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źwięk jak najbardziej naturalny. 
Oto cel jaki postawiła sobie firma Pioneer, 
aby dać melomanom pełną satysfakcję 
z użytkowania urządzeń hi-fi. 
Dzięki Wide-Range Technology (technologii szerokiego zakresu) 
czujesz przestrzeń wokół muzyków i wibracje strun gitarowych 
- w powietrzu. Dostarcza ona ciepło i emocje jakich doznajesz 
tylko w czasie koncertów na żywo. 
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_ AUDIO SYGNAŁY 


Delta 290P i Xeta 
One 


Delta 290P to nowy wzmacniacz 
mocy Arcama. Jest on częściowo opar- 
ty na konstrukcji zintegrowanej Delty 
290. W obu zastosowano takie same 
75-watowe stopnie wyjściowe na tran- 
zystorach VMOSFET. Do wzmacniacza 
można podłączyć dwie pary kolumn 
odłączanych przy pomocy przycisków 
na przedniej ściance. 

Szczególnie polecanym przez pro- 
ducenta rozwiązaniem jest zastosowa- 
nie nowego wzmacniacza przez właści- 
cieli Delty 290 i stworzenie systemów 
typu bi-amp, tzn. z osobnym wzmac- 
niaczem dla poszczególnych głośni- 
ków. Konieczne jest oczywiście posia- 
danie kolumn z osobnymi zaciskami 
dla niskich i wysokich tonów. 

Z rozwiązań konstrukcyjnych Delty 
290 korzysta też wprowadzony nieco 
wcześniej audiowizualny wzmacniacz 


Xeta One. Wzmacniacz ten szybko 
zdobył duże uznanie, już w pierwszych 
tygodniach zapotrzebowanie przerosło 
możliwości produkcyjne, a z okazji 
odbywającej się w Las Vegas wystawy 
(Consumer Electronics Show) Xeta zo- 
stała uhonorowana specjalną nagrodą. 

Dla optymalizacji brzmienia, a także 
dla ułatwienia obsługi serwisowej i 
przyszłych ulepszeń, Xeta ma kon- 
strukcję modularną. Część audio i blok 
procesora mają osobne płytki i osobne 
zasilacze. W części audio trzy wzmac- 
niacze mocy oparte są na projekcie 
Delty 290, dwa wzmacniacze dla kana- 
łów tylnych znajdują się na osobnej, 
wkładanej do gniazda płytce. Procesor 
jest w stanie pracować w trybie Dolby 
Pro Logic Surround i Dolby 3. Dodatko- 
wo jest też efekt Hall (dodatkowy po- 
głos), Phantom (dla systemów bez cen- 
tralnego głośnika) i Cinema Equaliza- 
tion (do korekcji zbyt jasno nagranych 
ścieżek dźwiękowych). 


Mz > 
Nowości KEF'a 

Pod koniec ubiegłego roku KEF 
przedstawił całkowicie nową serię Re- 
ference. Kolumny te będą osiągalne w 
Polsce począwszy od marca. 

Pojawiły się łącznie 4 modele na- 
zwane po prostu Model One, Model 
Two, Model Three i Model Four. Wszy- 
stkie kolumny są zestawami podłogo- 
wymi, mają wewnętrzne okablowanie z 
miedzi beztlenowej, -pozłacane zaciski 
do połączenia dwukablowego, załączo- 
ne w komplecie kolce i możliwość wy- 
pełnienia podstawy piaskiem lub śru- 
tem. W nowej serii zastosowano zmo- 
dernizowany głośnik Uni-Q, jest to już 
jego czwarta wersja. Podobnie jak w 


poprzedniej serii zastosowano obudo- 
wy Coupled Cavity (firmowa nazwa dla 
określonego rodzaju filtrów akustcz- 
nych), ale też w postaci zmodernizowa- 
nej do poprzedników. 

Modele 1 i 2 to kolumny trójdrożne. 
Mniejsza ma trzy głośniki a większa 
cztery. Na zewnątrz obu tych modeli 
widoczny jest tylko pojedynczy, dwu- 
głośnikowy system Uni-Q. Głośniki ba- 
sowe znajdują się wewnątrz obudowy. 
Modele 3 i 4 to kolumny czterodrożne. 
lch głośniki basowe też znajdują się 
wewnątrz skrzynki. Natomiast oprócz 
Uni-Q na przedniej ściance O 
no też głośniki średniotonowe. Mode 
Three to kolumna pięciogłośnikowa a 
Model Four sześciogłośnikowa. Oprócz 
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iskoomowe i 
wysokoobcią- 
żalne: cewki z 
rdzeniem 
grzybkowym 
HQP 44/35 oraz 
HQP 56/35. 


G ewki na korpu- 
sach LU 32/26 i 


HQS 32/26 są do- 
stępne jako cewki 
powietrzne i cewki z 
wysokogatunkowym 
rdzeniem prętowym. 
Maksymalna induk- 
cyjność 2,0mH 

przy zachowaniu 
kompaktowych 
wymuarów. 


ewki powie- 

trzne do bez- 
kompromisowych 
zastosowań. Na 
siedmiu karkasach 
dostępne są war- 
tości od 0,10 mH do 
10 mH. Drut o 
średnicy do 2,0 mm. 
Na życzenie płaski 
drut o przekroju 
4 mm. 


o zastosowań 
High-End 
godne polecenia: 

cewki Corobar 
C055/36, CO 
62/41 1 CO 92/39 
o najmniejszych 
zniekształceniach 
w całym paśmie 
mocy. 


ewki Ferrobar 

DR 44/38 1 
DR 56/35 ze 
wszystkich cewek 
z rdzeniami 
wykazują najniższe 
zniekształcenia 
nieliniowe. 


otowe 

zwrotnice 
głośnikowe na 
indywidualne 
zlecenia seryjne. 


Wyłączny 


dystrybutor w Polsce: 


c ewki z 
rdzeniem 
szpulowym HQ 
40/30 i HQ 56/38 
zapewniają bardzo 
niską rezystancję 
przy niskich 
zniekształceniach. 


iskoomowe 

cewki 
transformatorowe 
FE 96 iFE 130. 


K ondensatory 
foliowe MKT 
o tolerancji 5% na 


napięcia do 100 
1250 VDC. 


K ondensatory 
polipropy- 
lenowe High-End. 
MKP-QS od 0,10 do 
100,0 LF, tolerancja 
5%, 400 VDC. 
KP-SN od 0,22 do 
2,2 pF, tolerancja 
2%, 250 VDC. 


K ondensatory 
elektrolityczne 
od 2,2 do 800 LF, 
tolerancja 5%, od 
63 do 130 VDC. 

Kąt strat tan d max. 
0,032. 


Kartuska 278 
80-125 Gdańsk 
tel./fax. (058)324938 


Zespoły głośnikowe 


WARSZAWA 00-632, 
ul. ARMII LUDOWEJ 13 
TEL./FAX. 257694 


ESA 


Wyłączny dystrybutor kolumn 
głośnikowych oferuje po promo- 
cyjnych cenach: (istnieje możli- 
wość dostawy pod wskazany 


adres) 
ESA| 3.499 mln/para 
ESA II 6.499 mln/para 


ESA XII 9.499 mln/para 
Głośniki dające czysty i zrówno- 
ważony dźwięk (test Magazyn 
Hi-Fi). Pytajcie również w poblis- 
kich sklepach, studiach hi-hi. 

Od niedawna wprowadziliśmy 
dla Państwa skup, sprzedaż i 
zamianę używanego sprzętu hi-fi 
oraz kamer i sprzętu video (VHS 
i SVHS). 

W stałej ofercie kamery (włącz- 
nie z najwyższymi modelami), 
magnetowidy SVHS oraz 
miksery wizyjne (również 
używane) po niskich cenach. 


Niezmiennie HI-FI, VIDEO, 
OBSŁUGA na najwyższym 
poziomie. 

UWAGA! Z tym ogłoszeniem 5% 
taniej. 


DOMY HANDLOWE 


ALR AURA 
B6śaW DENON 
FASE HAFLER 
I.Q. JBL JVC 


NAKAMICHI 


THAT'S 


KABLE 


EAGLE CABLE 


| Pomieszczenie odsłuchowe 


KOSS KLIPSCH 


NAD MARANTZ 
ROTEL RESTEK 


[- 


40-077 KATOWICE 
ul. Matejki 4 


tel/fax (03)153-71-88 
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HiFi ATELIER 


AUDIO syGNAŁY 


tych czterech zestawów do serii Refe- 
rence zalicza się też model 101/3. 

Stara seria ma jednak pewną konty- 
nuację. W ofercie firmy wyróżniono 
tzw. Raymond Cooke Series. Obejmu- 
je ona trzy modele: LS3/5a, 104/2 i 
107/2. 

Na jesieni inaugurację miała też 
Coda 7 - obecnie jest to najtańszy ze- 


staw KEF'a. Na wrześniowej wystawie 
Live '94 w Londynie KEF zorganizował 
specjalne stoisko dla promocji tego 
modelu. Jest to niewielki dwudrożny 
system z obudową bass-reflex o obję- 
tości 8,5 litra, efektywności 91 dB i im- 
pedancji 6 omów. W ten sposób nawią- 
zano do tradycji bardzo popularnego 
swego czasu modelu. 


Klipsch KG .5 


Amerykańska firma Klipsch, specjali- 
zująca się w głośnikach tubowych, 
wprowadziła nową wersję serii KG. Mo- 
dele z końcówką .2 mają swoich na- 
stępców z końcówką .5 w nazwie. 

Rodzina ta obejmuje sześć modeli 
od najmniejszych KG 0.5 do najwięk- 
szych KG 5.5. Trzy najtańsze to tzw. 
kolumny regałowe, trzy pozostałe to 
kolumny podłogowe. Dwa najwyższe 


modele 4.5 i 5.5 wyposażone są w gło- 
śnik wysokotonowy z tubą typu Track- 
trix. Generalną zmianą w stosunku do 
poprzedniej serii jest wyszczuplenie 
skrzynek w kolumnach nowych wersji. 
Są one wyższe, węższe i głębsze. Za- 
stosowano też obudowy typu bass-re- 


flex zamiast stosowanej poprzednio 
membrany biernej i obudowy zamknię- 
tej. Modele podłogowe KG 3.5, KG 4.5 
i KG 5.5 charakteryzują się wysoką 
efektywnością. 


Seria P i aktywny 
subwoofer z BSZW 


Ostatnia seria głośników BAW - Pre- 
ference - już od kilku miesięcy była 
osiągalna na rynku niemieckim. Na 
inne rynki kolumny te zostały wprowa- 
dzone z opóźnieniem. Co ciekawe, w 
Niemczech weszły one do sprzedaży 
szybciej niż w Wielkiej Brytanii, na ro- 
dzimym rynku BW. Obecnie w ofercie 
znajdują się trzy modele P4, P5 i P6, 
dostępne również w Polsce. Ich ceny 
wynoszą odpowiednio 666, 836 i 1000 
funtów. 

Inną nowością jest aktywny subwoo- 
fer 800 ASW, pierwszy tego typu pro- 
dukt BAW. Przeznaczony jest on głów- 
nie do wysokiej klasy systemów typu 
domowe kino. Zawiera 30-centymetro- 
wy głośnik z membraną z Cobex'u i 
ekranowanym magnesem. Taki sam 


głośnik znajdował się w pasywnym 
subwooferze systemu THX. Obudowa 
typu Matrix ma 70 litrów objętości. We- 
wnętrzny wzmacniacz ma moc 200 Wi 
układy łagodnego ograniczania zabez- 
pieczające przed ostrym obcinaniem 
przy przesterowaniu. Część elektro- 
niczną zaprojektowano w związanej z 
BA4W firmie Aura. 

Dolna granica pasma przenoszenia 
sięga 17 Hz, a górnoprzepustowy, ak- 
tywny filtr drugiego rzędu ma regulowa- 
ną częstotliwość (40/145 Hz). Gniazda 
połączeniowe są złocone, do kompletu 
załączone są też kolce. Cena wynosi 
1082 funty. 

Zapowiedziano kolejne nowości. 
Spodziewany jest drugi aktywny sub- 
woofer, tańszy od 800 ASW, pomyśla- 
ny jako uzupełnienie serii 600 i serii P. 
Następnie do produkcji wejdzie nowa 
seria kolumn regałowych pod nazwą 
Compact Digital Monitor. 
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Ji Jeżeli cieszy cię gra kompletem z plastiku możesz mieć 


problemy przy wyborze kolumn głośnikowych $ nasz klient 
nigdy nie znajdzie się w pozycji patowej i Jego strategia 
przed dokonaniem ważnego posunięcia pozwala na wybór z 
siedmiu rozmaitycb, ręcznie obrabianych modeli w dziewięciu 


szykownycb forni racpoRE Aby grać dalej - zadzwoń, umów się, 


TWOJE FIGURY TO: 
TRENT II 
DURFLAM 900 
a! YORK 
24 CHESTER 


DYSTRYBUCJA W POLSCE DACESĄ Decibel Distribution Grovp. Ulica 15. Bacha 34 _ 08.743 Warszawa Telefon (022) 470 461 Fax (022) 472 060 WINCHESTER 


przyjdź do nas! 


WHAT H-FI? 
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< 


sklep LASER 66 
Poznań, ul. Głogowska 66 
tel. 665815 | 


sprzęt audio: Aura, Cyrus, 
Marantz, Meridian, NAD, 
Nakamichi, Arcam, Denon, Rotel, 
Alchemist Products, Technics 


kolumny: Mission, BS£W, AE, 
Tannoy, Klipsch, Rogers, 
Heybrook, KEF, NAD, ALR, 
Infinity, Elac, Cerwin-Vega 


kable: Monster Cable, Cable Talk 
słuchawki 


komis, skup, wymiana używanego 
sprzętu hi-fi i płyt CD 


możliwość odsłuchu i doradztwo 


czynne 10-18 
wszystkie soboty 10-14 


OKAZJA! 
NOWY WZMACNIACZ LAMPOWY 
AUDIO INNOVATIONS 700 
CENA 27.900.000 zł 


STUDIO HI-FI 
"SIR" 


GDANSK - JELITKOWO 
UL. ORŁOWSKA 4 
TEL. 561602 wewn. 26 
56332], 487837 


POLECA SPRZĘT FIRM: 


AKAI, ACOUSTIC ENERGY, 
AUDIOLAB, AUDIONOTE, 
ARCAM, B4W, CASTLE, 
CERWIN VEGA, EPOS, 


HEYBROOK, HAFLER, JPW, 
KEF, MICROMEGA, MISSION, 
NAD, NAIM, ROGERS, 
ROTEL, SOUND ORGANISATION, 
TARGET 


.PRZEWODY GŁOŚNIKOWE | 
AKCESORIA 


„ ZAPEWNIAMY 
MOŻLIWOŚĆ ODSŁUCHU 
| DORADZTWO 
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AUDIO syGNAŁY 


Złote Quadral'e 


Jak już wcześniej sygnalizowaliśmy, 
niemiecka firma quadral w wyższych 
modelach z serii Phonologue (Vulkan V 
i Montan V) zastosowała własny gło- 
śnik wstęgowy. Wstęgowy głośnik wy- 
sokotonowy został też zastosowany w 
pozostałych, tańszych kolumnach serii 
Phonologue, obecnie nazwanej Phono- 
logue Gold. 

Najtańszy zestaw to Rondo Gold 
(cena niemiecka 1200 DM za parę). 
Następne w kolejności modele to Altan 
Gold (1600 DM), Shogun Gold (2000 
DM), Amun Gold (2400 DM), Korun 
Gold (3000 DM) i Wotan Gold (3400 
DM). Wszystkie kolumny poczynając 
od Rondo do Wotana mają obudowy 
bass-reflex. Dwa najtańsze modele to 
zestawy regałowe, a pozostałe podło- 


gowe. Wszystkie są osiągalne w kilku 
wariantach wykończenia zewnętrznego. 


Zarathustra na zakrę- 
cie 


Znana z interesujących gramofonów 
firma Zarathustra Designs przeszła w 
ostatnim okresie nietypową ewolucję, 
wymuszoną przez niezwykłe okoliczno- 
ści. Były niemiecki kontrahent tego an- 
gielskiego producenta podjął produkcję 
kopii modelu S4 wykorzystując orygi- 
nalną nazwę firmy. Biorąc po uwagę, 
że marka straciła w ten sposób swoją 
reputację, nie czekając na wynik toczą- 
cego się postępowania prawnego, Si- 
mon Yorke, właściciel firmy, zdecydo- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


SPRZEDAM 

Magnetofon Pioneer CT-979. Cena do uzgo- 
dnienia. Kolumny Infinity SM-82 + stojaki 
oraz kabel głośnikowy Audioquest Crystal 
2x2,2 m (80 zł). Swędzioł Robert, ul. Wiej- 
ska 75, 32-300 Olkusz 

Akai GX 65, 3 głowice, 2 wałki, pilot, 680 zł. 
Kolumny Tonsil 50W, 8 om, bassreflex, 170 
zł, stan idealny. Piotr Kudełko, Hutnicza 10/ 
13, 41-100 Siemianowice 

Słuchawki Sennheiser HD-320, HD-480, 
HD-560. Ceny bardzo niskie. Wrocław, tel 
(071)628385 

Wzmacniacz Technics SUVX 500, klasa AA, 
55W/80m, cena 600 zł. CD Technics SLPS 
700, servo system, 17 funkcji edycyjnych, 
cena 800 zł, stan bardzo dobry, zakup sty- 
czeń 1993. Końskie, tel 7720 

Końcówkę mocy Krell KSA 100 Mk.li, cena 
nowego 11000 DM, do sprzedania 5500 
DM. Przedwzmacniacz Onkyo P200, cena 
nowego 2600 DM, do sprzedania 1300 DM. 
Kolumny Revox Symbol Mk.Illi, cena nowych 
5400 DM, do sprzedania 3900 DM, na gwa- 
rancji. CD Luxman DZ-3 na lampach, cena 


wał się na wprowadzenie nowych mo- 
deli pod nową nazwą. Nowe produkty 
są po prostu firmowane jego nazwi- 
skiem. 

Na wiosnę planowane są trzy nowe 
produkty, oczywiście noszące już na- 
zwę Simon Yorke. Są to: gramofon Se- 
ries 7 Precision Transcription Turnta- 
ble, ramię Series 7 Tonearm i wzmac- 
niacz mocy Series 1. W dalszych pla- 
nach jest też podjęcie produkcji 
przedwzmacniacza. Póki co potencjalni 
klienci, którzy byliby zainteresowani 
kupnem Zarathustry powinni upewnić 
się, czy faktycznie oferuje się im orygi- 
nalny produkt. 


nowego 1750 DM, do sprzedania 1300 DM. 
Gdańsk tel. (058)528334 do godz. 16 


Amplituner NAD701, wysoko oceniony w 
What Hi-Fi. Zawiera układy NAD 302 + NAD 
402 + zdalne sterowanie. Nieużywany, gwa- 
rancja do listopada 95. Tychy, tel 
(03)1179451 

Kolumny głośnikowe firmy Fine Arts BX 
3000, fabrycznie nowe. Katalogi firm Arcam, 
Linn, Jamo, BAW, Canton, NAD, T+A, JBL, 
Hans Deutsh, Heco, Burmester, Pioneer, 
Technics, Sony, Akai, Luxman, Nakamichi i 
inne. 44-121 Gliwice, Sieronia 19/4, tel. 
1708441 

Nowe (VII 94) kolumny Rogers LS6a/2, 
1600 zł. Podstawki bukowe masywne i este- 
tyczne (regulowane kolce). Wysokość 50 
cm, cena 150 zł. Artur Markowski, Świemino 
19/3, 76-039 Biesiekierz (k. Koszalina), tel. 
grzecznościowy 094117489, najlepiej do 16 
Sprzedam Alchemist Products Kraken, koń- 
cówka mocy APD 8, przedwzmacniacz APD 
7 (nowe na gwarancji). Słuchawki AKG K 
340 nowe. Tel. (022)263833 (*) 


A | TZ PZ 
Głośnik KEF Q80 - gwarancja, 1900 zł. Słu- 
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chawki AKG K280, 250 zł. Kable Monster 
M1000, Powerline 2+. Robert, Poznań, tel. 
123161 w. 33-21 po godz 17 

Wzmacniacz Pioneer A-676, mało używany, 
stan idealny, 800 zł. Mariusz Wilczek, ul. 
Doktora MAlczyka 16, 44-234 Czerwionka- 
Dębieńsko 

Sprzedam kolumny BAW DM640, wzmac- 
niacz Naim NAIT 3, CD Pioneer PD S901. 
Wałcz, tel. 2844 

Philips CD692, idealna korekcja błędów, 1 
rok użytkowania, stan bardzo dobry, 450 zł. 
M.Dragan, Żuromińska 11/59, 03-341 War- 
szawa 

Wzmacniacz Technics SU-V670, wzmac- 
niacz harman/kardon HK1400, tuner Akai 
AT-47, CD Marantz CD-60, CD Pioneer PD- 
7700. Władysławowo, tel. 741316 


Kolumny Infinity Reference 40, dwuletnie. 


Kontakt listowny: SJ, 80-540 Gdańsk, ul. 
Kasztanowa 7/D/4 


Wzmacniacz lampowy Audio Innovation 
500, końcówkę mocy Pioneer M-73 oraz 
przedwzmacniacz C-73 (nowe), wzmacniacz 
Luxman LV-122, CD-player NAD 5440. Tel. 
(052)287710 


Naim NAC 42.5, NAP 110 + okablowanie, 
KEF C15, C200 (2 subwoofery) z podstaw- 
kami JPW + kable Dali. Lublin, tel. 
(081)33174 


Wzmacniacz Rotel RA-935 BX, kolumny He- 
ybrook HB1 s.3, kolumny Martin Logan Ae- 
rius, kolumny Acoustic Energy Aegis 2. 
Warszawa, tel. (022)418438 po 19 

KUPIĘ 


Sprzedam odtwarzacz CD Philips CD-634, 
1,5 roczny, cena 500 zł. Skarżysko, tel: do 
godz 15 - 526146, po godz 17 - 531228 
Wzmacniacz Technics SU-V 550, czarny, 
stan idealny. Wiadomość: MH, skr poczt 24, 
44-102 Gliwice 

Wzmacniacz Kenwood KA-5020 2x80W/ 
8om, 58 pkt. wg. Audio, 3/91, 600 zł. Woj- 
ciech Kubiec, ul. Jedności Narodowej 4 A 
19, 44-194 Knurów, tel. (032)1350993 
Kolumny Infinity Reference 40, korzystne 
cena, lub zamienię na CD dobrej marki. Ka- 
towice, tel. (03)1563329 

Sprzedam odtwarzacz CD Marantz CD 63, 
stan idealny. Skarżysko Kamienna, tel. 
(047)513419 do 9 lub po 19 


Magnetofon Sony TC-K 511S (Dolby S, ka- 
libracja), stan idealny, cena 800 zł. Często- 
chowa, tel. 611560 

Sony CDPX303ES, absolute spitzenklasse 2 
referenz, grand prix '93 USA, także zamia- 
na na Pioneer PD75, PD77, Denon 
DCD2560. Kable głośnikowe Monster Cable 
Biwiring. Tel. (071) 34839 


Kupię srebrny CD Radmor model 5450 mało 
używany oraz magnetofon model 5430. WB, 
skr. poczt. 33, 43-382 Bielsko-Biała, tel. 
(030)21312 

Kupię katalogi '93, '94. Technics, Akai, Ken- 
wood, Denon, Pioneer, Marantz, Luxman, 
Sony, NAD, JBL. Malcher Adam, Wróblów 
24, 67-410 Sława 

Magazyn Hi-Fi nr 1/91 lub odbitkę ksero. 
Mariusz Krzemiński, 46-320 Praszka, ul. Ko- 
smonautów 2, tel (34)591392 

Kupię MHF 1/91 i 1/92. M.Manikowski, ul. 
Mielczarskiego 1/22, 85796 Bydgoszcz, tel. 
436195 


Odtwarzacz CD dobrej jakości, nowy lub 
krótko używany w korzystnej cenie. Katowi- 
ce, tel. (03)1563329 

Kabel połączeniowy Monster Cable Interlink 
400 lub Audioquest Topaz. Proszę o oferty 
na adres: Mirosław Zając, ul. Wieczysta 
169-2, 50-550 Wrocław 


Kupię (za rozsądną cenę) oryginał lub kse- 
ro MHF 1/91. M. Walczukiewicz, 80-804 
Gdańsk, ul Rogaczewskiego 44/12 


Kolumny KEF Q80, roczne, recommended 
wg Hi-Fi Choice i What Hi-Fi. Cena 420 
GBP (nowe 597 GBP). Wzmacniacz Pione- 
er A-401, cena 150 GBP. Wojciech Macia- 
szek, tel. (022)563246 

Sony TAF-606ES, nowy, ok. 800 DM. Wro- 
cław, tel. (071)628565 

Zestaw BAO: Beocenter 9000, CD Nakami- 
chi OMS-2E, kolumny B8O Beovox RL149, 
Beovox Penta, ATL HD309, Monitor Audio 
MA-700 Gold. Tel. (081)552454, po godz 
20, prosić Tadka 


Magazyn Hi-Fi 1/92 oraz najnowsze katalo- 
gi Sony, Technics, Philips, Pioneer. Dariusz 
Łazorczyk, Nowy Glinnik 2/26, 97-205 To- 
maszów Maz. 


Kolumny Infinity Reference 50, słuchawki 
Sennheiser 540-560. Oferty wraz z ceną: 
woj. łódzkie, tel (042)139660 w. 23, w godz 
9-12, prosić Janka 


Kolumny Acoustic Energy Aegis 1. Proszę o 
oferty z ceną. Jarosław Grzonkowski, Osie- 
dle Zachód A13/B8, 73-110 Stargard 
Szczec, tel. (092)730397 


Kenwood przedwzmacniacz z korektorem 
KC-209, końcówka mocy KM-209, 2x55W, 
tuner z timerem KT-89 + pilot uniwersalny, 
2.5 roku. Kontakt listowny: J.S., 80-540 
Gdańsk, ul. Kasztanowa 7D/4 


Pioneer PDS703, Marantz CD63, Arcam 
Delta 290, NAD 302, BAW Preference 6, 
Mission 753, Aiwa ADF 850, Nakamichi DR- 
2, kable głośnikowe Monster Original 2x4,5 
m. Tel. (061)625022 

Tanio 1,5-roczne: wzmacniacz Pioneer A- 
449 - 660 zł, tuner F-449L - 460 zł, czame 
rzadko używane, stan idealny, prosto z Ja- 
ponii. D.Ł., skr poczt. 33, 97-200 Tomaszów 
Maz. 

Radiomagnetofon Sanyo MW 250, stereo, 
dwukasetowy, odłączane kolumny, wysoki i 
niski zakres UKF, equalizer, przystosowany 
do chromowych kaset. Gdańsk, tel 528072 
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Aiwa XK009 lub podobny deck innej firmy 
tej samej klasy. Piotr Latuszek, ul. Agresto- 
wa 35, 85-485 Bydgoszcz. Tel 38266 


CD-player Sony CDP-X707ES lub CDP- 
X779ES, końcówkę mocy Sony TA-N80ES 
lub Pioneer M-73. Tel. (052)454041 
ZAMIENIĘ 


Kenwood przedwzmacniacz KC-209, koń- 
cówka mocy KM-209, tuner z timerem KT- 
89, do całości pilot uniwersalny na Arcama 
Deltę 290. Konatkt listowny: JS, 80-540 
Gdańsk, ul. Kasztanowa 7/D/4 

INNE 

Nawiążę korespondencję, hi-fi, muzyka. 10- 
443 Olsztyn, ul Kołobrzeska 14d/12, Wojtek 
Nawiążę kontakt z posiadaczami sprzętu 
Surround Sound Dolby Pro Logic celem wy- 
miany doświadczeń. Mirosław Jeleniewski, 
20-532 Lublin, ul. Gościnna 3/25 


Zespoły głośnikowe 


N 201 N 301/DA 
N 302/DA N401/DATL 
KOLUMNY 

NA 
PODZESPOŁACH 
RENOMOWANYCH 
FIRM 


KOMPONENTY 
DO BUDOWY 
KOLUMN: 

- głośniki 

- elementy RLC 

- kable Ą : 
- oprogramowanie proj. 
- osprzęt 

- zestawy do montażu 


SAMODZIELNA BUDOWA KOLUMN 
ALISTÓW 


GRADIENT-Kt Eagle Sub 
Subwoofer, 00 w, 
35-160 Hz, 8748 4,17 min 


SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA 
DETALICZNA i HURTOWA _. 
NA ŻYCZENIE LISTA CEN 
Kartuska 278 
80-125 GDAŃSK | 
tel./fax (058)324938 | 


RDZ: 
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Więcej Kenwooda i 
kabli 

Przychylam się do uwagi p. Bukow- 
skiego na temat receiverów, a także 
proponuję zwrócenie uwagi na receive- 
ry audio-video (Dolby Pro Logic) testu- 
jąc je tak jak zwykłe wzmacniacze. Np. 
pojawiły się na naszym rynku receive- 
ry audio-video firm Yamaha, Kenwood, 
Pioneer. W szerokiej ofercie recenzo- 
wanych wzmacniaczy zabrakło wyro- 
bów firmy Kenwood, proponuję nadro- 
bienie tego braku. Chciałbym w wa- 
szych recenzjach przeczytać więcej na 
temat użytych materiałów, rozwiązań 
konstrukcyjnych, technologii. 

Chciałbym również zaproponować 
szersze wrócenie do tematu kabli gło- 
śnikowych i połączeniowych, traktując 
je oddzielnie (...). Co jest prawdą, a co 
fikcją? Jaki wpływ na reprodukcję mają 
użyte materiały i technologie i czym 
się różnią (6H, SN purity copper, FPC, 
FPC-6, OFHC, OFC, FPS, symetrical, 
balanced, hyperlitz, supersymetrix). 
Jak zorientować się w mnogości kabli. 
Które oferują korzystny stosunek jako- 
ści do ceny? 

Proponuję porównywać ceny wystę- 
pujące na rynku polskim z rynkiem an- 
gielskim i niemieckim. 

Mirosław Stola, Bielsko Biała 


Nieobecność Kenwooda w MHF ma 
prostą przyczynę, jest nią polityka dys- 
trybutora, który nie zdecydował się na 
podjęcie współpracy. Z grona poważ- 
niejszych importerów i producentów 
działających na polskim rynku niemal 
wszyscy utrzymują kontakt z naszą re- 
dakcją, i w tym przypadku mamy do 
czynienia z sytuacją wyjątkową. 

W pierwszych miesiącach działania 
MHF sporadycznie korzystaliśmy z 
prywatnie wypożyczonego sprzętu aby 
zwiększyć ilość prezentowanych mode- 
li. Odeszliśmy od tej praktyki, mając na 
względzie długookresowe korzyści. 
Szanujemy prawo dystrybutorów do 
prowadzenia własnej polityki na rynku. 
Dzięki temu kontakty z dystrybutorami 
mają profesjonalny poziom i wolne są 
od nieporozumień, co pomaga w za- 
chowaniu wzajemnego zaufania i 
obiektywizmu redakcji, a w dłuższej 
perspektywie daje nam lepszy dostęp 
do sprzętu bezpośrednio u dystrybuto- 
rów czy producentów. 

Sprawa publikowania cen brytyjskich 
czy niemieckich jest również zagadnie- 
niem „politycznym”. Rozważaliśmy to 
zagadnienie i doszliśmy do wniosku, 
że tego typu informacje można publi- 
kować tylko okazjonalnie. 

Sprawy sprzętu AV, w tym Dolby 
Pro Logic, naszym zdaniem nie dojrza- 
ły do obszerniejszych prezentacji. Nie 


AUDIO KLAN 


TARGET 


Nimbus Records 


NAXO 


A MEOFTEGZ 


cha 


(20) m ProAc 
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ELECTRONICS 


g MUSICAL FIDELITY 


2GO SKLEPU. 
UL. NOWOGRODZKA 44. 
TEL. /482/ 628 81 24 


tylko nie istnieje rynek odpowiednich 
nagrań, ale nawet nie ma podstaw by 
oczekiwać w najbliższym czasie jego 
rozwoju. 

Pozostałe propozycje postaramy się 
spełnić tak szybko jak to będzie możli- 
we. 


Magazyn Hi-End? 

Uważam, że powinno być więcej re- 
cenzji sprzętu popularnego, w przeciw- 
nym razie należałoby zmienić tytuł cza- 
sopisma na Magazyn Hi-End i nie 
wprowadzać czytelników w błąd. (...) 

Jeśli chodzi recenzje, to uważam, 
że powinny być nieco krótsze, np. ma- 
ksymalnie 2 strony, natomiast zwięk- 
szyć się powinna ilość sprzętu, który 
powinien być w miarę ogólnodostępny, 
również cenowo. W ostatnim numerze 
zabrakło podsumowania, można było 
ujrzeć w tym miejscu dwie strony re- 
klam. Myślę, że rosnąca cena Maga- 
zynu nie uprawnia do zwiększenia ilo- 
ści reklam. 

O ile wcześniejsze numery Magazy- 
nu były również poradnikami (np. arty- 
kuły „Jak kupować sprzęt hi-fi”, „Pokój 
- zapomniany element sprzętu hi-fi”) o 
tyle w aktualnych nie ma już tak poży- 
tecznych informacji. 

Piotr Kudełko, Siemianowice 


PRACUJĄCE W KLASIE 

SŁYNNE MODELE Ai, A100, 

DPA - TO FIRMA, KTÓRA OSIA AJWY: 
POZIOM TECHNOLOGICZNY: PRODUKUJE WZMA- 


CYJNE KAB LE. * 


CNIACZE, DAC, TRANSPORTY GD 


AZ REWELA- 


MICROMEGA - DOSKONALE ZNANE BRYTYJCZY- $ 


KOM ODTWARZACZE €©D„TRANSPÓORTY: ORAZ DAC. 


TDL- JEST ZNANYM NA GAŁYM. ŚWIECIE PRODU- 
CENTEM KOLUMN Z OBUDOWĄ TRA 


SMISSION 


LINE. NOWA BUDŻETOWA SERIA RTL, TO IDEALNY 


PROAC- 


STOSUNEK JAKOŚCI DO CENY-(OD 122Ł DO 736Ł9). 
JPW - TO KOLUMNY DLA AUDIOFILÓW, KTÓRYCH 
OGRANICZA STAN KONTA. DZIESIĘĆ TYPÓW 
KOLUMN W GRANICACH.300Ł: * 

ABSOLUTNA PREMIERA NA POLSKIM 
RYNKU HIGH-END. TO KOLUMNY, KTÓRE PORADZĄ 
SOBIE Z KAŻDYM TRUDNYM.NAGRANIEM. BEZKOM- 


PROMISOWE MONITORY: CENY OD 480Ł DO 11500Ł. 
TARGET - BRYTYJSKA FIRMA PRODUKUJĄCA 
WSZELKIEGO RODZAJU:STANDY: ji PRERIAWY, POD 


URZĄDZENIA AUDIO. 
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PROWADZIMY TAKŻE DYSTRYBUCJE PŁYT 


FIRMNAXOS, NIMBUS ILINN RECORDS. 


MAGAZYN Hi-F 


Dobór egzemplarzy opisywanych w 
recenzjach jest jednym ze stałych te- 
matów korespondencji nadchodzącej 
do redakcji. Każde odchylenie od śre- 
dniej, czy to w stronę sprzętu klasy 
wyższej czy też podstawowej jest na- 
tychmiast komentowane przez czytelni- 
ków. Istnieje tylko jedno rozwiązanie 
tego problemu - zwiększenie ilości re- 
cenzji, co proponuje również Pan Piotr 
ico jest też naszym celem. Mając to 
na względzie regularnie zwracamy się 
do dystrybutorów i ponawiamy propo- 
zycję przetestowania ich sprzętu. To 
co widać na naszych łamach to już 
owoc aktywności naszych partnerów, 
którzy mają decydujący głos i prawo 
ostatecznej decyzji jakie modele zosta- 
ją zrecenzowane. Myślimy, że lepszy 
skutek odniesie bezpośredni nacisk 
klientów na dystrybutorów. Jeśli chce- 


cie Państwo by jakiś model został 
przetestowany przez MHF, piszcie do 
firmy zajmującej się dystrybucją. Jeśli 
brak Wam adresów, chętnie służymy 
pomocą, ale jak się wydaje w prospek- 
tach i prasie nietrudno znaleźć adres 
każdego dystrybutora. 

W jednym punkcie musimy się z 
Panem zgodzić w całej pełni i uderzyć 
się w piersi, faktycznie zaniedbaliśmy 
ostatnio dział poradniczo-techniczny. 
Proszę się nie obawiać, nie jest to ża- 
den trend czy zmiana polityki redakcyj- 
nej. Następne artykuły są w przygoto- 
waniu. Dokończymy cykl o stereofonii i 
będziemy poruszać kolejne tematy. 

Kolej na reklamy i cenę Magazynu 
Hi-Fi. Zapewne będzie to dla Pana za- 
skoczeniem, ale od momentu swego 
powstania do chwili obecnej Magazyn 
Hi-Fi realnie staniał! Pierwszy numer, 


w 1991 roku, miał 30 = zawarto 
redakcyjnej i kosztował 8.000 zł. owe! 
cnie cena 50 stron materiału redakcyj- 
nego wynosi 3 zł. Gdyby wzrost ceny 
MHF był proporcjonalny do wzrostu 
objętości i inflacji to cena powinna wy- 
nosić co najmniej 3,60 zł. Warto też 
zwrócić uwagę na efektywniejsze za- 
gospodarowywanie przestrzeni i po- 
prawę jakości. Druk reklam nie odbywa 
się więc kosztem czytelników. Wpływy 
z reklam pokrywają koszty poligraficz- 
ne związne z ich drukiem i przynoszą 
zysk, co daje możliwość podniesienia 
poziomu merytorycznego i poligraficz- 
nego. Mamy nadzieję, że w 1995 roku 
będzie to widoczne jeszcze bardziej 
niż do tej pory. 

Poza tym, gdybyśmy odmawiali dru- 
ku reklam wykluczone byłoby zacho- 
wanie niezależności redakcji. 


FIRMA HANDLOWO USŁUGOWA ZCW «c. | 
WYŁĄCZNY DYSTRYBUTOR KOLUMN FIRMY 


] | 


nSSZE 


ECA | 
|||GUALITY 


40- 077 Katowice ul. Matejki 4 tel/fax (03)1537188 


Artis Audio 


joint venture 


AUBIO: 
Magnepan 


Melos, Klyne 


Lexicon 


AMERYKAŃSKI SPRZĘT 


Wilson Audio 
Audio Research 
California Audio Labs 
Clearfield, Adcom 


Counterpoint 


Now Hear This 


| Zapr aszamy do naszego biura i sali odsłuchowej 


l 


- wyjścia: 


OFERTA MIESIĄCA: 


Tym razem coś dla perfekcjonistów: 


DELTA - transport płyt kompaktowych 
firmy California Audio Labs 
- cyfrowy serwomechanizm dziesięciokrotnie 
dokładniejszy od renomowanych serwome- 
chanizmów analogowych 
- rewelacyjny system korekcji błędów 
- podwójne chassis 


standardowe (75 Q2; 700 mV w szczycie) 


symetryczne (110 Q; 7V w szczycie) AES/EBU 
optyczne EIAJ Toslink (ATST na życzenie) 


Polecamy też lampowe przetworniki c/a 
SIGMA II i ALPHA tej samej firmy 


PRZYJDŹ, POSŁUCHAJ, ZAMÓW 


| FIRMA HANDLOWO USŁUGOWA ZCW «c. 
| WYŁĄCZNY DYSTRYBUTOR KABLI FIRMY 


Eagle Cable 


40-077 Katowice ul. Matejki 4 tel/fax (03)1537188 


Doskonałość obok doskonałości: 


pon.-pt. 11.00-18.00, sob. 11.00-14.00 


Przedstawiciele: ARSPO, Łódź, ul. Legionów 13, tel./fax 300082 
Tadeusz Grzybek, Koszalin, ul. Sygietyńskiego 15/ 14, tel. 451181 
PH Elton, Europa (Domy Handlowe), W-wa, Armii Ludowej 13 


ul. Storczykowa 27, 04-567 Warszawa 
| tel./fax (48-22) 12-17-26, (48-2) 663-71-87 
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Pol-Audio s.c., Burdzińskiego 5, 03-480 Warszawa, tel./fax (2)6195774 


NAD 302 - Wyróżniony tytułem W nediacz roku 93/94" przez 10 czasopism zachódnieeuropójskich 
NAD 502 - Diapason d'Or 1993, 
Recommended wg. *Hi-Fi Choice", r 
Absolute Spitzenklasse III, Referenz „Wg. *Stereoplay" III- 93 4 
NAD 802 - Recommended Buy wg. "What Hi-Fi?" 
NAD 502+302+802 - Best System wg. "What Hi-Fi?" IIl-93 
NAD 804 - Excellent wg. "What Hi-Fi?" * 11-94 , 
"NAD 402 - Excellent wg. "What Hi-Fi?" IV-94 < 
NAD 910 - procesor roku 94/95 a 
Brytyjskie przewody głośnikowe i połączeniowe; ; w 
CLASSIC 79 STRAND - Best Buy wg. "Hi-Fi Choice" 
EC oć F79 STRAND - Recommended wg. "Hi-Fi Choice" 
F20! Recommended wg?”"Hi-Fi Choice" 
INCON GOLD - Best Buy wg. "Hi-Fi Choice" 


Także przetworniki cytrowoganijegowe, przedwzmacniacze, akcesoria 


Kolumny głośnikowe Gienek I NM brytyjskich. | c] 


Celestion 3 ukl I Best Buy wg. "Hi-Fi Choice" 
Ń a * 4» Recommended wg. "What Hi-Fi?" 
Kolumny głośnikowe roku 1994/95 
„©glestion 5 Mk Il - Exzellent wg. "Stereo", Recommended wg. "Gramophone" 
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ALR_ Entry 4 


Entry 4 jest najdroższym zestawem ze 
swojej serii. Zgodnie z tym co sugeruje 
nazwa, jest to grupa najtańszych modeli 
ALR. Zewnętrzne oględziny nie przyno- 
szą niczego zaskakującego. Wykonanie 
jest konwencjonalne, ale za to schludne. 
Skrzynka pokryta jest zwykłą, winylową 
okleiną o jednolitej powierzchni. Materiał 
maskownicy rozpięty jest na drewnianej 
ramce z bolcami wchodzącymi w otwory 
w skrzynce. Jedna para niezłoconych, 
uniwersalnych zacisków służy do połą- 
czenia ze wzmacniaczem. Jedynym ele- 
mentem, który sprawił zawód są kolce. 
Niedokładność gwintowania gniazd w 
podstawie sprawiła, że jednej z kolumn 
praktycznie nie można było wypoziomo- 
wać i w końcu zrezygnowaliśmy z kolców. 

Kolumny są dwudrożnym bass-refle- 
xem. Częstotliwość zwrotnicy przypada 
na 3.000 Hz. 25-milimetrowy głośnik wy- 
sokotonowy ma kopułkową membranę z 
nasączanego materiału. Dwa głośniki ni- 
skotonowe mają membrany z tworzywa 
sztucznego o średnicy 12,5 cm z gumo- 
wymi zawieszeniami przednimi. Kolumny 
mają dwie komory i dwa otwory bass-re- 
flexu. Na przedniej ściance ujście ma tu- 
nel o średnicy 4,5 cm i głębokości 6 cm. 
Na tylnej tunel o tej samej średnicy i głę- 
bokości 10 cm. Mamy więc do czynienia 
z komorami zestrojonymi na różne czę- 
stotliwości. Załączono korki z gąbki, co 
pozwala zatkać otwory bass-reflexu i w 
ten sposób regulować ilość basu. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Chyba jest już tradycją, że dostar- 
czane do redakcji zestawy firmy ALR, są- 
dząc po wyglądzie zewnętrznym, to praw- 
dziwe kolumny z definicji. Średniej klasy 
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zestawy niemieckiej produkcji kojarzą mi 
się z wysoką, wysmukłą konstrukcją, o 
znacznej ilości umieszczonych w niej gło- 
śników. Jednak ich najważniejszą cechą 
pozostaje brzmienie, odzwierciedlające 
wg. mnie gusta i preferencje co do słu- 
chanego przez Niemców dźwięku. 

Właśnie w tym kontekście Entry 4 ide- 
alnie spełniają założenia szkoły niemiec- 
kiej. W przeciwieństwie do mile przeze 
mnie wspominanych, o znacznie bardziej 
wyrafinowanym charakterze, droższych 
Nummer 3 (MHF 15), Entry 4 niestety nie 
pozostawiły po sobie szczególnych wra- 
żeń. 

Cztery możliwości ustawienia zatyczek 
to prawdziwe pole do eksperymentowania 
z basem. Zacząłem od zatkania wszyst- 
kich otworów. Ilość basu wydała mi się 
zbyt mała. Odsłonięcie obu tuneli pogor- 
szyło odbiór. Bas był już przesadzony, za 
bardzo rozciągnięty, na siłę wyolbrzymio- 
ny. Za najbardziej optymalną uznałem 
kombinację z jedną zatyczką. Pozosta- 
wienie jej z tyłu obudowy uwypuklało wy- 
ższy zakres, dostarczając więcej tzw. 
kopnięcia i skracając wybrzmienie. Prze- 
niesienie zatyczki tylko do przedniego 
wylotu (wariant przy jakim zdecydowałem 
się na odsłuch) charakteryzowało się 
dłuższym wybrzmieniem i ogólną równo- 
wagą w prezentacji niskich dźwięków. 

Właściwie słuchanie muzyki polegało 
na skupianiu uwagi wokół niskich i wyso- 
kich częstotliwości, ale nie z powodu ich 
przesadnego uwypuklania lecz dzięki 
neutralniejszemu odtwarzaniu muzyki w 
stosunku do średnicy. Mimo iż środek pa- 
sma posiadał też spore natężenie to mało 
było w nim informacji o naturalności barw 
instrumentów z tego zakresu, czy głosu 
wokalistów. Sam charakter brzmienia był 
dość ofensywny, bardzo bezpośredni. 
Wpływała na to duża dynamika zesta- 
wów, wypchnięcie do przodu i poszerze- 
nie pierwszego planu, dobra czytelność i 
przejrzystość oraz rozjaśnienie. 

Bas na nagraniach muzyki poważnej 
nie wydawał mi się wyraźnie silny. Brako- 
wało mi częstszych, bardziej mięsistych 
uderzeń i większego zróżnicowania przy 
zmianie płyty. Można uznać ten zakres za 
wyłagodzony. Dla mnie zbyt mało zwarty 
w uderzeniach w kotły (Zimmermann), 
czy niezbyt przejrzysty, a lekko przesło- 
nięty na fortepianie (Debussy). W aku- 
stycznym jazzie, głównie w partiach kon- 
trabasistów bas określę jako płynący. 
Większe zdecydowanie i ożywienie w tym 
zakresie pojawiało się podczas mocniej 
artykułowanych dźwięków. Wystąpiło 
ograniczenie kontroli w stosunku do KEF- 
ów i zmniejszenie wyrazistości pulsu w 
porównaniu do Tannoy'a 611 (Corea). 
Entry 4 potrafią „zejść” bardzo nisko (Mil- 
ler), jednakże wyższe rejestry basu dość 
szybko urywały się. Na muzyce rockowej 
bas był powolny. 

inny charakter, odmienny w porówna- 
niu z pozostałymi kolumnami, miały śre- 
dnie tony. Mimo zdecydowanej prezenta- 


cji odbiór wydał mi się wygładzony. Było 
mniej ekspresji. Smyczki cichsze, nie tak 
precyzyjne w pociągnięciach (Bartók, 
Mahler). Brakowało mi tu wyostrzenia 
przy żeńskich wokalach. Męski głos nie 
zachwycił. Oszczędność w dźwięku nie 
wpływa w tym wypadku korzystnie na od- 
słuch. Również na muzyce rockowej śre- 
dnica nie posiadała dobrej neutralności, 
co powodowało mniejszą wyrazistość 
(Red Hot ...). 

Wysokie tony to moim zdaniem naj- 
słabsza strona Entry 4. Np. flet miał „świ- 
szczące” zabarwienie. Sporo sybilantów 
zawartych było w śpiewie sopranistki 
(Mahler). W tym rejestrze mało było do- 
kładnych, przejmujących ataków, a więk- 
szość transjentów była po prostu głośna i 
za wolna. Mała była też selektywność gę- 
stych pasaży w grze na fortepianie. Elek- 
tryczne gitary z dużym przesterowaniem 
zostały przejaskrawione i przesunięte 
zbytnio w górny zakres pasma (Pearl 
Jam). Dokuczała mi także momentami 
piaszczystość wysokich. 

Na efekty stereofoniczne przede 
wszystkim ma wpływ pierwszy plan. W 
konsekwencji scena wydawała się duża, 
czuć swobodę. Dodatkowo dobra anali- 
tyczność pomagała w lokalizacji muzy- 
ków. Przestrzeń jaka wytwarzała się w 
bliskości mojego miejsca odsłuchowego 
powodowała poczucie obszernej akustyki 
sali. Niestety nie jest to prawdziwe od- 
tworzenie warunków w jakich dokonywa- 
ne były nagrania. 

Trudno jest mi polecać Państwu zakup 
tych kolumn. Myślę, że na podstawie re- 
cenzji i ewentualnej jej zgodności lub roz- 
bieżności z Waszym własnym gustem, 
sami szybko zdecydujecie czy warto 
zwrócić uwagę na ten produkt podczas 
wyszukiwania dla siebie odpowiedniego 
sprzętu. 


2. Skromny wygląd ALR Entry 4, może 
nieco zrazić po eleganckich i efektownych 
zestawach KEF'a i Jamo. Przy cenie po- 
nad 1500 zł za parę można także oczeki- 
wać podwójnych gniazd połączeniowych, 
ale i w tym względzie nabywca Entry 4 
rozczaruje się. Jednak te niepozorne ze- 
stawy zostały wybrane przez czytelników 
niemieckiego miesięcznika „Audio” kolum- 
nami roku 1994 w swej kategorii cenowej, 
a takie wyróżnienie raczej nie spotyka 
sprzętu hi-fi pozbawionego zalet. 

Brzmienie ALR'ów jest faktycznie 
znacznie bardziej efektowne niż ich wy- 
gląd, jednak w miarę dłuższego słuchania 
pierwsze korzystne wrażenia ulegają nie- 
stety pewnemu osłabieniu. Sposób pre- 
zentacji basu zależy w pewnej mierze od 
słuchacza, tzn. od manipulacji zatyczkami 
do tuneli bass-reflexu. Dla zasadniczej 
sesjj odsłuchowej wybrałem wariant 
„Środkowy”, z zatyczką w przednim tune- 
lu. Przy takim ustawieniu natężenie basu 
można uznać za w pełni wystarczające, a 
jego jakość nie budzi na ogół zastrzeżeń. 
Kolumny te bez problemu radzą sobie 
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nawet z bardzo dynamicznymi nagrania- 
mi, zarówno muzyki klasycznej (Proko- 
fiew - „Peter und der Wolf”), dyskoteko- 
wej (Saint Etienne - „Like a Motorway”) 
jak i rockowej (Smashing Pumpkins - 
„Soma”), prezentując bas silny i zdecydo- 
wany, lecz dość szybki. Przy przesłuchi- 
wanym przeze mnie zestawie płyt nie 
spotkałem się z wyraźnym ograniczeniem 
niższego basu, co w tym przedziale ceno- 
wym należy do rzadkości. 

Średnie tony zostały także zaprezento- 
wane dość zdecydowanie i ani razu nie 
mogłem narzekać na brak dostatecznej 
ilości informacji w tym zakresie. Nieco 
gorzej było już z neutralnością w środko- 
wym obszarze częstotliwości - kilkakrot- 
nie zauważyłem dość wyraźne, metalicz- 
ne podbarwienia, zwłaszcza instrumen- 
tów smyczkowych (Orquesta Nova - „La 
Muerte del Angel") i żeńskich wokali (Tori 
Amos - „Baker Baker”, Cranberries - „Lin- 
ger”). Zjawisko to jednak miało stosunko- 
wo subtelny charakter, nieporównywalny 
z podbarwieniami wnoszonymi przez gło- 
śniki lub obudowy niektórych tańszych 
zestawów. 

Najmniej przychylnie oceniam za to 
ilość i jakość wysokich tonów odtwarza- 
nych przez Entry 4. W tym zakresie na 
ogół dominowało wrażenie przesytu, po- 
tęgowane szczególnie w trakcie odsłuchu 
płyt już dość jasno zrealizowanych (Tori 
Amos, The Cranberries), gdzie nadmiar 
informacji powodował uczucie zmęczenia 
i chaosu mimo dobrej analityczności ALR- 
ów. Dużo lepiej kolumny te odtworzyły 
wysokie tony w nagraniach o łagodniej- 
szym brzmieniu lub bardziej kameralnym 
charakterze (Saint Etienne - „Boy Scouts 
of America”, Smashing Pumpkins - „Di- 
sarm”, Michael Camillo - „Remebrance”). 
Szczególnie ten ostatni utwór wypadł na- 
prawdę imponująco - poczuciu bliskości 
instrumentalistów towarzyszyła precyzja 
lokalizacji i możliwość uchwycenia każde- 
go pojedyńczego dźwięku talerza czy 
szczoteczki. Mimo opisanych wcześniej 
zastrzeżeń co do neutralności średnich 
tonów w nagraniu Michael'a Camillo za- 
skakująco poprawnie i naturalnie został 
odtworzony także fortepian, łącznie z jego 
najwyższymi rejestrami. 

ALR Entry 4 to kolumny o dość cha- 
rakterystycznym, rozjaśnionym brzmieniu, 
połączonym z dobrą analitycznością, dy- 
namiką, z tendencją do prezentowania 
wokali i większości instrumentów na 
pierwszym planie, blisko słuchacza. Moja 
subiektywna ocena ich brzmienia silnie 
zależała od rodzaju przesłuchiwanej mu- 
zyki - lepiej wypadły moim zdaniem utwo- 
ry klasyczne, kameralny jazz i łagodniej- 
sze odmiany popu - gorzej zaś - muzyka 
rockowa i w ogóle żeńskie wokale. Podej- 
rzewam, iż szczęśliwszym dla tych ko- 
lumn partnerem od redakcyjnego Audio- 
lab'a mógłby być wzmacniacz tańszy, o 
nieco cieplejszym brzmieniu, jak np. Rotel 
RA-930. Ogólnie oceniam jednak Entry 4 
dość pozytywnie, choć na pewno nie są 
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to dla mnie kolumny roku, szczególnie że 
tańsze od nich na polskim rynku Arcam'y 
Delta 2 podobały mi się bardziej pod każ- 
dym względem. 


3. Pierwszą czynnością było wypróbo- 
wanie działania zatyczek do tuneli bass- 
reflexu. Przez chwilę zastanawiałem się 
nawet nad pozostawieniem obu z nich, 
jednak ostatecznie zdecydowałem się na 
wariant a jedną zatyczką. Myślę, że opcja 
z dwoma zatyczkami umieszczonymi w 
otworach będzie użyteczna dla osób 
ustawiających te kolumny bliżej ściany, 
ewentaualnie dla wąskiej grupki zwolenni- 
ków ultra krótkiego basu. Z jedną zatycz- 
ką niskie tony też były dynamiczne, kon- 
trolowane i z całkiem szybkim wybrzmie- 
niem, niezależnie od materiału muzyczne- 

o. Zaliczam ten zakres do zalet Entry 4. 

rednica miała zdecydowany, nieraz na- 
wet ostry charakter. W bardziej kameral- 
nych nagraniach instrumenty brzmiały 
dzięki temu żywo. Wyeksponowane były 
fazy ataku, np. szarpnięcia strun, czy 
uderzenia młoteczków. Akompaniujące 
gitary zrównywały się z wokalem Rickie 
Lee Jones zajmując równoprawne pozy- 
cje na pierwszym planie. Zmasowane 
partie orkiestrowe i ostro brzmiące instru- 
menty jak trąbka, były już zbyt natarczy- 
we. Nie odpowiadało mi odtwarzanie 
uwypuklonych wysokich tonów, które roz- 
jaśniały brzmienie we wszystkich nagra- 
niach. Rozjaśnienie zaczynało się już od 
męskiego wokalu i dotyczyło wszystkich 
instrumentów z tego samego i z wy- 
ższych zakresów częstotliwości. Przy od- 
twarzaniu głośno nagranych talerzy itp. 
zauważalna była piaszczystość brzmie- 
nia. Generalnie instrumenty z wyższych 
rejestrów były wyeksponowane a ich 
brzmienie wyostrzone. 

Dynamiczne możliwości trzeba ocenić 
pozytywnie. Kolumny w ogóle prezentują 
muzykę w żywy sposób - typowa konse- 
kwencja rozjaśnienia. Entry 4 dobrze ra- 
dziły sobie z przekazaniem tempa ryt- 
micznych nagrań. Dynamiczne nagrania 
elektryczne (Miller, Dire Straits) były w 
nawet dość efektowne pod względem 
skali, co dla mnie nie stanowiło rekom- 
pensaty zbytniego rozjaśnienia. 

Przyzwoite wrażenie robiła analitycz- 
ność. Podkreśleniu uległy detale i trans- 
jenty, muzyka wolna jest od mgiełki za- 
snuwającej instrumenty w przypadku wie- 
lu łagodniej brzmiących, tańszych zesta- 
wów. W ogóle odnosi się wrażenie jakby 
więcej równorzędnych instrumentów grało 
w pierwszym planie. Ale za to brzmienie 
nabiera charakteru, który nie zmienia się 
i pozostaje taki sam dla różnych nagrań, 
niuanse dotyczące barwy instrumentów 
zostały zamaskowane. 

Swego czasu zaskakiwały mnie ko- 
mentarze niemieckich dziennikarzy odno- 
śnie zjawisk stereofonicznych i prze- 
strzennych. Kolumny o bliskim, wysunię- 
tym do przodu brzmieniu, reprezentujące 
zasadę, że muzycy powinni wchodzić do 


swą stereoforię: i pda 3 
miast głośniki tworzące głęboką, otwartą 
scenę nie zyskiwały podobnego aplauzu. 
Entry 4 realizują w tej dziedzinie zalece- 
nia szkoły niemieckiej. Bliskie ustawienie 
dawało się zauważyć we wszystkich na- 
graniach akustycznych. Sama lokalizacja 
była całkiem stabilna i dokładna. Gitary z 
nagrania RLJ były duże i uwypuklone na 
pierwszym planie, podczas gdy zazwy- 
czaj są lekko odsunięte za wokalistkę. 
Wrażenie przejrzystości dźwięku w nagra- 
niach akustycznych dotyczyło tylko naj- 
bardziej wysuniętych, umieszczonych w 
pierwszym planie instrumentów i brako- 
wało mi budowania głębokiej, otwartej 
sceny. Rozjaśnienie nie pomogło w stwo- 
rzeniu wrażenia otwartości przestrzennej 
tylnych planów. 

Jestem przekonany, że bez trudu usta- 
lą Państwo czy kolumny o tak zdecydo- 
wanym charakterze leżą w sferze Wa- 
szych zainteresowań. Pamiętając bardziej 
zrównoważony i po prostu dużo lepszy 
dźwięk droższych ALR Nummer 3, podej- 
rzewam, że brzmienie Entry zostało świa- 
domie uformowane pod kątem rynku nie- 
mieckiego. Zapewne osoby bazujące na 
wzorcach z prasy niemieckiej powinny 
tworzyć podstawową grupę nabywców. 


Cena: 1100 DM 

Wymiary: 90x20x25 
Efektywność: 88 dB 
Impedancja: 4 omy 

Moc nominalna: 80Ww 

Moc wzmacniacza: 30-150W 


Arcam Delta 2 


Arcam jest firmą dobrze znaną na 
swym rodzimym rynku brytyjskim, gdzie 
należy niewątpliwie do najpopularniej- 
szych producentów. Mam wrażenie, że w 
ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy obe- 
cność tej marki w Polsce też wzrosła 
dość poważnie. Z całą pewnością można 
powiedzieć, że stało się tak za sprawą 
produktów elektronicznych, zwłaszcza 
wzmacniaczy i odtwarzaczy CD. Choć Ar- 
cam produkuje kolumny od początku lat 
osiemdziesiątych, i choć zyskiwały one 
pochlebne oceny w recenzjach, jakoś nie 
zdobyły popularności porównywalnej z 
elektroniką tej firmy. 

Delta 2 to dwudrożny bass-reflex. Gło- 
śnik wysokotonowy produkuje duńska fir- 
ma Vifa. Jest to 19-milimetrowa konstruk- 
cja z kopułkową membraną wykonaną z 
miękkiego tworzywa sztucznego. Niskoto- 
nowy, 17-centymetrowy głośnik z odlewa- 
nym koszem ma 12-centymetrową mem- 
branę z polipropylenu. Głośnik niskotono- 
wy zaprojektowany został przez Arcama 
samodzielnie. Ośmioelementowa zwrotni- 
ca, dzieląca sygnał na częstotliwości 3 
kHz, i podwó,ny komplet uniwersalnych, 
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złoconych zacisków pozwalają na połą- 
czenie dwukablowe. 


Wewnątrz skrzynek zastosowano 
wzmocnienia obudowy. Przednia Ścianka 
jest wykonana solidniej niż pozostałe, za- 
stosowano też inny materiał. Kolumny te 
są stosunkowo ciężkie. 

Osiągalne są dwie wersje wykończe- 
nia kolumn. Nasz testowy egzemplarz to 
wariant bardziej ekskluzywny, pokryty do- 
brej jakości winylową imitacją naturalnego 
drewna. Wariant podstawowy różni się 
rodzajem - również winylowej - okleiny. 

Obudowa typu bass-reflex ma objętość 
12 litrów. Tunel z wylotem na tylnej ścian- 
ce ma średnicę 6,5 cm, jest głęboki aż na 
20,5 cm. 

Tylko jeden element budzi zdecydowa- 
ny zawód. Atrapa jest dość tandetna, 
choć wygląda tak samo jak każda inna. 
Rama, na której rozciągnięto materiał, 
wykonana jest z plastiku (zwyczaj bardzo 
ostatnio popularny) a wystające z niej koł- 
ki słabo wchodzą w rowki w obudowie, 
zwykle nie wiadomo czy atrapa jest, czy 
też nie jest prawidłowo przymocowana do 
obudowy. Jej zakładanie też wymaga 
odrobiny wprawy, wciskając atrapę w 
stronę ścianki dobrze jest jednocześnie 
rozciągać ją na boki. W przeciwnym razie 
zwykle okazuje się że nie jest ona właści- 
wie osadzona. 

Zalecane jest używanie tych kolumn 
na solidnych podstawkach o wysokości 
od 45 do 60 cm w odległości 15 do 30 
cm od tylnej ściany. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Bez jakiejkolwiek przesady Śmiało 
mogę stwierdzić, że Delta 2 dysponuje 
dźwiękiem dobrej klasy. Dość szybko, już 
na początku testu, te niepozornie wyglą- 
dające, schludne zestawy spodobały mi 
się pod względem brzmienia. 

W skrócie główne cechy Delt to dobre 
efekty przestrzenne, duże wypełnianie 
pokoju muzyką, poprawna analityczność i 
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szczegółowość, lekkie rozjaśnienie, ży- 
wość, małe podbarwienia środka pasma, 
zwarty bas oraz niestety jego ogranicze- 
nie. 

Z oczywistych względów (rozmiary 
obudowy) najniższe dźwięki nie miały od- 
powiednio silnego nasycenia i swobody w 
ich odtwarzaniu. Mocne, raptowne ude- 
rzenia posiadały lekkie podbicie co skoja- 
rzyło mi się z plastikowością (Zimmer- 
mann). Nie odczuwałem zbytniego braku 
basów podczas słuchania klasyki, 
owszem było go mniej w porównaniu z 
tańszym zestawem Heco, ale za to jego 
jakość nie ustępowała, a nawet przewyż- 
szała droższe kolumny. Płynne było wy- 
brzmienie z dokładnym, nawet delikatnym 
zaznaczeniem niskich akordów w nagra- 
niach fortepianowych. W utworach jazzo- 
wych bas odznaczał się precyzją pod 
względem kontroli. Kontrabas Patitucci' 
ego znajdował się z tyłu, był dobrze od- 
dalony i wyraźny. Nie posiadał zabarwień 
(Corea). Ultra niskie impulsy (Miller) nie 
były zamazane co nawet mnie zdziwiło 
dobrze świadcząc o Deltach. W rocku 
brakowało większego rozciągnięcia i „tłu- 
stych”, ciągnących się wybrzmień. Jako 
rekompensatę dostajemy dobry puls i 
szybkie, dynamiczne odbicia. 

Średnica to przede wszystkim neutral- 
ność i muzykalność. Pomimo lekkich, nie 
do uniknięcia podbarwień, zwłaszcza w 
przełomie środka i góry, słuchanie tego 
zakresu było bardzo przyjemne. Skrzypce 
były płynne i przejrzyste. Po prostu lega- 
to odegrane zostało lepiej od konkurują- 
cych zestawów w podobnej cenie. Więk- 
sza była swoboda i uwolnienie dźwięku 
(Bartók). Delty czysto prowadziły linię 
wokalu i saksofonu altowego. Gęste par- 
tie chóralne brzmiały poprawnie jak na 
ten przedział cenowy. Nawet w forte moż- 
na bez trudu śledzić poszczególne głosy i 
plany (Zimmermann). Bardzo wyraźnie 
przedstawione zostały instrumenty dęte 
drewniane. Dokładny był wgląd w barwę 


każdego instrumentu. Pomagało temu do- 
bre lokalizowanie i wyczucie w natężeniu 
dźwięków (Mahler). Lekkie wypchnięcie 
do przodu dołu średnicy nie dokuczało 
mi, a nawet stawało się mniej zauważal- 
ne podczas dłuższego słuchania. Odbiło 
się to dobrą artykulacją, naświetlonym 
kontakcie palców gitarzysty ze strunami 
(Petit), oraz dodawało ciepła. 

Góra nawet przy swoim jasnym 
brzmieniu, moim zdaniem dobrze pasuje 
do charakteru Delt. Trąbka nie była ostra. 
Zarówno na klasyce jak i jazzie instru- 
ment ten posiadał naturalny odblask. 
Brak zapiaszczenia czy piskliwości do- 
brze oddawał atmosferę kawiarnianej ka- 
meralności, czy głośnego koncertu rocko- 
wego. Ponieważ nie występowała krzykli- 
wość i kliniczność to w realistyczny spo- 
sób odczuwałem dużą moc i przysłowio- 
wy „czad” przesterowanych wzmacniaczy 
gitarowych (Red Hot ...). Wydźwięk tale- 
rzy w klarowny sposób otaczał perkusistę 
(Brubeck). Krótkie były uderzenia pałek. 
Nawet przy słuchaniu ściany dźwięku 
(Pearl Jam) obraz uznawałem za dobry 
pod względem analityczności. Delty „udo- 
wodniły”, że można zagrać głośno i zara- 
zem selektywnie, bez zlewania się muzy- 
ki. 

Właściwa lokalizacja i przyzwoicie roz- 
budowana głębia sprawiają wrażenie 
uporządkowania. Są to zestawy o sporej 
sprawności co potwierdza ogólne poczu- 
cie zwiększonej głośności. W obiektywnej 
ocenie nie powinienem kierować się ga- 
barytami kolumn, więc choćby na tle te- 
stowanej obecnie grupy, dynamiczne 
możliwości tych zestawów oceniam jako 
przeciętne ze wskazaniem na popraw- 
ność. Na pewno te właściwości Delty 2 
mogą zaskoczyć niejedną osobę. 

Moja jednoznaczna, końcowa ocena 
brzmi: kolumny godne polecenia. Delty 2 
stanowią bezpieczny zakup nawet na 
„Ślepo”. Dodatkowo, jak dla mnie, mają 
najkorzystniejszy stosunek jakości do 
ceny spośród całej testowanej tym razem 
gamy kolumn. Staranne jest też wykona- 
nie i ładne wzorniczo wykończenie. 


2. Przyznaję, że zawsze nieco dziwiły 
mnie reklamy Arcam'a w brytyjskiej pra- 
sie, gdzie zestaw serii Delta (wzmac- 
niacz, tuner, napęd CD, przetwornik C/A i 
magnetofon) o łącznej wartości prawie 
3.000 funtów zestawiano z niewielkimi 
kolumnami tej samej firmy w cenie nie- 
znacznie powyżej 300 funtów. Nawet wy- 
sokość tych kolumienek była mniejsza niż 
całej wieży. Po przesłuchaniach Delt 2 
już mniej się dziwię - z pewnością nie są 
to tylko zwyczajne dwudrożne zestawy 
niższej średniej klasy, co sugeruje ich 
cena i wygląd. 

i Arcam'ów słuchałem bezpośrednio po 
nieznacznie tylko tańszym zestawie nie- 
mieckiej firmy Heco i nie spodziewałem 
się bardzo istotnej poprawy dźwięku. Jed- 
nak już pierwsze wrażenia były zaskaku- 
jące - po dość potężnie lecz ospale i nie- 
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co nudno brzmiących Libero 2 Arcam'y 
tchnęły w muzykę nowe życie i to wcale 
nie za cenę rozjaśnienia wysokich tonów 
lub innych odstępstw od neutralności. 

Najistotniejszą cechą Arcam'ów i ich 
największą moim zdaniem zaletą jest uni- 
wersalność - kolumny te brzmią równie 
atrakcyjnie na każdym niemal materiale 
muzycznym. Za spory sukces producenta 
przy tej cenie kolumn można uznać bar- 
dzo dobre ogólne zrównoważenie dźwię- 
ku, połączone z co najmniej dobrą jako- 
ścią w każdym aspekcie brzmieniowym. 

Jak na stosunkowo niewielką skrzynkę 
bas jest nieźle rozciągnięty, choć trudno 
oczywiście porównywać pod tym wzglę- 
dem Delty 2 z dużymi zestawami podło- 
gowymi. W praktyce zakres odtwarzanych 
przez te kolumny niskich częstotliwości 
można uznać za w zupełności wystarcza- 
jący, nawet przy słuchaniu całkiem ambit- 
nych realizacji muzyki klasycznej (Mus- 
sorgsky - „Bilder einer Ausstellung", Pro- 
kofiew - „Peter und der Wolf”). Jakość 
średniego basu należy ocenić wysoko, 
nie zauważyłem sztucznego podbicia 
tego zakresu, szybkość basu też nie bu- 
dziła zastrzeżeń. 

Prezentacja środka pasma częstotliwo- 
ści to cecha, którą Arcam'y oczarowały 
mnie najbardziej. Zakres ten został prawi- 
dłowo wyeksponowany, a jego neutral- 
ność można śmiało uznać za wzorcową 
w tej klasie kolumn. Wszystkie instrumen- 
ty i wokale brzmiały żywo i naturalnie, 
wokal Dolores O'Riordan („Linger” The 
Cranberries) wypadł w przypadku Ar- 
cam'ów najiepiej z całej testowanej gru- 
py, mimo iż w grupie tej znalazły się ko- 
lumny ponad dwukrotnie droższe. Znako- 
micie zabrzmiało także tango „La Muerte 
del Angel" w interpretacji zespołu Orque- 
sta Nova. Zarówno skrzypce, wiola jak i 
flet zostały odtworzone wyjątkowo reali- 
stycznie, w sposób godny dużo droż- 
szych zestawów głośnikowych. 

Przełom środka i wysokich tonów nie 
został przesadnie wyeksponowany, jak w 
przypadku kilku innych (zarówno tań- 
szych jak i droższych) zestawów z testo- 
wanej obecnie grupy, dzięki czemu moż- 
na słuchać Arcam'ow długo i bez zmę- 
czenia. Również w tym zakresie brak wy- 
raźnych podbarwień. Wysokie tony są do- 
brze nasycone, lecz nie rozjaśnione, a ich 
jakość w zestawieniu z ceną Delt 2 nie 
budzi żadnych zastrzeżeń. Ostrzej zreali- 
zowane płyty (Tori Amos, The Cranber- 
ries) zabrzmiały bardzo wyraziście, lecz 
nie tak zimno jak w przypadku droższych 
ALR Entry 4 czy Tannoy 611. 

W parze z bardzo dobrą jakością wy- 
sokich tonów idą także zdolności anali- 
tyczne, moim zdaniem dla tych kolumn 
warto zaryzykować kupno dość drogiego 
wzmacniacza i odtwarzacza CD. Stereo- 
fonia i zdolność do wieloplanowej prezen- 
tacji dźwięku to znowu nieco więcej niż 
dobra średnia klasa, Delty 2 nie miały też 
żadnych problemów z prawidłową i precy- 
zyjną lokalizacją pozornych źródeł dźwię- 
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ku. Akustyka sali koncertowej w nagra- 
niach klasycznych została odtworzona 
prawidłowo, choć małe Arcam'y nie miały 
szans (a chyba i ambicji) dorównać pod 
tym względem np. dużym Mirage'om. 
Korzystny do tej pory wizerunek pro- 
duktów firmy Arcam, jaki wyrobiłem sobie 
słuchając wzmacniacza i odtwarzacza 
CD, został jeszcze poprawiony po prze- 
słuchaniu kolumn Delta 2. Z całej testo- 
wanej obecnie grupy właśnie te zestawy 
głośnikowe zdobyły u mnie najwyższe 
uznanie za ogólny charakter brzmienia i 
relację jakości do ceny. W dodatku ko- 
lumny te mają brzmienie zrównoważone 
(a nie tylko „ładne”) i jednakowo dobrze 
radzą sobie z każdym gatunkiem odtwa- 
rzanej muzyki. Po prostu „Best Buy”. 


3. Brzmienie kolumn Arcama jest dość 
bliskie równowagi. Niski bas jest ograni- 
czony, jednak niezła dynamika i kontrola 
niskich tonów zwykle wystarcza by za- 
spokoić podstawowe potrzeby dotyczące 
zrównoważenia całości pasma i potęgi 
brzmienia. Dobre wrażenie sprawiało 
brzmienie kontrabasu z płyty RLJ, czy też 
gitary basowej w rockowych utworach. 
Jedynie w przypadku potężnych baso- 
wych impulsów (Fourth World, Miller) atak 
był trochę stępiony, ale w gruncie rzeczy 
przy tej cenie nie jest to powód do kryty- 
ki. Wyższe rejestry też brzmią całkiem 
żywo. Umiarkowane podbarwienia średni- 
cy dość łatwo dają się tolerować. Wyma- 
gająca symfonia Mahlera sprawiła wraże- 
nie bliskie poprawności, w sumie nieźle 
jak na tą klasę cenową. Wysokie tony nie 
budzą poważniejszych zastrzeżeń, choć 
w najtrudniejszych nagraniach zabrakło 
im tej klarowności, która ożywiała brzmie- 
nie Tablette. Warto zwrócić uwagę, że 
mimo dość ofensywnego brzmienia Delty 
nie rażą natarczywością, nie są przytła- 
czające, nie są szorstkie, a tam gdzie 
wysokotonowe instrumenty perkusyjne 
zostały nagrane wyraziście, kolumny nie- 
źle oddają ich dźwięczne, metaliczne 
brzmienie. 

Obiektywnie możliwości dynamiczne 
Arcam'ów są na dość przyzwoitym śre- 
dnim poziomie i nic ponadto. Łatwo to 
sprawdzić dobierając odpowiednio trudne 
fragmenty muzyczne, w tym przypadku 
dotyczyło to nagrań Marcusa Millera, 
które były jak na możliwości Arcamów 
zbyt wymagające. Jednak w bardziej ty- 
powych okolicznościach, w znakomitej 
większości nagrań - a zwłaszcza dotyczy 
to rockowej muzyki bez bardzo głębokie- 
go basu czy ekstremalnych skoków dyna- 
miki - sprawują się bardzo dobrze, dając 
wrażenie mocnego, dynamicznego dźwię- 
ku. Po prostu subiektywne wrażenie prze- 
rasta ocenę techniczno-formalną. Bardzo 
dobrze wypadły ostrzejsze nagrania Dire 
Straits. Subiektywnie bardzo satysfakcjo- 
nujący był też efekt w przypadku muzycz- 
nych produkcji przeciętnej jakości. Cał- 
kiem żywo wypadły np. nagrania z dość 
głucho brzmiącej płyty Moving Pictures 


grupy Rush. Kolumny dobrze 
tempem rytmicznych nagrań. 

Również zdolności analityczne kóbie 
tują przyzwoity średni poziom, dość kon- 
sekwentnie zachowana jest elementarna 
ilość informacji o nagraniach. 

Podobnie jak wszystkie tańsze kolum- 
ny z niniejszej grupy Delty również wnio- 
sły pewne ograniczenia w zakresie otwar- 
tości i głębokości sceny. Ograniczona 
była też przejrzystość. Jednak lokalizacja 
była całkiem pewna, dźwięk dość bezpo- 
średni, a całościowy efekt stereofoniczny 
bardzo przyzwoity. 

Elektronika Arcama zdążyła się w Pol- 
sce dobrze zadomowić. Czas by zwrócili 
Państwo uwagę na kolumny tego produ- 
centa. 


Cena: 333 GBP 

Wymiary: 38x22x28 cm 
Efektywność: 89 dB 
Impedancja: 8 (6,5 min) om 
Moc wzmacniacza: 15-75 W 


Celestion 3 MKlIII 


Przygotowując niniejszą recenzję nie 
bez zdziwienia skonstatowałem, że jest to 
pierwsza w Magazynie Hi-Fi prezentacja 
produktu Celestion. A firma to nie byle 
jaka, trudno bowiem znaleźć konkuren- 
tów, którzy mogą się pochwalić podobny- 
mi tradycjami. W 1994 roku obchodzili- 
śmy 70-lecie tej firmy, a to mówi samo za 
siebie. Celestion produkuje kilka droż- 
szych, interesujących technicznie modeli, 
ale obecnie w ofercie dominują kolumny 
relatywnie niedrogie. 

Trójki są zupełnie typowym reprezen- 
tantem swojej klasy, niewielkie dwudroż- 
ne zestawy z obudową bass-reflex. 13- 
centymetrowy głośnik niskotonowy ma 
10-centymetrową, papierową membranę i 
miękkie gumowe zawieszenie przednie. 
Wysokotonowy głośnik to 25-milimetrowa 
kopułka tytanowa z miękkim zawiesze- 
niem. W rzeczywistości średnica kopułki 
jest trochę większa niż podaje to produ- 
cent w swoich danych. Kopułka chronio- 
na jest od zewnątrz przez trzy poprzecz- 
ki. Plastikowy tunel bass-reflexu ma śre- 
dnicę 3 cm i głębokość 6,5 cm, a obję- 
tość obudowy wynosi 8 |. Pięcioelemento- 
wa zwrotnica drugiego rzędu dzieli sygnał 
przy 3.000 Hz. 

Skrzynki są wykonane z 12 milimetro- 
wej płyty wiórowej i zostały pokryte winy- 
lową okleiną z przetłoczeniami imitujący- 
mi drewno. Pojedyncza para uniwersal- 
nych gniazd nie jest złocona. Do przed- 
niej ścianki przykręcone są dwie plastiko- 
we płyty pokrywające obszar wokół gło- 
śników, po zdjęciu maskownicy wygląd 
kolumn jest dzięki temu trochę bardziej 
charakterystyczny. Plastikowa ramka, na 
której rozpięty jest materiał maskownicy, 
ma podłużne płaskie „kołki”, które wsuwa- 
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nocie 


ne są w podłużne zagłębienia w przedniej 
ściance, dzięki temu pozbyto się tradycyj- 
nie stosowanych otworów na kołki. Ogól- 
nie można powiedzieć, że pod względem 
wykonawstwa zewnętrznego kolumny nie 
oferują niczego specjalnego. 

Przy dość konwencjonalnym wykona- 
niu motywem do zakupu tych kolumn bę- 
dzie zapewne jakość dźwięku. W tej dzie- 
dzinie mamy prawo oczekiwać dobrych 
rezultatów, trójki zdążyły zdobyć duże 
uznanie na swoim rodzimym rynku brytyj- 
skim. Niedawno przyznano im też tytuł 
kolumn roku. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Analizując cenę jest to jeden z tych 
zestawów, który stanowi konkurencję dla 
wielu konstrukcji rodzimej produkcji. 

Osobiście kojarzę trójki z poszukiwa- 
niami rozsądnego brzmienia przez po- 
czątkujących audiofili. Żeby test miał sens 
zaczynałem odsłuchiwanie od najtań- 
szych i najmniejszych zarazem modeli. 
Mało rozsądne wydaje mi się porównywa- 
nie tej klasy kolumn z drogimi (choćby 
dwukrotnie  droższymi) konkurentami. 
Trójki posiadały ewidentne ograniczenia 
właściwie pod każdym względem, ale na 
szczęście nie są to bardzo dokuczliwe, 
czy dyskomfortowe efekty podczas słu- 
chania muzyki. 

Już na samym początku stwierdziłem, 
że trójki należą do grupy zestawów od- 
twarzających muzykę w żywy sposób. | 
nie jest to typowy efekt podbicia dwóch 
przełomowych krańców średnicy z basem 
oraz z wysokimi tonami. Nie jest to też 
konsekwencją zbytniego  rozjaśniania. 
Bas okazał się całkiem płynny z dobrymi, 
lekko pogłębianymi zejściami (Mahler). 
Gęste, niskie fragmenty gry na fortepianie 
nie odznaczały się rezonansem, czy bu- 
czeniem. Myślę, że jak na tak wymagają- 
ce nagrania klasyki jakich używałem pod- 
czas testów, trójki bez przesadnego „wy- 


siłku” i przekłamań informowały mnie o 
barwie, czy nasileniu najniższych dźwię- 
ków. Kontrabas (Brubeck, Corea) grał z 
większym rozmachem w porównaniu do 
Sonaty. Jego brzmienie było potężniej- 
sze, lepiej oddając charakter tego instru- 
mentu. Pomimo tego, że o super niskich, 
bardzo dynamicznych impulsach nagra- 
nych na płycie Millera dowiedziałem się 
dopiero podczas słuchania innych, znacz- 
nie droższych zestawów, to i tak zdecy- 
dowanie efektowniej słuchało mi się trój- 
ek niż Sonaty. Tutaj bas był masywniej- 
szy, pomrukujący, jakby miało to udowa- 
dniać, czy uświadamiać słuchaczowi, że 
w nagraniu tkwi coś ekstra. 

Muszę pochwalić zdolność kolumn co 
do całkiem zrównoważonej prezentacji 
środka pasma. Ale sam odbiór muzyki w 
tym zakresie nie pokrywał się z moim gu- 
stem. Brakowało mi delikatności w spo- 
kojnych, falujących frazach instrumentów 
dętych drewnianych (Mahler), czy drama- 
turgii żeńskiego wokalu (Zimmermann) 
powstającej podczas narastającego natę- 
żenia glissanda (czyli płynnego przecho- 
dzenia od dźwięku do dźwięku w dół lub 
w górę skali). Do takich niuansów potrze- 
ba słuchać kolumn o znacznie większym 
wyrafinowaniu. Męski wokal został pod- 
niesiony w górne rejestry i podbarwiony. 
Relatywnie najlepiej na średnicy prezen- 
tował się fortepian, bardzo wyraziście. 
Pasaże były zwarte, akordy w miarę czy- 
telne. Rockowcy powinni być zadowoleni, 
gdyż gitary ze słuchanych przeze mnie 
utworów, mimo ostrości nie były dokuczli- 
we i sztuczne. 

Więcej informacji odczytałem słuchajac 
talerzy w przypadku Sonaty. Zanikła pre- 
cyzja uderzeń i wydźwięku. Góra została 
wygaszona. Nawet tak penetrujące wyso- 
kie dźwięki trąbki (Miller) nie były kłujące. 
Niezbyt selektywna „wysoczyzna” została 
zapiaszczona, ale nie dodawało to sycze- 
nia tylko trochę ocieplenia i soczystości, 
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co wzbudza zaufanie. 

Cóż, trudno jest mówić o przestrzen- 
ności. Nagrania Mahlera i Sting'a wyka- 
zało, że trójki lepiej budują obszar mu- 
zyczny niż Sonaty. Głębiej i szerzej roz- 
pływały się dźwięki. Ale do autentyzmu 
pozostała jeszcze daleka droga. Ważne, 
że nie występowały kłopoty z lokalizacją 
oraz zakreślane były przybliżone zarysy 
sceny. Dalsze plany straciły swe nasyce- 
nie, przez co zachwiane zostało ich pra- 
widłowe zestopniowanie. 

Transjenty nie zacierały się, oczywi- 
ście mogłyby być szybsze. Przejrzystość 
ocenię jako wystarczającą do wyłapywa- 
nia i śledzenia interesujących mnie 
szczegółów. 

Chociaż napisałem o żywej prezentacji 
muzyki, to proszę nie oczekiwać choćby 
ponad przeciętnych możliwości dynamicz- 
nych trójek. Spora głośność nie jest rów- 
noznaczna z nagłymi skokami w natęże- 
niu dźwięku. 

Trójki dość dobrze spełniają swe zada- 
nie. Są w stanie uchylić rąbka tajemnicy 
o zawartości srebrnych krążków CD. 
Cena jednak przewyższa jakość. Propo- 
nuję porównanie z Audiowave 13 (recen- 
zja w MHF 15). 


2. Celestion 3 to kolumny słynne od lat 
ze względu na dobrą jakość dźwięku za 
niską cenę, a ich najnowsza wersja „MkIl” 
została uhonorowana znaczącym wyróż- 
nieniem - redakcje europejskich czaso- 
pism hi-fi uznały je za najlepsze kolmny 
roku w Europie w sezonie 1994/1995 (w 
poprzednim sezonie tytuł ten przypadł ze- 
stawom Mission 753). Główną nową ce- 
chą wersji Mkll jest tunel bass-reflexu - 
poprzednie wersje Celestion 3 miały obu- 
dowę zamkniętą. 

Pierwsze minuty słuchania „trójek” nie- 
co mnie rozczarowały, lecz wynika to 
głównie ze zbyt dużych oczekiwań wobec 
bądź co bądź tanich (szczególnie w W. 
Brytanii) kolumn. A Celestion'y zabrzmia- 
ły po prostu poprawnie, bez fajerwerków 
ale i bez poważniejszych uchybień. Bas 
miał oczywiście poważne ograniczenia, 
jednak relatywnie do ceny i wielkości 
obudowy był przyzwoitej jakości. Na ogół 
nie dało się przy tym odczuć podbicia 
średniego lub górnego basu, przy dobra- 
nym przeze mnie zestawie płyt zjawisko 
to miało miejsce tylko dwukrotnie (Micha- 
el Camillo - „Remebrance”, Saint Etienne 
- „Like a Motorway”) i w dodatku zbytnio 
nie raziło. Stosunkowo najsłabiej wypadła 
prezentacja basu w rockowych nagra- 
niach zespołu Smashing Pumpkins, oraz 
w bogato zaaranżowanym utworze „Peter 
und Der Wolf” Prokofiewa. 

Srednie tony zostały nieco schowane, 
w stopniu pozwalającym na ukrycie po- 
ważniejszych podbarwień tego zakresu, 
ale na tyle subtelnie, że nie następowała 
utrata informacji o dźwiękach z tego 
przedziału częstotliwości. Bardzo korzyst- 
nie wypadły damskie wokale (Tori Amos - 
„Baker Baker”, The Cranberries - „Pret- 


MAGAZYNHI-FI 


ty”), szczególnie w porównaniu do tań- 
szych JPW Sonata. W przypadku nagra- 
nia „Muerte del Angel" zespołu Orquesta 
Nova było mniej ciekawie, skrzypce i inne 
instrumenty smyczkowe brzmiały matowo, 
ich lokalizacja była raczej rozmyta - tu le- 
piej poradziły sobie miniaturki JPW. 
Dźwięki z przełomu średnich i wysokich 
tonów nie zostały nadmiernie wyekspono- 
wane, dzięki czemu „trójki” nie męczyły 
na ogół uszu. Zjawisko dominacji tego 
zakresu nastąpiło tylko w trakcie odtwa- 
rzania utworów zespołu Smashing Pump- 
kins („Disarm”, „Soma”), co jest o tyle za- 
skakujące, że płyta ta nie należy do zbyt 
ostro zrealizowanych nagrań. 

Wysokie tony w wykonaniu Celestion 3 
Mkll brzmią konkretnie, nie można narze- 
kać na ich niedosyt, niekiedy jest to nie- 
stety okupione pewną metalicznością lub 
szorstkością tego zakresu. Przy tak ta- 
nich kolumnach jest to jednak dopu- 
szczalna i chyba dość słuszna metoda na 
uzyskanie przyzwoitej analityczności. 
„Trójki” są w stanie odtworzyć zaskakują- 
co wiele szczegółów, choć czasami było 
to zjawisko nieco utrudniające przyjemne 
słuchanie muzyki, umykały wtedy czę- 
ściowo dźwięki ze środka pasma aku- 
stycznego. Mimo ostro zarysowanych 
konturów nie zawsze można było dokła- 
dnie śledzić rozmieszczenie poszczegó|- 
nych instrumentów na scenie (Orquesta 
Nova, Michael Camillo), a sama scena 
dźwiękowa miała ograniczone rozmiary, 
jednak w tej klasie sprzętu nie można 
wymagać cudów. Stereofonia była przy 
tym jak najbardziej poprawna, choć lekko 
zawężona, pod tym względem bardziej 
podobały mi się pozostałe małe kolumny 
z testowanej grupy. 

Celestion 3 Mkll to małe kolumienki o 
poprawnym, dość dobrze zrównoważo- 
nym dźwięku. Nadają się do odtwarzania 
każdego rodzaju muzyki, może oprócz 
ostrzejszego rocka, oferując dźwięk mało 
kontrowersyjny, mogący zadowolić więk- 
szość słuchaczy o przeciętnych wymaga- 
niach. Dla mnie to jednak zbyt mało, by 
uznać „trójki” za jakieś wybitne osiągnię- 
cie w dziedzinie konstrukcji tanich zesta- 
wów głośnikowych, za ciekawsze uznał- 
bym choćby nasze krajowe Audiowave 
13. 


3. Celestion 3 zaoferowały brzmienie 
spokojne i zrównoważone, nie pozbawio- 
ne podobieństw do JPW Sonata, ale tro- 
chę lepsze. Z grona trzech niedrogich mi- 
niaturek właśnie te kolumny miały najlep- 
szy bas. Niskie dynamiczne impulsy z na- 
grań Dire Straits czy Marcusa Millera były 
całkowicie pozbawione swej głębi i potęgi 
podobnie jak u konkurencji. Jednak kon- 
trabas z płyty Rickie Lee Jones zaczął już 
pracować trochę intensywniej. Dźwięki 
basowe wypełniły się i zaokrągliły, co w 
mniej wymagających nagraniach dawało 
zaczątek basowego fundamentu, jak na 
miniaturki to zupełnie nieźle. Kolumny nie 
raziły średniobasowym podbarwieniem lu- 
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bianym przez konstruktorów tanich ko- 
lumn. Jedynie sporadycznie, i to w małym 
stopniu, średni bas dodawał lekkiego za- 
barwienia. Było tak w przypadku baso- 
wych bębnów z nagrania Fourth World. 
Całkiem dobre były też wrażenia dotyczą- 
ce średnicy. Myślę tu zwłaszcza o woka- 
lach, które wypadły dość naturalnie, z 
przyzwoitym oddaniem zróżnicowania ich 
barwy i intonacji. W trakcie przesłuchań 
zdumiewała mnie różnorodność barwy 
jaką poszczególne kolumny obdarzały 
skrzypce w symfonii Mahlera, czasami 
były piskliwe, czasami szeleszczące. Trój- 
ki uwypukliły dolny rejestr tego instrumen- 
tu nadając przesadnie pełnego, zaokrą- 
glonego charakteru. Wysokie tony są ge- 
neralnie spokojne i stonowane, zwykle 
dyskretnie towarzyszyły całości. Właśnie 
tutaj upatrywałbym jedynego poważniej- 
szego zachwiania ogólnej równowagi bar- 
wy. Jednak zdarzało się (w nagraniu aku- 
stycznym z wytwórni Opus 3), że wyrazi- 
ście nagrane i mocno wyeksponowane 
talerze czy trójkąty brzmiały całkiem me- 
talicznie. 

Analityczne możliwości Celestion nie 
imponują w pierwszej chwili, kolumny te 
nie prezentują szczegółów w sposób do- 
sadny czy natarczywy. Jednak pod ko- 
niec przesłuchań przekonałem się, że 
wcale nie odfiltrowują one aż tak dużo in- 
formacji, trzeba się jedynie wsłuchać w 
nagrania. 

W możliwościach dynamicznych ujaw- 
niają się fizyczne ograniczenia kolumn i 
po prostu limit maksymalnego pułapu jest 
wyraźnie słyszalny, zbyt spokojnie wypa- 
dły efektownie zrealizowane nagrania 
Marcusa Millera. Nie ma w tym nic nie- 
zwykłego, po prostu typowy efekt związa- 
ny z klasą konstrukcyjną i cenową. Szyb- 
kość transjentów i oddanie tempa ryt- 
micznych nagrań są na średnim pozio- 
mie, co wystarczało mi, by zachować po- 
czucie komfortu przy odsłuchu. 

Budowanie sceny charakteryzowało 
się niezłym oddaniem położenia wyko- 
nawców i zachowaniem proporcji odległo- 
ści i wielkości źródeł. Brakowało jednak 
rozmachu, autentycznej szerokości i głę- 
bokości, poczucia, że nie ma żadnego li- 
mitu oprócz ścian sali, w której dokonano 
nagrania. Tylne plany były trochę precy- 
zyjniej zarysowane niż w JPW czy TDL, 
choć w kategoriach absolutnych był to 
zaledwie przedsmak prawidłowego efek- 
tu. To samo dotyczy wrażenia akustyki 
sali i ogólnej przestrzenności, zarysowa- 
nego zbyt nieśmiało, jednak jakiś krok we 
właściwym kierunku został zrobiony. 

Mimo swoich ograniczeń Celestion 3 
oferują całkiem uniwersalny i zrównowa- 
żony dźwięk sprawdzający z rożnorodną 
muzyką. Kolumny nie narzucają się i my- 
ślę, że ich brzmienie, mimo swych ograni- 
czeń, powinno być łatwo akceptowalne 
dla wielu słuchaczy. Po prostu nie należy 
po trójkach oczekiwać żadnego efekciar- 
stwa. 


Cena: 220 GBP. 
Wymiary: 31x19x22 cm 
Efektywność: 88dB 
Impedancja: 8 omów 

Moc nominalna: 75W 

Moc wzmacniacza: 10-75 W 


Cerwin Vega VS-12 


Kolumny firmy Cerwin Vega zawsze 
miały na rynku swoją szczególną pozycję. 
Zarówno w materiałach firmowych jak też 
w opinii klientów i recenzentów były to 
zestawy rockowe, przeznaczone do sko- 
piowania wrażenia z rockowego koncertu, 
a nie do naturalistycznego odtwarzania 
kwartetów smyczkowych. Zawsze prze- 
strzegamy przed stosowaniem stereoty- 
powych ocen, ale skoro w tym przypadku 
sam producent podpisuje się pod taką 
oceną, możemy sobie pozwolić na wyją- 
tek. 

Same kolumny odróżniają się od kon- 
kurencji, właściwie wyglądają dość staro- 
świecko. Nieczęsto widuje się w obe- 
cnych czasach skrzynki tak obszerne jak 
w VS-12. Do tego dochodzą jeszcze duże 
głośniki papierowe i trójdrożność, te roz- 
wiązania też tracą na popularności. Same 
skrzynki są wykonane z 19-milimetrowej 
płyty wiórowej i mają wewnątrz wzmoc- 
nienia. 

Bass-reflex zestrojony jest dość wyso- 
ko jak na taką wielkość obudowy. Duża 
objętość w połączeniu z dwoma bardzo 
dużymi tunelami (średnica 10 cm, głębo- 
kość 26 cm) na tylnej ściance daje czę- 
stotlilwość rezonansową 38 Hz. Zwraca 
uwagę sztywne zawieszenie 30-centyme- 
trowego głośnika niskotonowego. Zewnę- 
trzne zawieszenie wykonane jest z pianki 
w czerwonym kolorze. Głośnik ten ma 
24,5-centymetrową membranę z papieru i 
cewkę o średnicy ponad 50 mm. Średnio- 
tonowy też ma membranę papierową i 
osłaniany jest metalową blachą z perfora- 
cją. Głośnik wysokotonowy, 25-milimetro- 
wa kopułka z polikarbonatu, zasłaniany 
jest plastikową kopułką w centralnej czę- 
ści co zapewne wpływa też na rozcho- 
dzenie się dźwięku. Jest on chłodzony 
ferrofluidem i dodatkowo zabezpieczony 
przez termistor (PTC, element o dodatnim 
współczynniku temperaturowym, którego 
impedancja wzrasta wskutek podgrzania). 
12-decybelowa zwrotnica ma częstotliwo- 
ści podziału na 300 Hz i 6 kHz. 

Kolumna ma swój własny 5,5-centy- 
metrowy postument, na którym ustawiona 
jest właściwa skrzynka. Wykończenie jest 
standardowe, zastosowano czarną, winy- 
lową okleinę z przetłoczeniami imitujący- 
mi fakturę drewna. Atrapa rozpięta jest na 
plastikowej ramce z kołkami wkładanymi 
w zagłębienia w obudowie. 

Do połączenia służy pojedyncza para 
uniwersalnych  niezłoconych, gniazd. 
Obok gniazd znajduje się też wymienny 
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bezpiecznik, element rzadko spotykany w 
kolumnach. VS-12 nie powinny sprawić 
trudności w wysterowaniu nawet skrom- 
nym mocowo wzmacniaczom ze względu 
na bardzo wysoką efektywność. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Aż bałem się podłączać VS-12 do 
wzmacniacza. Przypominają mi one bo- 
wiem solidne, estradowe zestawy głośni- 
kowe o pokaźnych możliwościach. Z 
przerażeniem wyczekiwałem nadejścia 
końcowych przykładów przygotowanego 
przeze mnie programu muzycznego. Był 
to niezwykle dynamiczny, obfity w bas 
utwór Marcus'a Miller'a i ostry, masywny 
rock, a ja nie chciałem zostać zdmuchnię- 
ty z sofy i odczuwać silnego ucisku na 
klatkę piersiową jak podczas wyciskania 
sztangi na siłowni. 

Właściwie VS-12, jak na kolumny o 
rockowym przeznaczeniu zadziwiły mnie 
swą czystością i muzykalnym odtwarza- 
niem nagrań muzyki poważnej. Bas w 
głównej mierze był łagodny, nie przyspie- 
szany. W utworach skomponowanych z 
dużą obsadą instrumentów (Mahler, Zim- 
mermann) niskie tony dobrze współbrz- 
miały z resztą pasma, wytwarzając przy- 
zwoitą podstawę i wypełnienie. Problema- 
tyczne okazywało się dopiero odtwarza- 
nie pojedynczych instrumentów o szeroko 
rozpiętej skali, jak fortepian, czy nawet 
gitary klasyczne. Pojawił się znaczny 
wpływ basu, objawiający się podbarwie- 
niami średnicy, czyli pogrubianiem dźwię- 
ków, zanikiem delikatności i dopracowa- 
nia artykulacyjnego. Dla mnie zbyt jedno- 
lita była barwa instrumentu, brakowało 
perlistości. W nagraniach jazzowych bas 
w pełni okazał swą obszerność. Nie był 
jednak zwarty i w pełni kontrolowany, 
niósł się, po prostu dmuchał. Na szczę- 
ście możliwe okazywało się wyłapywanie 
wszystkich sztuczek artykulacyjnych kon- 
trabasisty. Przyszła pora na elektryczny 
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bas. Ci z Państwa, którzy nie tyle lubią 
krótkie uderzenia przekazywane przez 
bas, co ciągłe uczucie „świdrowania” w 
brzuchu i drżenie ścian z pewnością nie 
zawiodą się na VS-12. 

Skrzypce grały z rozmachem, skocz- 
nie. Środek pasma został lekko wy- 
pchnięty do przodu. Żeński wokal był 
gładki. Brzmienie zostało osłodzone, ale 
dzięki znacznej dynamice, instrumentom 
z tego zakresu nie zabrakło właściwej 
ekspresji. Trudny do prawidłowego od- 
tworzenia instrument jakim jest trąbka, 
był dokładnie zarysowany, bez przekła- 
mań w dźwiękach. Zachowane też było 
właściwe zestawienie średnicy i góry. Nie 
powstawał dokuczliwy efekt zlewania się 
tych dwu części pasma. Dlatego też ani 
bardzo ostra trąbka ani gitara elektryczna 
nie były krzykliwe, czy chłodne w odbio- 
rze. 

Wysokie tony powinny spodobać się 
średnio wymagającym słuchaczom. Bez 
przesadnej autentyczności, ciekawie 
przekazywały silne uderzenia w talerze. 
Bardzo często taka zdecydowana artyku- 
lacja powoduje powstawanie wielu har- 
monicznych, nakładających się na siebie i 
wytwarzających rezonanse. VS-12 okaza- 
ły się pod tym względem czytelne mimo 
znacznego nasilenia się wszelkich blach 
perkusyjnych. Jest to ważne podczas słu- 
chania rocka. Na klasyce jednak potrzeb- 
na jest większa barwowość i mniejsze za- 
kolorowania, co jest przejawem wysokiej 
sterylności brzmienia, a VS-12 w moim 
odczuciu nie są rewelacyjne pod tym 
względem przy swojej cenie. Wysoczyzna 
nie była ostra, ani wyjątkowo ciepła, za to 
posiadała dużo soczystości. 

Dynamika? Trudno o lepszą. Brak 
ograniczeń i kompresji pod tym wzglę- 
dem, ośmielę się stwierdzić, jest w stanie 
zaspokoić temperament najbardziej ru- 
chliwych rapper'ów. VS-12 wytwarzały sil- 
nie zaznaczany puls. 


Poprawne wydały mi się zdolności 
analityczne VS-12. Wyłapywanie niuan- 
sów gry, zwłaszcza na instrumentach 
akustycznych, choć nie zawsze neutralne, 
nie sprawiało mi większych kłopotów 

VS-12 potrafią przestrzennie odtwo- 
rzyć zarówno symfonikę (Mahler), jak i 
rocka (Sting). Dobry był wgląd w scenę, 
łatwo można było się w niej orientować. 
Nie zabrakło też głębi, pokaźne jej rozbu- 
dowanie pozwalało wyobrazić sobie wie- 
loplanowy obraz. Dodatkowo pewna i ła- 
twa lokalizacja dodawała przejrzystości. 

Zestawy te zdecydowanie pasują do 
odtwarzania rockowej, czy tanecznej mu- 
zyki. Na pewno z łatwością stwierdzi to 
każdy, nie znający złożeń i polityki rekla- 
mowej firmy Cerwin Vega. Jednakże ten 
przedział cenowy wyznacza dość wysokie 
wymagania choćby pod względem uni- 
wersalności brzmienia. Dlatego też nie 
będą poszkodowani przyszli nabywcy lu- 
biący czasem posłuchać klasyki, czy na- 
grań kameralnych. 


2. Do przesłuchań tych kolumn pod- 
chodziłem z dużą ciekawością - wielkie 
pudła, nawet nieco większe od naszych 
Altusów 140, w dodatku reklamowane 
przez producenta jako kolumny typowo 
rockowe. W dzisiejszych czasach, gdy ra- 
czej powszechne stało się dążenie produ- 
centów do uniwersalności i neutralności 
brzmienia kolumn, tego rodzaju specjali- 
zacje należą do rzadkości. 

Rockowe kolumny powinny oferować 
solidny, potężny bas i VS-12 faktycznie 
potrafią w tej dziedzinie wiele, choć naj- 
niższego basu wcale nie starają się od- 
tworzyć. Jednak jego rozciągnięcie jest 
całkowicie wystarczające nawet na dość 
ambitnie zrealizowanym materiale mu- 
zycznym i w dodatku mimo swej przytła- 
czającej niekiedy intensywności jest za- 
zwyczaj należycie kontrolowany. Szczęśli- 
wie podobieństwa do Altusów kończą się 
na wielkości i proporcjach obudowy, bas 
wybrzmiewa całkiem szybko i nawet w 
zbasowanym  dyskotekowym nagraniu 
„Like a Motorway” zespołu Saint Etienne - 
nie nabiera monotonnego, dudniącego 
charakteru. Porównanie ze zbliżonymi ce- 
nowo kolumnami firmy Energy obniża jed- 
nak nieco noty VS-12 w tej dziedzinie, 
kanadyjskie zestawy oferują bas szybszy 
i bardziej zróżnicowany. Jedynie w nagra- 
niach prawdziwie rockowych (The Bree- 
ders - „Roi”, Smashing Pumpkins - 
„Soma”) Cerwin-Vega pozostają bezkon- 
kurencyjne, oprócz potężnego basu ofe- 
rując dodatkowo dźwięk dużo głośniejszy 
od konkurencji (97dB/1W/1m robi swoje). 
Największe wrażenie zrobiło na mnie jed- 
nak odtworzenie nagrania „Pretty” zespo- 
łu The Cranberries, w którym perkusja, a 
zwłaszcza stopa - wręcz wciska słucha- 
cza w fotel. 

Środek pasma został zaprezentowany 
czytelnie i poprawnie, co prawda zabrakło 
mi nieco realizmu Energy i Mirage, a na- 
wet tańszych Arcam'ów, lecz trudno o ja- 
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kieś istotniejsze krytyczne uwagi. Miałem 
przy tym pewne problemy z określeniem 
charakteru średnich tonów. Środkowe re- 
jestry fortepianu w nagraniu Michaela Ca- 
millo zabrzmiały zbyt ostro, lekko meta- 
licznie, natomiast _ wokal Dolores 
O'Riordan („Pretty” The Cranberries) był 
wyraźnie ocieplony, co zresztą jeszcze 
poprawiało i tak już bardzo przyjemny 
odbiór tego utworu. Dla odmiany skrzyp- 
ce i wiola w utworze „Muerte Del Angel" 
zostały odtworzone wyjątkowo naturalnie, 
bez żadnych wyraźnych podbarwień, za 
to ze sporą dozą realizmu. Przyznam, że 
przesłuchanie tego nagrania na VS-12 
było dla mnie miłą niespodzianką, po 
„rockowych” kolumnach nie oczkiwałem 
takiej poprawności przy odtwarzaniu wy- 
bitnie nierockowej muzyki. 

Przełom średnich i wysokich tonów nie 
został zbyt mocno zaakcentowany, jed- 
nak nie można mówić o jakichkolwiek nie- 
dostatkach w tym zakresie. Prawe klawi- 
sze fortepianu w utworze Michaela Camil- 
lo oraz najwyższe rejestry wokalu Tori 
Amos odtworzone zostały wyraziście i za- 
chowały swe naturalne barwy. Wysokie 
tony w wykonaniu kolumn Cerwin-Vega 
to dla mnie kolejne zaskoczenie - pod- 
świadomie oczekiwałem wyostrzenia lub 
dominacji tego obszaru częstotliwości. 
Tymczasem VS-12 zachowują się w tej 
dziedzinie dość powściągliwie, znacznie 
spokojniej np. od ALR'ów czy Tannoy'ów 
611. Tu wyszły zresztą na jaw pewne nie- 
dostatki tych kolumn - ilość i jakość wyso- 
kich tonów w zupełności wystarczała przy 
odtwarzaniu muzyki rockowej i innych płyt 
o dość wyrazistym brzmieniu, jednak 
utworom klasycznym i jazzowym zabrakło 
nieco ostrego zarysowania konturów. W 
efekcie osłabieniu uległa zdolność do od- 
tworzenia atmosfery i akustyki sali kon- 
certowej, szczególnie że VS-12 niezbyt 
dokładnie są w stanie przekazać wraże- 
nia trójwymiarowości sceny dźwiękowej. 

Nie budzi większych zastrzeżeń zdol- 
ność do lokalizacjj pozornych źródeł 
dźwięku, choć sposób lokalizacji trochę 
odbiega od stereotypów. Na przykład mę- 
ski wokal w nagraniu „Disarm” zespołu 
Smashing Pumpkins został odtworzony 
niemal punktowo, w pobliżu lewej kolum- 
ny, zaś szeroko na ogół rozciągnięty wo- 
kal Tori Amos („Baker Baker”) w wykona- 
niu VS-12 zmniejszył wyraźnie swą skalę 
i znalazł się głównie na środku sceny. 
Analityczność amerykańskich zestawów 
była na zadowalającym, choć wyraźnie 
niższym poziomie od zbliżonej cenowo 
konkurencji, nie pod kątem wybitnej ana- 
lityczności były jednak konstruowane te 
kolumny. 

Cerwin-Vega VS-12 to dla mnie jedno 
z ciekawszych odkryć. Kolumny reklamo- 
wane jako rockowe, okazały się zaskaku- 
jąco dobre na nierockowym materiale 
muzycznym, zwłaszcza przy nagraniach o 
bardziej kameralnym charakterze. Odtwo- 
rzenie dźwięku skrzypiec i barwy wokali 
w niczym nie ustępowało dobrym „nieroc- 
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kowym”  kolumnom z podobnego 
przedziału cenowego. Do tego VS-12 ofe- 
rują to wszystko, co obiecuje producent, 
a więc wysoką efektywność, potężny bas 
(do tego stosunkowo szybki) i zdolność 
do odtworzenia atmosfery prawdziwego 
koncertu rockowego. Jeśli ktoś słucha 
dużo rocka, zmieniając od czasu do cza- 
su repertuar na klasykę lub akustyczny 
jazz - Cerwin-Vega VS-12 mogą stanowić 
bardzo dobry wybór. W dodatku nie po- 
trzeba silnego wzmacniacza, wystarczy 
duży pokój i tolerancyjni sąsiedzi. 


3. Podłączając kolumny Cerwin Vega 
oczekiwałem mocnych, rockowych wra- 
żeń. Co ciekawe przyszły one dopiero po 
pewnym czasie. Akustyczne nagrania, od 
których zaczynałem wszystkie przesłu- 
chania, wypadły całkiem dobrze. Przy 
braku rytmicznego basu kolumny zapre- 
zentowały średnicę o całkiem umiarkowa- 
nych podbarwieniach. Jedyne konkretne 
podbarwienie na które chciałbym zwrócić 
uwagę dotyczyło dolnego zakresu gitary 
akustycznej. Stosunkowo czyste wysokie 
tony, zapewniły pełne, nie stłumione, me- 
taliczne, a zarazem klarowne brzmienie 
instrumentów perkusyjnych. W typowych 
nagraniach akustycznych (orkiestra, folk) 
bas nie ujawniał się zbyt mocno, czasami 
tylko jego brzmienie dodawało muzyce 
trochę pudełkowego zabarwienia. 

Kotły, stopa, kontrabas, gitara basowa 
i niskotonowe dźwięki syntezatorów to 
jednak zupełnie inny charakter pobudzeń. 
Jak mi się wydaje VS12 nie odbiegają od 
normy w swej klasie cenowej jak chodzi o 
dolną granicę pasma, a więc nie odtwa- 
rzają najniższego basu. Jednak od kilku- 
dziesięciu herców ich dźwięk jest już bar- 
dzo intensywny. Występuje nieraz prze- 
ciąganie basowych dźwięków, charaktery- 
styczny pomruk. Tutej ważna uwaga. 
Zwykle łaczy się to ze zmiękczeniem 
brzmienia basowych dźwięków, ale VS- 
12 są wyjątkiem. Charakter niskich tonów 
nigdy nie stał się watowaty, bas pozosta- 
wał zawsze twardy i sprężysty. Mimo 
swoistej barwy jaką mają niskie tony (u 
mnie budziła ona skojarzenia z odgłosem 
dużego kartonowego pudła), zwykle za- 
chowana jest ich wyrazistość. VS12 ra- 
dziły też sobie z zachowaniem tempa w 
szybkich, rytmicznych nagraniach, co 
warte jest szczególnego podkreślenia. 

Myślę, że nikt nie będzie zawiedziony 
możliwościami dynamicznymi  VS12, 
wręcz nie mogę sobie tego wyobrazić. 
Pozostawiłem przesłuchanie VS12 na ko- 
niec dnia, planowałem bowiem wypróbo- 
wanie ich możliwości, a po takim ogłu- 
szeniu nie chciałem już rozpoczynać żad- 
nych innych przesłuchań. Kolumny za- 
pewniły czyste odtwarzanie na poziomie, 
który doprowadził mnie szybko do otępie- 
nia potężnymi, basowymi uderzeniami ryt- 
micznych, rockowych i popowych utwo- 
rów. Muzyka dyskotekowo-taneczna ma 
ogromną siłę oddziaływania. Z uwagi na 
wysoką efektywność kolumn wszystkie te 
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efekty można było uzyskać p 
kowo małym poziomie mocy ze | aC- | 
niacza. W spokojnych nagraniach aku- 
stycznych zwraca uwagę żywe brzmienie. 
średnicy i wysokich tonów, VS12 dają też 
wrażenie szybkiego narastania transjen- 
tów, co nie jest wcale połączone z prze- 
sadną ostrością. 

Możliwości analityczne tych kolumn są 
zupełnie przyzwoite, separacja instrumen- 
tów i artykulacja dźwięków jest zwykle 
wyrazista. 

Do pozytywnych wrażeń przy odtwa- 
rzaniu symfonii Mahlera i folkowego Hou- 
se of the Rising Sun przyczyniła się nie- 
zła, całkiem pewna lokalizacja, zaznacze- 
nie przejrzystości, akustyki sali i podsta- 
wowych informacji o głębi. Generalnie 
źródła były lokalizowane w średnim i bli- 
skim planie. 

VS12 dostarczają tego co obiecuje 
producent. Dla mnie stanowi to ich naj- 
większą wadę. Słuchając muzyki poszu- 
kuję innych, mniej przytłaczających, wra- 
żeń. Każdy sam musi ocenić, czy jest to 
sukces czy porażka producenta. Nato- 
miast na nierockowym materiale kolumny 
radziły sobie zaskakująco dobrze i to jest 
już dobra wiadomość dla wszystkich. W 
sumie przyznam, że byłem pozytywnie 
zaskoczony. Mimo, że kołumny mają cha- 
rakter, który się im przypisuje, to nie są 
aż tak jednostronne jak by się można 
obawiać. 


Cena: 1.840 zł 

Wymiary: 81x42x37.5 cm 
Efektywność: 97 dB 
Impedancja: 4 omy 

Moc wzmacniacza: 5-250 W 


Energy S5.le 


Energy to kolumny produkowane przez 
kanadyjską firmę Audio Products Interna- 
tional, odsyłam więc do recenzji kolumn 
Mirage M-7Si po informacje dotyczące 
samego producenta. 

Jakkolwiek lan Paisley, główny kon- 
struktor API, odpowiedzialny za kolumny 
Mirage, jest przekonany, że bipolarny sy- 
stem pracy jest optymalny, to przyznał 
też w jednym z wywiadów, że kolumny o 
takiej charakterystyce kierunkowej nie 
będą pracowały prawidłowo jeśli nie za- 
pewni się odpowiednich odległości od 
ścian. Energy jest więc prezentacją moż- 
liwości producenta w dziedzinie konwen- 
cjonalnych kolumn głośnikowych, serią tą 
zajmuje się już inny inżynier, John Tchi- 
linguirian. 

Nie oznacza to jednak, że Energy 5.1e 
można ustawiać gdziekolwiek. Instrukcja 
zaleca co najmniej 40-centymetrową od- 
ległość od tylnej ściany. 

Winylowa okleina jest dobrej jakości i 
nieźle imituje lakierowane drewno. Dwie 
pary uniwersalnych, pozłacanych gniazd 
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pozwalają na połączenie dwukablowe. 
Przednia ścianka jest wykonana w posta- 
ci kształtki z tworzywa o nazwie Spherex, 
materiału jednorodnego, stabilnego i tlu- 
miącego rezonanse. Jego zastosowanie 
pozwala też na zaokrąglenie obudowy w 
pobliżu głośników. Jak sądzę wzornictwo 
przedniej ścianki ma nadać kolumnom 
stechnicyzowanego wyglądu. Cała obu- 
dowa ma wewnętrzne wzmocnienia. 
Miękkie pierścienie wokół głośników ni- 
skotonowych zasłaniają śruby. Na tylnej 
ściance jest para uniwersalnych, pozłaca- 
nych zacisków do połączenia dwukablo- 
wego. W spodniej ściance są gniazda do 
wkręcenia kolców. 

Oryginalny jest sposób łączenia pół- 
przezroczystej membrany, takiej samej w 
obu 18-centymetrowych głośnikach nisko- 
tonowych, z gumowym zawieszeniem ze- 
wnętrznym. Części te są ze sobą zszyte! 
Sama membrana (sądząc na podstawie 
oględzin zewnętrznych wykonana jest z 
polipropylenu) ma średnicę 15 cm. Ko- 
lumny mają dwa tunele bass-reflexu o 
średnicy 5 i długości 15 cm. Tunel na 
przedniej ściance ma zaokrąglone brzegi. 
25-milimetrowy głośnik wysokotonowy ma 
miękką tekstylną kopułkę. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Przypuszczam, że tak jak dla więk- 
szości z Państwa, również i dla mnie jest 
to pierwszy kontakt z brzmieniem produk- 
tów kanadyjskiego API. Bez uprzedzeń, 
ale za to z ciekawością przystąpiłem do 
testu odsłuchowego. 

Przyjemność słuchania i ogólne ocie- 
plenie to dość istotne cechy 5.1e. Już po 
wysłuchaniu pierwszego utworu (Bartók) 
byłem zadowolony z brzmienia tych ze- 
stawów. Duża dawka poprawnych, bar- 
dzo niskich basów zadowoliła mnie w zu- 
pełności. Bas był bardzo naturalny, mam 
na myśli klasykę. Pelny, z płynnymi, nie 
pozbawionymi akcentów zejściami. Teraz 
dopiero (spośród testowanych w tej gru- 
pie kolumn) 5.1e dostarczyły mi właściwej 
informacji o technice gry kontrabasisty we 
współczesnym utworze Zimmermann'a. 
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Artykulacja była bardzo precyzyjna. Bar- 
dzo potrzebny, tworzący podstawę bas w 
grze na fortepianie nie zachwiał równo- 
wagi skali. Prawidłowo unosiło się dość 
długie, ale w pełni kontrolowane wy- 
brzmienie niskich dźwięków. W odniesie- 
niu do KEF-ów Q-50 bas na nagraniach 
jazzowych określę jako mniej zwarty i 
grubszy. Niskie, elektryczne dźwięki (Mil- 
ler) wprost „wylewały” się do pokoju. 
Odbywało się to w spowolniony sposób i 
dlatego wydawało mi się, że bas nie po- 
siada zwiewności i lekkości. Było to dla 
mnie trochę ociężałe. Podczas słuchania 
rocka bardzo odpowiadał mi silny, mocny, 
najniższy bas. Brakowało mi tylko jego 
wyższych rejestrów. 

Jeśli mam przedstawić jakieś minusy 
5.1e, to będą to komentarze dotyczące 
średnich tonów. Stwierdzam to w relacji 
do wysokiego poziomu jakości dźwięku 
jaką prezentują pozostałe części pasma 
5.1e oraz co do możliwości malutkich 
ProAc-ówTablette Ill. W przypadku 5.1e 
nie wystąpilo tyle neutralności średnicy. 
Właśnie tego brakowało mi najbardziej. 
Wokal nie był bardzo przejmujący. Odno- 
siłem wrażenia lekkich dobarwień. Na 
pewno środek nie był podbijany. W spo- 
sób stonowany i poprawny prezentowały 
się zakończenia fraz na skrzypcach, klar- 
necie czy fagocie (Mahler). Nie miałem 
uwag co do męskiego wokalu. Na plus 
5.1e działa poprawne, czyste odtworzenie 
pasaży z fortepianu (Debussy). W utwo- 
rach jazzowych średnica pozostawała tro- 
chę w cieniu skrajnych częstotliwości. 

Talerze były bardzo dźwięczne. Góra 
po prostu okazała się według mnie dość 
realistyczna. Brzmienie było delikatne. 
Uderzenia w trójkąt to przede wszystkim 
precyzja i ładny odblask (Mahler). Naj- 
wyższe dźwięki saksofonu (Brubeck) były 
poprawne, ale już nie tak wysublimowane 
jak u Tablette Ill. 5.1e to kolumny o in- 
nym charakterze. Wysoczyzna nie była 
sucha, czy jasna. Dźwięk wydobywający 
się z głośnika wysokotonowego był w 
miarę rozgrzewający. Mniej zawierały cy- 
kających wysokich, w głośnych fragmen- 
tach pojawiło się zapiaszczenie, ale nie 
był to przykry efekt. Płyta Pearl Jam zdra- 
dziła także zdolności 5.1e do odtwarzania 
muzyki rockowej. Nagranie wypadło dość 
słodko i soczyście. 

Specyficzną zaletą 5.1e, jaką posiada 
niewielka ilość sprzętu, jest zdolność do 
wytwarzania przejmującej atmosfery pod- 
czas słuchania. Zaskoczyło mnie ogólne 
piękno dźwięku duetu gitarowego (Petit) i 
to właśnie dzięki 5.1e był on w stanie 
mnie poruszyć. Jeśli ktoś z Państwa ma 
słaby nastrój, to proponuję właśnie posłu- 
chanie tego typu naturalnej, spokojnej 
muzyki przez 5.1e, by sprawdzić efekt. 
Podobnie w żywy sposób została oddana 
atmosfera późnej nocy spędzanej w klu- 
bie jazzowym (Corea). 

5.1e to dość szybkie zestawy. Bezpo- 
średnia była reakcja na nagłe zmiany w 
dynamice utworów. Pod względem anali- 


tyczności zestawy te reprezentują dobry 
poziom. Poprawne też okazywało się od- 
twarzanie transjentów. 

Przejrzystość, wybudowana głębia, 
precyzyjnie ułożone plany dźwiękowe, 
sprawiały, że nie należało zbytnio wytę- 
żać się podczas słuchania. Dzięki temu 
umiejscawianie instrumentalistów oraz 
śledzenie dowolnej linii melodycznej nie 
były kłopotliwe. 

Pod pewnymi względami (np. neutral- 
ność), przy tej cenie zestawów da się 
osiągnąć więcej. Pamiętajmy przy tym, że 
są to tylko pojedyncze składniki brzmie- 
nia. Reasumując jednak wszystkie cechy 
dźwięku i nie idąc przy tym na kompromi- 
sy, nie pozostaje mi nic innego jak ocenić 
5.1e jako dobre zestawy. Miłośnicy basu 
odnajdą solidność tego zakresu. 


2. Kanadyjskie kolumny marki Energy 
są obecne na europejskim rynku dopiero 
od końca lat osiemdziesiątych. Przed 
dwoma laty z entuzjastycznymi recenzja- 
mi w niemieckiej prasie spotkały się mi- 
niaturki tego producenta, model Point 1e. 
Opisywany przez nas model jest najwięk- 
szym przedstawicielem tej samej serii, 
lecz są to już pokaźnych rozmiarów ze- 
stawy podłogowe. 

Już pierwsze chwile przesłuchań za- 
pewniły mi swoiste poczucie równowagi 
pomiędzy wrażeniami wzrokowymi i słu- 
chowymi - kolumny o dużych, solidnych 
obudowach wydaiy z siebie równie duży i 
solidny dźwięk. Rozciągnięcie basu było 
więcej niż zadowalające, a jego natęże- 
nie ustępowało tylko „rockowym” Cerwin- 
Vega i może jeszcze nieznacznie - więk- 
szym i droższym Mirage. O ile jednak te 
ostatnie miały momentami problemy z 
kontrolowaniem najniższych częstotliwo- 
ści - Energy nie miały w tej dziedzinie 
kłopotów. Stosunkowo rzadko można 
spotkać (naturalnie poza high-endem) ko- 
lumny o tak potężnym i mięsistym, a jed- 
nocześnie szybkim i zdecydowanym ba- 
sie. Na plus można także policzyć bogac- 
two barwy niskich zakresów pasma aku- 
stycznego. Zupełnie odmiennie zabrzmiał 
niższy bas elektronicznej sekcji rytmicznej 
w dyskotekowym nagraniu „Like a Motor- 
way” grupy Saint Etienne, niż prawdziwa 
perkusja i gitara basowa w utworze 
„Soma” zespołu Smashing Pumpkins, 
mimo że w obydwu przypadkach kolumny 
odtwarzały podobne częstotliwości. Na 
przykładzie tych dwóch utworów więk- 
szość pozostałych zestawów z testowa- 
nej grupy wypadła wyraźnie gorzej - np. 
Cerwin-Vega, Jamo, czy KEF-y, nie 
mówiąc już o znacznie tańszym zestawie 
z subwooferem firmy Heco, wszystkie od- 
twarzały po prostu monotonny, niski puls. 

Sposób prezentacji środka pasma aku- 
stycznego prez 5.1e może się naprawdę 
podobać - zarówno żeńskie jak i męskie 
wokale zostały odtworzone wyraziście i 
naturalnie, bez słyszalnych podbarwień. 
Wzorcowo (w ramach testowanej grupy) 
wypadł zwłaszcza wokal Billy'ego Cor- 
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gan'a (Smashing Pumpkins), kóremu w 
końcu nie brakowało energii i ciepła jed- 
nocześnie. Jedynie nieliczne z ocenianej 
obecnie grupy kolumny zbliżyły się pod 
tym względem do Energy - Arcam'y, Mi- 
rage, Tannoy'e 611 i ... małe TDL-e. Nie 
mniej imponująco zabrzmiały trąbki w 
utworze „Bilder einer Ausstellung" Mus- 
sorgsky'ego i partie fortepianu w utworze 
Michaela Camillo. Zarówno fortepian jak i 
większość pozostałych instrumentów so- 
lowych zostało równie precyzyjnie i neu- 
tralnie odtworzone przez zestawy KEF 
Q50 i Tannoy 611, jednak odebrałem ich 
brzmienie jako zbyt sterylne, wyjałowione 
z wszelkich emocji. Natomiast Energy do- 
dały od siebie pewien pierwiastek drama- 
tyczny, dzięki czemu o wiele łatwiej potra- 
fiły wciągnąć słuchacza w atmosferę kon- 
certu symfonicznego (Mussorgsky, Proko- 
fiew) lub klubu (Michael Camillo, Orque- 
sta Nova). 

Brzmienie i jakość wysokich tonów 
znowu stawiają Energy w czołówce testo- 
wanej grupy, za lepsze uważam pod tym 
względem tylko Mirage i luksusowe mi- 
niaturki firmy ProAc, zaś za równorzędne 
- dużo tańsze Arcam'y Delta 2. Porównu- 
jąc je z kolei do obydwu modeli Tannoy'a, 
5.1e stanowią jakby złoty środek między 
ciepłymi studyjnymi monitorami PBM 8, a 
jasnymi i wręcz klinicznymi 611-kami. Za 
godny uwagi fakt uważam, że ani łagod- 
ne realizacje (Michael Camillo, Saint 
Etienne) nie brzmiały na wysokich tonach 
ani odrobinę mdło, ani też płyty nagrane 
ostro (Tori Amos, Orquesta Nova, The 
Cranberries) nie sprawiały wrażenia 
nadmiernie rozjaśnionych. 

Pod względem analityczności Energy 
znowu nie miały wielu konkurentów (wy- 
raźnie lepsze były tylko Mirage i ProAcii), 
choć nie eksponowały tak szczególików 
jak KEF'y i Tannoy'e 611. Stereofonia nie 
budziła zastrzeżeń, podobnie korzystnie 
oceniam zdolność tych kolumn do wielo- 
planowego budowania sceny dźwiękowej, 
sam potężny i soczysty charakter brzmie- 
nia 5.1e miał swój znaczący udział w od- 
daniu skali sali koncertowej. Lokalizacja 
pozornych źródeł dźwięku też nie nastrę- 
czała trudności, choć nie miała tak punk- 
towego charakteru jak w przypadku Tan- 
noy'ów 611, KEF'ów czy chwilami nawet 
„rockowych” Cerwin-Vega. 

Energy 5.1e udowodniły także, że 
ciężki utwór „Roi” zespołu The Breeders, 
nagrywany chyba przez mikrofony owinię- 
te grubą warstwą silnie ttumiącego mate- 
riału, potrafi zabrzmieć naprawdę porywa- 
jąco. Na tak korzystny efekt złożyły się 
wszystkie zalety kanadyjskich kolumn - 
świetny bas, naturalny środek i dobrze 
nasycone lecz nie rozjaśnione wysokie 
tony. Do tego wszystkiego dochodzi je- 
szcze swoboda w odtwarzaniu szybkich 
skoków dynamiki i spore możliwości w 
zakresie wysokich poziomów głośności. 

Pod wieloma względami Energy przy- 
pominały mi doskonalszą odmianę testo- 
wanych kiedyś w MHF kolumn BW DM 
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620, które też zdobyły moje bardzo duże 
uznanie za całokształt brzmienia, choć w 
poszczególnych aspektach miały lep- 
szych od siebie konkurentów. Być może 
to jest właśnie największa sztuka - zbu- 
dować kolumny pozbawione słabych 
stron, a nie bliskie ideałowi pod kątem 
pojedyńczej cechy brzmienia. Energy 
5.1e słucha się po prostu z dużą przyjem- 
nością, a do tego właśnie powinien słu- 
żyć sprzęt hi-fi. Mój drugi „Best Buy” po 
Arcam'ach. 


3. Myślę, że właśnie tym kolumnom 
należy się pierwsze miejsce (w nieniej- 
szej grupie) jak chodzi o ocenę basu. 
Stosując ostre kryteria oceny oczekiwał- 
bym krótszego, mniej mięsistego brzmie- 
nia niskich tonów, ale od razu chcę po- 
wiedzieć, że chodzi mi tu o korekty po- 
trzebne dla osiągnięcia pełnej satysfakcji. 
W sumie połączenie głebokości basu, 
jego dużej dynamiki i niezłej kontroli jest 
godne uznania. Najtrudniejszą próbą oka- 
zały się nagrania Dire Straits, gdzie baso- 
we dźwięki zbytnio się zlewały i przecią- 
gały. Musiało w tym przypadku dojść do 
szczególnego złożenia charakteru pobu- 
dzenia z charakterem kolumn, bowiem 
we wszystkich pozostałych nagraniach 
problem ten był dużo mniej uwypuklony. 
O charakterze średnicy i wysokich nie 
mam zbyt wiele do napisania. Zabrakło 
co prawda naturalizmu Tablette, ale nie 
ma też właściwie powodów do krytyki. 
Brzmienie było zrównoważone, pozbawio- 
ne konkretnych podbarwień, łatwe do za- 
akceptowania, ani stłumione, ani zbyt 
ostre. 

Podobne wrażenia, tzn. braku określo- 
nego charakteru, zrównoważenia i po- 
prawności dotyczą też innych aspektów 
brzmienia, jak choćby analityczności, ste- 
reofonii czy przestrzenności. Przeglądając 
notatki doszedłem do wniosku, że nieza- 
leżnie od tego, który aspekt brzmienia 
chcielibyśmy ocenić, to zawsze osiągi 
Energy należałoby ocenić jako dobre, ale 
też można znaleźć konkurencyjne mode- 
le w zbliżonych cenach, które akurat pod 
jednym czy drugim wybranym względem 
osiągają większy realizm i wyrafinowanie. 

Natomiast dynamiczne możliwości są 
warte pochwały i osobnego podkreślenia. 
Dotyczy to nie tylko basu, o czym już 
wspominałem, ale całościowego wrażenia 
dużego zakresu dynamiki i swobody. Łą- 
czyło się to z dość dobrym oddaniem 
tempa. 

Przez cały czas przesłuchania miałem 
wrażenie, że Energy w bardzo małym 
stopniu ujawniają swój charakter, było to 
dla mnie odczucie dominujące. Być może 
grupka zwolenników umuzykalnionego 
brzmienia zarzuci tym zestawom, że są 
one zbyt mało ekscytujące. Ogólny po- 
ziom wszechstronnej kompetencji jest 
jednak godny pochwały, a bas i dynamika 
to dwie ewidentne zalety 5.1e wyróżniają- 
ce je na tle konkurencji. 


Cena: $ 1.0 
Wymiary: 83 40,7 
Efektywność: 87,5 dB 
Impedancja: 12 omów 

Moc wzmacniacza: 40-250 W 


Heco Libero 2 


Heco jest znanym w Niemczech pro- 
ducentem, jednak jak dotąd firma ta nie 
zdobyła jeszcze równie dużej popularno- 
ści poza swym rodzimym rynkim. Szeroka 
i zróżnicowana oferta Heco obejmuje mo- 
dele dla wszystkich grup klientów, od cał- 
kiem tanich do bardzo drogich. Nie mogło 
więc zabraknąć zestawu typu sateli- 
ty+subwoofer. 

Dwudrożne zestawy satelitarne Libero 
są naprawdę niewielkie, a mimo to dość 
ciężkie. Ich obudowa wykonana jest jako 
aluminiowy odlew. Pomalowane są czar- 
nym lakierem. 10,5-centymetrowy głośnik 
niskośredniotonowy ma membranę z po- 
wlekanego papieru, a głośnik wysokoto- 
nowy ma metalową, 19-milimetrową ko- 
pułkę. Górna częstotliwość podziału przy- 
pada na 3000 Hz. W przypadku gdy brak 
jest odpowiedniego miejsca na półce do 
umieszczenia kolumienek, można wyko- 
rzystać statyw czy podobny sprzęt z 
ćwierócalowym gwintem. W dolnej ścian- 
ce znajduje się nagwintowane gniazdo, 
które normalnie jest zakryte zaślepką. 

Na 130 Hz przypada dolny podział. 
Poniżej tej częstotliwości pracuje subwo- 
ofer będący klasycznym bass-reflexem. 
Według instrukcji tak niska częstotliwość 
podziału pozwala na swobodne ustawie- 
nie subwoofera bez uszczerbku dla loka- 
lizacji. Podobne twierdzenia można w za- 
sadzie spotkać w instrukcjach obsługi 
wielu innych zestawów z subwooferem, 
nawet wtedy gdy częstotliwość podziału 
jest znacznie wyższa. Te twierdzenia są 
jednak trochę na wyrost, subwoofer powi- 
nien pracować poniżej 80 Hz, wówczas 
faktycznie nie daje się go zlokalizować. 
Dwa 17,5-centymetrowe głośniki są wi- 
doczne na zewnątrz i ich papierowe 
membrany o średnicy 12,5 cm normalnie 
promieniują dźwięk. Zatyczka z gąbki po- 
zwala na zatkanie tunelu bass-reflexu i 
regulację ilości basu. Przy zachowaniu 
pewnej odległości od ścian subwoofer po- 
winien pracować prawidłowo bez zatyczki 
co potwierdziły nasze obserwacje. Szero- 
kość subwoofera (43 cm) została dobrana 
specjalnie by umożliwić ustawienie tego 
elementu pod sprzętem o standardowej 
szerokości. Skrzynka pokryta jest jedno- 
barwną, winylową okleiną z imitacją fak- 
tury drewna. 

Na tylnej ściance subwoofera znajdują 
się zarówno gniazda wejściowe jak i wyj- 
ściowe do podłączenia zestawów sateli- 
tarnych. Nie ma jednak żadnych przeciw- 
skazań by do satelitów poprowadzić ka- 
ble bezpośrednio od wzmacniacza i w ten 
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sposób zrealizować połączenie dwukablo- 
we. 

Instrukcja obsługi jest dwujęzyczna 
(angielski, niemiecki) i bardzo skromnie 
wydana, ale opisuje zagadnienia związa- 
ne z użytkowaniem kolumn rzeczowo i 
dość kompletnie. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Gdyby ktoś nie znający się zupełnie 
na właściwościach dźwięku i nie rozróż- 
niający poszczególnych części słyszalne- 
go pasma częstotliwości wszedł do poko- 
ju, w którym znajdowałyby się zestaw Li- 
bero 2, z pewnością zorientuje się, że 
coś powoduje silne uderzenia. Będzie to 
oczywiście bas wydobywający się z sub- 
woofera. Bardzo energiczny jest ten za- 
kres Libero 2. Tylko ze względu na bas 
Libero 2 wychodzą z mojej oceny obron- 
ną ręką. Właściwie cała uwaga skupia się 
przy niskich tonach. Odpowiedzialność za 
to ponosi znaczne ich natężenie. Pod tym 
względem żadne inne zestawy z testowa- 
nej obecnie grupy o podobnej cenie nie 
stanowią poważnej konkurencji. Najważ- 
niejsza jednak jest całkiem poprawna ja- 
kość dołu. Kontrabasowe pociągnięcia 
nie były przytłaczające, ale za to zdecy- 
dowane, dość krótkie i dobrze kontrolo- 
wane. Słuchając jazzu wydawało mi się, 
że bas „posiada” swobodę w poruszaniu 
się. Najniższe dźwięki z płyty Miller'a zo- 
stały ograniczone, ale dzięki temu nie 
wystąpiły takie przykre efekty jak dudnie- 
nia. W nagraniach rockowych bas nada- 
wał brzmieniu płynności. 

Środka pasma lepiej byłoby nie opisy- 
wać. Nie byłem w stanie zaakceptować 
jakości średnicy. Nie wspomnę już o neu- 
tralności brzmienia, ale Libero 2 brakowa- 
ło nawet drobnych przejawów naturalno- 
ści. Zbyt duża ilość podbarwień niekorzy- 
stnie wpływała na odbiór muzyki. Np. gór- 
ny środek fortepianu był rozjaśniany. Po- 
mijając znaczną ilość sybilantów wokal 
został wyraźnie przedstawiony, w pewien 
sposób uwypuklony. Zatraciła się czytel- 
ność biegników granych na fortepianie, a 
w forte występowało już zlawanie się śre- 
dnicy. U Sting'a odniosłem wrażenie syn- 
tetyczności. 

Górny zakres wypada podobnie, a jeśli 
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nawet miałbym złagodzić kryteria, to nie- 
wiele lepiej. Wysokie tony jakby nie mo- 
gły wyzwolić się z satelitek. Zupełnie po- 
zbawione zostały otwartości i blasku. Na- 
rastająca krzykliwość przy głośniejszych 
fragmentach nie jest w stanie oszukać 
ograniczeń w poprawnym odegraniu deli- 
katnych, najwyższych składowych. Wiąże 
się to z zapiaszczeniem. Na klasycznym 
materiale muzycznym wysokie tony miały 
pogrubiony charakter, duet gitarowy miał 
przez to masywne brzmienie. Talerze 
perkusji były mało wyostrzone i nieprzej- 
rzyste. 

Pozytywna cecha Libero 2, ale jest to 
konsekwencją niezłego basu to przyzwoi- 
ta dynamika. Spodobać się może żywość, 
czy niski stopień kompresji. Wytworzyło 
się dobre poczucie pulsu. Oddziaływania 
impulsów były przenoszone przez ten ze- 
staw lekko, w zwiewny sposób. 

Pod względem efektów przestrzennych 
Libero 2 radzą sobie nie najgorzej. Scena 
nie była zbyt szeroka, ale względne po- 
czucie jej rozbudowania zostało w pewien 
sposób osiągnięte. Poprawna lokalizacja 
to też dodatkowy plus dla Libero. 

Rozdzielczość i szczegółowość w 
przypadku Libero 2, a właściwie większy 
ich brak niż obecność nie powinny dziwić 
w tej klasie kolumn. 

Ogólnie dźwięk usłyszany przeze mnie 
z Libero 2 wydał mi się mało atrakcyjny 
dla początkujących audiofili. Ci z Pań- 
stwa, którzy koniecznie chcą zakupić ze- 
staw z subwooferem np. z przyczyn ogra- 
niczonego, czy niedogodnego miejsca na 
ustawienie zestawów podłogowych lub 
kolumn na podstawkach muszą zdecydo- 
wać się na znaczny kompromis. 


2. Jak dotąd żaden z zestawów głośni- 
kowych złożonych z subwoofera i sateli- 
tarnych kolumienek, z którymi miałem do 
czynienia nie zdołał wzbudzić mojej sym- 
patii czy uznania. Przyznając słuszność 
samej koncepcji w każdej testowanej gru- 
pie znajdowałem konwencjonalne kolum- 
ny, które za tą samą lub nawet niższą 
cenę oferowały znacznie lepszy dźwięk. 
Zestaw Libero niemieckiej firmy Heco od 
kliku lat uchodzi za jeden z bardziej uda- 
nych w swej klasie, jest nawet eksporto- 
wany do Wielkiej Brytanii i cieszy się 
większym uznaniem niż „zwykłe” kolumny 
tego producenta. 

Pierwsze wrażenie to zupełnie przy- 
zwoity bas, potężniejszy i bardziej kon- 
kretny niż oferowany przez większość ta- 
nich subwooferów. Czyżby tradycyjne 
rozwiązania przewyższały bardziej zaa- 
wansowane technologie, jak choćby filtry 
akustyczne? Uważniejsze i dłuższe prze- 
słuchanie ujawniło jednak niedostatki ty- 
powe dla tej klasy konstrukcji, w dyskote- 
kowym nagraniu „Like a Motorway” ze- 
społu Saint Etienne średni bas został 
nadmiernie wyeksponowany i nabrał mo- 
notonnego, dudniącego charakteru. Sytu- 
acja powtórzyła się przy muzyce rockowej 
- zarówno w nagraniach zespołu Sma- 


shing Pumpkins jak też w ciężkim utwo- 
rze „Roi” The Breeders, bas był potężny 
lecz watowaty, ospały. W tej konkurencji 
Heco nie miały szans nie tylko z wielkimi 
Cerwin-Vega i dużo droższymi Jamo, 
Energy czy Mirage, ale także niewielkimi 
studyjnymi monitorami Tannoy'a. Dla 
odmiany w utworach, w których brakowa- 
ło typowej sekcji rytmicznej (Orquesta 
Nova - „Muerte del Angel”, Saint Etienne 
- „Boy Scouts of America”) odczuwałem 
wyraźny niedostatek, wręcz pustkę na 
najniższych częstotliwościach. Przy słu- 
chaniu nagrania „Disarm” zespołu Sma- 
shing Pumpkins powstał jeszcze jeden 
problem, typowy dla mniej wyrafinowa- 
nych zestawów typu sub/sat - uderzenia 
w kotły dobiegały wyraźnie ze środka, 
choć pozostałe kolumny, nawet tak małe 
jak Celestion czy TDL-e potrafiły przeka- 
zać te dźwięki bardziej przestrzennie. 

Dolny zakres średnich częstotliwości 
został w istotnym stopniu ocieplony, choć 
z danych producenta wynika, że subwoo- 
fer go nie odtwarza. Jednak pewne po- 
grubienie brzmienia cechuje średnie tony 
w ogóle, przez co trudno niestety mówić 
o dobrej neutralności w tym zakresie. 
Wokal Tori Amos miał nienaturalnie niską 
barwę, w dodatku uzyskał olbrzymie roz- 
miary i wysunął się zdecydowanie na 
pierwszy plan, co stworzyło odczucie, że 
wokalistka śpiewa nie tyle w pomieszcze- 
niu odsłuchowym, co raczej wprost do 
uszu słuchacza. Wokal został przy tym 
zlokalizowany wyraźnie pośrodku sceny, 
choć nagrany jest raczej przestrzennie. 
Pogrubieniu uległa także barwa fortepia- 
nu Michaela Camillo oraz trąbek w utwo- 
rze „Biłdder einer Ausstellung" Mussorg- 
sky'ego. Zazwyczaj odbieram dość przy- 
chylnie tendencje kolumn do ocieplenia 
brzmienia, lecz w stopniu subtelniejszym 
niż czynią to satelity z zestawu Libero 2. 

Dla kontrastu wyższy zakres średnich 
częstotliwości oraz przełom tonów śre- 
dnich i wysokich są dość mocno wyeks- 
ponowane i nie wolne od metalicznych 
podbarwień. Dość  piskliwie brzmią 
skrzypce i flet w utworze „Muerte del An- 
gel” Orquesta Nova, podobnie nienatural- 
nie odworzone zostały instrumenty 
smyczkowe w nagraniu „Boy Scouts of 
America” zespołu Saint Etienne, co w po- 
łączeniu z niedostatkiem niskich częstotli- 
wości dało mało sympatyczny efekt zgieł- 
ku i braku przejrzystości. Zbyt ostro, 
wręcz agresywnie, zabrzmiały też górne 
rejestry wokalistki The Cranberries, Dolo- 
res O'Riordan, szczególnie w refrenie pio- 
senki „Linger”. 

Kolejną anomalią jest fakt, że wysokie 
tony są prezentowane bardzo oszczę- 
dnie, a mówiąc mniej delikatnie, zestaw 
Libero 2 ma poważne niedostatki w tym 
zakresie. Dominuje na ogół niższy zakres 
wysokich tonów, co tylko w nielicznych 
przypadkach nie psuje przyjemności słu- 
chania muzyki, a częściej niestety wyso- 
kie częstotliwości brzmią mdło i niecieka- 
wie. Wiąże się to także z ograniczeniami 


MAGAZYN HI-FI 


zdolności analitycznych tego zestawu. 
Heco może się pod tym względem rów- 
nać jedynie z najtańszymi w grupie JPW, 
a już niewiele droższe (lecz nadal tańsze 
od Libero) Celestion i TDL-e mają więcej 
do zaoferowania. 

Stereofonia jest na ogół na zadowala- 
jącym, średnim poziomie, choć jej jakość 
zależy od materiału muzycznego. Niekie- 
dy (Tori Amos, Saint Etienne, The Bree- 
ders) następuje wyraźnie zawężenie sce- 
ny i skupienie większości informacji w 
przestrzeni dokładnie na wprost słucha- 
cza. Wybudowanie sceny w głąb jest 
dość słabo wyczuwalne, choć pewne 
oznaki trójwymiarowości dźwięku można 
wychwycić, szczególnie w nagraniach 
muzyki klasycznej (Mussorgsky, Proko- 
fiew). 

Z powyższej recenzji mogłoby wyni- 
kać, że, zdaniem jej autora, zestaw Heco 
Libero 2 nie ma żadnych zalet, ale tak źle 
nie jest. Główną winę za opisane niedo- 
statki ponoszą niewątpliwie kolumienki 
satelitarne, o dość dziwnym i chwilami 
męczącym brzmieniu, zaletą są jedynie 
ich bardzo niewielkie rozmiary. Dużo lep- 
szy jak na stosunkowo tani zestaw jest 
subwoofer, który, mimo pewnych braków, 
z pewnością zasługuje na lepsze satelity. 
Dla zwolenników koncepcji sub/sat, 
którym wystarczy solidny bas i w miarę 
poprawne brzmienie całości Heco Libero 
2 mogą być satysfakcjonującym wybo- 
rem, osobiście jednak nie polecam. 


3. Najmocniejszym chyba punktem 
brzmienia Heco Libero jest bas z subwo- 
ofera. Wolny od przerysowań typowych 
dla wielu innych subwooferów, o przy- 
zwoitym rozciągnięciu, niezłej wyrazisto- 
ści i kontroli. Po prostu bardzo przyzwoi- 
ty jak na kolumny średniej klasy. W ogra- 
niczonej i złagodzonej formie odtworzone 
zostały niskotonowe impulsy, które zupeł- 
nie umykały w najtańszych kolumnach. 

Dźwięki z zestawów satelitarnych były 
już niższej klasy. Zaczynając od łagodnie- 
szych nagrań akustycznych odniosłem 
wrażenie zmatowienia średnicy, która 
brzmiała dość głucho, bez wyrazu. W 
miarę jak wzrastała ilość przesłuchanych 
nagrań doszedłem do wniosku, że 
brzmienie wyższych rejestrów nie jest cał- 
kiem czyste i naturalne. W przypadku na- 
grań o większej zawartości wysokich to- 
nów lekkie przygłuszanie było chyba dość 
dobrą metodą maskującą, a to dlatego, 
że w przypadku gwałtowniejszych, trans- 
jentowych dźwięków, głośnik wysokotono- 
wy tracił kontrolę nad dźwiękiem, który 
trochę się wyostrzał. Jednak sybilanty na- 
leżały jeszcze do grona dźwięków stępia- 
nych przez Libero. 

Zjawiskiem specyficznym dla Libero 
jest kwestia integracji basu z resztą pa- 
sma. W przypadku nagrań elektrycznych 
nie zauważyłem w tym względzie żad- 
nych braków. Jednak w niektórych nagra- 
niach z akustycznym instrumentarium od- 
czułem brak spójności, jakby bas grał w 
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innych warunkach akustycznych niż re- 
szta. Warto pamiętać, że ten komentarz 
będzie niewątpliwie związany z naszymi 
warunkami akustycznymi i nie musi mieć 
powszechnego zastosowania. 

Obiektywna ocena zdolności dyna- 
micznych każe podkreślić dobre działanie 
subwoofera. Całościowe wrażenie jest na 
średnim poziomie. Osobiście odniosłem 
wrażenie, że ten aspekt nie przyciąga 
uwagi przy słuchaniu Heco. Były one na 
tyle dobre, że nie występowały problemy 
w rodzju poważnej kompresji, istotnego 
spowolnienia itp. czyli nic negatywnego 
nie psuło efektu. Z drugiej strony żywsze 
czy szczegónie dynamiczne nagrania też 
przeminęły nie wywierając większego 
wrażenia, po prostu przeszły nie wciąga- 
jąc mnie w swój rytm. 

Stereofonia, poprawna w ogólnych za- 
rysach, z tendencją do wysuwania źródeł 
do przodu, miała swoje ograniczenia. 
Brakło przejrzystości, żywszej akustyki i 
otwartości oraz głębokości sceny. Po pro- 
stu znany z większości tanich kolumn 
komplet ograniczeń. W rezultacie symfo- 
nia Mahlera odtworzona została bez wy- 
razu. 

Mając już dobry subwoofer trzeba bę- 
dzie jeszcze poprawić jakość satelitów, 
zwłaszcza zaś głośnika wysokotonowego. 
Mam nadzieję, że pokażą się Libero 3 z 
lepszą górą. 


Cena: 990 zł 

Wymiary: 24x43x37(sub), 
18x12x11(sat) 

Efektywność: 90 dB 
Impedancja: 4 omy 

Moc znamionowa: 70 W 

Moc wzmacniacza: 30-120 W 


Jamo 507 


W kolumnach Jamo z serii 07, a wła- 
ściwie w najdroższych modelach tej serii, 
zastosowano kilka oryginalnych rozwią- 
zań. Mają one wpływ zarówno na użytko- 
we jak i na techniczne cechy tych zesta- 
WÓW. 

Pierwszą rzeczą, na którą warto 
zwrócić uwagę, jest sama forma zewnę- 
trzna kolumn, związana z ciekawą kon- 
strukcją skrzynek. Ścianki przednia i tyl- 
nia są bardzo wąskie. Natomiast Ścianki 
boczne są zaokrąglone. Daje to wrażenie 
optycznego zmniejszenia kolumny, która 
wygląda dość lekko, mimo niemałych 
przecież wymiarów. Zaokrąglenie zapo- 
biega też powstawaniu fal stojących we- 
wnątrz skrzynki. Kształt ten uzyskano sto- 
sując konstrukcję kanapki. Płyty z MDF 
klejone są z podłużnie rowkowanymi pły- 
tami wiórowymi. Rowkowanie jest po- 
trzebne do uzyskania zaokrąglenia, a w 
sumie otrzymujemy ściankę, która ma od- 
powiednią sztywność i jednocześnie po- 
maga w redukcji drgań. Atrapa rozpięta 


Ścianka, wykończona na ki 
czarnym lakierem, stanowi eleganc| 
zwieńczenie całości. Zaokrąglone boczne 
ścianki pokryte są winylową okleiną do- 
brej jakości, dobrze imitującą drewno. 
Zaś ścianki przednia i tylnia pokryte są 
czarnym lakierem, a dolna część ścianki 
przedniej takim samym materiałem jakie- 
go użyto w maskownicy. Od spodu znaj- 
dują się gniazda do wkręcenia kolców. 

507 to kolumny trójdrożne. Na ze- 
wnątrz widoczne są dwa głośniki średnio- 
tonowe i jeden wysokotonowy umieszczo- 
ny centralnie między nimi. Pozostałe dwa 
głośniki - niskotonowe - znajdują się we- 
wnątrz obudowy, zamocowane na pozio- 
mej przegrodzie. Wysokotonowa, miękka 
kopułka ma średnicę 25 mm, wykonana 
jest z materiału. Cewka nawinięta (termo- 
utwardzalnym drutem) na aluminiowy kar- 
kas pracuje w ferrofluidzie. Na 3.000 Hz 
przypada górna częstotliwość zwrotnicy. 
Poniżej tej granicy pracują dwa 10-centy- 
metrowe głośniki o 7,5-centymetrowej 
średnicy membrany. Polipropylenowa 
membrana ze zintegrowaną kopułką osła- 
niającą (dust-cap) jest odlewana wraz z 
gumowym  zawieszenim zewnętrznym. 
Poniżej 150 Hz pracuje para 16,5-centy- 
metrowych głośników w układzie push- 
pull. Para z jednej strony obciążona jest 
zamkniętą komorą, a z drugiej komorą z 
otworem. Otwór o średnicy 6 cm i głębo- 
kości 10 cm znajduje się na tylnej ścian- 
ce i ma zaokrąglone brzegi. Połączenie 
głośników tej pary w przeciwfazie pozwa- 
la zasymulować większą objętość niż fak- 
tyczna, występująca fizycznie. To z kolei 
daje rozszerzenie pasma i zwiększenie 
efektywności. 

U dołu tylnej ścianki zamontowano ter- 
minal z parą solidnych, złoconych gniazd 
wielofunkcyjnych. Zostały one zdublowa- 
ne i można dokonać połączenia dwuka- 
blowego. W przypadku gdy ze wzmacnia- 
cza prowadzony jest pojedynczy kabel 
zaciski łączą złocone zwory. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Już wiele razy okazywało się, że 
wspaniałe wykończenie zewnętrzne, czy 
futurystyczne kształty nie idą w parze z 
jakością dźwięku. Na pewno nie dotyczy- 
ło to odsłuchiwanych prawie rok temu 
Jamo 477. Tym bardziej należało 
spodziewać się dobrej reprodukcji muzyki 
z 507-ek. Jednakże tu nastąpiło rozczaro- 
wanie. 

Dla mnie brzmienie 507-ek było bez 
specjalnego wyrazu. Lekko rozjaśnione, 
mniej łagodne i naturalne w porównaniu 
do Mirage. Zwarte i czytelne. 

Bas określę jako oszczędny. Częstotli- 
wości te jakoś nie zaznaczyły się niczym 
szczególnym. Nie można powiedzieć, że 
bas jest nieobecny. Raczej należy stwier- 
dzić, że nie uwypukla się on bez potrze- 
by. Jest to pewnego rodzaju zaleta, 
odzwierciedlenie zrównoważenia. Kontra- 
bas charakteryzował się poprawną kon- 
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rolą. Niskie dźwięki elektrycznego pocho- 


dzenia (Miller) przedstawiały się w spo- 
sób pulsujący z dobrym wybuchem. Moim 
zdaniem najniższe rejestry nie posiadały 
należytej mocy, energii na długie wy- 
brzmienia. W rockowych utworach bas 
był krótki, dość oczywisty i dosadny, przy 
tym szybki. 

Średnica nie odbiega od charakteru 
507-ek, czyli jest właściwie go pozbawio- 
na, bezosobowa. Bardziej dobitnie, w 
sensie lekkiego uwypuklenia zaznaczył 
się środek fortepianu, a dokładniej jego 
przełom z górą pasma. Wokal był bardzo 
dobry jak na tę grupę kolumn. Pozbawio- 
ny podbarwień i uwypuklania sybilantów 
sprawiał przyjemność podczas słuchania. 
W nagraniu duetu gitarowego (Petit) śre- 
dnica nie była już tak klarowna i nieobec- 
na. Pojawiło się jej więcej, a sprzyjała 
temu relatywnie mniejsza ilość basu. Wła- 
ściwie dziwię się sobie, że zanotowałem 
informacje na temat werbla (Brubeck). In- 
strument ten jakoś rzadko gości w recen- 
zjach MHF jako jeden z wyznaczników 
brzmienia sprzętu. W odsłuchu 507-ek był 
on dość dźwięczny, a jego wydźwięk za- 
wierał dużo alikwotów, dobrze świadczy 
to o poczuciu realizmu. Ważne wydaje mi 
się to, że wytwarzana „ściana” dźwięku 
(Pearl Jam) nie była w stanie mnie roz- 
drażnić. Dało się długo słuchać głośnego 
natłoku muzyki. Jest to jednoznacznie po- 
zytywna cecha. 

Wysoczyzna posiadała swoje specy- 
ficzne cechy. W pewien sposób melodyj- 
na, bardzo przejrzysta. Trójkąty wyraźnie 
błyszczały w głębi sceny (Mahler). Trąbka 
podobnie. Jej wysokie rejestry ani przez 
chwilę nie „sprzęgały” się pod wpływem 
rezonansów. Również saksofon altowy 
brzmiał dość wysoko. Nie było też mowy 
o odczuwaniu ukłuć w uszach. Góra 507- 
ek nie jest oschła, czy chłodna. Za to po- 
prawna, ale mało ekscytująca. Nie było 
zapiaszczenia i kliniczności. Wydawać się 
może, że jest to wzorzec i moje wstępne 
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zdania są bezpodstawne. Z technicznego 
punktu widzenia jest to poniekąd prawda. 
A jednak tak nie jest, bo brakuje najistot- 
niejszej cechy, trudnej do sprecyzowania i 
za każdym razem przejawiającej się w 
inny sposób. Są nią odbierane emocje. 
Brakowało mi choćby tej słodkości jaką 
posiadały tańsze 477-ki. 

Dynamika bez większych zastrzeżeń. 
Większe możliwości w tym względzie pre- 
zentowały Energy 5.1e. Ale 507-ki nie wy- 
kazywały niedociągnięć, czy ewidentnych 
ograniczeń w dynamice. Oczywiście zna- 
lazłem taki przykład raptownego uderze- 
nia w kocioł, gdzie nie było ono pełne i 
swobodnie oddane. Tempo jakiego nada- 
wały przy tym 507-ki muzyce określę jako 
umiarkowane. Względne odczucie żywo- 
ści np. w odniesieniu do Mirage było 
większe, wyraźnie na tym tle zarysowała 
się zwiewność i lekkość 507-ek. 

Analityczność to mocna strona tego 
zestawu. Rozdzielczość zauważalna była 
pod każdym względem. Niezależnie od 
tego, czy muzyka była z natury delikatna, 
czy głośna i natarczywa. W nagraniu w 
którym uczestniczyły jednocześnie trzy 
chóry (Zimmermann), poszczególne partie 
były przejrzyste. 

Precyzyjnie kształtowana była scena. 
Dobra była w niej lokalizacja. Ogólne po- 
czucie rozmachu i znacznej przestrzenno- 
ści nie odbiegało jakością od wielu tań- 
szych zestawów. Nie było się czym za- 
chwycać. 

W bezwzględnych relacjach cenowo-ja- 
kościowych 507-ki nie zyskują ode mnie 
dobrej noty. Od sprzętu tej klasy wyma- 
gam już większego wyrafinowania. Ciężko 
przecież wydawałoby się pieniądze na ko- 
lumny, które choć ślicznie meblują nowo- 
czesne mieszkanie, dostarczają mało 
przejmujących wrażeń dźwiękowych. 


2. Po wielkim uznaniu, jakie zdobył u 
mnie tańszy model 477, od większego i 
droższego 507 oczekiwałem wiele, może 
zbyt wiele. Bez względu na brzmienie na- 
leży się jednak temu modelowi, a właści- 
wie jego twórcom, duże uznanie za atrak- 
cyjną linię wzorniczą i znakomitą jakość 
wykonania. 

Pierwsze wrażenie było dość zaskaku- 
jące - mimo sporej obudowy i zastosowa- 
nia specjalnego patentu, usprawniającego 
przenoszenie niskich częstotliwości - bas 
zabrzmiał dość blado. Co prawda nie 
oczekiwałem natychmiastowego wciśnię- 
cia w fotel, jak od „rockowych” Cerwin- 
Vega, jednak spodziewałem się basu o 
większym nasyceniu, na miarę zbliżonych 
cenowo Energy i Mirage. Podobne zasko- 
czenie przeżyłem kiedyś słuchając równie 
dużych kolumn Klipsch'a, o pozornie lek- 
kim basie, który jednak zdecydowanie do- 
chodził do głosu, gdy nadchodził odpo- 
wiedni fragment nagrania. Dalsze minuty 
słuchania dużych Jamo tylko częściowo 
potwierdziły podobieństwa z amerykański- 
mi kg 5.2, bas czasami nadal pozostawał 
zbyt lekki, w takich momentach, w których 


moim zdaniem powinien już zadziałać 
bardzo zdecydowanie. Jest to tym bar- 
dziej dziwne, że tańszy i mniejszy model 
477 o bardziej tradycyjnej konstrukcji, po- 
czynał sobie w tej dziedzinie znacznie 
śmielej, co zresztą prowadziło sporadycz- 
nie do utraty kontroli nad basem. Bas w 
507-kach jest dla odmiany szybszy i bar- 
dzo dobrze kontrolowany, co dla sporej 
części słuchaczy jest bardzo istotną zale- 
tą. 
Środkowe przedziały częstotliwości 
były zazwyczaj prezentowane precyzyjnie 
i bez wyraźnych podbarwień, jednak 
mógłbym ocenić charakter 507-ek w tej 
dziedzinie jako mało muzykalny. Mimo 
prawidłowej, naturalnej barwy, wokale 
Tori Amos i Dolores O'Riordan wypadły 
mało interesująco, po prostu nie przycią- 
gając uwagi. Spokojne solo gitary w 
pierwszej części nagrania „Soma” zespo- 
łu Smashing Pumpkins mimo dobrej wy- 
razistości nie było tak przekonywujące jak 
„w wykonaniu” konkurentów. Dużo lepiej 
zabrzmiały natomiast trąby w utworze 
„Peter und der Wolf” Prokofiewa, oraz 
skrzypce w nagraniu „Boy Scouts of 
America” zespołu Saint Etienne - w tych 
przypadkach Jamo nie odbiegały od czo- 
łówki. 

Przełom średnich i wysokich tonów zo- 
stał dość wyraźnie wyeksponowany, co 
było dla mnie kolejnym zaskoczeniem w 
porównaniu do tańszego modelu, w 
którym podobne zjawisko nie miało miej- 
sca. Wyższe rejestry wokalu Dolores 
O'Riordan w piosence „Linger” zabrzmia- 
ły czysto lecz zbyt natarczywie, wolałem 
już jego brzmienie w wykonaniu ALR-ów, 
mimo silniejszego rozjaśnienia tego za- 
kresu. Podobna uwaga dotyczy fletu i 
skrzypiec w tangu „Muerte del Angel" w 
wykonaniu zespołu Orquesta Nova, gdzie 
instrumenty te atakowały wręcz słucha- 
cza. 

Wysokie tony 507-ki zaprezentowały 
delikatnie, choć precyzyjnie, czego moż- 
na było się spodziewać, gdyż głośnik wy- 
sokotonowy jest taki sam, jak w tańszym 
modelu. O ile jednak 477-ki brzmiały na 
wyższych częstotliwościach bardzo czy- 
telnie i przejrzyście mimo dość subtelne- 
go charakteru w tym zakresie, to w przy- 
padku 507-ek dominowało wrażenie zma- 
towienia lub lekkiego zamazania kontu- 
rów, prawdopodobnie ze względu na do- 
minację niższego zakresu wysokich i gór- 
nego - średnich tonów. Zjawisko to jest 
zapewne spowodowane częściowo 
względami czysto technicznymi - głośnik 
średnio-niskotonowy w modelu 477 pra- 
cuje do częstotliwości 2.5 kHz, zaś bar- 
dzo podobny głośnik średniotonowy w te- 
stowanych obecnie 507-kach - do 3 kHz, 
co być może decyduje o charakterze 
brzmienia przełomu średnich i wysokich 
tonów. 

Pod względem analityczności Jamo 
przewyższają wprawdzie wszystkie tanie 
zestawy z testowanej grupy oraz „rocko- 
we” Cerwin-Vega, plasując się na zbliżo- 
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nym poziomie do modeli Tannoy PBM 8 i 
KEF Q50, jednak pozostałe kolumny w 
cenie powyżej 2000 zł oraz sporo tańsze 
Arcam'y mają w tej dziedzinie więcej do 
zaoferowania. Nie znaczy to, że 507-ki 
oceniam pod tym względem negatywnie, 
po prostu reprezentują przeciętny poziom 
w swej klasie. 

Pozytywnie należy ocenić stereofonię 
oraz zdolność do lokalizacji poszczegó|- 
nych instrumentów - tu Jamo nie odbie- 
gają na niekorzyść od liderów. Także 
zdolność do trójwymiarowej prezentacji 
dźwięku jest zgodna z ceną czyli co naj- 
mniej dobra. Odtwarzanie muzyki bez 
zniekształceń na wysokich poziomach 
głośnosci nie sprawia tym kolumnom żad- 
nego problemu, choć natarczywa prezen- 
tacja dolnego zakresu wysokich tonów 
nieco utrudnia bardzo głośne słuchanie, 
szczególnie żeńskich wokali i instrumen- 
tów smyczkowych. 

Jamo 507 to piękne kolumny o bardzo 
dobrej jakości wykończenia, mogące sta- 
nowić autentyczną ozdobę pokoju prze- 
znaczonego do słuchania muzyki. Nieste- 
ty ze szlachetnym wyglądem nie idzie w 
parze równie wybitna jakość dźwięku. Ko- 
lumny te nie mają jakichś szczególnych 
wad, a ich brzmienie nie odbiega rażąco 
od neutralności na żadnym z zakresów 
częstotliwości, jednak ogólne wrażenia po 
przesłuchaniach są raczej przeciętne. Dla 
mnie 507-ki są niestety rozczarowaniem, 
szczególnie w porównaniu do testowane- 
go wcześniej tańszego modelu z tej sa- 
mej serii „siódemek”. Jeśli komuś wystar- 
czy kompetentny, poprawny dźwięk bez 
szczególnego charakteru w zamian za 
wybitne wizualne walory estetyczne - 
temu można polecić zestawy Jamo 507. 


3. Brzmienie 507 jest spokojne i po- 
prawne, pozbawione cech wymagających 
krytyki czy też dających powody do za- 
chwytu. Zestaw notatek z przesłuchania 
Jamo był chyba najkrótszy ze wszystkich. 
Uważam, że jest to fakt wymowny i dlate- 
go specjalnie go podkreślam. 

Przyzwoicie rozciągnięty, równomierny 
i dobrze kontrolowany bas towarzyszy 
niezłej, choć zbyt mało ekspresyjnej śre- 
dnicy i spokojnym wysokim tonom. Jeśli 
pominąć stłumienie górnego skraju wyso- 
kich tonów, to myślę, że proporcje pomię- 
dzy poszczególnymi zakresami były wła- 
ściwe, dając dobre zrównoważenie cało- 
ści pasma. Kolumn tych można słuchać 
przez długi czas bez uczucia znużenia 
ale też i bez większego zaangażowania 
emocjonalnego. Myślę, że w porównaniu 
z 477 prezentowanymi poprzednio, głów- 
nym atutem jest poprawiona jakość basu 
(co nie oznacza przyrostu ilościowego!), 
zwłaszcza zaś jego lepsza kontrola. 

Dynamika nie budzi zastrzeżeń, trudno 
bowiem narzekać na kompresję, która nie 
wystąpiła. Kolumny osiągają bez kłopotu 
spory poziom głośności. Mimo to zabrakło 
więcej życia, witalności. Nawet dobrze 
kontrolowany i całkiem szybki bas, który 
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nieźle nadążał za szybszymi rytmami nie 
dopomógł w przełamaniu wrażenia, że 
brzmienie jest zbyt spokojne. Zapewne 
przygaszenie wyskoich jest główną tego 
przyczyną. Brakowało szybkości ataku, 
czegoś co ożywiłoby brzmienie. 

Kolumny zachowują ogólne panowanie 
nad dźwiękiem, który się nie gubi i nie 
zlewa, ale z drugiej strony nic nie przycią- 
ga uwagi do drobniejszych szczegółów. 
Szczupłości notatek na ten temat spo- 
strzegłem dopiero po zakończeniu prze- 
słuchań. 

Sterefonia to kolejny przyczynek do 
swoistego braku charakteru 507-ek. Po- 
prawna i pewna lokalizacja nie budzi za- 
strzeżeń. Natomiast nieśmiało zaprezen- 
towana przejrzystość, zbyt mało żywa 
akustyka przyczyniły się do spotęgowania 
wrażenia związanego z samym brzmie- 
niem. Brakowało jakiegoś wyrafinowania, 
które przykułoby uwagę, uczyniło ze słu- 
chania muzyki wydarzenie niosące więcej 
emocji. 

Trudno mi skrytykować Jamo 507, 
mają one bowiem tą zaletę, że daje się 
ich słuchać przez długi czas bez obawy o 
zmęczenie uszu. Poza tym w ich przy- 
padku nie tyle należy mówić o wadach, 
ale raczej o braku uwypuklenie pewnych 
pożądanych zalet, co formalnie rzecz bio- 
rąc też jest dobrym objawem. Wrażenie 
niedosytu jednak pozostaje. Stosunkowo 
najgorzej słuchało mi się nagrań rocko- 
wych, które były po prostu mało interesu- 
jące. 


Cena: 1.749 DM 
Wymiary: 92,5x22x36,5 
Efektywność: 88 dB 
Impedancja: 4 omy 
Moc nominalna: 150 w 


JPW Sonata 


JPW Sonata to kolumna dobrze znana 
i zadomowiona na swoim rodzimym rynku 
brytyjskim. Przy niskiej cenie Sonaty po- 
zytywnym zaskoczeniem jest zastosowa- 
nie naturalnej, drewnianej okleiny zamiast 
będących normą oklein winylowych. Jest 
też wersja z okleiną winylową, pozwalają- 
ca na drobne oszczędności, bez 
uszczerbku dla wartości technicznej ko- 
lumn. Ścianki wykonane są z MDF'u o 
grubości 15 mm. Pióro z jednej ścianki 
wpuszczane jest w rowek drugiej i na- 
stępnie całość jest klejona. Taka kon- 
strukcja ma za zadanie wzmocnić skrzyn- 
kę. Poza tym żadnych dodatkowych cie- 
kawostek już nie ma. Zastosowano typo- 
we, niezłocone, uniwersalne, pojedyncze 
zaciski. Według instrukcji obsługi ustawie- 
nie kolumn zależy głównie od pomie- 
szczenia. Dopuszcza się możliwość usta- 
wienia na półce, choć oczywiście jako 
optymalne rozwiązanie poleca się zasto- 
sowanie podstawek. Gdyby jednak w grę 


wyłącznie 
półce, to stosunkowo mała głęt 
dzie z pewnością pomocna. _ ; 

Sonata to kolumna z obudową za- 
mkniętą. 16,5-centymetrowy głośnik ni- 
skośredniotonowy ma papierową mem- 
branę o średnicy 11,5 cm i gumowe 
(PVC) zawieszenie zewnętrzne. Głośnik 
wysokotonowy osłania z zewnątrz plasti- 
kowa kopułka. Ma on 14-milimetrową ko- 
pułkową membranę z tworzywa. Jest tłu- 
miony i chłodzony ferrofluidem. 


wchodziło _wyłą: 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Właśnie od Sonat zaczynałem całą 
sesję odsłuchową. Muszę przyznać, że 
kiedyś fascynowały mnie malutkie, nie- 
drogie zestawy, a zwłaszcza ich porówny- 
wanie i dochodzenie, które oferują najlep- 
szy dźwięk. Teraz wiem jakich możliwości 
można oczekiwać od tego typu zestawów 
i chciałbym to z góry zaznaczyć. Nie 
oszukujmy się! Przy tej cenie (pamiętaj- 
my, że są to importowane zestawy) i ta- 
kich rozmiarach cudów nie ma. 

Niskie dźwięki kontrabasów prawie nie 
zostały zaznaczone, wiadomo jedynie (i 
tu pochwała), że powinny się w danych 
miejscach znajdować. Trudno mówić o 
ich kontroli, gdyż nawet do końca się one 
nie wydobyły. W tym zakresie Sonaty 
grały bardzo oszczędnie. Bas z symfonii 
Manler'a jakby daleko w tyle, bardzo lek- 
ko dodawał rytmu, przypominając w ten 
sposób o rozkładzie akcentów. Po dłuż- 
szej adaptacji do takiego odtwarzania 
basu, za całkiem mocne uznałem wejście 
kotłów (Zimmermann). W jazzie bas za- 
chowywał się podobnie. Stopa uległa 
znacznym ograniczeniom, ale wyższe re- 
jestry kontrabasu miały przyjemną kontro- 
lę i na szczęście nie buczały. Właściwie 
powinienem ominąć słuchanie utworu 
Marcus'a Miller'a. Kompresja była oczywi- 
sta, ale zabieg ten odbywał się w sposób 
możliwy do zaakceptowania. Pojawiły się 
znaczne podbarwienia dołu pasma i typo- 
wy efekt sztucznego uwypuklenia jego 
wyższych składowych. Pod tym wzglę- 
dem lepiej prezentowały się Celestion 3. 
Sonat nie należy słuchać głośno, gdyż 
bas zaczyna brzmieć papierowo. 

Jest to dość zaskakujące, gdyż średni- 
ca w forte fortepianu nie odznaczała się 
krzykliwością. Raczej wydawało mi się, 
że pracuje u kresu swych możliwości ła- 
godnego odtwarzania muzyki, by nie 
zwiększać w przesadny sposób względ- 
nego poczucia głośności. Dobrze w sen- 
sie poprawności nasycenia i ogólnej wy- 
razistości przekazane zostały najistotniej- 
sze elementy środka pasma, takie jak 
wokal, solo skrzypiec, trąbki. Pogłos i 
podbarwienia nie były zbytnio przesadzo- 
ne, nie odbiegając od normy w tej klasie 
zestawów. Wybrzmienia jakby odpowie- 
dnio hamowane, by dźwięk nie stawał się 
natarczywy, a raczej gładki. Lepiej nie 
słuchać na Sonatach ostrego rocka, aby 
uniknąć przesadnego dyskomfortu i krzy- 
kliwości. 
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Wysokie tony nie odznaczały się ja- 
snością, czy wyostrzeniem, Go w tej kla- 
sie można utożsamiać z delikatnością. 
Ogólnie góra wydała mi się dość ciemna. 
Talerze wytwarzały dobry oddźwięk. W 
miarę naturalnie zakreślane. Dość ewi- 
dentnie pokazane zostało przejście pod- 
czas uderzeń w inne miejsca dużych czy- 
neli. Uważam to za dobre osiągnięcie. 
Różnego rodzaju cykające efekty genero- 
wane komputerowo prezentowały się 
dość łagodnie i precyzyjnie (Sting). 

Od razu należy zapomnieć o dynami- 
ce. Sonaty nie radzą sobie z mocnymi 
impulsami. Właściwie wszędzie brakowa- 
ło mi dynamicznej ekspresji. 

Zaznaczona została przestrzenność 
symfonii Mahlera. Wyraźna była lokaliza- 
cja i odstęp pomiędzy poszczególnymi 
planami. Moim zdaniem Sonaty reprezen- 
tują standardowe osiągnięcia jak na swo- 
ją klasę co do odtwarzania akustyki sal. 
Wyraźne było różnicowanie wielkości i 
charakterystyki sal. Nie należy oczekiwać 
niczego więcej. Myślę, że i tak najważ- 
niejszy i wystarczający jest fakt nie wy- 
twarzania przez Sonaty złych efektów 
przestrzennych. 

Chcę pochwalić Sonaty za zdolności 
analityczne. Wyraźnie słyszałem odgłosy 
szeleszczących kartek na nagraniach kla- 
syki. Również dobrze zaznaczone były 
okrężne ruchy szczotek po werblu. Po- 
szczególne płaszczyzny dźwiękowe 
trzech chórów (Zimmermann) były zauwa- 
żalne. 

Sonaty oferują mały dźwięk skromnej 
jakości. Całkiem nieźle prezentują się na 
nich mało skomplikowane nagrania. Ostro 
brzmiący rock, czy dynamiczny jazz wy- 
każą tylko ich wady, zamiast uprzyje- 
mniać odsłuch. W obecnej chwili na rynku 
są to jedne z najtańszych kolumn. Proszę 
porównać je z dobrze ocenianymi we 
wcześniejszych numerach MHF polskimi 
zestawami o zbliżonej cenie. Zastanowić 
się i dokonać właściwego wyboru. 


2. Brytyjska firma JPW zajmuje szcze- 
gólną pozycję na swym rodzimym rynku, 
specjalizując się w produkcji tanich i bar- 
dzo tanich zestawów głośnikowych o ko- 
rzystnej relacji ceny do jakości dźwięku. 
Wyłom z tej tradycji stanowi produkowana 
od 1993 roku ekskluzywna seria „Ruby”, 
której najtańszy przedstawiciel kosztuje 
500 funtów. Model Sonata należy jednak 
do tych zdecydowanie tańszych. Produ- 
kowany już od wielu lat, zdążył zdobyć 
chyba wszelkie możliwe tytuły i wyróżnie- 
nia w brytyjskiej prasie hi-fi. 

Sonaty to zgrabne miniaturki, wzbu- 
dzające zaufanie swym bardzo dobrym 
jak na cenę, wykonaniem. Pierwsze od- 
czucia po rozpoczęciu ich przesłuchań są 
równie sympatyczne, o ile oczywiście 
ktoś nie wymaga nadzwyczajnych walo- 
rów dźwiękowych od tak małych i niedro- 
gich kolumn. JPW zwracają uwagę 
przede wszystkim bardzo dobrym ogól- 
nym zrównoważeniem brzmienia, co w tej 
klasie sprzętu już należy uznać za spory 
sukces. Nie było dla mnie zaskoczeniem 
poważne ograniczenie basu, o prawdzi- 
wie niskim basie nie można w przypadku 
Sonat w ogóle mówić. Średni i wyższy 
zakres niskich tonów też raczej sie nie 
narzuca, producent nie zastosował popu- 
larnej do niedawna sztuczki podbicia gór- 
nego basu stosowanej w celu subiektyw- 
nego zwiekszęnia potęgi brzmienia ma- 
łych kolumn. Nie oznacza to jedak, że 
basu w ogóle nie słychać - na przykład 
dyskotekowy utwór „Like a Motorway” ze- 
społu Saint Etienne został odtworzony 
dostatecznie rytmicznie i dynamicznie, by 
pomyśleć o urządzeniu skromnego ta- 
necznego party z zastosowaniem małych 
JPW. Zaskakująco dobrze wypadł też ka- 
meralny jazzowy utwór Michaela Camillo, 
bas, choć lekki, był cały czas obecny, a w 
dodatku kolumienki nie miały kłopotów z 
jego prawidłowym kontrolowaniem. w 
drugiej części nagrania „Soma” grupy 
Smashing Pumpkins Sonaty dały z siebie 
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nieco prawdziwie rockowego „czadu”, 
czego nie potrafiły dokonać droższe Cele- 
stion. Bas najwyraźniej ujawnił swe braki 
przy muzyce klasycznej, duże, orkiestro- 
we aranżacje są już dla tych kolumn zbyt 
trudnym zadaniem. 

Prezentacja Środka pasma też nie 
wzbudza wielu krytycznych uwag. JPW 
oferują w tym zakresie całkiem przyzwoi- 
tą neutralność, większośc solowych in- 
strumentów i wokali zachowała swą natu- 
ralną barwę, jedynie czasami przydałoby 
się wyraźniejsze wyeksponowanie śre- 
dnich tonów. Na przykład wokal Tori 
Amos w nagraniu „Baker Baker” stracił 
nieco na wyrazistości, podobnie jak wokal 
Dolores O'Riordan w piosence „Linger”. 
Za to naturalnie i żywo wypadły instru- 
menty smyczkowe, zarówno w tangu 
„Muerte del Angel” Orquesta Nova, jak 
też w utworze „Boy Scouts of America” 
zespołu Saint Etienne. Spokojna, stono- 
wana prezentacja środka pasma co praw- 
da odbiega od moich upodobań lecz w 
przypadku Sonat jest dobrym uzupełnie- 
niem dla ograniczonego basu. 

Dźwięki z przełomu średnich i wyso- 
kich tonów są odtwarzane z wystarczają- 
cą wyrazistością, lecz mniej natarczywie 
niż czyni to wiele innych, tanich zesta- 
wów głośnikowych. Wysokie tony też 
można ocenić jako dość spokojne, lecz 
wystarczająco na ogół nasycone. Brak im 
jedynie większej muzykalności jaką oferu- 
ją nieco droższe TDL-e lub Royd'y. Za to 
oceniam pod tym względem Sonaty wyżej 
od droższych Celestion, które miewały w 
tej dziedzinie tendencje do metalicznego 
wyostrzenia. Subtelna prezentacja „góry” 
okazywała się niekiedy zbyt subtelna - 
nieco mdło i matowo wypadł ciężki rocko- 
wy utwór „Roi” zespołu The Breeders, 
znacząco zabrakło też wyrazistości w 
„Like a Motorway” zespołu Saint Etienne. 

Duże plusy JPW Sonata jak na tę kla- 
sę kolumn to dobra analityczność i je- 
szcze lepsza stereofonia. Mimo łagodne- 
go charakteru Sonaty potrafiły zawsze 
przekazać słuchaczowi sporo informacji o 
każdym pojedyńczym dźwięku. Muzyka 
była przy tym zazwyczaj prezentowana w 
sposób lekko uprzestrzenniony, co jest 
wprawdzie odstępstwem od pełnej neu- 
tralności lecz dodaje muzyce życia i czę- 
sto zwiększa przyjemność odsłuchu. 
Większość instrumentów w poszczegó|- 
nych nagraniach była dość łatwa do zlo- 
kalizowania, wyjątkiem może być znowu 
utwór „Roi” zespołu The Breeders, gdzie 
panował niestety ogólny chaos. Mimo 
pewnego uprzestrzennienia dźwieku So- 
naty nie były w stanie oddać akustyki sali 
koncertowej w symfonicznych nagraniach 
klasycznych, przy tej cenie nie jest to jed- 
nak zaskoczenie ani zarzut. 

Najtańsze kolumny z testowanej grupy 
mają wiele zalet. Za najważniejsze uzna- 
ję ogólnie dobrze zrównoważone brzmie- 
nie, dobrą neutralność średnich tonów 
oraz bardzo dobrą stereofonię. Cechy te 
uzyskano w zamian za wyraźne ograni- 
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czenia możliwości kolumn na obu krań- 
cach pasma akustycznego, nie są to też 
z pewnością odpowiednie kolumny do 
bardzo głośnego słuchania rocka lub 
rapu. Zespół ich cech stanowi jednak w 
moim odczuciu bardzo udany kompromis. 
Ze względu na różnicę cen uważam małe 
JPW za bardziej atrakcyjną propozycję od 
miniaturek Celestion, poważniejszą kon- 
kurencję mogą dla nich stanowić nato- 
miast krajowe Tonsiłe Perfect 150, za 
zbliżoną cenę oferujące lepszy i silniejszy 
bas oraz większe możliwości dynamicz- 
ne. 


3. Przesłuchanie tych kolumn nie 
wzbudziło większych emocji co przy ich 
cenie mogą Państwo uznać za komple- 
ment. Umiarkowanie i stonowanie to pod- 
stawowe obserwacje dotyczące Sonaty. 

Brzmienie sprawia wrażenie zrówno- 
ważonego mimo kilku istotnych ograni- 
czeń. Bas jest dokładnie taki jakiego 
można oczekiwać z niewielkiej obudowy 
zamkniętej. Ekstremalnie niskie rejestry 
były całkowicie nieobecne, niektóre naj- 
niższe dźwięki nikną właściwie całkowi- 
cie. Średni i wyższy bas też odtworzony 
bez przesady, raczej spokojnie, bez potę- 
gi i siły uderzenia, ale mimo swojego 
ograniczenia dość czysto i równomiernie. 
Trochę wzmocnienia basu od tylnej ścia- 
ny może być przydatne. Spokojna, mięk- 
ka średnica dała takie efekty jak np. zła- 
godzenie sybilantów i zmatowione odtwo- 
rzenie skrzypiec. Wysokie tony dopaso- 
wano do reszty, łagodząc brzmienie me- 
talicznych instrumentów. Trudno mówić o 
neutralności rozumianej dosłownie, ale je- 
szcze raz chciałbym podkreślić, że wra- 
żenie równowagi jednak było dobre, co 
zapewne wynika stąd, że żaden fragment 
pasma nie odbijał zbytnio od całości. 

Dynamiczne możliwości nie sprawiają 
niespodzianek. Podobnie jak to jest u 
konkurencji i w tym przypadku nagrania o 
bardzo dużej dynamice poddawane są 
kompresji wprowadzanej na szczęście w 
sposób dość łagodny. Tak więc kontrast 
między zwykłym nagraniem, a czymś 
szczególnie efektownym jak Sun don't Lie 
Marcusa Millera jest zagubiony. Szybkość 
narastania dźwieków impulsowych jest 
też średnia, podobnie wrażenie tempa 
jest na średnim poziomie. 

Analityczność Sonaty nie pozwala co 
prawda na śledzenie drobnych niuansów, 
ale w sumie elementarny poziom przeka- 
zu informacji jest zachowany. 

Stereofonia też odpowiada filozofii 
umiarkowania. Nie występuje przesadna 
ofesywność z wysuwaniem źródeł do 
przodu, nie ma też otwartości i rozbudo- 
wanej głębi, dominuje raczej plan średni. 
Generalnie poprawna lokalizacja rozmy- 
wa się jednak w przypadku bardziej 
skomplikowanych nagrań, zwłaszcza w 
przypadku trudniejszych do odtworzenia 
instrumentów na skrajach sceny, myślę 
przede wszystkim o symfonii Mahlera. 
Przestrzenność jest zaznaczona nieśmia- 
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ło i oszczędnie. 

Słuchając tak tanich kolumn musimy 
być przygotowani na poważne kompromi- 
sy. W tym przypadku nacisk położono na 
równowagę rozumianą jako zachowywa- 
nie podobnego poziomu poszczególnych 
składników tworzących całość brzmienia, 
rezygnując z efekciarstwa i dynamiki. My- 
ślę, że jest to niezły kompromis i kolum- 
na, której daje się słuchać. 


Cena: 157 GBP 

Wymiary: 32x23x22 cm 
Efektywność: 87 dB 
Impedancja: 8 omów 

Moc nominalna: 70 w 

Moc wzmacniacza: 10-70 W 


KEF Q-50 


W instrukcji obsługi KEF określa Q-50 
jako kolumny dwudrożne, jednak w tym 
przypadku właściwe jest określenie dwu i 
pół drożne. Podstawową rolę pełni gło- 
śnik typu Uni-Q, rozwiązanie KEF'a, które 
mieliśmy okazję już opisywać. Ten cało- 
pasmowy głośnik, w rzeczywistości jest 
dwudrożnym systemem złożonym z 16- 
centymetrowego głośnika niskośrednioto- 
nowego i 19-milimetrowego głośnika wy- 
sokotonowego osłanianego od przodu 
siatką. Oba one są zmontowane koncen- 
trycznie, dodatkowo obie membrany znaj- 
dują się też w jednej płaszczyźnie. 

W przypadku Q50 w najniższych reje- 
strach razem z Uni-Q pracuje też dodat- 
kowy głośnik niskotonowy. Niskotonowa 
część głośnika Uni-Q pracuje w obudowie 
bass-reflex o objętości komory 11,3 litra. 
16-centymetrowy głośnik niskotonowy ma 
za sobą większą komorę o objętości 17,1 
litra. Membrany głośników niskotonowych 
mają średnicę 11,5 cm i są wykonane z 
polipropylenu. Otwór komory głośnika 
Uni-Q znajduje się na przedniej ściance a 
głośnika niskotonowego na tylnej, oba 
mają zaokrąglone brzegi, głębokość 7cm 
i średnicę 4,5 cm. Komory wypełnione są 
matariałem tłumiącym. 

Według instrukcji kolumny powinny 
być ustawione z dala od ścian i skierowa- 
ne prosto przed siebie. W sprawie odle- 
głości na pewno warto zastosować się do 
zaleceń producenta. Natomiast jak chodzi 
o kierunek zalecamy jednak by poekspe- 
rymentować z Q-50 tak samo jak z inny- 
mi kolumnami. 

Kolumny pokryte są zwykłą, winylową 
okleiną z  przetłoczeniami imitującymi 
drewno, a tylna ścianka zwykłą okleiną z 
nieregularnym tłoczeniem, bez wzoru 
drewna. Jedna para uniwersalnych złoco- 
nych zacisków nie pozwala na połączenie 
dwukablowe. Dla pewniejszego posado- 
wienia kolumny, do kompletu dołączono 
podstawę z tworzywa. Jest ona przykrę- 
cana do spodu skrzynki, a następnie w 
metalowe gniazda można wkręcić kolce. 


Całość tej podstawy jest wykonana Ssoli- 
dnie, załączone są klucze, potrzeba do- 
datkowo tylko śrubokrętu, najlepiej krzy- 
żowego. Dla osób, które chcą w nienaru- 
szonym stanie zachować podłogę załą- 
czono komplet samoprzylepnych gumo- 
wych stópek. Plastikowe ramki na których 
rozciągnięta jest tkanina maskownicy 
mają postać kratki, spełniają też rolę me- 
chanicznej ochrony głośników. Dolną 
część przedniej ścianki pokrywa plastiko- 
wa kształtka. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Nie ukrywam, że po ostatnim teście 
kolumn i właściwie rozczarowaniu po od- 
słuchaniu KEF-ów Q-80 sceptycznie pod- 
szedłem do 50-tek. W końcowym efekcie 
nastąpiło jednak pewnego rodzaju zadzi- 
wienie z powodu odmiennego, jak dla 
mnie lepszego, brzmienia Q-50. Dość 
szybko 50-ki spodobały mi się, gdyż w 
wielu aspektach pokrywały się z moim 
gustem. 

Najpierw może na temat ustawienia. 
Gdy kolumny stały na wprost (zgodnie z 
instrukcją) odnosiłem wrażenie braku 
uporządkowania. Wydało mi się, że po 
bokach przestrzeń była ograniczana. 
Skierowanie ich na moją pozycję odsłu- 
chową znacznie zmieniło, ale nie polep- 
szyło brzmienia. Dźwięki jakby nie mogły 
wyzwolić się z ograniczającego je obsza- 
ru, brakowało swobody. Najlepszy efekt 
jaki udało mi się uzyskać był z kolumna- 
mi lekko dogiętymi w ten sposób, żeby 
ich osie przecinały się za moimi plecami, 
mniej więcej w 3 lub 4-ro krotnej odległo- 
ści dzielącej je ode mnie. Pojawiła się 
wtedy szeroka baza, z tyłu kolumn było 
sporo głębi. Równowaga okazała się naj- 
lepiej utrzymywana właśnie w tym usta- 
wieniu. 

Bardzo czysty i płynny oraz dość „głę- 
boki” był bas. Miał pełne odbicia. Dźwięki 
pochodzące od szarpania strun kontraba- 
su (Zimmermann) nie posiadały zakoloro- 
wań. Realistycznie przekazywały skompli- 
kowaną artykulację. Bas z jazzowych 
utworów z mocno zaznaczaną linią kon- 
trabasu nie wytwarzał żadnych rezonan- 
sów czy przejawów buczenia. Kontrola 
tego zakresu była dobra. Trudny do pra- 
widłowego zagrania bas z płyty Millera 
poza pochwałami nie posiadał w moich 
notatkach negatywnych wzmianek. Na 
muzyce rockowej tworzona była prawidło- 
wa podstawa rytmiczna. Silny bas posia- 
dał szybkie wejścia i równie szybko opa- 
dał. Nie odczuwałem ospałości w tym za- 
kresie, ale też nie poderwał on swoim 
tempem. 

rodek moim zdaniem był wysublimo- 
wany. Czułem obecność wokalistki w po- 
koju. Jej głos był przejmujący z dobrze 
zaznaczonymi wdechami. Niestety nie 
udało się osiągnąć zupełnej neutralności, 
co przejawiało się uwypuklonymi sybilan- 
tami. Na tym gruncie Tablette Ill były nie 
do pobicia. Średnica fortepianu nie była 
tak dobra jak u Mirage, ale z całą pewno- 
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ścią zasługuje na pochwałę. Pasaże były 
płynne, ręce swobodnie opadały na kla- 
wiaturę. A to wszystko za sprawą łagod- 
nej średnicy. 

Bardzo dobrze słychać było ciche 
przejścia w górnych rejestrach na symfo- 
nice. Wysoczyzna była zrównoważona. 
Powstawało wrażenie ocieplania i czysto- 
Ści. Nie wystąpiła kliniczność, za to poja- 
wiał się łagodny, pozbawiony ostrości 
odblask. W nagraniu Brubeck'a góra sa- 
ksofonu była mniej metaliczna niż w przy- 
padku talerzy, lekko soczysta. Na nagra- 
niach rockowych zaznaczyło się nawet w 
pewnym stopniu rozjaśnienie, zwłaszcza 
w brzmieniu przesterowanych wzmacnia- 
czy gitarowych. Może się to kojarzyć z 
suchością, ale w gruncie rzeczy jest to 
poniekąd konsekwencją poprawnej anali- 
tyczności i neutralności. Wydawać by się 
mogło, że po takim opisie można bardziej 
spodziewać się oddania akustyki studia 
niż koncertu live, a wcale tak nie jest. 

Dynamika nie podlegała kompresji. 
Skala miała szeroką rozpiętość. Mocne 
uderzenia momentami brzmiały dzięki 
temu wręcz groźnie. 

Głębia była bardzo dokładna. Dobrze 
też została odtworzona scena, jej precy- 
zyjny zarys oraz dokładność lokalizacji. 
Dźwięki wypełniały cały pokój. Wyraźny 
też był kontakt z pierwszym planem, czyli 
wysunięcie go przed linię zestawów gło- 
śnikowych. Sporo było też tzw. czystej 
przestrzeni nie będącej w ogóle pod 
wpływem dźwięków. Dźwięki pochodzące 
od odbić nie kolidowały z bezpośrednimi. 

Nie było mowy o krzykliwości Q-50. 
Dźwięk był dzięki temu bardzo przyjemny 
w odbiorze. Rozdzielczość gęstych partii, 
takich jak chóry była dobra. Spodobało mi 
się też zgranie całości pasma, nie odczu- 
wałem dominacji żadnego z zakresów, 
mając jednoczesną świadomość odrębne- 
go naświetlania każdego z nich. 

Q-50 to przykład poprawnie brzmiące- 
go zestawu, o ocieplonym charakterze i 
dużym basie. Przed zakupem proponuję 
porównać je np. z Energy 5.1e. Wymaga- 
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ją one jednak dość dużego pomieszcze- 
nia. 


2. Atrakcyjne wzorniczo Q50 to już 
trzecie kolumny KEF'a, które mamy oka- 
zję oceniać. Po fascynujących miniatur- 
kach R101/2, testowane w poprzedniej 
grupie podłogowe Q80 były dla mnie roz- 
czarowaniem, głównie ze względu na cał- 
kowity brak charakteru. Byłem więc bar- 
dzo ciekaw czy za pomocą najnowszego 
modelu KEF zdoła zrehabilitować się w 
moich oczach (uszach). 

Odpowiedź jest twierdząca, przynaj- 
mniej częściowo. Pierwszy przesłuchiwa- 
ny utwór, „Bilder einer Ausstellung" Mus- 
sorgsky'ego zrobił na mnie szczególnie 
pozytywne wrażenie. Głęboki, nasycony i 
kontrolowany bas, lekko ocieplony, nieco 
wyeksponowany środek oraz zdecydowa- 
ne, precyzyjne i dźwięczne wysokie tony - 
całość bardzo przekonywująca. Bas brzmi 
zawsze dość potężnie, pod względem na- 
sycenia niemal dorównuje kanadyjskim 
Energy, lecz jest wolniejszy i bardziej 
miękki. Nie przeszkadza to jednak w uzy- 
skaniu znakomitych efektów w zupełnie 
odmiennych nagraniach, bazujących na 
elektronicznej (Saint Etienne - „Like a 
Motorway”) oraz „prawdziwej” sekcji ryt- 
micznej (The Cranberries - „Pretty”). W 
obu przypadkach bas był mięsisty i bar- 
dzo konkretny, zaś jego lekkie spowolnie- 
nie nie przeszkodziło w bardzo przyjem- 
nym odbiorze muzyki. Z wystarczającym 
„wykopem” została też odtworzona sekcja 
rytmiczna w nagraniu „Roi” zespołu The 
Breeders, tu KEF-y zaoferowały słucha- 
czowi więcej od zbliżonych cenowo rywa- 
li (Tannoy 611 i Jamo 507). Zbyt ospale i 
miękko bas zabrzmiał jedynie w jazzo- 
wym nagraniu Michaela Camillo, gdzie 
wybrzmiewał zbyt długo i wręcz rozpływał 
się, nie nadążając za pozostałymi dźwię- 
kami. Rozciagnięcie basu można ocenić 
wysoko jak na średniej wielkości obudo- 
wy, niższy bas oferowały tylko większe 
Energy i Mirage. 

rednie częstotliwości KEF'y prezentu- 
ją w sposób całkiem przyjemny, bardzo 
bliski moim osobistym upodobaniom. Za- 
kres ten jest nieco wyeksponowany i 
ocieplony, jednak w stopniu dość subtel- 
nym, nie pogrubiając przesadnie barwy 
wokali oraz instrumentów dętych i smycz- 
kowych. Bardzo dobrze zostały odtworzo- 
ne wokale Tori Amos („Baker Baker”) 
oraz Sarah Cracknall (Saint Etienne - 
„Boy Scouts of America) - w obydwu na- 
graniach wokalistki znalazły się dość bli- 
sko słuchacza, lecz ich głosy zabrzmiały 
bardzo realistycznie. Znakomicie wypadł 
też wokal Dolores O'Riordan w nagraniu 
„Pretty”, choć nie został wyeksponowany 
na pierwszy plan. Instrumenty smyczko- 
we w tangu „Muerte del Angel” zespołu 
Orquesta Nova miały natomiast zbyt ła- 
godny charakter, co odbiło się niekorzyst- 
nie na intensywności poczucia realizmu. 

Przełom średnich i wyższych częstotli- 
wości nie razi i nie przyciąga uwagi, jedy- 


nie sporadycznie miałem wrażenia zbyt 
niego złagodzenia dźwięków z tego Za- 
kresu. Przykładem mogą być wyższe re- 
jestry wokalu Dolores O'Riordan w nagra- 
niu „Linger”, które zostały nieco uprze- 
strzennione, zawieszone w powietrzu I 
przez to bardzo mało konkretne. Zbyt 
zwiewnie i lekko zostały odtworzone rów- 
nież prawe klawisze fortepianu w nagra- 
niu Michaela Camillo oraz flet w utworze 
„Muerte del Angel". 

Prezentacja wysokich tonów to kolejne 
potwierdzenie łagodnego charakteru Q50. 
Ich nasycenie jest zazwyczaj wystarczają- 
ce, są na ogół czytelne i precyzyjne, jedy- 
nie w dwóch przypadkach (Orquesta 
Nova - „Muerte del Angel", Smashing 
Pummpkins - „Soma”) brakowało mi więk- 
szego zdecydowania KEF-ów w tym za- 
kresie. Poza tym zarówno ostro jak i ła- 
godniej nagrane płyty brzmiały dostatecz- 
nie wyraziście, ani razu nie pojawiło się 
natomiast wrażenie rozjaśnienia wysokich 
tonów. 

Możliwości dynamiczne Q50 są dość 
wysokiej próby, kolumny te były w stanie 
bez kompresji odtworzyć duże skoki po- 
ziomu i nie miały problemów z wysokimi 
poziomami głośności. Jakość stereofonii i 
zdolność do lokalizacji pozornych źródeł 
dźwięku nie wyróżniają KEF'ów na plus 
ani na minus wśród konkurentów i jest to 
dla mnie pewne rozczarowanie, od ze- 
społu głośnikowego Uni-Q oczekiwałem 
więcej. Na lepszym poziomie jest za to 
analityczność, można wychwycić najdrob- 
niejsze szczegóły obrazu muzycznego 
mimo łagodnego charakteru wysokich to- 
nów. KEF-y w przeciwieństwie np. do 
ALR-ów nie starają się wprowadzić wszy- 
stkich instrumentalistów i wokalistów do 
pomieszczenia odsłuchowego, więcej 
dźwięków pozostaje na drugim i dalszych 
planach, co jednak nie osłabia ich czytel- 
ności, a lepiej pozwala oddać akustykę 
sali koncertowej. 

KEF-y Q50 to kolumny przyjemne za- 
równo dla oczu jak i dla uszu. Mogą się 
nie spodobać przeciwnikom łagodnego, 
ocieplonego brzmienia (ci będą woleli 
Tannoy'e 611), dla większości słuchaczy 
o średnich i trochę większych wymaga- 
niach mogą jednak stanowić dobry wybór. 
Ich relaksujący charakter brzmienia za- 
pewnia długie słuchanie bez zmęczenia, 
są przy tym na tyle uniwersalne, by nie 
znużyć monotonią. Szczególnie zwolenni- 
cy żeńskich wokali powinni być usaty- 
sfakcjonowani. Uważam Q50 za zestawy 
godne polecenia mimo silnej konkurencji, 
szczególnie ze strony kanadyjskich Ener- 
gy. 


3. Od pierwszych chwil zwraca uwagę 
pełny, silny i rozciągnięty bas. Ma on cie- 
płe zabarwienie, jest średnio szybki, fazy 
narastania basowych impulsów są zao- 
krąglone, powstaje subiektywne wrażenie 
jakby membrany basowych bębnów były 
pokryte filcem. Całość tego zakresu jest 
równomierna. Towarzyszy temu spokojna 
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w brzmieniu średnica i łagodne wysokie 
tony, co sumuje się w dźwięk ciepły i 
miękki. Łagodnie i spokojnie brzmią wo- 
kale, są one ocieplone, stłumione były 
sybilanty. Podobnie złagodzone były trąb- 
ki, skrzypce jak i talerze, właściwie bez 
względu na nagranie. 

Realny zakres dynamiki był spory, nie 
miałem zastrzeżeń do głośności czy kom- 
presji, kolumny tworzyły też ogólne wra- 
żenie dużego rozmachu dźwięku. Ocenia- 
jąc żywość brzmienia trzeba powiedzieć, 
że efekt był zróżnicowany w zależności 
od materiału muzycznego. Utwory bazują- 
ce na trzaskającym basie (Miller) lub in- 
strumentarium perkusyjnym (Fourth 
World) wypadały zbyt spokojnie, jak są- 
dzę było to związane ze złagodzeniem 
ataku. Natomiast w nagraniach RLJ, Dire 
Straits, gdzie basowy podkład był bardziej 
płynny, nagrania zachowały nawet w mia- 
rę żwawy charakter. 

Nie zapisałem w notatniku prawie nic 
na temat analityczności. Q-50 nie mają 
żadnych poważniejszych niedostatków w 
tym względzie, nie gubiły się, nie zasnu- 
wały znanej z wielu tańszych kolumn 
mgiełki zakrywającej szczegóły nagrań. Z 
drugiej strony ich spokojny charakter po- 
woduje, że mikroinformacje nie przycią- 
gają uwagi. Poszukując szczegółów trze- 
ba się w nie wsłuchiwać. Jeśli zestawimy 
zdolności analityczne z ocieplonym cha- 
rakterem brzmienia to myślę, że Q50 wy- 
szły z tego obronną ręką. 

Mając za sobą przesłuchanie kilku in- 
nych zestawów z głośnikami Uni-Q przy- 
zwyczaiłem się do dobrej stereofonii 
związanej z tą konstrukcją. Zaskoczeniem 
była początkowa trudność w optymalizacji 
ustawienia Q-50, w pierwszej chwili nie 
mogłem uzyskać ostrej lokalizacji. W koń- 
cu dało się uzyskać dobre wyniki, choć 
niekiedy wokale były zbyt obszerne i do 
końca nie udało się tego wyeliminować. 
Po dość wielu eksperymentach ustawiłem 
kolumny tak by ich osie krzyżowały się 
dość daleko za miejscem odsłuchu, tzn. 
bardzo lekko dogięte do środka. Cało- 
ściowy efekt był poprawny, dźwięk dość 
otwarty, głębia niezła. Złagodzenie wy- 
ższych rejestrów ograniczyło jednak 
przejrzystość i sugestywność akustyki, a 
trzeba pamiętać, że wysoki poziom w 
tych dziedzinach wyznaczały P.oAcii. 
Charakterystyczne jest natomiast wraże- 
nie dobrego wypełnienia dźwiękiem poko- 
ju, efekt dość rzadko spotykany, z moich 
doświadczeń wynika, że w jego uzyska- 
niu pomaga obszerność basu. Z drugiej 
strony przesadne złagodzenie ogranicza 
przejrzystość nagrań. 

W sumie Q-50 oferują brzmienie ra- 
czej jednostronne o wyraźnie określonym, 
ciepłym charakterze. 


Cena: 576 GBP 
Wymiary: 80x19x27 cm 
Efektywność: 89 dB 
Impedancja: 

Moc nominalna: 
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Mirage M-7S1 


Prezentacja niniejszych kolumn jest 
formalnie rzecz biorąc najciekawszą re- 
cenzją w niniejszej grupie. Chodzi mi za- 
równo o względy techniczne jak i handlo- 
we. O szczegółach konstrukcyjnych napi- 
szę później, natomiast na początek nieco 
o samej firmie. Mirage jest jedną z nazw 
używanych przez kanadyjską firmę Audio 
Products Intarnational. API to największy 
producent zestawów głośnikowych w Ka- 
nadzie. Według standardów dla tego typu 
firm przedsiębiorstwo duże. W Wielkiej 
Brytanii tylko BAW jest wyraźnie większe 
pod względem obrotów, reszta to firmy 
porównywalne lub mniejsze. W ostatnich 
latach API prowadzi dość aktywną polity- 
kę w Europie starając się znacznie zwięk- 
szyć obroty na tym rynku. Polski dystry- 
butor też należy do większych firm zajmu- 
jących się sprzętem hi-fi, stąd rozpoczę- 
cie sprzedaży wyrobów API wydaje się 
być potencjalnie ważnym wydarzeniem. 
Poza tym w niniejszej grupie są to zesta- 
wy najdroższe. 

Jest jeszcze jedna ciekawostka zwią- 
zana z tą firmą. Swego czasu kanadyjska 
placówka naukowa National Research 
Center prowadziła jednen z największych 
w historii programów badań akustycz- 
nych. Prace odbywały się pod kierownic- 
twem Floyda Toole, a ich charaktery- 
styczną cechą była ogromna ilość testów 
odsłuchowych wykonana z wieloma tysią- 
cami słuchaczy. Czołówka firm kanadyj- 
skich brała udział i korzystała z wyników 
tych badań. Dotyczy to również API. Od 
kilku lat Toole pracuje już w przemyśle i 
NRC nie ma dla kanadyjskich firm takiego 
znaczenia jak kiedyś. Można chyba zary- 
zykować ocenę, że historycznie rola tej 
instytucji była dla firm kanadyjskich więk- 
sza niż wpływ BBC na firmy brytyjskie. 

Techniczna oryginalność M-7Si zwią- 
zana jest przede wszystkim z ich charak- 
terystyką kierunkową. Po raz pierwszy 
przedstawiamy kolumny o charakterysty- 
ce tak bliskiej dookólnej. Wszystkie wy- 
ższe modele Mirage mają głośniki zarów- 
no na przedniej jak i na tylnej ściance. 
Rozwiązanie to nosi firmową nazwę bipo- 
lar. Wbrew , ozorom podobieństwa do za- 
chowania głośników elektrostatycznych o 
charakterystyce dipola są niewielkie. Po 
pierwsze głośniki przednie i tylnie pracują 
w fazie. Zarówno z tyłu jak i z przodu za- 
gęszczenia i rozrzedzenia powietrza wy- 
konywane są synchronicznie, natomiast w 
elektrostatach zagęszczenie występujące 
na przedniej stronie membrany odpowia- 
da rozrzedzeniu na tylnej. Poza tym elek- 
trostaty mają węższe charakterystyki, bar- 
dziej skupione na osi przód-tył, zaś ko- 
lumny bipolarne promieniują szerzej rów- 
nież na boki. Jest to nawet przedmiotem 
starań konstrukcyjnych, dążono bowiem 
do uzyskania niskich częstotliwości zwrot- 
nicy, właśnie dla poszerzenia promienio- 
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WODE poszczególnych głośników 
wów. : 

Same głośniki stanowią z grubsza bio- 
rąc konwencjonalny zestaw. Do przodu 
promieniuje głośnik niskośredniotonowy i 
wysokotonowy. Do tyłu pojedynczy gło- 
śnik szerokopasmowy. 

Ze względu na charakterystykę kierun- 
kową należy ustawiać zestawy z dala od 
ścian, zwłaszcza z dala od tylnej, odle- 
głość od ściany bocznej nie jest aż tak 
krytyczna. Małe pokoje są więc w zasa- 
dzie wykluczone jako miejsce użytkowa- 
nia M-7Si. Producent zapewnia, że ko- 
lumny pozwalają na dobry odsłuch w róż- 
nych miejscach pokoju i nie wymagają 
usadowienia słuchacza w optymalnym 
ściśle określonym punkcie. Przyznam, że 
nie eksperymentowaliśmy zbyt wiele z 
przemieszczaniem się po pokoju, ale nie- 
wątpliwie jest pod tym względem pewna 
różnica w stosunku do typowych zesta- 
wów. 

Kolumny, choć bardzo proste w swej 
formie, prezentują się ciekawie, moim 
zdaniem atrakcyjnie. Są szerokie, płytkie i 
wysokie. Niemal w całości okrywa je 
opończa z materiału. Jedynie u podstawy 
i na szczycie znajdują się dwie płyty wy- 
kończone elegencko fortepianowym lakie- 
rem. Górna płyta z logo firmy ma charak- 
ter wyłącznie dekoracyjny i jest zdejmo- 
wana do transportu. Dolna jest na trwałe 
złączona z zasadniczą skrzynką. Jest ona 
głębsza niż sama skrzynka i polepsza 
stabilność kolumny. Na niej umieszczono 
też dwie pary solidnych, wielofunkcyj- 
nych, złoconych zacisków głośnikowych. 
Pod spodem znajdują się gniazda do 
wkręcenia kolców. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Ogólnie słuchanie M-7Si sprawiało 
mi największą przyjemność. Prawdziwa 
muzykalność tych zestawów była w sta- 
nie odsłonić znacznie większą ilość infor- 
macji zapisanych na płytach, niż było to 
w przypadku kolumny tańszych o 500- 
700 zł. 

Płynny bas zaznaczył się od początku 
testu. Nie posiadał on ograniczeń od 
dołu. Niskie zejścia odznaczały się po- 
wiewem. Dobrze wyścielały podłogę. Za- 
znaczane były z ciężkością spadania (wy- 
obraźmy sobie spadający odważnik). 
Spodziewać by się można wielkiego, gło- 
śnego dźwięku, a niestety tak nie jest. M- 
7Si maj? raczej stonowany, „niekrzykliwy” 
dźwięk. Jeśli mam wskazać na jakieś nie- 
dociągnięcia, będzie to związane z kon- 
trolą basu w nagraniach jazzowych. Mo- 
głaby ona być dokładniejsza, co ożywiło- 
by brzmienie. Ale i tak żadne z testowa- 
nych w tej grupie kolumn nie mogą po- 
chwalić się lepszymi osiągnięciami pod 
względem kontrolowania tak niskich 
dźwięków, gdyż niewiele z nich w ogóle 
je posiada. Kontrabas był falujący i ani 
razu nie powstawało przy tym dudnienie 
(Brubeck, Corea). Uderzenia z płyty Mar- 
cus'a Miller'a nie miały pulsującego, krót- 
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kiego, czy urywanego charakteru. Ode- 
grane zostały dość grubo. Brakowało mi 
na tym tle wyższych rejestrów basu, a w 
szczególności ich wyostrzenia. 

Wrażenie autentyczności było bardzo 
dobre. Jako przykład niech posłuży Śre- 
dnica fortepianu. Jej naturalność oraz to- 
warzystwo dobrego basu sprawiały wra- 
żenie, że mogłem zasiąść za pulpitem 
pojawiającego się fortepianu i zacząć 
grać. Dlaczego tego nie zrobiłem? Bo 
wiedziałem, że nie zagram tak dobrze jak 
Mitsuko Uchida. Skrzypce posiadały peł- 
ny wachlarz barw. Grały dość słodko i 
ciepło. Uznałem to za trochę upiększane, 
dlatego większe zaufanie wzbudziła u 
mnie średnica Tablette za swą neutral- 
ność. 

Wysokie tony trąbki właściwie bły- 
szczały, ze wskazaniem po raz kolejny na 
łagodność. Nie powstawał efekt natarczy- 
wości, czy przesadnej bezpośredniości 
przy odtwarzaniu wysokich dźwięków gi- 
tary akustycznej. Góra saksofonu w jaz- 
zie nie była wyostrzana. Talerze rockowej 
perkusji były odpowiednio dźwięczne na- 
wet przy tak daleko posuniętej delikatno- 
ści wysoczyzny. Pozbawione piaszczysto- 
ści czy suchości. 

Dynamika nie robi efektownego wraże- 
nia. Najważniejsze jest to, że M-7Si nie 
posiadają pod tym względem jakichkol- 
wiek ograniczeń. Przyjmują każdy rodzaj 
impulsów i nie poddają ich obróbce. Były 
przy tym wystarczająco szybkie. Mogą 
one z łatwością osiągać dość duże pozio- 
my głośności i przy tym zaprezentować 
muzykę w łagodny sposób. Przy tym spo- 
sobie prezentacji można ich słuchać w 
nieskończoność bez zmęczenia. Aby to 
udowodnić znacznie podkręciłem na ko- 
niec testu gałkę wzmacniacza i odsłucha- 
łem jeszcze raz utworu Chick'a Corea'i. 
Też było łagodnie. Obraz się przybliżył, 
ale nie wyostrzył. Bez kompresji, czułem 
swobodę. Muzyka była bardzo wyrazista. 
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Kolumny zaczynały żyć. 

Wyjątkowe były efekty holograficzne 
przy słuchaniu symfonii Mahlera. Duża 
była głębia sceny i swobodne rozmie- 
szczenie w niej muzyków, ze względu na 
zaskakująco dużą przestrzeń. Zwracam 
tu szczególną uwagę na to, że nie jest to 
sztuczny zabieg otrzymywany np. przez 
rozjaśnienie, a właśnie naturalna akusty- 
ka sali. Bardzo dokładnie zaznaczone zo- 
stały plany dźwiękowe, z dobrym rozdzie- 
leniem. Na nagraniach jazzowych zwykle 
niewielkich rozmiarów scena został osa- 
dzona trochę głębiej. 

M-7Si zachowują swój zrównoważony 
charakter na każdym rodzaju muzyki. 
Precyzyjnie potrafią budować linię melo- 
dyczną w każdym zakresie. Pozbawione 
są agresji nawet w najbardziej ostrych 
nagraniach. Moim zdaniem brzmienie Mi- 
rage M-7Si należy zaliczyć do dolnej kla- 
sy high-end. 


2. Największe i najdroższe kolumny z 
testowanej obecnie grupy mają bardzo 
ciekawą linię wzorniczą, a ich nietypowy 
kształt stanowi sympatyczną odmianę po 
wąskich i głębokich obudowach większo- 
ści współczesnych zestawów podłogo- 
wych. Powstaje od razu pytanie: czy z 
ekskluzywnym wyglądem idzie w parze 
ekskluzywny dźwięk? 

Pierwsze wrażenia na temat basu to 
solidność i zdecydowanie, choć zakres 
ten początkowo nie przyciągał uwagi jak 
w przypadku Energy, czy Cerwin-Vega. 
Jednak już w drugim przesłuchiwanym 
utworze (Prokofiew - „Peter und der Wolf) 
Mirage pokazały swą prawdziwą potęgę - 
bas został zaprezentowany potoczyście, z 
rozmachem przewyższającym wszystkie 
pozostałe kolumny z testowanej grupy. 
Podobnie jak w przypadku „rockowych” 
Cerwin-Vega bas wypełnił całe pomie- 
szczenie i był jednakowo nasycony nie- 
mal w każdym punkcie pokoju, a nie tylko 
na linii odsłuchu. W przeciwieństwie jed- 
nak do tych ostatnich, Mirage zachowy- 
wały się na niskich częstotliwościach cie- 
kawiej, w większym stopniu różnicując 
charakter i nasycenie basu w zależności 
od rodzaju przesłuchiwanej muzyki. Mimo 
swej potęgi bas także nigdy nie przytła- 
cza swą obecnością, nie dominuje nad 
pozostałymi częstotliwościami. Soczyste 
uderzenia perkusji w nagraniu „Pretty” ze- 
społu The Cranberries zostały odtworzo- 
ne naprawdę imponująco, sądzę, że pro- 
ducent tej płyty byłby zadowolony z efek- 
tów osiągniętych za pomocą M-7Si. Do- 
datkowej (lecz wcale nie przesadnej) głę- 
bi dodały Mirage obydwu nagraniom ze- 
społu Smashing Pumpkins, narastające 
dźwięki kotłów w piosence „Disarm” na- 
brały potęgi godnej wielkiej orkiestry sym- 
fonicznej. Na wielką skalę kanadyjskie 
kolumny zaprezentowały także ostrzejsze 
rockowe utwory (The Breeders - „Roi”, 
Smashing Pumpkins - „Soma”), dla fanów 
głośnego rocka Mirage nadają się równie 
dobrze jak specjalistyczne Cerwin-Vega, 


wymagają jedynie sporo więcej watów od 
wzmacniacza. 

Sposób prezentacji środka pasma był 
równie ciekawy i imponujący - bliski peł- 
nej neutralności, a jednocześnie bardzo 
melodyjny, jakby nieco upiększony. To 
było coś podobnego do Arcam'ów, tylko 
odtworzone o klasę lepiej. Bez względu 
na rodzaj przesłuchiwanej muzyki wszyst- 
kie instrumenty solowe i wokale odtwo- 
rzone zostały bardzo żywo i realistycznie, 
a Mirage oferowały im przy tym jak gdyby 
więcej przestrzeni do wypełnienia niż 
inne kolumny, co zaowocowało znakomi- 
tą przejrzystością brzmienia. Damskie 
wokale wypadły wyjątkowo naturalnie, np. 
Tori Amos („Baker Baker”) zaśpiewała 
czysto i silnie, choć nie zbyt blisko słu- 
chacza jak w przypadku kilku innych ze- 
stawów z testowanej grupy. Dopiero M- 
7Si potrafiły sprawić, że byłem w pełni 
zadowolony po przesłuchaniu piosenki 
„Linger” zespołu The Cranberries. Wokal 
Dolores O'Riordan w tym nagraniu, a 
zwłaszcza jego najwyższe rejestry spra- 
wiały większości pozostałych (i to nie tyl- 
ko tanich) kolumn zaskakująco dużo kło- 
potów, na ogół pojawiały się niespodzie- 
wane podbarwienia nadające głosowi wo- 
kalistki skrzeczący lub metaliczny charak- 
ter. Tym razem wszystko było O.K., a 
producent płyty „Everybody else is doing 
it, so why can't we?” po raz drugi miałby 
powody do zadowolenia słuchając jej na 
M-7Si. Solowe instrumenty smyczkowe w 
utworze „Muerte del Angel” zespołu Orqu- 
esta Nova też nabrały jakby nowego wy- 
miaru, zostały rozmieszczone w większej 
przestrzeni, gdzie każdy muzyk miał 
szansę zaprezentować pełnię swoich 
umiejętności i brzmienia instrumentu, w 
większym oderwaniu od reszty zespołu. 
Delikatna gitara w pierwszej części na- 
grania „Soma” Smashing Pumpkins za- 
brzmiała słodko i melodyjnie, lecz zara- 
zem bardzo precyzyjnie, z wyraźnie sły- 
szalnym każdym dotknięciem struny. 

Przełom średnich i wysokich tonów Mi- 
rage prezentują łagodniej niż większość 
zestawów z aktualnej grupy, jednak nie 
aż tak łagodnie, by umknęły słuchaczowi 
dźwięki z tego zakresu. Wręcz przeciw- 
nie, np. flet w utworze „Peter und Der 
Wolf” Prokofiewa oraz w tangu „Muerte 
del Angel” brzmiał jednakowo silnie i czy- 
sto, choć nie tak przenikliwie jak w przy- 
padku ALR-ów lub Tannoy'ów 611. 

Wysokie tony to znowu delikatność i 
precyzja zarazem. Kolumny te potrafiły 
zapewnić wyjątkowe połączenie bardzo 
dobrej wyrazistości najwyższych częstotli- 
wości z ich melodyjnym i subtelnym cha- 
rakterem i brakiem wszelkich niepożąda- 
nych rozjaśnień. Taka prezentacja wyso- 
kich tonów idzie w parze ze znakomitą 
analitycznością, dzięki Mirage'om słu- 
chacz jest w stanie usłyszeć każdy poje- 
dyńczy dźwięk jaki nagrano na płycie, nie 
nastepuje zjawisko zlewania się szcze- 
gółów w nieczytelną całość. 

Główną cechą szczególną dużych Mi- 
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rage'y jest trochę nietypowa prezentacja 
przestrzenna dźwięku. Bipolarna charak- 
terystyka kierunkowa tych kolumn daje 
odczuwalny efekt w postaci subiektywne- 
go wrażenia powiększenia pomieszczenia 
odsłuchowego i poszerzenia bazy, w spo- 
sób jednak na tyle przekonywujący, że 
nie odbiera się tego zjawiska jako istotne- 
go odstępstwa od typowej stereofonicznej 
prezentacji muzyki. To „uprzestrzennie- 
nie” daje za to jak najbardziej pozytywny 
efekt znacznego zwiększenia przejrzysto- 
ści brzmienia i powiększenia skali. Scena 
jest przy tym rozbudowana również w 
głąb, a nie tylko na boki, co pozwala na 
realistyczne odtworzenie atmosfery nawet 
dużej sali koncertowej. 

Mirage M-7Si to kolumny dość wyjąt- 
kowe o ekstrawaganckim, lecz eleganc- 
kim wyglądzie i nietypowym lecz bardzo 
przyjemnym brzmieniu. Trudno uznać je 
za w pełni neutralne, bliższe takiej oceny 
są już nieco tańsze Energy, jednak od- 
stępstwa od tej pełnej neutralności w 
przypadku M-7Si oznaczają tylko uatrak- 
cyjnienie brzmienia. Wyjątkowy rozmach 
w prezentacji basu, subtelność, melodyj- 
ność i precyzja na średnich i wysokich 
częstotliwościach - to tylko część zalet 
dużych Mirage. Zawiodą sie na tych ko- 
lumnach być może jedynie zagorzali zwo- 
lennicy ostrych, rozjaśnionych brzmień i 
punktowej lokalizacji połączonej z 
oszczędnym, krótkim basem. Nawet im 
polecałbym przesłuchanie M-7Si. Osobi- 
ście uważam te kolumny za najciekawsze 
z całej testowanej grupy, w pełni zasługu- 
jące na swą dość wysoką cenę. Są to 
także jedne z najprzyjemniej brzmiących 
kolumn, jakie miałem okazję kiedykolwiek 
słuchać. Jeszcze jeden „Best Buy” 


3. Pierwsze spostrzeżenie jest takie, 
że charakterystyka kierunkowa nie powo- 
duje jakiejś szczególnej odmienności 
brzmienia Mirage od konwencjonalnych 
kolumn. Ten efekt będzie jednak zależny 
od pomieszczenia odsłuchowego. Warto 
więc pamiętać, że w naszym przypadku 
kolumny były ustawione daleko od tylnej 
ściany, a samo pomieszczenie jest dość 
wytłumione. Charakterystyczną cechą jest 
łagodność brzmienia. M-7Si oszczędnie 
prezentują wysokie tony. Owocuje to 
dźwiekiem czystym i łagodnym nawet 
przy wysokich poziomach odsłuchu. Sre- 
dnica jest dobrej jakości też ciepła i spo- 
kojna, choć od czasu do czasu ofensyw- 
ny charakter niektórych instrumentów jest 
jednak wyraziście wyeksponowany. Na 
szczęście dość plastycznie i żywo wypa- 
dają wokale, co pomaga w ożywieniu ła- 
godnego brzmienia. I w tym przypadku 
nie udało się skopiować naturalizmu śre- 
dnicy ProAc'ów, ale Mirage zasługują pod 
tym względem na drugie miejsce w gru- 
pie uzyskując w sumie dobre wyniki. Bas 
jest głęboki i bardzo obfity, jak zwykł 
mówić jeden ze znajomych - tektoniczny. 
Bas ma tendencję do rozciągania się w 
czasie, powinien być bardziej zwarty i 
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krótszy, tutaj widziałby największą wadę 
tych kolumn. Nagrania Fourth World i 
Dire Straits były przez to spowolnione, 
ale za to bas Marcusa Millera faktycznie 
budził geologiczne skojarzenia, zachowu- 
jąc przy tym czystość brzmienia. 

Subiektywne wrażenie dynamiki jest w 
przypadku tych kolumn trochę inne niż u 
konkurencji. Niezmiernie łatwo jest w 
przypadku M-7Si dojść do bardzo wyso- 
kich poziomów odsłuchu nie zauważając 
jak głośny jest dźwięk. Wrażenie robi też 
poczucie ogólnej skali dźwięku, który jest 
nie tylko głośny, ale „duży”. Natomiast 
zastrzeżenia może wzbudzić zbytnia po- 
wolność, zwłaszcza dotyczy to basu. W 
rezultacie dźwięk cechuje się potoczysto- 
ścią i płynnym charakterem. Perkusyjne 
szaleństwa Airto Moreiry i żwawa gra po- 
zostałych muzyków z Fourth World wy- 
magają jednak lepszego tempa i szybko- 
ści. Nagranie to brzmiało ładnie, ale jego 
spektakularność polega przede wszystkim 
na witalności i rytmice, w tym zakresie 
pozostał więc niedosyt. 

Mimo łagodności dobre wrażenie robi- 
ła przestrzenność, co najprawdopodob- 
niej należy powiązać z „bipolarnym” pro- 
mieniowaniem. Nawet instrumenty z dal- 
szych planów były ładnie zarysowane 
wraz ze swoim akustycznym otoczeniem. 
Pokój wypełnieł się też dźwiekiem ota- 
czającym słuchacza dookoła. 

Mirage dają połączenie potoczystego, 
łagodnego brzmienia z bardzo obszernym 
basem i dobrą przestrznnością. Dla mnie 
jedynym problematycznym zagadnieniem 
jest obfitość i rozciągnięcie basu, poza 
tym są to bowiem bardzo przyjemne, re- 
laksujące kolumny. Ciekawa nowość na 
naszym rynku. 


Cena: $ 1.300 

Wymiary: 114x36x18 cm 
Efektywność: 84 dB (w komorze 
bezechowej), 88 dB w normalnym 
pokoju 

Impedancja: 6 omów (4 min) 

Moc wzmacniacza: 50-175 W 


ProAc  Tablette III 


Na pozór Tablette to zupełnie zwyczaj- 
na, miniaturowa, dwudrożna kolumna. 
Jednak cena wskazuje, że tak nie jest. 
Przy bliższych oględzinach daje się zau- 
ważyć bardzo staranne wykonanie i ele- 
ganckie, choć dość konwencjonalne, wy- 
kończenie najmniejszych kolumn firmy 
ProAc. Zwraca uwagę dobrze polakiero- 
wana, naturalna okleina, producent oferu- 
je kilka wariantów kolorystycznych. Dwie 
pary zacisków nie są co prawda złocone, 
ale tak czy inaczej wyróżniają się wyjąt- 
kową solidnością, są to dość znane w 
Wielkiej Brytanii zaciski Michell. Tylna 
ścianka jest przykręcana do obudowy 
dziesięcioma śrubami. 
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Tablette wykorzystuje obudowę z rezy- 
stancją akustyczną. Na tylnej ściance 
znajduje się tunel, jednak nie jest to zwy- 
kła, pusta rurka jaką spotykamy w obudo- 
wach bass-reflex. Objętość tunelu wypeł- 
niają cienkie rurki z tworzywa sztucznego 
biegnące wzdłuż całej długości tunelu. 
Powietrze ma więc możliwość przepływu, 
ale mała średnica i duża ilość rurek po- 
woduje, że przepływ ten nie jest swobod- 
ny i napotyka na opór, co powoduje stłu- 
mienie głównego rezonansu na niskich 
częstotliwościach. 

Głośniki, jak zwykle u ProAc'a, nie są 
ustawione symetrycznie na przedniej 
ściance. Wysokotonowy przysunięty jest 
do ścianki wewnętrznej. Mamy z tego po- 
wodu rozróżnienie na kolumnę lewą i pra- 
wą. Można też zestawy ustawić tak by 
głośniki wysokotonowe były na zewnątrz, 
ale byłoby to wbrew instrukcji obsługi. 
Dzięki odpowiedniemu umieszczeniu fir- 
mowego logo, również atrapy odzwiercie- 
dlają podział na lewy i prawy zestaw. 

Głośnik wysokotonowy ma 19-milime- 
trową kopułkę z nasączanego materiału, 
jest chłodzony i tłumiony ferrofluidem. 
Przednia płytka głośnika wysokotonowe- 
go pokryta jest miękką pianką. Niskotono- 
wy głośnik ma w centralnej części tzw. 
stożek fazowy, jego przednie zawieszenie 
wykonane jest z gumy. Powlekana mem- 
brana ma 8 cm średnicy. 

ProAc jest dość zasadniczy w spra- 
wach sposobu użytkowania swoich zesta- 
wów i podkreśla, że nie są to zestawy re- 
gałowe. Zaleca się wykorzystanie masyw- 
nych podstawek, w szczególności odpo- 
wiednich modeli Targeta, co jednak zasa- 
dniczo podraża koszt całego systemu. 
Podłączenie zestawów powinno nastąpić 
dopiero po kilkugodzinnym okresie prze- 
trzymywania ich w temperaturze pokojo- 
wej. Dość długi jest też okres wstępnego 
„docierania”. Zalecany jest okres co naj- 
mniej tygodnia dla osiągnięcia dobrych 
rezultatów i kilku następnych tygodni dla 
osiągnięcia optimum. Tak długie okresy 
są raczej typowe dla głośników o twar- 
dych zawieszeniach (głośniki w Tablette 
do takich nie należą), podejrzewam więc, 
że te zalecenia biorą pod uwagę miłośni- 
ków spokojnego słuchania muzyki kame- 
ralnej. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Tablette - sama nazwa brzmi du- 
mnie. Mnie miniaturki te kojarzą się z 
małą, ale bardzo skuteczną tabletką od 
bólu głowy. Skojarzenie to związane jest 
nie tylko z samą nazwą, ale przede wszy- 
stkim z brzmieniem jakie prezentują te 
zestawy. Tablette zawdzięczają swoje 
„lecznicze”, uśmierzające ból właściwości 
wyjątkowo naturalnej średnicy, czystej 
wysoczyźnie i nieuwypuklanemu dołowi. 
Jestem pewien, że wysłuchując nagrań 
odtwarzanych przez te zestawy od razu 
zauważycie Państwo ich odmienność. Bę- 
dzie spowodowane to tak rzadko wystę- 
pującą poprawnością wśród zestawów o 
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podobnej klasie cenowej. 

Owszem, Tablette zostały pozbawione 
silnego basu, ale nawet zmiana ze słu- 
chanych bezpośrednio przed nimi KEF- 
ów Q-50 nie wydała mi się drastyczna 
pod tym względem. Na szczęście mniej- 
sze natężenie niskich dźwięków nie ozna- 
cza utraty ich jakości. Głębokie i płynne 
wybrzmienia były zawsze słyszalne i do 
końca wytrzymywane w nagraniach klasy- 
ki. Bas nie posiadał podbarwień, a jego 
linię melodyczną mogłem swobodnie śle- 
dzić. Na materiale jazzowym basu było 
nało, mimo tego zejścia okazały się w 
miarę niskie, momentami nawet wprawia- 
jąc w drgania podłogę pokoju. Grane 
przez Patitucci'ego solo na kontrabasie 
było czyste i precyzyjne. Dzięki temu, w 
wyższych rejestrach basu z łatwością za- 
uważalne były zmiany charakteru dźwię- 
ków, ich artykulacji, a także dynamiki. 
Myślę, że notatka sporządzona podczas 
słuchania Marcus'a Miller'a wystarczająco 
korzystnie wpływa na ocenę basu Tablet- 
te. Mianowicie napisałem, że wiadomo co 
jest grane w niskich rejestrach i że utwór 
ten jest bardzo impulsywny. 

Co do średnich tonów, to nie mam nic 
do zarzucenia tym zestawom. Dźwięk, 
który usłyszałem z tego zakresu jakościo- 
wo był nie do prześcignięcia przez żadne 
kolumny z testowanej obecnie grupy. 
Przede wszystkim wokale - były doskona- 
ie, bez uwypuklania sybilantów (nie my- 
ślałem, że tak łatwo można to osiągnąć 
już w tej klasie kolumn). Brzmienie nie 
było jasne, czy ciepłe. Tablette nic od sie- 
bie nie dodają za wyjątkiem bardzo natu- 
ralnych barw instrumentów i głosu. W ten 
właśnie sposób utożsamiam zwrot bardzo 
dobrej neutralności zestawów. Szarpnię- 
cia strun gitar (Petit) były delikatne i przy 
tym pewne, bez zakolorowań. 

Wysokie tony dotrzymują jakości śre- 
dnicy. Bardzo przyjemne było słuchanie 
wszystkich oddźwięków uderzanych tale- 
rzy. Wydobyta została pełna gama ali- 
kwotów, co dodawało wyrazistości. W 
subtelny sposób oddane zostały „cykają- 
ce” efekty góry. Brak jakiegokolwiek syk- 
nięcia, czy zapiaszczenia nie łagodził 
ostro brzmiących rockowych nagrań. Wy- 
sokie tony są według mnie bardzo uni- 
wersalne, bo potrafią we właściwy spo- 
sób odtworzyć każdy rodzaj muzyki. 

Od dynamiki Tablette nie należy ocze- 
kiwać zbyt wiele. Odnosiłem wrażenie, że 
dźwięk w głównej mierze jest wystarcza- 
jąco szybki by prawidłowo oddawać nagłe 
zmiany skali. Kompresja w tym wypadku 
jest nie do uniknięcia. Ważne jest wraże- 
nie, odczuwane zwłaszcza na muzyce 
rockowej, że słucha się większych ko- 
lumn, a nie miniaturek. 

Wymienione wyżej zalety dodatkowo 
pociągają za sobą bardzo dobre właści- 
wości analityczne Tablette. Przezroczy- 
stość akustyczna pomocna była w do- 
kładnym śledzeniu ataku palców muzy- 
ków na klawisze, czy struny. Bezpośredni 
był kontakt z każdym instrumentem, ca/- 
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kowita separacja. 

Efekty przestrzenne typu głębia sali, 
jej szerokość, lokalizacja, ogólny zarys 
sceny zostały z łatwością i w poprawny 
sposób przekazane przez  Tablette. 
Wspaniałe było poczucie autentyzmu 
akustyki sali w jakiej dokonywano nagrań. 

Tablette to zestaw, który potrafi zasko- 
czyć słuchaczy nie uderzeniem, czy ba- 
sem, ale muzykalnością i jakością. Nawet 
jeśli nie lubicie Państwo miniaturek z za- 
łożeń ich konstrukcji i przeznaczenia, pro- 
ponuję odsłuch Tablette w celu uzyskania 
nowych doświadczeń i zaznajomienia się 
z ich wyjątkowym brzmieniem. Zatem nie 
„bójmy” się drogich miniaturek! 


2. Drogie miniaturki to wciąż rzadkość 
na naszym krajowym rynku, za cenę po- 
nad 2000 zł znacznie łatwiej kupić duże 
zestawy podłogowe. Tablette Ill, mimo 
bardzo dobrej jakości wykonania, wyglą- 
dają zupełnie zwyczajnie i jedynie niety- 
powy kształt membrany głośnika średnio- 
niskotonowego zdradza, że nie mamy do 
czynienia z małymi kolumienkami klasy 
popularnej. 

Przesłuchiwane bezpośrednio po du- 
żych Energy, ProAc-i zrobiły początkowo 
kiepskie wrażenie. Brakowało niemal 
wszystkiego - basu, dynamiki, odpowie- 
dniej głośności, zdecydowanych wysokich 
tonów, itd. Prezentację utworu „Bilder ei- 
ner Ausstellung" Mussorgsky'ego odebra- 
łem jako słabą, mimo iż zanotowałem po- 
zytywne uwagi na temat neutralności śre- 
dnich tonów. Z nagrania na nagranie i z 
płyty na płytę było jednak coraz lepiej. Na 
przykład instrumenty dęte w utworze „Pe- 
ter und der Wolf” Prokofiewa zostały od- 
tworzone na tyle realistycznie, że można 
było łatwo zapomnieć o innych brakach 
małych Tablette. : 

Wracając jednak do systematycznej 
oceny, należy przede wszystkim wspo- 
mnieć o basie. Jego rozciągnięcie było 
naprawdę bardzo skromne, wprawdzie od 
miniaturek nie powinno się oczekiwać 
zbyt wiele w tym względzie, jednak łatwo 
znaleźć zbliżone cenowo lub znacznie 
tańsze kolumny brzmiące sporo potężniej 
przy podobnej wielkości obudowy i to 
wcale nie za cenę np. sztucznego podbi- 
cia górnego basu. Wygląda na to, że kon- 
struktorzy ProAc-a poszli dokładnie w 
przeciwną stronę niż wielu konkurentów - 
starając się zachować pełną neutralność, 
nawet kosztem subiektywnego zubożenia 
brzmienia. Chwała im za to, lecz taki za- 
bieg poważnie ogranicza uniwersalność 
Tablette Iil. O ile, po zaakceptowaniu po- 
ważnych ograniczeń basu, można rozko- 
szować się wyjątkowo naturalnym dźwię- 
kiem poszczególnych instrumentów nawet 
w dużych, orkiestrowych aranżacjach mu- 
zyki klasycznej (Mussorgsky, Prokofiew), 
to muzyka dyskotekowa (Saint Etienne - 
„Like a Motorway) lub rockowa (Sma- 
shing Pumpkins - „Soma”) jest już zdecy- 
dowanie nieodpowiednim materiałem dla 
małych ProAc'ów. W obu przypadkach 


brakuje przede wszystkim rytmu, aż pros 
się, by dodać do tych kolumienek jakiś 
subwoofer. Muzyka spokojniejsza, bar- 
dziej kameralna (Michael Camillo - „Re- 
mebrance”, Tori Amos - „Baker Baker”, 
Saint Etienne - „Boy Scouts of America”) 
już nie raziła niedostatkami na niskich 
częstotliwościach. Można było odnieść 
wrażenie, że kolumny te są w stanie od- 
tworzyć całkiem poprawnie stosunkowo 
niskie tony, pod warunkiem że nie będź 
„popędzane” przez szybkie skoki dynami- 
ki. Nawet najniższe rejestry fortepianu w 
nagraniu Michaela Camillo wypadły cał- 
kiem realistycznie, choć z pewnością 
mniej sugestywnie niż w przypadku więk- 
szych kolumn z testowanej grupy. 

Średnie tony to niewątpliwie specjal- 
ność małych ProAc'ów. Pod względem 
realizmu i neutralności tego zakresu Ta- 
blette znajdują się w ścisłej czołówce te- 
stowanej grupy, odtworzenie wokalu Tori 
Amos może stanowić wręcz wzorzec, 
punkt odniesienia dla oceny innych zesta- 
wów głośnikowych. Skrzypce i wiola w 
nagraniu „Muerte del Angel" zespołu 
Orquesta Nova wypadły wyjątkowo prze- 
konywująco, jedynie najdroższe Mirage 
dorównywały ProAc'om realizmem, bo- 
gactwem barwy i precyzyjnością brzmie- 
nia w tym właśnie utworze. Również od- 
tworzenie wokalu Dolores O'Riordan w 
nagraniu „Linger” oceniam bardzo wyso- 
ko, tylko nieznacznie słabiej niż w przy- 
padku Mirage. Jako wzór dla innych ko- 
lumn może też służyć brzmienie aku- 
stycznej gitary w pierwszej części nagra- 
nia „Soma” zespołu Smashing Pumpkins. 

Przełom średnich i wysokich tonów zo- 
stał minimalnie wyeksponowany, jednak 
znakomita neutralność tego zakresu za- 
pobiegła wszelkim niepożądanym wyo- 
strzerniom brzmienia w tym przedziale 
częstotliwości. Wysokie tony są prezento- 
wane raczej spokojnie, z umiarem, choć 
ich nasycenie w większości przypadków 
jest jak najbardziej zadowalające. Taki 
sposób prezentacji góry dość dobrze 
współgra z ograniczonym basem, dzięki 
czemu, mimo opisanych ograniczeń, 
ogólne brzmienie Tablette III można oce- 
nić jako dobrze zrównoważone. Uwagę 
zwraca jednak bardzo dobra jakość wyso- 
kich tonów, które ani razu (mimo pozornej 
łagodności) nie zabrzmiały zbyt mdło, ani 
razu też nie nastąpiło metaliczne wyo- 
strzenie czy zapiaszczenie w tym zakre- 
sie częstotliwości, również w przypadku 
bardzo wyraziście zrealiowanych płyt 
(Tori Amos, Orquesta Nova, The Cran- 
berries). 

Z bardzo dobrą jakością wysokich to- 
nów idzie w parze równie dobra anali- 
tyczność, to kolejna cecha, stawiająca 
małe ProAc'i w ścisłej czołówce testowa- 
nej grupy. Kolumny te umożliwiały do- 
kładne śledzenie najdrobniejszych niuan- 
sów przekazu dźwiękowego i to mimo 
braku natarczywości. Nie sprawiała też 
żadnych problemów prawidłowa i precy- 
zyjna lokalizacja poszczególnych instru- 
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mentów i wokalistów. Stereofonia też nie 
budzi krytycznych uwag, choć odniosłem 
wrażenie pewnego zwężenia bazy. Od- 
tworzenie trójwymiarowej akustyki dużej 
sali koncertowej było dość trudne ze 
względu na zbyt płaskie brzmienie Tablet- 
te III, natomiast głębia w bardziej kame- 
ralnych nagraniach (Michael Camillo, 
Orquesta Nova) została przekazana cał- 
kiem wiernie. 

ProAc Tablette III to miniaturki z nie- 
wątpliwą klasą, zresztą w tej cenie trudno 
się spodziewać tylko przeciętności. Zwo- 
lennicy pełnej neutralności średnich to- 
nów i bardzo dobrej analityczności powin- 
ni być zadowoleni z tych małych kolumie- 
nek, pod warunkiem jednak, że zdołają 
zaakceptować ich poważne ograniczenia 
w zakresie dynamiki i przenoszenia ni- 
skich częstotliwości. Osobiście wolę ko- 
lumny bardziej uniwersalne, które za 
cenę mniejszych kompromisów są w sta- 
nie zaoferować dobry i przyjemny dźwięk 
bez względu na poziom głośności i rodzaj 
przesłuchiwanej muzyki. 

P.S. Bardzo chętnie posłuchałbym raz 
jeszcze tych kolumn w zestawieniu z wy- 
sokiej klasy subwoofer'em, np. modelem 
Strata firmy REL. Cechy brzmieniowe Ta- 
blette III pozwalają sądzić, że taki zestaw 
mógłby stanowić bardzo ciekawe rozwią- 
zanie, konkurencyjne dla dużych zesta- 
wów podłogowych. Jedyny minus to 
cena, zestaw ProAc+REL kosztowałby 
już ponad 4000 zł. 


3. Pierwsze wrażenie przy słuchaniu 
Tablette będzie zapewne zależało od do- 
boru nagrań. W przypadkach kiedy po- 
trzebny jest głęboki bas i duża dynamika 
będzie brakowało basowej podstawy i w 
ogóle werwy i wigoru. Muzyka nie ma 
wówczas swej skali i motoryczności, 
brzmi zbyt płasko. Coż, są to tylko minia- 
turki. Jest też druga strona medalu. Ta- 
blette III potrafią urzec swym brzmieniem. 


Oddają sugestywnie niuanse barwy aku- 
stycznych instrumentów, dźwięk nabiera 
kolorytu, można się wreszcie zacząć za- 
stanawiać nad tym jakie talerze czy jakie 
struny zostały wykorzystane przez muzy- 
ków, a nie tylko nad tym jak te instrumen- 
ty odtwarza sprzęt. Po prostu średnica i 
wysokie tony mają sporo sugestywnego 
naturalizmu i pod tym względem były to 
najlepsze kolumny z całej grupy. Pozy- 
tywne wrażenia w równym stopniu doty- 
czą instrumentów akustycznych jak i np. 
elektrycznej gitary. Pod tym względem fir- 
mowe prospekty nie kłamią, ProAc stara 
się wiernie odtwarzać dźwięk, bez róż- 
nych zabiegów kierowanych pod adresem 
wybranych grup klientów. Nie ma żad- 
nych podbić średniego basu, złagodzeń 
czy wyostrzeń wysokich tonów, czy in- 
nych tricków. W szczególności wysokie 
tony imponują swym charakterem, nie są 
stłumione, brzmią zdecydowanie, kiedy 
trzeba jasno, ale ich jakość i zróżnicowa- 
nie są na tyle dobre, że powinny się 
spodobać nawet zwolennikom ocieplone- 
go brzmienia. 

Dynamika, jak już wspomniałem, to 
obszar mogący budzić niedosyt. Brzmie- 
nie większości instrumentów jest żywe, 
kolumnom nie brak szybkości, ale kiedy 
trzeba przetłoczyć większą ilość powie- 
trza możliwości Tablette się po prostu 
kończą. Nawet kolumny brzmiące łago- 
dnie i ciepło (np. KEF Q50) miały więcej 
werwy kiedy trzeba było odtworzyć ude- 
rzenie w basowy bęben, mięsisty kontra- 
bas, lub impuls z syntezatora. 

Analityczność powinna przynieść słu- 
chaczom sporo zadowolenia. Bardzo kla- 
rowna jest separacja instrumentów, do- 
kładny przekaz niuansów barwy | artyku- 
lacji. Jedynym wyjątkiem jest tu oczywi- 
ście niski bas, którego niewiele słychać. 

Stereofonia to kolejny atut Tablette. 
Lokalizacja jest dokładna, scena otwarta i 
rozbudowana. Pomijając brak charaktery- 
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stycznego, basowego oddechu dużej sali, 
całkiem wyraziście jest prezentowana 
akustyka sali. Jest też dobra przejrzy- 
stość. Wraz z zaletami brzmieniowymi 
daje to bardzo dobre wyniki zwłaszcza w 
przypadku akustycznych nagrań, np. fol- 
kowego House of the Rising Sun czy 
mniej dynamicznych fragmentów symfonii 
Mahlera. 

Są to kolumny o ewidentnych ozna- 
kach wyrafinowania. Są też miniaturkami 
i ich brzmienie ma wszystkie wynikające 
z tego ograniczenia. Jeśli z przymusu lub 
z upodobania zainteresowani jesteście 
kupnem miniaturek, a wysoka cena Ta- 
blette jest dla Was do przyjęcia, to gorą- 
co polecam zapoznanie się z tymi kolum- 
nami. 


Cena: 577 GBP 

Wymiary: 11-6,5-9 
Efektywność: 88 dB 
Impedancja: 8 omów 

Moc wzmacniacza: 25-100 W 


RLS Octagon 


Po wyjątkowo ambitnym debiucie, 
opracowniu bardzo dużych i bardzo dro- 
gich kolumn z linią transmisyjną, drugie 
kolumny konstrukcji pana Jerzego Roko- 
szewskiego są bardziej przystosowane do 
naszych realiów mieszkaniowych i możli- 
wości finansowych. 

RLS Octagon jest kolumną wykonaną 
estetycznie i prezentuje się bardzo korzy- 
stnie. Okleina z jesionu (coś z poprze- 
dniego modelu jednak pozostało) może 
zostać polakierowana na różne kolory. W 
każdym przypadku mamy jednak do czy- 
nienia z naturalną okleiną drewnianą. Do 
nas trafiły kolumny w kolorze czarnym. 
Atrapa zakrywa tylko niewielką część 
przedniej ścianki z głośnikami. Indywidu- 
alnego charakteru nadaje zestawom 
przede wszystkim ich ośmiokątny kształt. 
Przekrój ośmioboku jest też inspiracją dla 
nazwy kolumny. 

Octagon jest konstrukcją trójdrożną. 
Głośnik wysokotonowy to Seas KT19F, 
średniotonowy i niskotonowy są produkcji 
Visatona, jeden 13-centymetrowy a drugi 
20-centymetrowy. Górny podział rozwią- 
zano konwencjonalnie, 24-decybelowa 
zwrotnica przypada na 3000 Hz. W przy- 
padku dolnego podziału mamy nakłada- 
nie się działania fitrów elektrycznych - 12- 
decybelowych - i akustycznych charakte- 
rystyk głośników. Niskotonowy głośnik 
umieszczony jest wewnątrz obudowy. Z 
jednej strony obciąża go zamknięta ko- 
mora, a z drugiej komora z tunelem pro- 
mieniującym dźwięk. Mamy więc aku- 
styczny filtr pasmowy (band pass filter). 
W obszarze 120-150 Hz włącza się już 
głośnik średniotonowy. Jak widać promie- 
niuje on też zakres wyższego basu, dlate- 
go komora za głośnikiem średniotonowym 


GRUDZIEŃ 1994 35 


jest stosunkowo duża. Rozciąga się ona 
wzdłuż przedniej ścianki, w górę od gło- 
śnika i ma w przekroju kształt trójkąta. 

cianki komory głośnika średniotonowego 
oraz przegroda, na której zamontowano 
głośnik niskotonowy wzmacniają obudo- 
wę. 

Wewnętrzne okablowanie jest wykona- 
ne przy pomocy kabli Monster. Fakt, że 
wszystkie głośniki są dość blisko siebie, a 
także to, że terminale też zamontowano 
w ich pobliżu pozwolił na skrócenie kabli. 
Zaciski to wielofunkcyjne, podwójne, zło- 
cone gniazda do połączenia dwukablowe- 
go. Dolna ścianka jest przykręcana (za- 
stosowano aż 12 śrub!). Kolumny zaopa- 
trzono w komplet solidnych kolców, solid- 
ne są też gniazda do ich wkręcania. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Jest to moje pierwsze zetknięcie się 
z kolumnami RLS. Patrząc na miniaturki 
w rodzaju Tablette można się spodziewać 
mało efektownych wrażeń pod względem 
basu i dynamiki, natomiast w stosunku do 
dużych Octagonów domysły takie są ra- 
czej bezpodstawne. | tu nastąpiło pierw- 
sze zaskoczenie. 

Brzmienie było dość odmienne i spe- 
cyficzne, bardzo „miękkie”. Subiektywne 
odczucie głośności było małe. Na wstępie 
więc nieznacznie  odkręciłem gałkę 
wzmacniacza. Muzyki słuchało się przej- 
rzyście i delikatnie. Nie odczuwałem bli- 
skości dźwięków, co owocowało w braku 
natarczywości. Bas pozostawał lekko 
schowany, nie narzucał się. W pierwszym 
momencie można narzekać na jego brak, 
ale patrząc na zgranie całości pasma 
wszystko wydaję się być w odpowiedni 
sposób zestrojone. Oczekiwałbym więk- 
szej kontroli linii kontrabasu (Brubeck). 
Niski bas z płyty Marcus'a Millera nie tra- 
cił swego charakteru. Jego spowolnienie 
dodawało przestrzenności. 

Wokale posiadały bardzo mało sybi- 
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lantów. Brzmienie w tym zakresie nie 
miało złych cech. Instrumenty były odtwa- 
rzane w naturalny sposób, bez zakoloro- 
wań. Neutralność średnicy utrzymywała 
się na dość wysokim poziomie. Wysokie 
tony nie miały metalicznej barwy. Góra 
saksofonu altowego jak dla mnie pozo- 
stawała łagodna, „ciągnąca” się. Możecie 
Państwo zadać pytanie, czy Octagony są 
chłodne w odbiorze. Odpowiedź z mojej 
strony nie będzie jednoznaczna. Na pew- 
no są bardziej chłodne niż ciepłe. Dźwięk 
ogólnie był angażujący, bo nie tak dobit- 
ny, czy oczywisty jak miało to miejsce w 
przypadku odsłuchu Tannoi 611. Talerze 
miały krótkie, ale wystarczające wy- 
brzmienia. Moim zdaniem muzyka rocko- 
wa brzmiała zbyt sucho, brakowało jej 
soczystości. Ostry rock został „wyleczo- 
ny” ze swych osobniczych cech, szcze- 
gólnie przez wytłumienie górnych reje- 
strów. 

Pod względem dynamiki nie mogę po- 
chwalić Octagonów. Muzyce brakowało 
ekspresji. Dziwne były silne uderzenia np. 
w kocioł. Nie posiadały potęgi, ale istotną 
zaletą był brak kompresji. Kolumnom bra- 
kowało ożywienia. Muzycy z akustyczne- 
go band'u Chick'a Corea'i sprawiali wra- 
żenie jakby bali się zagrać ostrzej z więk- 
szą werwą. Na koniec odsłuchu postano- 
wiłem przebadać Octagony przy znacznie 
odkręconym potencjometrze głośności. 
Głównie chodziło mi o ponowne odsłu- 
chanie utworów z potężnym basem. Jak 
domyślałem się efekt był lepszy przy na- 
graniach akustycznych. Pojawiło się wię- 
cej basu, ale nie bez przesady. Skład 
grupy Brubeck'a znajdował się bliżej 
mnie. Niestety impulsy generowane w 
sposób elektryczny (Miller) straciły na 
swej zwartości. Góra uległa lekkiemu za- 
piaszczeniu. 

Nie mogłem dokładnie, ze wszystkimi 
szczegółami analizować wykonywanych 
przez muzyków czynności podczas gry. 
Analityczność Octagonów nie pozwalała 
na odkrywanie technik artykulacyjnych. Z 
całą pewnością stwierdzam, że koncen- 
tracja uwagi skupiała się tylko nad sa- 
mym dźwiękiem, a nie nad efektami to- 
warzyszącymi. | to zyskało moją aproba- 
tę. Myślę, że dla wielu z Państwa będzie 
to również istotna cecha. 

Scena była oddalona. Powstało wraże- 
nie jakbym słuchał muzyki z dalszych rzę- 
dów w filharmonii. Sala miała pokaźne 
rozmiary (Zimmermenn), ale mimo to, 
właśnie dzięki oddaleniu z łatwością mo- 
głem ogarnąć całość muzyki. Wrażenie 
dużej przestrzeni towarzyszyło każdemu 
utworowi. Wszystko było w niej „wyłapy- 
wane”, lokalizacja poprawna. Selektyw- 
ność i przejrzystość zachowana. Octago- 
ny leżą jakby naprzeciw Delt 2 Arcam'a 
pod względem efektów związanych z od- 
ległościami. W przypadku Arcam'a muzy- 
ka była znacznie bliżej mnie. 

Octagony posiadają swój charakter. 
Jest to poprawność, względna „cichość”, 
łagodność i nieefekciarstwo. Do osiągnię- 


cia optymalnego odsłuchu należy poeks- 
perymentować z pokrętłem głośności 
wzmacniacza. Zakup Octagonów to inwe- 
stycja w dojrzały dźwięk. Trzeba się jed- 
nak do niego przyzwyczajać przez dłuż- 
szą chwilę. 


2. Octagony należą do tych dużych 
zestawów podłogowych, których brzmie- 
nie wydaje się początkowo zbyt lekkie jak 
na wielkość obudowy. Na szczęście słu- 
chacz bardzo szybko stwierdza, że brak 
wyraźnego wyeksponowania basu wcale 
nie oznacza niedostatków w tym zakre- 
sie. RLS-y bez problemów radziły sobie 
zarówno z oddaniem potęgi brzmienia 
dużej orkiestry symfonicznej (Mussorg- 
sky, Prokofiew), jak też głośnego zespołu 
rockowego (The Breeders, Smashing 
Pumpkins). Kolumny te zresztą „lubią” 
wysokie poziomy głośności, przy niższych 
zachowują się czasami zbyt powściągli- 
wie. Widocznie taką szkołę reprezentuje 
konstruktor Octagonów, poprzedni, wielki 
model RLS-ów w ogóle nie nadawał się 
do słuchania na niskich lub średnich po- 
ziomach głośności. Gdy już jednak pod- 
kręcimy nieco potencjometr wzmacniacza 
(co jest konieczne także ze względu na 
niezbyt wysoką efektywność tych ko- 
lumn), Octagony potrafią dać z siebie 
wiele. Bas okazuje się szeroko rozcią- 
gnięty, całkiem szybki i dobrze kontrolo- 
wany. 

Środek pasma został zaprezentowany 
wyraziście, choć bez wyraźnego wyeks- 
ponowania, a jego neutralność mogę 
ocenić jako co najmniej dobrą. Reali- 
stycznie zabrzmiały zarówno potężne trą- 
by w utworze „Peter und der Wolf” Proko- 
fiewa, wokal Tori Amos oraz skrzypce w 
tangu „Muerte del Angel” w wykonaniu 
zespołu Orquesta Nova. Szczególnie do- 
bre wrażenie zrobiło na mnie jednak od- 
tworzenie spokojnego nagrania „Boy Sco- 
uts of America” grupy Saint Etienne, 
gdzie udało się uzyskać wyjątkowe po- 
czucie naturalności brzmienia wokalu Sa- 
rah Cracknall oraz instrumentów smycz- 
kowych. 

Przełom tonów średnich i wysokich to 
niestety najsłabsza strona RLS-ów. W 
tym zakresie stosunkowo łatwo i często 
można zauważyć metaliczne podbarwie- 
nia i wyostrzenia, na ogół obniżające 
przyjemność słuchania muzyki. Wyjątkiem 
jest tu mdło zrealizowane nagranie „Roi” 
zespołu The Breeders, które dzięki Octa- 
gonom nabrało wreszcie życia i zostało 
odtworzone po prostu znakomicie. W po- 
zostałych przypadkach było jednak go- 
rzej. Podbarwione zostały prawe klawisze 
fortepianu Michaela Camillo, wokal Dolo- 
res O'Riordan w obydwu piosenkach ze- 
społu The Cranberries, gitara i wokal w 
nagraniach Smashing Pumpkins, a także 
flet w utworze zespołu Orquesta Nova. 

Wysokie tony RLS-y odtwarzają dość 
subtelnie, choć zazwyczaj z wystarczają- 
cą wyrazistością. Trochę stłumione były 
jedynie delikatne dźwięki talerzy i szczo- 
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aniu Michaela Camillo oraz 
i oleznef perkusji w dyskotekowym 
"ke a Motorway” zespołu Saint Etienne. 
"Jakość wysokich tonów oceniam jednak 
całkiem przyzwoicie, mimo podbarwień 
ich dolnego zakresu. Analityczność była 
na dobrym poziomie, choć Octagony nie 
należą pod tym względem do czołówki te- 
stowanej grupy, to jednak w niczym nie 
ustępowały w tej dziedzinie droższym 
Jamo 507. Dobrze radzą sobie także z 
wieloplanową prezentacją sceny dźwięko- 
wej, w nagraniach symfonicznych akusty- 
ka sali koncertowej została odtworzona 
dość wiernie. Stereofonia i lokalizacja po- 
zornych źródeł dźwięku też nie nie wzbu- 
dzają uwag krytycznych, choć zachwytów 
- także nie. 

RLS Octagon to eleganckie i dobrze 
na ogół brzmiące zestawy podłogowe, 
szczególnie godne polecenia dla miłośni- 
ków głośniejszego słuchania muzyki. Ich 
głównym mankamentem jest dla mnie 
wyostrzenie przełomu średnich i wysokich 
tonów, przez co niektóre instrumenty i 
wokale brzmią zbyt metalicznie lub piskli- 
wie. Poza tym jednak są to dobre kolum- 
ny bez wyraźnych wad, umożliwiające 
przyjemny odsłuch bez względu na mu- 
zyczne preferencje słuchacza. 


3. Słuchając Octagonów jednego dnia 
z Tannoy'ami 611 łatwo było stwierdzić 
dużą różnicę w charakterze brzmienia 
tych dwóch zestawów. Kolumny RLS ce- 
chowała większa powściągliwość i umiar- 
kowanie. Dla mnie było to dość przyjem- 
nym zjawiskim. Brzmienie było generalnie 
spokojne. Jedynym poważniejszym od- 
stępstwem od neutralności było przytępie- 
nie wysokich tonów. O ile np. trójkat miał 
ładną, czystą, metaliczną barwę, to już 
przy odtwarzaniu szczotek przesuwanych 
po talerzach słyszalne było stępienie 
dźwięku. Nie mam poważniejszych za- 
strzeżeń do średnicy, głównie dlatego, że 
drobne odstępstwa od neutralności nale- 
żą do tych, które nie drażnią ucha. Mimo 
lekkich zakolorowań w rodzaju zbyt prze- 
nikliwego brzmienia skrzypiec nie narze- 
kałem na żadne zjawiska w rodzaju szor- 
stkości, ostrości czy przybrudzenia dźwię- 
ku. Inne niż u Tannoy'a były też proporcje 
pomiędzy instrumentami, co ściśle wiąza- 
ło się z mniejszą ofensywnością brzmie- 
nia. Szarpane instrumenty towarzyszyły 
wokalistom trochę bardziej schowane, 
podobnie wysokotonowe instrumenty per- 
kusyjne nie były tak wyeksponowane. 
Niektórzy będą być może zwiedzeni ilo- 
ścią basu z tak dużej skrzynki, faktycznie 
wśród modeli o zbliżonych cenach nie- 
które oferowały bardziej spektakularne 
osiągi. W sumie rozciągnięcie basu jest 
jednak przyzwoite, dla mnie było wystar- 
czające. Natomiast kontrola basu jest do- 
bra, ewidentny dowód na to, że filtr aku- 
styczny nie musi się wiązać z rezonanso- 
wym brzmieniem niskich tonów. 

Analityczność nie budzi większych 
emocji. Niskie tony i średnica prezentują 
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dobry poziom, wysokie są jednak zbyt 
przymglone. Nie udało się uzyskać efektu 
jaki pamiętam z przsełuchań KEF'ów 
R101, połączenia łagodności z wysoką 
rozdzielczością szczegółów. 

Ocena dynamicznych możliwości ko- 
lumn wzbudzi pewne kontrowersje. Cha- 
rakter brzmienia, a także spowolnienie 
szybkich wybuchowych transjentów po- 
woduje, że powstaje wrażenie niedosytu. 
Z przytępieniem górnego skraju pasma 
wiązało się osłabienie ataku dynamicz- 
nych, szybko narastających dźwięków. 
Dokładna analiza odtwarzania niektórych 
trudniejszych nagrań każe jednak zwrócić 
uwagę na kilka istotnych zalet. Przy od- 
twarzaniu bardzo efektownego nagrania 
Marcusa Millera, kolumny były zbyt ospa- 
łe i miałem uczucie niedosytu. Zaryzyko- 
wałem zwiększając poziom odsłuchu, co 
dało bardzo dobry efekt, dźwięk zyskał na 
rozmachu, choć trzeba uczciwie przy- 
znać, że był to już poziom trochę za wy- 
soki do normalnego słuchania. Wspomi- 
nałem o charakterze wysokich tonów i 
stępieniu transjentów. Oczywiście te dwie 
sprawy zmniejszają efektowność szybkich 
nagrań z rozbudowanym instrumentarium 
perkusyjnym. Faktycznie Esperanza i Afri- 
ca z płyty Fourth World są zbyt spokojne. 
Z drugiej strony nie sposób pominąć fak- 
tu, że bas nadążał za tempem obu tych 
nagrań, a nie jest to łatwe zadanie. 

Podobało mi się skonstruowanie sceny 
z dobrą głębią i przyzwoitą lokalizacją. 
Przestrzenność sali, choć tworzona bez 
dosadności, jednak towarzyszyła instru- 
mentom. Podobnie przejrzystość dźwięku 
była już słyszalna, choć przygaszenie wy- 
ższych rejestrów ograniczyło intensyw- 
ność tego wrażenia. W sumie te wszyst- 
kie cechy pomogły zwłaszcza przy odtwa- 
rzaniu muzyki klasycznej, symfonia Mah- 
lera bardzo mi się podobała, a to dzięki 
niezłej otwartości i rozmachowi. Całościo- 
wy efekt był nacechowany równowagą i 
nie pozbawiony uroku. 

Octagony nie należą do kolumn efek- 
townych czy imponujących od pierwszej 
minuty, ale na dłuższą metę powinny za- 
pewnić sporo przyjemnych wrażeń. 


Cena: 1.800 zł 
Wymiary: 110x25x25 cm 
Efektywność: 86 dB 
Impedancja: 8 omów 
Moc nominalna: 80 W 


Royd  Minstrel 


Małe, dwudrożne kolumny o umiarko- 
wanej cenie nie są kategorią sprzętu, w 
której zbyt często spotyka się oryginalne 
rozwiązania. Minstrel jest nominalnie ko- 
lumną zupełnie zwyczajną, ale mimo to 
jest też oryginalny. Kiedy po raz pierwszy 
zobaczyłem _Minstrele na zdjęciu, 
spodziewałem się, że ich cena jest ze 


trzy razy większa niż w rzeczywistości. — 
Wrażenie to bierze się z oryginalności. 
formy, bowiem wykonanie kolumn jest zu- 
pełnie zwyczajne. Skrzynka pomalowana 
jest normalnym, szarym lakierem, pod- 
stawki i tylna ścianka czarnym. Zwyczaj- 
ne, pojedyncze gniazda wpuszczone są 
w tylną ściankę i prawie wcale nie wysta- 
ją poza jej powierzchnię. Przystosowane 
są do wtyków bananowych. 

Biorąc pod uwagę objętość obudowy 
należy właściwie zaliczyć ten model Roy- 
da do miniaturek, ale jest to kolumna 
podłogowa, choć można też zastosować 
nietypowe rozwiąznia alternatywne, w 
szczególności zaś powiesić kolumny na 
ścianie. Skrzynka jest bardzo płytka, głę- 
bokość wynosi 107 mm (z atrapą 120), 
choć głębokość kolumn mierzona przy 
podstawie wynosi 24 cm. W komplecie 
znajduje się drewniana podstawka przy- 
kręcana dwoma śrubami do spodniej 
ścianki. W przedniej części podstawka 
ma kształt klina co powoduje, że po usta- 
wieniu kolumny są odchylone do tyłu, jest 
to niezbędne jeśli weźmiemy pod uwagę 
niewielką wysokość zestawów. W metalo- 
we gniazda w podstawce można z kolei 
wkręcić cztery regulowane kolce. 

Ciekawym rozwiązaniem jest umie- 
szczenie otworu bass-reflexu (długość 
10,5 cm, średnica 3 cm) na bocznej 
ściance. Inny rezultat uzyskamy ustawia- 
jąc otwory w kierunku ściany, a inny kie- 
rując je do wewnątrz. Odpowiednie roz- 
wiązanie należy wybrać stosownie do po- 
mieszczenia. Głośnik niskotonowy ma 9- 
centymetrową, powlekaną membranę. Do 
membrany nie przymocowano kopułki 
osłaniającej (dust-cap), tak więc na ze- 
wnątrz widoczny jest nabiegunnik, a na- 
wet zewnętrzna krawędź karkasu. Wyso- 
kotonowy głośnik ma 20-milimetrową ko- 
pułkę z tworzywa. Ściankę w jego pobliżu 
pokrywa nalepiony pierścień z miękkiej 
pianki. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Tradycyjnie w przypadku możliwości 
wyboru konfiguracji ustawienia otworów 
bass-reflex odsłuch Minstreli zacząłem od 
tej właśnie czynności. Wyznacznikiem 
były (jak w większości przypadków) na- 
grania z akustycznym kontrabasem i nie- 
odłączna płyta Marcus'a Millera. Dodat- 
kowo także po zakończeniu głównego od- 
słuchu jeszcze raz dokonywałem zmian w 
konfiguracji. Efekty były ciekawe, gdyż w 
obu przypadkach ustawienia kolumn uzy- 
skiwałem  satysfakcjonujące rezultaty. 
Zdecydowałem się jednak skierować tu- 
nele na zewnątrz by Minstrele pokazały 
pełnię swych możliwości. 

Bas trochę przypominał mi ten z Octa- 
gonów. Nie było wybuchowych uderzeń. 
Minstrele sprawiały dobre wrażenie cięż- 
kości. Nie było przy tym przykrych du- 
dnień. Bas był trochę jednolity pod wzglę- 
dem zróżnicowania barwy. Najniższych 
składowych oczywiście zabrakło. Dół wy- 
dał mi się łączony, nie krótki, raczej roz- 
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myty. Poniekąd spowodowane było to 
brakiem wyższych rejestrów basu, a na- 
wet wygaszeniem jego przełomu ze śre- 
dnicą. Powstaje pewnego rodzaju luka 
pomiędzy dołem i środkiem pasma. Zau- 
ważalne jest to szczególnie w przypadku 
rytmicznej, dynamicznej muzyki (Red Hot 
.... Pearl Jam, Miller) gdzie klangowanie 
na gitarze basowej traci metaliczność i 
sprężystość. Całkiem poprawnie nato- 
miast prezentował się bas na utworach 
przestrzennych (Zimmermenn, Sting), do- 
dając ciągu i łagodnego płynięcia. 

Odsłuch średnicy i góry podobał mi 
się. Podbarwienia były do zaakceptowa- 
nia. Charakter był ocieplony (np. góra 
trąbki). Dzwoneczki były całkiem szybkie i 
wystarczająco dźwięczące. Wokale, a 
zwłaszcza sopran, posiadały dobrą klasę 
jak na ten przedział cenowy. Zawsze czy- 
telne, z niewielką ilością sybilantów. Naj- 
wyższe dźwięki nie są ostre, czy jasne, 
są według mnie lekko zaciemnione. Nie 
są w oczywisty sposób selektywne. Cicho 
grane pasaże na fortepianie wydały mi 
się zmatowiałe, dalszy, głośniejszy frag- 
ment okazał się już dobry pod względem 
wybrzmień. Oczekiwałbym większej wyra- 
zistości wysokich tonów nawet kosztem 
rozjaśnienia. Przełom środka i góry mo- 
mentami był zbyt uwypuklany, przeważnie 
w nagraniach rockowej „Ściany dźwięku”, 
gdzie gitarowe efekty „distortion” wymyka- 
ły się spod kontroli gitarzysty oznakami 
krzykliwości. 

Na pierwszy rzut oka dynamika nie 
wydaje się zbytnio ograniczana. Dobrze 
świadczy to Minstrelach. Znacznie lepiej 
prezentują się ich dynamiczne możliwości 
w porównaniu do Celestion. Jest ciągłe 
wrażenie poprawnego, ale nieewidentne- 
go pulsu. Nie ma utraty tempa na rocku, 
czy przesadnej ospałości na klasyce. Na- 
głe impulsy zamiast ostrego odcięcia były 
w łagodny sposób tłumione. Uznaję to za 
zaletę i pewnego rodzaju sztuczkę w wy- 
konaniu Minstreli. Większe ożywienie 
dźwięku można uzyskać przy skierowaniu 
otworów do wewnątrz. Powoduje to wte- 
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dy bardziej zaostrzona średnica. 

Stereofonia jest dobrej jakości. Min- 
strele posiadają głębię i przestrzeń. Tej 
drugiej przybywa przy skierowaniu wylo- 
tów bass-reflex na zewnątrz. Wydawało 
mi się, że uzyskuję w ten sposób posze- 
rzenie obrazu i dobre wypełnienie boków 
sali dźwiękami. Scena została trochę od- 
dalona i jakby obserwowana przeze mnie 
z pewnej wysokości. Rozdzielczość po- 
między planami nie należała do wybit- 
nych. Po prostu bardziej zadbano o ich 
rozciągnięcie na szerokości. Lokalizacja 
może nie należy do wybitnych, ale nie 
budzi jednak większych zastrzeżeń, po- 
prawnie oddając efekty holograficzne. 
Analityczność nie przyciągała zbytnio 
uwagi. Powiedzmy była typowa dla tej 
klasy zestawów. 

Minstrele jak na swoją cenę oferują 
ciekawe brzmienie. Nie męczą podczas 
odsłuchu (w notatkach bardzo mało napi- 
sałem wzmianek o krzykliwości, czy zle- 
waniu się dźwięków, nawet w forte). Jest 
to raczej trudne do osiągnięcia przez kon- 
kurujące zestawy. Wybór pozostawiam 
Państwu. 


2. Podłogowe miniaturki to dość rzad- 
ka kategoria kolumn. Minstrel'e mają w 
dodatku tak nietypowy kształt, że trudno 
mi było uwierzyć, iż są to stosunkowo 
niedrogie zestawy bez wyrafinowanych 
rozwiązań technicznych i technologicz- 
nych. 

Pierwsze wrażenie to czysty, bardzo 
żywy dźwięk, o większej skali niż zapre- 
zentowany przez „typowe” miniaturki Ce- 
lestion i JPW. Kolumny przesłuchiwałem 
ustawione wylotami tuneli bass-reflexu na 
zewnątrz, w stronę Ścian. Przy takim 
ustawieniu nasycenie basu było całkiem 
imponujące jak na wielkość obudowy, 
lecz nie przesadne. Prawdziwie niskiego 
basu Royd'y nie odtwarzają i nie jest to 
żadnym zaskoczeniem, jednak już śre- 
dnie rejony niskich częstotliwości są obe- 
cne i prezentowane niekiedy całkiem zde- 
cydowanie. Nawet dość ambitne realiza- 
cje, jak utwory Mussorgsky'ego i Proko- 
fiewa nie zniechęcały płaskim, nieatrak- 
cyjnym brzmieniem, jak miało to miejsce 
w przypadku tańszych JPW i Celestion, 
ale także (pod względem prezentacji 
basu) dużo droższych ProAc'ów. Wystar- 
czająco potężnie wypadła także elektro- 
niczna sekcja rytmiczna w tanecznym na- 
graniu „Like a Motorway” Saint Etienne. 
W miarę dobrze kolumny te poradziły so- 
bie nawet z głośnymi utworami rockowy- 
mi (The Breeders - „Roi”, Smashing 
Pumpkins - „Soma”), gdzie nie odczuwa- 
ło się specjalnie potrzeby zwiększenia su- 
biektywnego nasycenia basu. Porównanie 
z nieco tańszymi i nieco mniejszymi TDL- 
ami wskazuje, że można jednak osiągnąć 
w tej dziedzinie lepsze efekty. 

Środek pasma w wykonaniu Royd'ów 
brzmi czysto i zdecydowanie, neutralność 
tego zakresu można ocenić jako dobrą w 
tej klasie cenowej, choć nieco tylko droż- 


sze Arcam'y są pod tym względem 
znacznie bardziej wyrafinowane. Damskie 
wokale (Tori Amos, Dolores O©'Riordan) 
są nieco rozjaśnione, ale zjawisko to za- 
notowałem jedynie jako stwierdzenie fak- 
tu, nie zaś jako przykry dla uszu efekt. 
Podobne uwagi dotyczą skrzypiec i fletu, 
dzięki lekkiemu rozjaśnieniu instrumenty 
te zabrzmiały po prostu żywiej, bardziej 
dosadnie, a nie piskliwie. Informacje z 
zakresu średnich częstotliwości są za- 
wsze przekazywane wyraziście i dość re- 
alistyczne, lekkie rozjaśnienie uważam 
przy tym za dużo korzystniejsze zjawisko 
od przesadnego ocieplenia lub zamasko- 
wania tego zakresu. 

Przełom średnich i wysokich częstotli- 
wości oraz dolny rejon wysokich tonów 
też są lekko wyostrzone, przez co 
brzmienie można odebrać jako rozjaśnio- 
ne. Na ogół nie towarzyszą temu rozja- 
śnieniu poważniejsze odstępstwa od neu- 
tralności, flet w nagraniu „Muerte del An- 
gel” brzmiał ostrzej niż zwykle, lecz nie 
zmienił swej barwy. Bardziej przenikliwie, 
lecz też w znośnym stopniu, zabrzmiały 
najwyższe rejestry wokalu Tori Amos 
(„Baker Baker”) i Dolores O'Riordan (,„Lin- 
ger”). 

Naprawdę wysokie tony Royd'y odtwa- 
rzają dla odmiany raczej subtelnie, a ich 
jakość zasługuje na pozytywną ocenę, 
zwłaszcza w relacji do ceny. Dzięki temu 
ogólne rozjaśnienie brzmienia Minstrel'i 
nie oznacza nigdy przesadnej ostrości 
czy agresywności. Analityczność jest na 
dobrym poziomie, choć i w tej dziedzinie 
daleko tym kolumnom do nieco droższych 
Arcam'ów. W każdym razie słuchacz nie 
ma problemu ze śledzeniem drobnych 
szczegółów obrazu muzycznego, które je- 
dynie sporadycznie zlewają się w niezbyt 
czytelną całość. Jak na nieduże i niedro- 
gie kolumny Minstrel'e całkiem przekony- 
wująco potrafiły oddać akustykę sali kon- 
certowej, chociaż nie w takim stopniu jak 
duże zestawy podłogowe. Dobrą stereo- 
fonię i zdolność do lokalizacji pozornych 
źródeł dźwięku także można zaliczyć do 
zalet małych Royd'ów, mimo że odnio- 
słem wrażenie pewnego spłycenia i za- 
wężenia sceny. 

Royd Minstrel to niewielkie i stosunko- 
wo niedrogie kolumny o bardzo oryginal- 
nej formie, oferujące dźwięk żywy i wyra- 
zisty, przyjemny, choć nie wybitny w swej 
klasie. W porównaniu do tańszych JPW i 
Celestion, Royd'y oferują dźwięk „więk- 
szy”, już z pewnymi oznakami wyrafino- 
wania, lecz niewiele droższe Arcam'y 
Delta 2 są od nich lepsze pod każdym 
względem, zaś tańsze TDL-e uważam za 
ciekawsze w niektórych aspektach 
brzmieniowych. Mimo wszystko uważam 
Minstrel'e za kolumny godne polecenia. 


3. Ciekawa forma łączy sie w tym 
przypadku z ciekawym brzmieniem. Usta- 
wiłem kolumny otworami na zewnątrz, nie 
widziałem bowiem potrzeby aby ograni- 
czać ilość basu czy szukać dróg do po- 
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prawy jego zwartości. Można powiedzieć, 
że jak na miniaturki jest dobrze. Bas dość 
pewnie sięga średnich rejonów, ale naj- 
niższe rejestry są już nieobecne. Niskie 
tony mają swoje zabarwienie. Ich zestro- 
jenie jest jednak tej natury, że daje dość 
przyjemny dla ucha efekt. Bas nie ginie, 
prawie zawsze towarzyszy reszcie i ma 
swoisty, zaokrąglony charakter. Myślę że 
trochę zbyt oszczędny jest górny bas, 
głównie objawia się to brakiem niższych 
składowych w brzmieniu wokali i aku- 
stycznej gitary. Brzmienie głosu powinno 
być trochę cieplejsze, a w brzmieniu gita- 
ry lepiej słyszalny powinien być odgłos 
pudła. Daje to czasami wrażenie lekkości, 
a nawet rozjaśnienia. Jednak w rzeczywi- 
stości wysokie tony wcale nie są uwypu- 
klane, powiedziałbym nawet, że brak im 
metalicznej dźwięczności. To raczej wy- 
ższa część średnicy jest wyeksponowa- 
na. Mimo słyszalnej nieraz przenikliwości, 
np. skrzypce czy flet z symfonii Mahlera, 
nigdy nie narzekałem na szorstkość tego 
zakresu. Interesującym spostrzeżeniem 
jest też to, że mimo ożywienia górnej 
części średnicy nie wystąpiło wyostrzanie 
ani uwypuklanie szybkich transjentów. 
Szarpnięcia strun itp były nawet lekko za- 
okrąglone, nie natarczywe. 

Dźwięk jest całkiem żywy, jak sądzę 
głównie za sprawą średnich tonów. W 
przypadku symfoniki całość jest trochę 
zbyt lekka, nawet zwiewna, zbyt kameral- 
na, brakuje fundamentu na basie. Cieka- 
we było też odtworzenie nagrań Marcusa 
Millera. Basowe ekstrawagancje straciły 
swój super dynamiczny charakter, ale od- 
tworzone zostały muzykalnie, żywo i po- 
toczyście, co prawda inaczej niż to jest 
nagrane na płycie, ale przyjemnie. Jest to 
bardzo sprytny sposób ukrycia dynamicz- 
nych ograniczeń tych kolumn, które po 
prostu sprawiają wrażenie, że są dyna- 
miczne nawet wtedy, kiedy osiągnięta zo- 
staje granica ich faktycznych możliwości. 

Stereofonia nie powinna wzbudzić za- 
strzeżeń. W tej cenie nie sposób uniknąć 
kompromisów. W tym przypadku jest to 
pewna kameralizacja sceny, co dotyczy 
zwłaszcza nagrań o rozległym, szeroko 
rozstawionym w przestrzni instrumenta- 
rium. Poza tym jest zupełnie nieźle, loka- 
lizacja jest całkiem dokładna, słyszalna 
jest nawet przejrzystość nagrań. 

Gdyby oceniać Minstrele przy pomocy 
jakiejś sformalizowanej skali punktowej, 
to możnaby powiedzieć, że są to typowe 
kolumny w swojej klasie cenowej. Intere- 
sujące walory użytkowe każą je jednak 
wyróżnić z grona innych kolumn o podob- 
nej jakości brzmienia. Niebagatelny jest 
też fakt, że kompromis osiągniety w Min- 
strelach tworzy przyjemnie brzmiącą mie- 
szankę. Jest to oczywiście całkowicie su- 
biektywna konkluzja. Gdybym musiał, naj- 
prawdopodobniej byłbym w stanie pogo- 
dzić się z używaniem Minstreli jako ko- 
lumn do stałego odsłuchu. Zwykle jestem 
zwolennikiem szeroko rozumianej po- 
prawności i równowagi jako bazy dobrego 
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brzmienia. Modele projektowane dla tzw. 
muzykalności rzadko zdobywają moje 
uznanie. Minstrel jest jednym z pozytyw- 
nych wyjątków od tej reguły. 


Cena: 269 GBP 

Wymiary z podstawką: 66x18x24,5 cm 
Wymiary skrzynki: 62,5x18x12 cm 
Efektywność: 

Impedancja: 

Moc nominalna: 

Moc wzmacniacza: 


Tannoy PBM8 


Kiedy ponad rok temu prezentowali- 
śmy monitory JBL okazało się, że bez 
problemu mogłyby one być zastosowane 
w normalnym użytku domowym. Tym ra- 
zem ponownie mamy do czynienia z ko- 
lumnami studyjnymi. Jak się zorientowa- 
łem rozmawiając ze znajomymi audiofila- 
mi, seria PBM jest właściwie nieznana 
osobom interesującym się sprzętem ama- 
torsko, nawet jeśli są to osoby dobrze zo- 
rientowane w sprawach sprzętu hi-fi. 

PBM 8 są wykonane w dość skromny 
sposób, nie widać prób epatowania orygi- 
nalnym wzornictwem czy zastosowaniem 
szczególnych materiałów wykończenio- 
wych. Moim zdaniem jest to przyjemna 
cecha rynku profesjonalnego, gdzie kryte- 
ria funkcjonalne górują nad marketingo- 
wymi. Kolumny pokryte są szarą winylo- 
wą okleiną, mają pojedyncze, pozłacane, 
uniwersalne zaciski. Materiał maskownicy 
rozpięty jest na drewnianej ramce. 

Pewnym zaskoczeniem jest brak gło- 
śnika dual-concentric, zestawy są kla- 
sycznym dwudrożnym bass-reflexem. Ni- 
skotonowy głośnik ma membranę z two- 
rzywa sztucznego o średnicy 15 cm i za- 
wieszenie zewnętrzne z pianki. Miękki 
pierścień zakrywa brzeg kosza i mocowa- 
nie. Tunel bass-reflexu na tylnej ściance 
ma 10,5 cm długości i 5 cm szerokości. 
Wysokotonowy głośnik ma 26-milimetro- 
wą membranę kopułkową z tworzywa 
sztucznego. 

Niespodzianką może być miejsce pro- 
dukcji, PBM 8 pochodzą z Kanady. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Pierwsze wrażenia to silny bas. Jest 
on dość pełny i bardzo mięsisty. Ogólne 
brzmienie było dość czyste. Wysokie tony 
były delikatne, średnica ciepła, a jedno- 
cześnie odnosiłem wrażenie pewnej bez- 
pośredniości dźwięków rozumianej w 
sensie ostrości. Prezentacja nie była zła, 
ale odbiegała od zrównoważonego cha- 
rakteru Tablette. Bas był dobrze kontrolo- 
wany z nisko zaznaczanymi zejściami. Na 
nagraniach jazzowych PBM 8 potrafiły 
wytworzyć atmosferę płynnego unoszenia 
się basu po całym pokoju, znaną tylko ze 
znacznie obszerniejszych kolumn. Utwór 
Marcus'a Millera wykazał klasę PBM 8. 


Dobitne były uderzeni 
podbarwienie Way 
czy ich celowe uwypuklanie. wę 

Brakowało mi perlistości na wysokich 
tonach. Środek ciężkości przeniósł się w 
okolice przełomu średnicy i góry. Pomimo 
tego odstępstwa od neutralności średnica 
pozostawała czytelna. Wysoczyzna była 
dla mnie łagodna, wyciszana (Corea). 
Objawiało się to wrażeniem pomniejsza- 
nia przestrzeni. „Cykające” ultra-wysokie 
tony nie były czyste i bezwarunkowo za- 
wieszone w powietrzu. Niestety odzna- 
czały się właśnie silne powiązania ze śre- 
dnicą. Na nagraniach rockowych nie po- 
jawiała się metaliczność góry i niestety 
wytwarzanie ostrości przejęła średnica. 
Nie był to efekt wytrącenia równowagi czy 
dyskomfortu podczas odsłuchu. Talerze 
ginęły w fali dźwięków na utworach „Give 
it Away” i „Rats”. 

Dobrze oddawane były różnego rodza- 
ju akcenty. Np. szarpnięcia strun kontra- 
basu posiadały niezłą dynamikę. Nagłe 
uderzenie w kocioł nie zostało poddane 
kompresji. Wyczuwalna była swoboda i 
rozmach. Dość efektowne było odtwarza- 
nie rocka. Silny puls jednakże przysłaniał 
trochę przeźroczystość. 

Wyraźna jest obecność każdego z in- 
strumentów w gęsto obsadzonych nagra- 
niach jak requiem Zimmermann'a. Zacho- 
wana była też rozdzielczość w chórach. 

Po takiej prezentacji basu oczekiwał- 
bym większej przestrzenności. Dźwięki 
wydobywające się z ust wokalistki wyda- 
ły mi się duże i zdecydowane. Nie doda- 
wało to sztucznej przestrzeni, wskazując 
raczej na dobre wytłumienie sali. W real- 
ny sposób oddawana była akustyka sali i 
nie powstawały przy tym efekty pogłosu 
czy odbić. Na klasyce można poprosić o 
dokładniejszą lokalizację w odległych pla- 
nach, gdyż PBM 8 najwięcej informacji 
dostarczały o pierwszoplanowej płaszczy- 
źnie. 

PBM 8 spodobały mi się pod wzglę- 
dem odtwarzanego basu. Myślę, że kom- 
promisowy układ ze słabiej zaznaczonymi 
wysokimi tonami będzie do zaakceptowa- 
nia. Pamiętajmy, że brzmienie tych ko- 
lumn to w głównej mierze efektowność. 


2. Po JBL'ach 4208 mamy okazję oce- 
niać następne kolumny profesjonalne, nie 
przeznaczone w zasadzie do użytku do- 
mowego, lecz jako studyjne monitory. 
PBM 8 wyglądają jednak tak zwyczajnie, 
że nic nie wskazuje na ich odmienne za- 
stosowania, nawet gniazda na kable są 
jak najbardziej typowe. 

Jeśli ktoś uważa, że tylko duże zesta- 
wy podłogowe są w stanie dobrze odtwo- 
rzyć solidny, nasycony bas, powinien ko- 
niecznie posłuchać studyjnych  Tan- 
noy'ów. Również dla mnie sposób pre- 
zentacji basu przez te raczej niewielkie 
dwudrożne kolumny był sporym zasko- 
czeniem. Bas był nieźle rozciągnięty i sil- 
nie nasycony, godny kolumn o sporo 
większej obudowie, a w dodatku dość do- 
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brze kontrolowany. Jedynie szybkość 
basu, budzić może pewne zastrzeżenia - 
niekiedy wybrzmiewał zbyt długo (Micha- 
el Camillo -"Remebrance", The Cranber- 
ries - „Pretty”), jednak nie było to zjawi- 
sko permanentne. Potężnie i dynamicznie 
wypadły nagrania dyskotekowe (Saint 
Etienne - „Like a Motorway”) i rockowe 
(The Breeders - „Roi”, Smashing Pump- 
kins - „Soma”), te skromne kolumny 
mogą z powodzeniem służyć do nagło- 
śnienia niedużej dyskoteki. Muzyka kla- 
syczna („Bilder einer Ausstelung", „Peter 
und der Wolf”) również została odtworzo- 
na w skali odpowiedniej dla dużej sali 
koncertowej, choć inne cechy PBM 8 (o 
czym poniżej) osłabiły poczucie realizmu 
przy przesłuchiwaniu tych utworów. 

Średnie tony studyjne Tannoy'e pre- 
zentują bardzo spokojnie, z wyraźną ten- 
dencją do ocieplenia. Żeńskie wokale i 
instrumenty solowe nie zostały jednak 
nienaturalnie pogrubione jak miało to 
miejsce w przypadku zestawu firmy Heco. 
Podobne uwagi dotyczą fortepianu w na- 
graniu Michaela Camillo - ocieplone 
brzmienie środkowych klawiszy, lecz bez 
wyraźnej zmiany barwy instrumentu. 
Mimo łagodnej prezentacji środka pasma 
nie nastąpiło wyraźne stłumienie lub zma- 
towienie dźwięków z tego zakresu, nawet 
specyficznie nagrany utwór „Roi” zespołu 
The Breeders został odtworzony bardziej 
wyraziście niż na niektórych innych ko- 
lumnach o pozomie jaśniejszym brzmie- 
niu. Dość ciepło zrealizowane dyskoteko- 
we nagranie „Like a Motorway” grupy Sa- 
int Etienne też nie straciło nic na czytel- 
ności mimo dominującego basu. 

Przełom śednich i wysokich tonów nie 
przyciąga uwagi, jego prezentację można 
określić jako melodyjną i mało natarczy- 
wą. Wysokie tony też brzmią spokojnie, 
delikatnie, lecz dźwięcznie. Bez względu 
na rodzaj przesłuchiwanej muzyki PBM 8 
potrafiły jednak zachować w tym zakresie 
dostateczną wyrazistość, by słuchacz nie 
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utracił żadnej informacji, nawet w przy- 
padku ciepło zrealizowanych płyt. Przy- 
kładem może być utwór „Remebrance” 
Michaela Camillo, a także kameralne na- 
granie „Boy Scouts of America” zespołu 
Saint Etienne. Poczucie pewnego stłu- 
mienia i zmatowienia wysokich tonów to- 
warzyszyło natomiast przesłuchaniom 
ostrzej nagranych płyt, jak np. The Cran- 
berries czy Tori Amos. 

Analityczność studyjnych Tannoy'ów 
oceniam wysoko w relacji do ceny, co 
jest szczególną zaletą w zestawieniu z 
ich łagodnym, ocieplonym charakterem. 
W porównaniu do „domowych” 611-tek 
trzeba się było mocniej wsłuchiwać dla 
wychwycenia wszystkich szczegółów, 
lecz te ostatnie brzmiały ogólnie dużo ja- 
śniej, więc ich dobra analityczność nie 
była żadnym zaskoczeniem. Stereofonia 
PBM 8 też nie budzi zastrzeżeń, a zdol- 
ność do lokalizacjj pozornych źródeł 
dźwięku jest znowu zaskakująco dobra 
jak na tak łagodnie brzmiące kolumny. 
Być może to jest właśnie specyfika zesta- 
wów studyjnych? 

Tannoy'e PBM 8, niepozorne dwudroż- 
ne kolumny przeznaczone do studiów na- 
graniowych, okazały się równie dobre do 
zastosowań domowych, ujawniając przy 
tym kilka istotnych zalet, jak potężny bas 
j-dobra analityczność przy relaksującym 
ogólnym charakterze brzmienia. Moim 
zdaniem udane kolumny, godne polece- 
nia szczególnie dla zwolenników ocieplo- 
nego brzmienia. Osobiście mógłbym je 
łatwo zaakceptować jako kolumny do pry- 
watnego użytku, choć w tej konkurencji 
jednak wyraźnie przegrywają z tańszymi 
Arcam'ami Delta 2. 


3. Dwie cechy brzmienia ujawniają się 
szybko i są konsekwentnie widoczne nie- 
zależnie od rodzaju muzyki - zdecydowa- 
ny bas i spokojna prezentacja wyższych 
zakresów. Widać dużą różnicę w stosun- 
ku do 611. Bas sięga dość nisko, ma bar- 


dzo mięsisty charakter. Biorąc pod uwagę 
rozmiary kolumny wiele osób będzie za- 
pewne zaskoczonych ilością niskich to- 
nów. Kontrabas miał pełne, czasami na- 
wet pomrukujące brzmienie. Spora była 
energia basowych impulsów w nagra- 
niach Millera czy Dire Straits. Rownież 
basowe bębny w nagraniach Fourth 
World były silne. Z kolei średnica była ła- 
godna.  Zaskoczyło mnie spokojne 
brzmienie skrzypiec w symfonii Mahlera. 
Nawet gdy sekcja grała forte, gdy brzmie- 
nie było zwykle przenikliwe, a w przypad- 
ku niektórych kolumn wręcz piskliwe, 
PBM 8 zachowały łagodny charakter 
brzmienia. Łagodne było też brzmienie 
sybilantów. Idąc jeszcze wyżej dało się 
zauważyć łagodne, ciepłe i matowe 
brzmienie instrumentów perkusyjnych. 

Zakres dynamiki nie budzi zarzutów, w 
normalnych warunkach nie powinni Pań- 
stwo odczuć ograniczeń w tym względzie. 
Sprawa czystego odtworzenia głośnej 
muzyki jest więc zapewniona, ale wraże- 
nie żywości niestety nie. Bas nie jest naj- 
szybszy, faza ataku również jest przez 
Tannoy'e nieco zaokrąglana. Muzyka po- 
zostaje wiec potoczysta nawet wtedy, gdy 
powinna być szybka i rytmiczna. Tracą 
swą efektowność nagrania Fourth World 
czy „Rampage” Marcusa Millera, gdzie 
potrzebne jest nadążanie za bardzo szyb- 
kim rytmem lub przekazanie wybucho- 
wych transjentów, a często obie te rzeczy 
na raz. 

Zaskoczenim może być fakt, że przy 
takim brzmieniu kolumny zachowały do- 
bre zdolności analityczne. Drobne, ciche 
szczególiki, zwłaszcza te wysokotonowe, 
oczywiście nie były eksponowane, jednak 
nawet w najtrudniejszych, najbardziej 
skomplikowanych i jednocześnie najgło- 
śniejszych fragmentach, wszystko pozo- 
stawało pod kontrolą a separacja wyko- 
nawców pozostawała bez zarzutu. 

Mimo stonowanego brzmienia lokaliza- 
cja wykonawców wcale nie jest przesu- 
wana do tyłu. W stosunku do rozkładu, 
który uważam za optymalny - tutaj dosko- 
nałym punktem odniesienia były Tablette 
- wystąpiło nawet lekkie wypchnięcie do 
przodu. Głębia była trochę skrócona. 
Zgodnie z tym co można oczekiwać, stłu- 
mienie wysokich tonów ograniczyło prze- 
strzenność i akustykę towarzyszącą in- 
strumentom. 

Możliwość zastosowania PBM w wa- 
runkach domowych nie podlega więc wąt- 
pliwości. Jak w każdym innym przypadku, 
jest to typowe pytanie o to czy odpowia- 
da nam charakter brzmienia, które w tym 
przypadku jest ocieplone. 


Cena: 400 GBP 
Wymiary: 40x28x28 cm 
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Tannoy 611 


Seria szóstek Tannoya (sixes) - w tym 
również model 611 - cechuje się przede 
wszystkim oryginalną formą obudowy. W 
przekroju ma kształt sześciokąta o zróżni- 
cowanych długościach poszczególnych 
boków. Ma to oczywiście niwelować po- 
wstawanie rezonansów (fal stojących) 
wewnątrz obudowy. 

Interesującym rozwiązaniem, jest gło- 
śnik Duai Concentric, firmowe opracowa- 
nie Tannoya, udoskonalane już od wielu 
lat. Jest to w rzeczywistości zespół 
dwóch współosiowych głośników. Wyso- 
kotonowy jest niewidoczny. Ma on anody- 
zowaną kopułkę i znajduje się w głębi, za 
membraną głośnika niskotonowego. 
Dźwięk wysokotonówki jest wypromienio- 
wywany na zewnątrz przez lekko rozsze- 
rzającą się tubę umiejscowioną w central- 
nej części stożka membrany niskotono- 
wej. Jest tu więc istotna różnica w sto- 
sunku do Uni-Q KEF'a, głośniki nie są 
bowiem w jednej płaszczyźnie. 20-centy- 
metrowy głośnik zewnętrzny ma 15,5- 
centymetrową membranę z tworzywa i 
gumowe zawieszenie zewnętrzne. Drugi 
głośnik basowy ma takie same zewnętrz- 
ne wymiary geometryczne. Kolumna ma 
obudowę zamkniętą o objętości 22,9 |. 
Zwrotnica ma filtry pierwszego rzędu. 

Kolumna pokryta jest zwyczajną winy- 
lową okleiną z przetłoczeniami imitujący- 
mi słoje drewna. Górna ścianka polakie- 
rowana jest na wysoki połysk. Brzegi przy 
górnej ściance pokrywa sześciokątna, do- 
pasowana do przekroju obudowy, plasti- 
kowa kształtka. Plastikowa kształtka two- 
rzy też spodnią ściankę. Są w niej gnia- 
zda na wkręcenie kolców. Kolumny mają 
solidne, podwójne, pozłacane gniazda do 
połaczenia dwukablowego. Każdy głośnik 
ma swoją osobną maskownicę wykonaną 
w postaci plastikowej ramki. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Po podłączeniu 611-tek pierwsze 
dźwięki dobiegające moich uszu wypadły 
pozytywnie. Już wcześniej odsłuchiwałem 
611-tek, ale w innych warunkach odsłu- 
chowych (mniej korzystnych) i wtedy to 
pozostawiły one po sobie mało interesu- 
jące wrażenia. Dlatego pozytywne rozpo- 
częcie odsłuchu pozwoliło mi przynaj- 
mniej chwilowo zapomnieć o wcześniej- 
szych doświadczeniach. 

Było dynamicznie, dużo przestrzeni. 
Bardzo czytelne wysokie tony fortepianu i 
skrzypiec wskazywały, że kolumny te są 
melodyjne. Bas fortepianu również mi się 
spodobał. Przejrzystość, nawet w gło- 
śnych fragmentach, dodawała potęgi. Lo- 
kalizacja nie budziła zastrzeżeń. Wystąpi- 
ły podbarwienia dolnych partii średnicy. 
Ciekawe okazywały się wybrzmienia. 
Wszystkie te cechy powodowały, że 
dźwięk wydobywający się z 61 1-tek poda- 
ny był jak na przysłowiowej tacy. Jednak- 
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że coś było nie tak. W miarę trwania od- 
słuchu moje wątpliwości wyjaśniły się. 
Mianowicie 611-ki w odrębny sposób bu- 
dują akustykę. Myślę, że w głównej mie- 
rze na decyzję zakupu będzie miał indy- 
widualny gust. Ja preferuję odbiór muzyki 
w sposób jak najbardziej zbliżony do od- 
słuchu na żywo np. w filharmonii, czy klu- 
bie jazzowym. Zazwyczaj miejsce odsłu- 
chu wybieram w 5-tym rzędzie krzeseł 
(klasyka) lub w drugim rzędzie stolików 
(jazz), tak by mieć jednocześnie dobrą 
perspektywę i jak najmniejsze straty w 
natężeniu. Dlatego też między innymi 
bardzo spodobały mi się Tablette. 611-ki 
natomiast zupełnie zmieniają powyższą 
strukturę. W ich przypadku miejsce odsłu- 
chowe znajduje się tuż za plecami dyry- 
genta. Stąd bierze się ta bezpośredniość 
dźwięku. Brzmienie 611-tek jest prawidło- 
we w odniesieniu do tak bliskiego punktu 
odsłuchowego, ale czy realistyczne? Pro- 
szę wczuć się w obydwie sytuacje i prze- 
analizować je. Ocenę pozostawiam Pań- 
stwu. 

Bas jest dobrej kontroli. Brzmi potęż- 
nie. Słuchając 611-tek dowiedziałem się 
jakie najniższe dźwięki zostały ukryte na 
„srebrnym krążku” Marcus'a Miller'a. Basy 
odtwarzane były w żywy sposób. 

Wokal był w miarę naturalny i dość 
emocjonalny. Nie ma mowy o przenikli- 
wości brzmienia średnicy, czy wysoczy- 
zny, natomiast wysoka i łatwa jest wnikli- 
wość w barwę instrumentów. Brzmienie 
gitar pozbawione było oschłości czy kli- 
niczności jak mogłoby się wydawać. 

Wysokie tony potrafią zabrzmieć deli- 
katnie. Ogólnie powstało wrażenie ciepła, 
czy nawet osłodzenia, a nie rozjaśnienia. 
Brakowało mi tylko blasku np. góry sa- 
ksofonu, która to właśnie jest zauważalna 
dopiero z pewnego dystansu od instru- 
mentu. Blachy pozbawione były piaszczy- 
stości, ale uderzane jakby od niechcenia. 

Dynamika  szarpnięć  najgrubszych 
strun kontrabasu była bardzo dobra. Nie 
odczułem kompresji intensywnych ude- 
rzeń. Również transjenty w wysoczyźnie 
były szybko odtwarzane przez 611-ki. 
Wydawało mi się, że przy wysokich po- 
ziomach głośności wystąpi tak przeze 
mnie nie lubiana krzykliwość, czy zlewa- 
nie się dźwięków. Moje obawy okazały 
się niesłuszne. Kolumny te były łatwo wy- 
sterowywalne pod względem osiągania 
różnych poziomów. 

Dzięki przybliżeniu zdolności analitycz- 
ne 611-tek oceniam na dobrym poziomie. 
Takie informacje jak szelest kartek zosta- 
ły wyraźnie przekazane. Śledzenie arty- 
kulacji może sprawiać przyjemność. 

Moim zdaniem 611-ki posiadają trochę 
ograniczoną głębię oraz płytkie rozdziele- 
nie planów. Lokalizacja przychodzi z ła- 
twością. W płaszczyznach równoległych 
do sofy na której siedziałem rozdziel- 
czość była dobra, co było konsekwencją 
szerokiej sceny. Wrażenia holograficzne 
są bardzo dobre. Na prawdę można nie 
tyle sobie wyobrażać, co jest się obe- 
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cnym w przedstawieniu, w dużej bliskości 
dźwięku („virtual reality” - to działa). Wra- 
żenia te są niezależne od rodzaju słucha- 
nej muzyki i zawsze prawdziwe oraz 
zróżnicowane. 

Ogólnie chociaż 611-ki posiadają sub- 
telności barwowe, szeroko pojęty auten- 
tyzm i piorunujący bas, to nie wywierają 
na mnie wrażeń jakie pamiętam z koncer- 
tów. Wybór teraz należy do Państwa. 


2. Seria „szóstek” stanowiła przez kilka 
lat wizytówkę firmy Tannoy na nie high- 
endowym rynku amatorskich zestawów 
głośnikowych, a środkowe modele 609 i 
611 były najczęściej opisywane i testowa- 
ne w brytyjskiej prasie audio. Charaktery- 
styczna forma 611-ek wyróżnia je zdecy- 
dowanie spośród konkurencji zdominowa- 
nej przez smukłe i wysokie prostopadło- 
ściany, choć z pewnością nie każdemu 
musi przypaść do gustu. 

Jak na raczej niewielkie (a w każdym 
razie niewysokie) zestawy podłogowe 
611-ki oferują solidny, mięsisty bas, w 
dodatku szybki i dobrze kontrolowany. 
Prezentację basu oceniam bardzo wyso- 
ko, z całej testowanej grupy podobny po- 
ziom reprezentowały moim zdaniem je- 
szcze tylko kanadyjskie Energy. Już 
pierwszy przesłuchiwany utwór (Mussorg- 
sky - „Bilder einer Ausstellung") zaimpo- 
nował mi swą skalą i dynamiką, jeszcze 
lepiej wypadły nagrania dyskotekowe 
(Saint Etienne) i rockowe (Smashing 
Pumpkins, The Breeders), w których bas 
uderzał słuchacza swą energią, lecz ze 
względu na swą szybkość nie przytłaczał. 
Znakomite wrażenie zrobiło na mnie 
szczególnie odtworzenie kotłów w nagra- 
niu „Disarm” zespołu Smashing Pumpkins 
oraz sekcji rytmicznej w utworze „Reme- 
brance” Michaela Camillo. Również dyna- 
miczne, krótkie uderzenia perkusji w pio- 
sence „Pretty” The Cranberries w wyko- 
naniu 611-ek naprawdę mogły się podo- 
bać. 

Środek pasma ośmiościenne Tannoy'e 
odtworzyły bardzo zdecydowanie i raczej 
dość ostro, co stanowiło całkowite przeci- 
wieństwo studyjnych PBM 8. Tak zdecy- 
dowana prezentacja średnich tonów prze- 
radza się często w natarczywość, ale nie 
w przypadku 611-ek. Neutralność śre- 
dnich tonów jest bowiem na niezłym po- 
ziomie i jedynie sporadycznie odnosiłem 
wrażenie lekko przesadnego rozjaśnienia 
tego zakresu. Wokal Tori Amos w piosen- 
ce „Baker Baker” został odtworzony bar- 
dzo wyraziście, został przy tym wyraźnie 
powiększony i przybliżony do słuchacza, 
co dało łącznie niezbyt przyjemny efekt. 
Zbyt blisko i wyraziście zabrzmiał też for- 
tepian w nagraniu Michaela Camillo. Na 
ogół jednak zarówno wokale, jak i instru- 
menty solowe brzmiały naturalnie, bez 
nadmiernego wyostrzenia czy metalicz- 
nych podbarwień. 

Przełom średnich i wysokich tonów 
również zabrzmiał ofensywnie, lecz dobra 
jakość tego zakresu znowu pozwoliła na 
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uniknięcie większości problemów, typo- 
wych dla takiego charakteru brzmienia. 
Wyższe rejestry skrzypiec i flet w nagra- 
niu „Muerte del Angel" zespołu Orquesta 
Nova zostały jednak odtworzone zbyt 
ostro i natarczywie, a za mało melodyjnie. 
Przenikliwie i wręcz lodowato wypadł tak- 
że wokal Dolores O'Riordan, zwłaszcza w 
utworze „Linger”. 

Wysokie tony 61 1-ki prezentują też 
bez cienia subtelności, co mimo wysokiej 
jakości tego zakresu czyni dłuższe słu- 
chanie Tannoy'ów nieco męczącym. Tan- 
noy'e przypominają mi nieco swym cha- 
rakterem ... słuchawki Revox Synergy, te- 
stowane kiedyś w MHF, które też brzmia- 
ły zbyt natarczywie mimo dobrej neutral- 
ności w całym pasmie częstotliwości. Nie- 
kiedy rozjaśnione brzmienie pomaga jed- 
nak przy odbiorze muzyki, 611-ki wyjątko- 
wo dobrze radziły sobie z nagraniami roc- 
kowymi (The Breeders, Smashing Pump- 
kins), atak gitar i perkusji był bardzo rea- 
listyczny. 

Analityczność jest mocną stroną 611- 
ek, przy rozjaśnionym brzmieniu jest to 
jednak (a przynajmniej powinna być) 
rzecz normalna. Stereofonia też zasługu- 
je na wysokie noty, a pod względem zdol- 
ności do lokalizacji poszczególnych in- 
strumentów i wokali kolumny te reprezen- 
tują ścisłą czołówkę testowanej grupy. 
Sposób tej lokalizacji nie każdemu może 
jednak przypaść do gustu, na ogół mia- 
łem wrażenie zbytniego przybliżenia solo- 
wych instrumentów i wokali, połączone 
niekiedy z ich subiektywnym powiększe- 
niem. Scena była przy tym nieźle rozcią- 
gnięta wszerz, lecz nieco spłycona. 

Tannoy'e 611 mają dość jednoznaczny 
charakter - bardzo dobry bas i ofensywna 
prezentacja pozostałych zakresów czę- 
stotliwości. Zwolennicy  rozjaśnionego 
brzmienia będą zapewne usatysfakcjono- 
wani - kolumny te chyba na żadnym ma- 
teriale muzycznym nie zabrzmią zbyt ła- 
godnie, czy ospale. Z łatwością można 
jednak wskazać w tym przedziale ceno- 
wym kolumny o bardziej zrównoważonym 
brzmieniu. Mimo oczywistych zalet, 611-ki 
nie należą do moich faworytów. 


3. Kolumny Tannoy'a wzbudziły moje 
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uznanie swoimi możliwościami, lecz nie 
oznacza to, by były one łatwe do zareko- 
mendowania, przynajmniej z mojego 
punktu widzenia. 

Brzmienie jest kontrastowe i mięsiste. 
Niskie tony w niektórych nagraniach były 
mocno uwypuklone, kontrabas z płyty 
RLJ był pełny i intensywny. Generalnie 
zachowywana była dobra kontrola basu, 
który pozostawał wyrazisty nawet w wy- 
magających nagraniach Dire Straits (Hea- 
wy Fuel i Iron Hand). Efektowne były też 
basowe dźwięki o charakterze impulso- 
wym, zwłaszcza generowane elektronicz- 
nie. Sądzę, że ujawniły się zalety trady- 
cyjnie łączone z zastosowaniem obudowy 
zamkniętej, bez wad tego rozwiązania, 
trudno bowiem narzekać na stłumienie ni- 
skich tonów. Średnica jest też dosadna, 
żywa i wyostrzona. Przez dłuższy czas 
obawiałem się, że ta ofensywność w 
pewnym momencie przerodzi się w natar- 
czywość. 611 poradziły sobie jednak do- 
brze i brzmienie trąbek, skrzypiec czy sy- 
bilantów pozostawało bliskie prawidłowo- 
ści, a moje obawy się nie potwierdziły. 
Nasycone są i wysokie tony. Brzmienie 
metalowych instrumentów było jasne i po 
prostu metaliczne, zarazem czyste. 

Analityczność jest cechą, która od 
razu się narzuca. Skupione w przednim 
planie instrumenty są konturowo zaryso- 
wane. Dobrze słyszalne są też sekwencje 
bardzo szybko następujących po sobie 
dźwięków. 611 to na pewno znakomite 
kolumny do śledzenia pracy palców gita- 
rzystów grających flamenco. Dało się to 
zauważyć we wszystkich właściwie na- 
graniach, a w szczególności w przypadku 
Fourth World, gdzie bogate instrumenta- 
rium zostało przedstawione bardzo wyra- 
ziście, z dokładną separacją poszczegó|- 
nych dźwięków. Analityczność prowadzi 
nieraz do pewnej przesady, akompania- 
ment wydaje się dorównywać solistom. 

Prezentacja stereofoniczna jest zbyt 
jednostronna. Kolumny powodują skróce- 
nie głębi i bliskie, bezpośrednie umiejsco- 
wienie źródeł. Powstaje dzięki temu su- 
gestywne wrażenie namacalności wyko- 
nawców, wydaje się nieraz, że wystarczy 
wyciągnąć rękę by dotknąć któregoś z 
muzyków. Precyzja ustawienia wykonaw- 
ców jest też wysoka, a ich osadzenie sta- 
bilne. Żywy pogłos wpływa na sugestyw- 
ność dźwięku, podobnie jak wyraźnie 
podkreślona przejrzystość. Nie zmienia to 
faktu, że w przypadku symfonicznych na- 
grań brakuje wybudowania wgłąb i nisko- 
tonowej aury pomieszczenia. Zawsze pre- 
ferowałem iluzję, że jako słuchacz jestem 
„wciągany” w akustykę sali koncertowej, 
w przeciwieństwie do złudzenia, że to 
muzycy „wchodzą” do pokoju odsłucho- 
wego, 611 rozminęły się więc z moimi 
upodobaniami. Oczywiście w ramach 
swojej szkoły są to zestawy bardzo do- 
bre. 

Tannoy 611 to kolumny, które w kilku 
aspektach osiągają spektakularne wyniki, 
jednak trudno je polecać w jednoznaczny 


sposób. Dłuższe obcowanie z bliskim, ży- 
wym, analitycznym i bardzo bezpośre- 
dnim dźwiękim może być nużące, dlatego 
przed ewentualnym kupnem polecam 
odbycie w miarę możliwości jak najdłuż- 
szej sesji odsłuchowej z tymi niewątpliwie 
interesującymi zestawami. 


Cena: 554 GBP 

Wymiary: 70x32,5x23 cm 
Efektywność: 91 dB 
Impedancja: 6 omów 

Moc wzmacniacza: 10-150 W 


TDL NFM2 


Firma TDL zdobyła sobie pozycję na 
rynku dzięki kolumnom z linią transmisyj- 
ną, które generalnie należały do wy- 
ższych kategorii cenowych. Ta marka ko- 
jarzyła mi się w pewnym okresie wyłącz- 
nie z takimi właśnie rozwiązaniami oraz 
brzmieniem o potężnym basie. Ostatnio 
rozszerzono ofertę o większą ilość tań- 
szych modeli nie korzystających z linii 
transmisyjnej. Near Field Monitor 2 to 
właśnie przykład na rozszerzanie gamy 
tańszych kolumn TDL. 

Zestawy te są o tyle nietypowe, że 
przy swojej niskiej cenie i niewielkich wy- 
miarach mają dwa głośniki niskośrednio- 
tonowe. Są to 13-centymetrowe głośniki z 
9,5-centymetrowymi, powlekanymi, papie- 
rowymi membranami. Ich gumowe zawie- 
szenia zewnętrzne wywinięte są do przo- 
du. Na tylnej ściance znajdują się dwa 
plastikowe otwory bass-reflexu o średnicy 
4 cm i głębokości 10 cm. Mają zokrąglo- 
ne wyloty. 19-milimetrowy głośnik wyso- 
kotonowy ma miękką, tekstylną kopułkę i 
jest chłodzony ferrofluidem. Głośniki są 
wpuszczone w ściankę. 

Wykonanie jest zwyczajne, zastosowa- 
no czarną winylową okleinę z przetłocze- 
niami imitującymi drewno. Osiągalny jest 
też wariant w kolorze drzewa palisandro- 
wego. Atrapa rozpięta jest na drewnianej 
ramce wtykanej na kołki wystające z obu- 
dowy. Do podłączenia służy para pozła- 
canych gniazd do bi-wiringu. Osiągalna 
jest też wersja NFM2-S, ekranowana ma- 
gnetycznie, do zastosowań audiowizual- 
nych. 


TESTY ODSŁUCHOWE 

1. Brzmienie NFM2 moim zdaniem jest 
podobne do brzmienia kolumn firmy Tan- 
noy. NFM2 to takie 611-ki dla mniej za- 
sobnych w fundusze. Za swe cechy zy- 
skały sobie moją aprobatę. Postanowiłem 
ich nawet posłuchać jeszcze raz po za- 
kończeniu testowania całej grupy. Są to 
kolumny łatwo rozróżnialne. 

Bas jest bardzo szybki i dobrze kontro- 
lowany, oczywiście ta jego część, którą 
NFM2 były w stanie odtworzyć. Niestety i 
tym razem zabrakło najniższych składo- 
wych. Poczucie tempa i żywości patrząc 
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na obecnie testowaną grupę kolumn jest 
porównywalne tylko z niewielką liczbą ze- 
stawów. Puls był bardzo wyraźny, zwła- 
szcza na nagraniach elektrycznych. 
NFM2 zostały stworzone dla słuchaczy 
lubiących ćwiczyć swój refleks przy na- 
głych, krótkich „kopnięciach” w basie. 

Według mnie średnica została odtwo- 
rzona w sposób dobrze dopasowany do 
charakteru basu. Nie była w pełni natural- 
na. Lekko podbity został przełom środka i 
góry. Nie przejawiało się to w przesad- 
nych podbarwieniach. Skrzypce stały się 
w ten sposób bardzo wyraźne. General- 
nie można stwierdzić, że jest dość jasno, 
ale nie ma wyostrzenia. Dokonany zabieg 
podbicia przeprowadzony został w łagod- 
ny sposób. 

Wysokie tony zaznaczone zostały w 
sposób dyskretny na swoje możliwości. 
Ich natężenie było bardzo oczywiste, ale 
oszczędność przejawiała się w realnym 
odtworzeniu wszystkich alikwotów. Zabra- 
kło perlistości, a przewagę objęła meta- 
liczność. Talerze nie były już tak „cykają- 
ce” i posiadały dość głuchy, szorstki od- 
głos uderzanego kawałka „nieuszlachet- 
nionej” blachy. 

Opisany wyżej bas dobrze wpływa na 
dynamikę NFM2. Bardzo niskie impulsy 
(Miller) nie zwracały uwagi ewidentną 
kompresją, czy obcinaniem jak miało to 
miejsce w przypadku JPW Sonata. 
Dźwięki NFM2 posiadały jakby podwyż- 
szoną głośność. Dobre było odczucie ła- 
twości z jaką zmieniane były poziomy dy- 
namiczne w krótkich odstępach. 

Analityczność określę na średni po- 
ziom. Nie zwiększała ona mojego poczu- 
cia izolacji każdego dźwięku. Pozytywne 
jest też to, że dość duża ilość dźwięków 
podczas słuchania była zawsze czytelna. 
Nawet w ostrych nagraniach rockowych 
nie odczuwałem zmęczenia czy jedno- 
stajnego charakteru brzmienia. 

Brakowało mi trójwymiarowości pod- 
czas słuchania symfonii Mahlera. Co do 
lokalizacji pojedynchych instrumentalistów 
z kameralnych nagrań muzyki poważnej, 
czy akustycznego jazzu nie mam więk- 
szych zarzutów. Problemy pojawiały się 
dopiero przy rozbudowanych utworach z 
udziałem chórów, dużej orkiestry (Zim- 
mermann). Soliści z pierwszego planu 
znajdowali się dość blisko, a nieścisłości 
z rozmieszczaniem instrumentów doty- 
czyły mało rozbudowanych głębokich pla- 
nów. Występował efekt nakładania się 
płaszczyzn poprzez ograniczenia niestety 
niewielkiej przestrzenności NFM2. 

Dość wyraźne są cechy tych zesta- 
wów. Myślę, że z łatwością zadecyduje- 
cie Państwo, czy leżą one w kręgu Wa- 
szych zainteresowań brzmieniowych. 


2. Kolumny te wyglądają chyba naj- 
mniej poważnie z całej testowanej grupy, 
mimo że wcale nie są najmniejsze. Spra- 
wia to zapewne widok aż trzech głośni- 
ków przy małej obudowie, co raczej nie 
wzbudza zaufania, oraz mała głębokość i 
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zaskakująco niski ciężar NFM 2. Znając 
jednak renomę producenta trudno podej- 
rzewać go o wypuszczenie na rynek ja- 
kiegoś tandetnego produktu, szczególnie 
że już bliższe oględziny wzrokowe popra- 
wiają pierwsze wrażenie. 

Lekka konstrukcja w przypadku TDL- 
ów nie idzie szczęśliwie w parze z równie 
lekkim dźwiękiem. Jak na małe i tanie ko- 
lumny, NMF 2 poczynały sobie całkiem 
odważnie na niskich częstotliwościach 
mimo wyraźnego ograniczenia tego za- 
kresu co najwyżej do średniego basu. 
Bas był jednak lepiej nasycony niż w 
przypadku pozostałych miniaturek z testo- 
wanej grupy, nawet podłogowe Minstrel'e 
nie oferowały w tej dziedzinie więcej. Bas 
był w dodatku bardzo szybki i dobrze 
kontrolowany, kolumienki te nie miały pro- 
blemów z odtworzeniem szybkich skoków 
dynamiki, co w tej grupie cenowej należy 
raczej do rzadkości. Pomimo odczuwa!l- 
nego pomniejszenia skali dźwięku, nawet 
dość trudne nagrania symfoniczne (,„Bil- 
der einer Ausstellung", „Peter und der 
Wolf”) zostały odtworzone całkiem reali- 
stycznie, bez wrażenia drastycznego 
spłaszczenia dźwięków z niższych 
przedziałów częstotliwości. Muzyka roc- 
kowa i dyskotekowa została odtworzona 
z nie mniejszym wigorem niż czyniły to 
niektóre spore zestawy podłogowe, 
szczególnie że kolumienki te nadspodzie- 
wanie dobrze radzą sobie z wysokimi po- 
ziomami głośności. Nawet kotły w nagra- 
niu „Disarm” zespołu Smashing Pumpkins 
wypadły wystrczająco potężnie, co nie 
zawsze udawało się zestawom większym 
i droższym. 

Środek pasma TDL-e prezentują bar- 
dzo zdecydowanie, choć nie tak ostro jak 
np. Tannoy'e 611. Można zauważyć w 
tym zakresie tendencje do rozjaśnienia 
brzmienia, lecz odstępstwa od neutralno- 
ści są wyjątkowo niewielkie jak na kolum- 
ny w cenie zdecydowanie poniżej 1000 zł 
za parę. Wokal Tori Amos został oczywi- 
ście wyeksponowany na pierwszy plan 
oraz lekko rozjaśniony, jednak barwa gło- 
su wokalistki była bliska naturalnej. Bar- 
dzo żywo i melodyjnie wypadły skrzypce i 
inne instrumenty smyczkowe, zarówno w 
nagraniu zespołu Orquesta Nova, jak też 
w piosence „Boy Scouts of America” Sa- 
int Etienne. Wyraziście i przekonywująco 
zabrzmiały ponure dźwięki gitar w ponu- 
rym utworze „Roi” zespołu The Breeders, 
a akustyczna gitara w pierwszej części 
utworu „Soma” Smashing Pumpkins zo- 
stała odtworzona wyjątkowo dźwięcznie i 
wyraziście zarazem. Nawet trudny do 
prawidłowego odtworzenia wokal Dolores 
O'Riordan z zespołu The Cranberries 
TDL-e zaprezentowały w sposób bliski 
moich oczekiwań. Nieco zachwiane zo- 
stało natomiast brzmienie fortepianu Mi- 
chaela Camillo, który chwilami wydawał 
się wyraźnie ocieplony (zapewne jest to 
skutek podbicia górnego basu), a w in- 
nych momentach raczej zimny i przenikli- 
wy. 


Przełom średnich i wysokich tonów też 
został zaprezentowany raczej ofensywnie, 
lecz mimo wszystko subtelniej niż w przy- 
padku ALR-ów czy Tannoy'ów 611. W 
tym obszarze częstotliwości pojawiły się 
wprawdzie pewne metaliczne podbarwie- 
nia (flet, najwyższe struny skrzypiec), ale 
w zestawieniu z ceną NFM 2 - są to zno- 
wu zjawiska o zadziwiająco niewielkiej 
skali. Wysokie tony, choć wystarczająco 
nasycone, są już nieco spokojniejsze, co 
akurat wychodzi tym kolumnom na dobre 
- wyraźniejsze wyeksponowanie „góry” 
mogłoby ujawnić nieuniknoną w tej klasie 
kolumn szorstkość lub metaliczność. A 
tak tylko naprawdę ostro zrealizowane 
płyty (Tori Amos, The Cranberries) 
brzmią nieco zbyt jasno, a i to w stopniu 
znośnym, umożliwiającym bezstresowe 
dłuższe słuchanie małych TDL-ów. 

Analityczność była na ogół na dobrym 
poziomie, nieosiągalnym dla innych mi- 
niaturek z tej grupy cenowej, choć trudno 
wymagać w tej dziedzinie od NFM 2 po- 
ziomu choćby Arcamów Delta 2, nie 
mówiąc już o zestawach kilakrotnie droż- 
szych. Wyjątkowo dobra była też jakość 
stereofonii, pod tym względem małe TDL- 
e dochodzą już do poziomu kolumn 2-3 
krotnie droższych. Niejednoznaczną oce- 
nę można wystawić tym kolumienkom za 
zdolności do lokalizacji pozornych źródeł 
dźwięku. Na ogół z prawidłową lokaliza- 
cją NFM 2 nie miały problemów, lecz w 
nagraniach o „gęstszej” aranżacji (muzy- 
ka symfoniczna i rockowa) występowało 
wrażenie chaosu i zagubienia ustawienia 
poszczególnych instrumentów. Jakich cu- 
dów jednak można wymagać od tanich 
kolumn? Scena dźwiękowa miała ograni- 
czone rozmiary, lecz wrażenia dotyczące 
głębi nie były całkowicie zatracone. NFM 
2 należą do kolumn, które wprowadzają 
muzyków do pomieszczenia odsłucnhowe- 
go i sprowadzają muzykę do skali tego 
pomiesczenia, co nie każdemu może się 
spodobać, mnie taki sposób prezentacji 
dźwięku nie razi. 

TDL Near Field Monitor to małe, wręcz 
„zabawkowe” z wyglądu kolumny oferują- 
ce imponujący dźwięk o żywym, melodyj- 
nym charakterze. Jak zwykle w niższych 
przedziałach cenowych brzmienie tych 
kolumn jest wynikiem wielu kompromi- 
sów, lecz w moim przekonaniu końcowy 
efekt jest zaskakująco dobry. Szczególnie 
zwraca uwagę szybkość i dynamika oraz 
bardzo dobra stereofonia. Moim zdaniem 
NFM 2 to bardzo udane miniaturki, z 
pewnością najlepsze tanie kolumny w te- 
stowanej obecnie grupie. Jeszcze jeden 
„Best Buy”. 


3. Charakter brzmienia NFM2 jest wy- 
razisty. Kolumny te mają dość zimny, a 
nawet jasny dźwięk. Autentycznie niski 
bas jest nieobecny, a i wyższe zakresy 
basu mają raczej suchy, mało ciepły cha- 
rakter, kolumny zaznaczają swoje piętno 
na brzmieniu instrumentów z tego zakre- 
su. Kontrabas w nagraniu RLJ miał tro- 
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chę drewnianą barwę. Bas jest za to krót- 
ki i na tyle dynamiczny, że w znacznej 
mierze rekompensuje to braki w rozcią- 
gnięciu. Ogólne wrażenie rozjaśnienia nie 
wynika może z uwypuklenia wysokich to- 
nów, choć i to zjawisko wystąpiło z nie- 
wielkim nasileniem. Istotniejszy był wspo- 
mniany charakter basu i zdecydowana 
prezentacja średnich tonów, a zwłaszcza 
ich wyższych rejestrów. Wokale general- 
nie brzmią dość zimno i jednocześne 
ofensywnie. W przypadku męskich gło- 
sów zabrakło mi cieplejszego charakteru 
ich brzmienia. Skrzypce miały piskliwe 
zabarwienie. Mimo tego kolumny nie razi- 
ły zwykle swą natarczywością, tylko w 
przypadku trąbki z nagrania Marcusa Mil- 
lera odczułem dyskomfort z tego powodu. 
Charakterystyczną cechą brzmienia było 
uwypuklenie dźwięków przeszkadzajek 
itp., eksponowany był też pogłos towarzy- 
szący wysokotonowym instrumentom per- 
kusyjnym. 

Takie brzmienie wspomaga analitycz- 
ność kolumn, choć ocena w tej materii 
nie jest jednoznaczna. Faktycznie sposób 
ekspozycji dźwięków towarzyszących in- 
strumentom, skrzypnięć, uderzeń czy od- 
dechów towarzyszących wydobywaniu 
właściwych dźwięków muzycznych był 
bardzo dosadny. Jednak jeśli chodzi o 
szczegóły dotyczące samego brzmienia 
różnych instrumentów, to zdecydowany 
charakter kolumn nieraz maskował infor- 
mację o tych zjawiskach. 

Jeden aspekt brzmienia wyróżnia 
NFM2: szybkość. Nagrania Fourth World 
(Esperanza, Africa) grane w dużym tem- 
pie, z gęstą perkusyjną instrumentacją, 
odtworzone przez TDL'e toczyły się bły- 
skawicznie, z niezwykłą motorycznością, 
co zrobiło na mnie spore wrażenie. Po 
prostu nie można było powstrzymać się 
od przytupywania nogą. Jak łatwo z tego 
wywnioskować kolumny dają dobre wra- 
żenie dynamiki i żywości, mimo braku ba- 
sowej podstawy. Potrafią też zagrać dość 
głośno. 

Wrażenie przestrzenne dokładnie od- 
powiada charakterowi brzmienia. Głębia 
jest ograniczona, wyraźna jest natomiast 
bliskość i ekspozycja wykonawców do 
słuchacza. Ożywienie pogłosu wyższych 
rejestrów daje nieraz wrażenie żywej aku- 
styki, ale w przypadku nagrań klasycz- 
nych z większych sal i instrumentarium z 
niższych zakresów jednak brakuje prze- 
strzenności. Pomijając nie najlepsze od- 
tworzenie tylnych planów, gdzie brakowa- 
ło nie tylko stworzenia wrażenia odpowie- 
dnio dużej odległości ale i precyzji, pozo- 
stałe instrumenty były dość dokładnie po- 
ustawiane. 

Nie jest to dla mnie brzmienie uniwer- 
salne, osobiście wolałbym bardziej wywa- 
żony sposób prezentacji. Jak na swoją 
klasę cenową, kolumny te oferują bardzo 
dobry poziom, ale tylko w wybranych 
dziedzinach. 


Cena: 203 GBP 
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Wymiary: 45x18x17 cm 
Efektywność: 90 dB 
Impedancja: 8 omów 

Moc wzmacniacza: 10-100 W 


Podsumowanie 


Testy jak zwykle wykonał trzyosobowy 
zespół. Każdy ze słuchaczy samodzielnie 
ustawiał kolumny - co może odbić się 
głównie na ocenie stereofonii - i przesłu- 
chiwał je przy pomocy własnego progra- 
mu muzycznego, wykorzystane płyty wy- 
mienione są w bloczku na niniejszej stro- 
nie. Kolejno swoje obserwacje opisali: Mi- 
chał Kamiński (część oznaczona nume- 
rem 1), Krzysztof Kubica (2) i Grzegorz 
Swiniarski (3). Jako źródło wykorzystany 
został odtwarzacz CD Meridian 506, ko- 
lumny wysterowywał wzmacniacz Audio- 
lab 8000A. Kolumn słuchaliśmy w pokoju 
o powierzchni ok 25 m, w znacznej odle- 
głości od ścian, zwłaszcza ściany tylnej. 
Do kolumn „regałowych” wykorzystywane 
były podstawki o wysokościach 45 lub 60 
cm. 

Muszę przyznać, że po zakończeniu 
tej serii testów miałem sporą satysfakcję. 
Udało się zebrać grupę kolumn nie tylko 
dużą, ale też i ciekawą. Wreszcie mieli- 
śmy okazję recenzować kolumny kilku 
bardzo znanych i popularnych marek (Ce- 
lestion, JPW, Tannoy), które dotąd nie 
pojawiały się w naszych recenzjach. 
Pierwszy raz zaprezentowaliśmy też ko- 
lumny Arcam, Cerwin Vega, Energy, 
Heco, Mirage, ProAc, TDL. A więc 
mnóstwo debiutów. Często nie były to tyl- 
ko debiuty na naszych łamach, ale w 
ogóle nowości w Polsce. Mam wrażenie, 
że nie jest to przypadek. Kolumny stano- 
wią chyba najbardziej dojrzały fragment 
rynku audio. 

Po zakończeniu pracy z tą grupą ko- 
lumn uświadomiłem sobie, że warto cof- 
nąć się wstecz i zweryfikować niektóre 
oceny z poprzednich testów kolumn. Je- 
szcze mocniej utwierdziłem się w przeko- 
naniu o atrakcyjności Audiowave 13 (obe- 
cnie 600 zł). W numerze 2/94 brak było 
trzynastkom importowanej konkurencji ze 
ich klasy cenowej. Naprawdę szkoda, że 
ich dystrybucja jest tak wąska. W nowym 
świetle widać też ESA XII, które kosztują 
obecnie ok 960 zł, a więc staniały od na- 
szego testu na wiosnę 1994 o kilkanaście 
procent w czasie gdy cała konkurencja 
zdrożała w podobnej proporcji! Pozostałe 
modele generalnie nie zmieniły swojej po- 
zycji względem konkurencji. 

Grzegorz Swiniarski 


PŁYTY 

Michał Kamiński 

Klasyka 

1. B. Bartók - Romanian Folk Dances 
(SBM Sony) 


2. G. Mahler - Symphony No.4 (Denon) 
Inbal/Frankfurt Radio Symphony 
Orchestra 

3. B. A. Zimmermann - Requiem fur 
einen jungen Dichter (Wergo - WER 
60180-50) 

4. Pierre Petit - „Toccata” (Opus 3 
No.8201) 

5. C. Debussy - 12 Etudes - Mitsuko 
Uchida (Philips) 

Jazz 

1. D. Brubeck - „Take 5” (SBM Sony) 
2. Chick Corea - Akoustic Band (GRP) 
„Bessie's Blues” 

3. Marcus Miller - The Sun don't Lie 
(PRA Records) „Funny” 

Rock 

1. Red Hot Chili Peppers - Blood 
Sugar Sex Magik (Warner Bros.) 
„Give it Away” 

2. Pearl Jam - Vs (Epic) „Rats” 

3. Sting - The Soul Cages (A8.M) 
„Jeremiah Blues (Part 1)” 


Krzysztof Kubica 

Muzyka klasyczna: 

1. Mussorgsky „Bilder einer Ausstellung 
- Gnomus” - New York Philharmonic, 
Zubin Mehta (Sony Classical) 

2. Prokofiew „Peter und der Wolf - 
Marsch und Finale” - New York 
Philharmonic Orchestra, Leonard 
Benstein(Sony Classical) 

3. Astor Piazzolla „La Muerte del 
Ange!" - Orquesta Nova (Chesky 
Records) 

Jazz: 

Michael Camillo „Remembrance” (Sony 
Music) 

Rock/pop: 

1. Tori Amos - Under the Pink (east 
west) „Baker Baker” 

2. Saint Etienne - Tiger Bay (Warner 
Bros) „Like a Motorway” „Boy Scouts of 
America” 

3. The Breeders - The Last Splash 
(Rough Trade/4AD) „Roi” 

4. Smashing Pumpkins - Siamese 
Dreams (Virgin) „Disarm” „Soma” 

5. The Cranberries - Everybody else is 
doing it, so why can't we? (Island), 
„Pretty” „Linger” 


Grzegorz Swiniarski 

1. G. Mahler, Symphony No.4 - Inbal, 
Frankfurt Radio Symphony Orchestra 
(Denon) 

2. The best of Opus 3 selected for 
Quad 

3. Dire Straits - On every Street 

4. Fourth World - Fourth World (BAW) 
5. Marcus Miller - The Sun don't Lie 
(Pra Records) 

6. Rickie Lee Jones - Pop pop (Geffen) 
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ZAMIESZCZANIE OGŁOSZEŃ 


Do zamieszczania ogłoszeń drobnych uprawnieni 
są prenumeratorzy. Aby zamieścić ogłoszenie w 
Magazynie Hi-Fi należy wypełnić oraz przesłać na 
adres redakcji kupon zamieszczony obok. Nazwi- 
sko i imię służą jedynie do porównania ze spisem 
prenumeratorów. 


W kratki prosimy wpisać wszystkie dane, które mają 
być zamieszczone w ogłoszeniu, w tym także adres, 
telefon i dane osobiste - jeśli mają zostać wydruko- 
wane w ogłoszeniu. 


ZASADY PRENUMERATY 


Aby zaprenumerować Magazyn Hi-Fi należy wpłacić 
na nasze konto bankowe 14,50 zł (145.000 zł). Cena 
ta obowiązuje do dnia 18 lutego. Od 19 lutego 1995 
do 15 kwietnia 1995 prenumerata będzie kosztować 
17 zł (170.000 zł). Cena zawiera również koszty 
przesyłki. 


PRENUMERATA OBEJMUJE SZEŚĆ KOLEJ- 
NYCH NUMERÓW MHF, NIEZALEZNIE OD 
ZMIAN CENY DETALICZNEJ. 


PRENUMERATORZY UPRAWNIENI SĄ DO 
ZAMIESZCZANIA DROBNYCH OGŁOSZEŃ O 
KUPNIE, SPRZEDAZY LUB ZAMIANIE SPRZĘ- 
TU ORAZ BIORĄ UDZIAŁ W LOSOWANIU 
PŁYT KOMPAKTOWYCH. 


Wraz z ostatnim numerem dostarczone zostanie za- 
wiadomienie o zakończniu prenumeraty, tak by zain- 
teresowani mogli ją w odpowiednim terminie 
przedłużyć. 


W dowolnym momencie można przerwać prenu- 
meratę. W tym celu należy listownie poinformować 
redakcję. Wydawca zwróci niewykorzystaną część 
kwoty pomniejszoną o koszty przekazu. 


ZASADY ZAKUPU NUMERÓW ARCHI- 
WALNYCH 


Osoby, które chcą nabyć numery archiwalne, pro- 
simy o przesłanie na nasze konto kwoty równej 
łącznej wartości zamawianych numerów. Na odwro- 
cie przekazu wyszczególnione są numery, które po- 
siadamy w redakcji, a przy każdym z nich podana 
jest też jego cena. 


Nie wymienione na przekazie numery Magazynu 
Hi-Fi (1/91, 1/92, 2/92, 5-6/92, 2/93, 3/93, 4/93, 1/ 
94) nie są dostępne, gdyż ich nakiad został 
wyczerpany. Prosimy nie przesyłać pieniędzy za te 
numery. 


Numery archiwalne można zamawiać wraz z 
zamówieniem prenumeraty lub niezależnie od niej. 
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6 KUPON OGŁOSZENIOWY 


Imię i nazwisko prenumeratora 
Kupię Sprzedam Zamienię 
Płyty Inne 


Kompletną treść ogłoszenia + adres lub telefon 
prosimy wpisać na odwrocie niniejszego kuponu 
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kompletna treść ogłoszenia (łącznie z adresem lub telefonem) 
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DRODZY CZYTELNICY! 


Z różnych miejsc otrzymujemy informacje mówiące 
o trudnościach związanych z nabyciem Magazynu 
Hi-Fi. Ten problem jest typowy dla specjalistycznej 
prasy i my też odczuwamy te dolegliwości. Sami 
jesteśmy przecież czytelnikami innych czasopism. 


Obecnie, nasz kolportaż opiera się głównie na 
sprzedaży w prenumeracie i w sieci sklepów zwią- 
zanych ze sprzętem audio, są to przede wszystkim 
sklepy płytowe i sklepy ze sprzętem hi-fi. Jakkol- 
wiek nie będziemy rezygnować z kolportażu w 
kioskach, to z uwagi na niewielką ilość egzem- 
plarzy kierowanych do tej sieci sprzedaży mogą 
występować lokalne utrudnienia w zakupie MHF. 


W związku z tym zachęcamy do zakupu Magazynu 
Hi-Fi za pomocą prenumeraty. Jest to najszybszy i 
najprostszy sposób otrzymywania Magazynu Hi-Fi. 
Prenumeratorzy, za niższą cenę, będą otrzymywać 
pierwsze odebrane w drukarni numery. Egzemplarze 
wysyłane są bezpośrednio na adres odbiorcy. Pa- 
kowane są w koperty, co zabezpiecza je przed 
zniszczeniem. 


Prenumeratorzy mogą dodatkowo zamieszczać 
bezpłatnie drobne ogłoszenia o kupnie, sprzedaży 
lub zamianie sprzętu. Biorą też udział w losowaniu 
płyt kompaktowych. 


Płyty kompaktowe wylosowali: 
Mirosław Snopkowski, Zabrze 
Bartosz Modrzejewski, Bydgoszcz 


WARUNKI ZAMAWIANIA PRENUMERATY 
PODANE ZOSTAŁY NA BLANKIECIE ORAZ 
NA POPRZEDNIEJ STRONIE. DODATKOWO 
PRAGNIEMY ZWRÓCIĆ PAŃSTWA UWAGĘ 
NA NASTĘPUJĄCE FAKTY: 


|. WYDAWCA NIE PONOSI ODPOWIEDZIAL- 
NOŚCI ZA POMYŁKI WYNIKŁE Z BŁĘDNEGO 
WYPEŁNIENIA PRZEKAZU LUB NIEWŁAŚCI- 
WEGO OBLICZENIA KWOTY WPŁATY. 


2. RÓWNIEŻ W PRZYPADKU PRZEKROCZE- 
NIA TERMINU OBOWIĄZYWANIA ZASAD 
ZAKUPU PRENUMERATY I NUMERÓW AR- 
CHIWALNYCH WYDAWCA NIE PONOSI OD- 
POWIEDZIALNOŚCI ZA WYNIKŁE Z TEGO 
KONSEKWENCJE. 


3. Osoby, które będą chciały zakupić numery 
archiwalne po 15.04.1995 prosimy o skontaktowanie 
się z redakcją w celu sprawdzenia osiągalności 
numerów archiwalnych. 


4. Od 19.02.95 do 15.04.95 prenumerata będzie 
kosztować 17 zł (170.000 starych zł). 
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Wizyta w BSW była znakomitą okazją by zapoznać się z ProdUkCJA 
kolumn na przykładzie jednej z największych firm w tej branży. Mamy 
nadzieję, że ta relacja przybliży Państwu sposób działania fabryki tego 


rodzaju. 


BAW - nad Angielskim Kanałem 


Nasz pobyt w siedzibie BAW został 
zaplanowany profesjonalnie. Wszystkie 
punkty programu zostały określone z do- 
kładnością co do minuty. Rozmawialiśmy 
z wieloma osobami począwszy od Paul'a 
Stanforth'a (dyrektor firmy, powyżej jest 
już tylko Robert Truntz), poprzez inżynie- 
rów, skończywszy na pracownikach bez- 
pośrednio zatrudnionych przy montażu. 
Każdy z rozmówców zaprezentował tak 
szeroki wachlarz wypowiedzi na temat 
działalności firmy, że nie jesteśmy w sta- 
nie przytoczyć wszystkich. Zwiedziliśmy 
ogromną ilość pomieszczeń: wypełnione 
hałasem hale w Worthing i przepięknie 
położone, w zielonej i cichej okolicy, biu- 
ra projektowe w Steyning. BAW należy 
do dużych firm specjalistycznych - jest gi- 
gantem jeśli chodzi o produkcję zesta- 
wów głośnikowych w UK. Wyróżnia ją 
przede wszystkim wielopłaszczyznowe 
podejście do konstruowania. Wszelkie 
problemy, szczegóły techniczne są roz- 
wiązywane na miejscu, od podstaw. BW 
posiada bogate zaplecze naukowe, 
współpracuje z naukowcami z uniwersyte- 
tów (Politechnika w Brighton, Kings' Col- 
lege w Londynie). Studenci zdobywają 
stopnie naukowe poprzez badania prowa- 
dzone w firmie. 

To co wyróżnia BAW spośród innych 
firm, to bardzo wyraźne oddzielenie dzia- 
łu produkcyjnego od działu rozwojowo- 
projektowego. Do najsłynniejszych pro- 
duktów firmy należą zestawy głośnikowe 
805 - często używane do postprodukcji w 
studiach - oraz 801. Tych ostatnich uży- 
wał Herbert von Karajan, posiada je też 
perkusista jazzowy Billy Cobham. Egzo- 
tyczne zestawy w kształcie saksofonu - 
Emphasis - znalazły się na okładce płyty 
grupy „The Art of Noise”. Można je spo- 
tkać w londyńskim Design Museum oraz 
paryskim Pompidou Centre. 


ORGANIZACJA 

Na początku naszej wizyty w BAW 
spotkalismy się z Paul'em Stanhorth'em, 
osobą odpowiedzialną za stronę finanso- 
wową firmy. Jest on bardzo otwarty na 
wszelkie kontakty. Dało się odczuć wyra- 
źne zainteresowanie młodymi rynkami w 
Europie Wschodniej. Nie chodzi tu tylko o 
sprzedaż, ale także o poszukiwania kon- 
trahentów. W poniższych, dość luźnych, 
wypowiedziach Paul Stanforth przedsta- 
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wia profil firmy: 

Chciałbym uprzedzić, że gdy będziecie 
zwiedzać fabrykę, z pewnością nie ujrzy- 
cie tego co posiada firma Mission. Po po- 
żarze - trzy, cztery lata temu - dokonali 
oni reorganizacji. Posiadają dobre mon- 
townie, ale kupują gotowe prefabrykaty. 
Bardzo imponującą częścią fabryki Mis- 
sion jest montownia obudów głośniko- 
wych. Farad Azima odniósł w Mission 
sukces, bardzo dokładnie spenetrował ry- 
nek budżetowych zestawów głośnikowych 
w UK i Holandii. 

Kiedy my się rozwijaliśmy, dodawali- 
śmy kolejne lokale, ale są to wszystko 
osobne, wynajmowane budynki. Przecho- 
dzi się z jednej małej fabryki do następ- 
nej. Sami na miejscu produkujemy cewki, 
głośniki, zwrotnice. Mamy dzięki temu 
bardziej wielostopniową strukturę. Nie ku- 
pujemy głośników, produkujemy je. Ko- 
rzystamy z usług podwykonawców tylko 
w zakresie gotowych produktów. Trzy 
mile stąd znajduje się fabryka, w której 
wykonujemy elementy metodą wtryskową 
[injection mouldings]. 

Naszą szczytową serią jest seria 800, 
obejmuje ona zestawy głośnikowe o sym- 
bolach od 801 do 805, Silver Signature i 
800. Obudowy do wspomnianej serii po- 
chodzą z Danii, są to obudowy typu Ma- 
trix. Nie mogliśmy znaleźć w Anglii odpo- 
wiedniego producenta, który wyproduko- 
wałby je w większej ilości. Po prostu Ma- 
trix są trudne do wykonania, części przy 
składaniu muszą dokładnie pasować do 
siebie. Cała seria 800 jest montowana tu 
na miejscu. 

Do serii 600, która jest klasą średnią, 
wykonujemy wszystkie komponenty. Jest 
ona składana w północnej Anglii 300 mil 
stąd, w pobliżu Leeds. Powstają tam tyl- 
ko obudowy z winylowym pokryciem, po- 
zostałe komponenty przygotowujemy 
sami tutaj. Nasz kontrahent bierze od nas 
głośniki, zwrotnice, wszystko składa u 
siebie na miejscu, na linii, testuje zgodnie 
z naszymi specyfikacjami, pakuje i odsy- 
ła do nas do Worthing. 

Klasę najniższą obejmuje seria 200 i 
2000. Budujemy tylko zwrotnice, głośniki 
pochodzą z Tajwanu i Japonii. Montaż 
odbywa się we wspomnianej fabryce koło 
Leeds. 

Seria Solid jest wykonywana w Japo- 
nii. Nie mamy odpowiednich możliwości 


lokalowych, aby produkować ją tutaj. 
Stąd też zwróciliśmy się do jednego z 
najlepszych producentów w Japonii. 
Wszystko było w porządku do momentu, 
gdy jen japoński nie był zbyt silną walutą 
w stosunku do funta brytyjskiego. W la- 
tach 1989-90 pojawiły się problemy. Od 
1990 roku rozszerzamy ponownie serię 
Solid, która obecnie stanowi około 5 mi- 
lionów funtów obrotu rocznie. Nie klasyfi- 
kujemy serii Solid jako czyste hi-fi, jest 
nim na pewno jeśli jako kryterium we- 
źmiemy jakość dźwięku. Jest to raczej 
produkt life style, który nie musi być ko- 
niecznie sprzedawany w specjalistycz- 
nych sklepach hi-fi. Jest on przeznaczony 
dla młodych odbiorców w wieku 25-40 lat 
dysponujących swobodnymi środkami na 
wydatki. Seria Solid jest nowoczesna i 
cechuje się ciekawą stylistyką. Dużo ze- 
stawów głośnikowych serii Solid sprzeda- 
jemy dla środowisk półprofesjonalnych 
obejmujących kluby, puby. 

W roku 1989 byliśmy firmą tej samej 
wielkości co KEF, co oznaczało około 12 
milionów funtów obrotu rocznie. Zawsze 
nastawieni byliśmy na eksport. Eksportu- 
jemy 97% produkcji. Byliśmy firmą eks- 
portową a nie lokalną, brytyjską. Nie byli- 
śmy zbyt blisko brytyjskiej prasy audio. 
Wierzymy, że mamy  10-procentowy 
udział na brytyjskim rynku. Obecnie wy- 
kazujemy 25 milionów funtów obrotu 
rocznie. Na koniec roku 1994 może uda 
sie osiągnąć wartość 28 milionów, pod- 
czas gdy KEF ma obecnie obroty ma na 
poziomie 8, Mission - 11-12, Celestion - 
8, Tannoy - 8 milionów. Zatem jesteśmy 
więksi niż którzykolwiek dwaj nasi konku- 
renci wzięci razem. 

Rozwinęliśmy się, ponieważ posiada- 
my szerokie podstawy. Eksportujemy do 
ponad 50 krajów, oznacza to, że zacho- 
wana jest równowaga, gdy gdzieś wystę- 
pują problemy ekonomiczne. Głównym 
rynkiem zbytu jest Ameryka - stanowi 
25% naszych obrotów. Ważne są dla 
nas: Hong-Kong, Chiny, Tajwan, Holan- 
dia. W ciągu ostatniego roku odnotowali- 
smy 50% wzrost na rynkach Dalekiego 
Wschodu. Obecnie ten teren stanowi oko- 
ło jedną trzeciej naszej sprzedaży. Na 
rynku Europy Zachodniej, który jest nam 
znany, dojrzały, w ciągu ostatniego roku 
obroty wzrosły o 20%. Kraje skandynaw- 
skie też stanowią znaczną część naszej 
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sprzedaży. Zaczynamy też sprzedaż w 
Afryce i Bliskim Wschodzie 

W najbliższym roku chcielibyśmy roz- 
winąć działalność na rynku rosyjskim. Jak 
do tej pory interesy w Rosji nie idą zbyt 
łagodnie, rozmawialiśmy z kilkoma firma- 
mi na temat ceramik ziem rzadkich do 
magnesów neodymowych. Obecnie jest 
to trudny teren dla nas. Mamy nadzieję, 
że będzie lepiej. Wszystko staramy się 
posuwać do przodu stopniowo. 

Jesteśmy największą specjalistyczną 
firmą audio w UK. Reprezentujemy ponad 
40% eksportu brytyjskich zestawów gło- 
śnikowych zarówno pod względem ilości 
jak i wartości. Wprawdzie nasz wzrost nie 
jest eksponencjalny, ale to co zrobiliśmy 
do tej pory wywiera na nas jeszcze więk- 
szą presję. 

Chodząc po fabryce można zobaczyć 
dużo zmagazynowanych produktów. Gdy 
otwieramy nowy oddział produkcyjny, 
wkrótce okazuje się, że zaczyna w nim 
brakować miejsca. Jest to miły problem, 
ale jednak problem. W roku 1989 mieli- 
śmy jedną trzecią powierzchni produkcyj- 
nej, którą posiadamy obecnie. 

Oddział projektowy znajduje się 8 mil 
stąd, postąpiliśmy tak, aby projektanci nie 
byli zbyt mocno obciążeni codziennymi 
problemami fabryki. Innym powodem tej 
separacji jest fakt, że w czasie rozwoju 
firmy podwoiła się ilość produktów. Obe- 
cnie jest ich w ofercie blisko 50. Daje to 
150 różnych opcji jeśli np. weźmiemy pod 
uwagę kolor. Nie wliczyłem w to produk- 
tów firmy Aura. Tak więc planowanie sta- 
je się coraz bardziej skomplikowane. W 
każdej chwili mamy zmagazynowane to- 
wary do dystrybucji o wartości 2 milionów 
funtów. 

Duża część przyrostu sprzedaży po- 
chodzi z serii Solid. Są to nowe zestawy 
głośnikowe i istnieje dla nich spory rynek. 
W ciągu 6 miesięcy tego roku osiągnęli- 
śmy taką sprzedaż jak w całym roku 
1991. 

Nasze powiązania z Aurą zaczęły się 
w roku 1989. Firma podwaja swoje obro- 
ty każdego roku. Aura znajduje się blisko 
stąd, w oddzielnej fabryce. 

Oprócz dystrybucji produktów Aura, 
posiadamy w ofercie też płyty kompakto- 
we. „BAW Music” jest dziedziną, którą 
zajmuje się nasz szef - Robert Trunz. 

W obecnej chwili zatrudniamy około 
250 pracowników, nie zwiększamy tej 
liczby od roku 1989. Udało nam się uzy- 
skać wzrost obrotów poprzez zwiększenie 
efektywności pracy. 

Nowym pomysłem są zestawy głośni- 
kowe „blue room”. BAW cieszy się repu- 
tacją za dobrą stylistykę. Nie jesteśmy 
pod tym względem konserwatywni. Cza- 
sami wybieramy projekt, który się nam po 
prostu bardzo podoba. Przyszedł do nas 
bardzo młody człowiek zajmujący się sty- 
listyką i trochę zestawami głośnikowymi, 
znał się też na formach odlewniczych. 
Zaczął więc wykonywać obudowy z włók- 
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na szklanego [fibre glass]. W ofercie są 
taraz dwa zestawy głośnikowe techno 
pod i house pod, są wyposażone w ke- 
vlarowe głośniki. Obudowy wykonywane 
techniką wtryskową do formy są bardzo 
innowacyjne. 

Wielu ludzi mylnie łączy je z zestawa- 
mi Nautilus, do których obudowy też są 
wykonane wspomnianą techniką. Są to 
całkowicie odmienne produkty. Prace nad 
Nautilusami zaczęliśmy w roku 1985, były 
one prowadzone bez jakiegokolwiek 
związku z młodymi ludźmi projektującymi 
blue room. Nautilusy wyglądają tak jak 
teraz, gdyż wynika to potrzeb samej kon- 
strukcji. Głośniki użyte w Nautilusach są 
bardzo nowoczesne. Wytworzenie ich z 
technologicznego punktu widzenia przy- 
sporzyło nam sporo trosk. Żadna firma w 
UK nie mogłaby ich dla nas wyproduko- 
wać. Spodziewamy się, że w ciągu naj- 
bliższych 3-4 lat zaadoptujemy technolo- 
gię zdobytą przy rozwoju Nautilusów do 
całej serii 800. Można to porównać do 
samochodu przyszłości - Jaguar'a 220. 
Niektórzy ludzie chcieliby kupować już 
obecnie takie produkty. Większość czeka 
jednak, aż technologia przeniesie się na 
tańsze produkty. W tej chwili wytworzenie 
ich jest niewiarygodnie drogie. 

Zwiedzając fabrykę nie spodziewajcie 
się ujrzeć pięknej, długiej linii produkcyj- 
nej. Jest tu wiele małych pomieszczeń z 
pracownikami. Nasza branża to praco- 
chłonna dziedzina. Jest ważne, że ludzie 
zatrudnieni mają poczucie tożsamości z 
produktem. To nie jest fabryka japońska 
oparta na przetwarzaniu. Ludzie są blisko 
związani z produktami. 


PRODUKCJA 

Po rozmowie z Paul'em Stanforth'em, 
kierownik produkcji Phil Watts oprowadził 
nas po halach fabryki. Jak się okazało, 
wcześniej pracował on dla Wharfedale i 
Celestion, a tego typu sytuacje są spoty- 
kane stosunkowo często. 

Z bliska przyglądaliśmy się produkcji. 
Zaskoczył nas sposób w jaki powstają 
zestawy głośnikowe blue room. W zasa- 
dzie wszystko jest wykonywane ręcznie, 
pracownicy przypominali raczej piekarzy 
pokrytych kurzem, niż techników w firmie 
audio. Gotowe zestawy przypominają 
kształtem bałwanki, możne je ujrzeć w 
jednym z teledysków muzyki techno w 
stacji MTV. Są idealnym zaprzeczeniem 
stereotypu, że zestaw głośnikowy musi 
być zrobiny z drzewa i posiadać kształt 
prostopadłościanu. 

Obudowa zestawów głośnikowych 
blue room powstaje w trzech etapach: 
najpierw jest wykonywany odlew techniką 
wtrysku do formy, później jest szlifowany, 
a następnie malowany spray'em. Obudo- 
wy są wykonane z włókna szklanego. 
Przyjęcie zestawów przez rynek wypadło 
bardzo dobrze. Nie są to produkty high- 
end, jak to sugeruje wygląd, są to dość 
odmienne produkty. Tygodniowo wykonu- 


jemy 40 tych zestawów głośnikowych. Ich 
produkcją zajmuje się 6 osób, trzy są 
bezpośrednio zaangażowane w sprawy 
projektowo-stylistyczne. W praktyce obu- 
dowy są wykonywane ręcznie, chodzi tu 
głównie o laminowanie formy. Składają 
się na nie dwie symetryczne połowy, 
które trzeba połączyć. Do pracy np. w 
klubach zestawy są mocowane na spe- 
cjalnych zawiasach sprężynowych do 
ścian, do odsłuchu w domu mamy przy- 
gotowne solidne, wysokie podstawki. 

Przy okazji zwiedzania natknęliśmy się 
na ogromne, leżące na podłodze szafy. 
Okazało się, że tak wyglądają przygoto- 
wane do transportu zestawy Nautilus. Na 
ściance opakowania znajdowała się 
szczegółowa instrukcja na temat jak wy- 
dostać ze środka zestawy, aby ich nie 
uszkodzić. 

Nautilusy są sprzedawane głównie dla 
dealerów i na wystawy. Niedawno uru- 
chomiona została seryjna produkcja. Bę- 
dzie produkowana bardzo mała ilość, 4 
pary miesięcznie. Prototyp zestawów gło- 
śnikowych był wykonany z drzewa. Teraz 
jest to włókno szklane, umożliwiło to za- 
tem osiągnięcie dużej ilości krzywizn i za- 
okrągleń. 

Zestawy głośnikowe po zakończeniu 
cyklu produkcyjnego otrzymują numer se- 
ryjny i numer pracownika, który dokonał 
montażu. Jeżeli zatem otrzymamy jakieś 
negatywne sygnały od konsumenta o da- 
nym produkcie, możemy sprawdzić, kto 
montował zestaw głośnikowy i kiedy. Wie- 
my zatem, czy wada produktu wynika z 
niepoprawnego montażu, czy złego mate- 
riału. 

Pierwszym krokiem przy produkcji gło- 
śników jest przygotowanie cewek. Sami 
je nawijamy. Wszystkie rodzaje głośni- 
ków, niskotonowe czy też wysokotonowe 
są wykonywane tu na miejscu. Stosujemy 
dwa różne systemy do produkcji cewek. 
Jeden z nich jest oparty o nawijanie ce- 
wek mokro [wet winding]. Drut przechodzi 
przez kąpiel w kleju z tyłu maszyny. War- 
stwa kleju jest w ten sposób nakładana i 
trzeba ją wygrzać dla uzyskania trwałego 
połączenia. System ten nie jest zbyt łatwy 
w użytkowaniu. Kupiliśmy zatem drugą, 
nową maszynę, w której stosujemy drut 
od razu pokryty klejem, nie ma w tym 
przypadku kąpieli. Nawijanie odbywa się 
w sposób półautomatyczny. W pierwszej 
stacji nakłada się karkas. W drugiej prze- 
puszcza się prąd przez cewkę by zakty- 
wizować klej. Cewki zmieniają barwę i wi- 
dać trochę dymu. 

Największe cewki są oczywiście wyko- 
nywane do zestawu Nautilus. Mają one 
średnicę 100 mm. Zazwyczaj cewki są 
dwuwarstwowe. Jest też mała maszyna 
do cewek czterowarstowych. Karkas ce- 
wek jest wykonany z kaptonu. Chemicz- 
nie jest to polyamid. Dobrze znosi wyso- 
kie temperatury, jest stosowany we wszy- 
stkich głośnikach z wyjątkiem wysokoto- 
nowych. Większość głośników wysokoto- 
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nowych posiada cewki nawinięte na alu- 
minium. Uzyskujemy tu mniejszą masę 
drgającą. 

W zestawach Silver Signature wszyst- 
kie komponenty w zwrotnicy są srebrne, 
cewka głośnika wysokotonowego też jest 
wykonana ze srebra. 

Na półautomatycznej linii dziennie pro- 
dukujemy około 1000, 1200 głośników ni- 
skotonowych. Poza linią są wykonywane 
głośniki o największej średnicy, są produ- 
kowane w niewielkich ilościach, ok. 20 
sztuk dziennie. Największym problemem 
firm produkujących głośniki jest utrzyma- 
nie czystości. Musieliśmy sami skonstruo- 
wać maszynę do oczyszczania szczelin w 
magnesach. Uszkodzenia głośników w 
czasie produkcji głównie wynikają z za- 
nieczyszczeń szczeliny, w której porusza 
się cewka. 

W ciągu ostatnich trzech lat dzięki au- 
tomatyzacji produkcji odrzuty zmniejszyły 
się z 20 do 2%. Kiedyś jakość osiągali- 
śmy dzięki zaostrzonej inspekcji, teraz 
dzięki jakości produkcji. Linia jak i pra- 
cownicy są elastyczni, na jednej linii 
dziennie można dokonać montażu kilku 
różnych modeli głośników, ci sami pra- 
cownicy montują głośniki jak i cewki. 

W zestawach głośnikowych do syste- 
mu THX są stosowane magnesy neody- 
mowe. Są mniejsze niż te wykonane z 
ferrytu. W kolumnach THX blisko obok 
siebie umieszczone są trzy głośniki wyso- 
kotonowe, było to możliwe dzięki zastoso- 
waniu nowych, mniejszych magnesów, 
uzyskaliśmy tu również lepszą jakość 
dźwięku. Magnesy neodymowe stosujemy 
także w nowej serii Preference. Z biegiem 
czasu chcemy wprowadzić wspomniane 
magnesy do serii 800. 

Głośniki niskotonowe są magnesowa- 
ne bezpośrednio przed testowaniem, aby 
do szczeliny wcześniej nie dostały się za- 
nieczyszczenia. Cykl produkcyjny głośni- 
ka wysokotonowego zaczyna się od 
zmontowania magnesu, namagnesowania 
i wprowadzeniem do szczeliny ferrofluidu. 
Niewielka butelka ferrofluidu (około 11) 
kosztuje 400-500 funtów. Jest to bardzo 
drogo, zatem przy każdym dozowaniu, 
rozdzielaniu musi być zachowana kontro- 
la. Do serii Preference zaprojektowaliśmy 
całkowicie nowy głośnik wysokotonowy, 
kopułkę aluminiową i cewkę przygotowu- 
jemy sami, inne potrzebne komponenty 
kupujemy i wszystko na miejscu montuje- 
my. Kopułki aluminiowe są anodyzowane. 
Do połączeń używamy kleju, niektóre po- 
łączenia są wykonywane przy wykorzy- 
staniu światła ultra-fioletowego. 

Końcowa kontrola zestawu głośniko- 
wego oparta jest o tzw. test porównania. 
Gotowy produkt jest porównywany z mo- 
delem uznanym jako standard. Przez gło- 
śniki przepuszcza się sygnał przemiatają- 
cy [sweep] i porównuje dwie krzywe na 
monitorze. Ponieważ temperatura i wilgot- 
ność pomieszczenia zmienia się w cza- 
sie, wykalibrowujemy wzorzec standardo- 
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wy co godzinę. W głośniku poddawanym 
kontroli, badamy jego polaryzację, znie- 
kształcenia i charakerystykę przenosze- 
nia. Te dane pozwalają nam stwierdzić, 
czy jest on dobry, czy zły. Pomierzone 
parametry elektryczne każdego wyprodu- 
kowanego głośnika są zapisywane w pa- 
mięci komputera. Umożliwia to nam do- 
bieranie głośników o zbliżonych parame- 
trch w pary, np. głośnik nr. 1 z łączymy z 
nr. 20. Operacja ta dotyczy tylko głośni- 
ków wysokotonowych i średniotonowych, 
nie robimy dobierania dla głośników ni- 
skotonych, ponieważ niskie częstotliwości 
nie są tak krytyczne przy odtwarzaniu 
dźwięku. Posiadamy tu niewielką komorę 
bezechową do testów kontrolnych, znacz- 
nie większą dysponują projektanci. 

Obudowy „winylowe” są budowane w 
północnej Anglii, natomiast obudowy 
okleinowane pochodzą z Danii. Montowa- 
nie zestawów głośnikowych (przykręcanie 
głośników, zwrotnic itd.) odbywa się w 
dwóch pomieszczeniach, jedno jest prze- 
znaczone dla małych zestawów głośniko- 
wych, które można ręcznie umieszczać 
na linii, zaś drugie dla dużych, gdzie wy- 
magana jest większa uwaga. 

Najbardziej zapracowanym oddziałem 
fabryki jest montownia zwrotnic. Oprócz 
zmiany dziennej pracuje też popołudnio- 
wa w godzinach 17 - 23. Posiadamy też 
kontrakty na produkcję zwrotnic. Również 
ludzie w swoich mieszkaniach montują 
zwrotnice. Do nawijania cewek zwrotnic 
posiadamy zautomatyzowane stacje, 
można je dowolnie przeprogramować. 
Dawniej cewki nawijaliśmy na plastikowe 
karkasy, teraz mamy nowe, lepsze tech- 
nicznie i tańsze. Od roku posiadamy 
nowy system do testowania zwrotnic, 
działa on cztery razy szybciej niż stary i 
pokazuje więcej dokładnych informacji. 
Okablowanie do zestawów głośnikowych 
pochodzi głównie od Van den Hul'a i czę- 
ściowo z Monster Cable. 


Kupiliśmy niedużą, używaną maszynę 
do lutowania z falą powierzchniową. Ro- 
bimy na niej różne eksperymenty, aktual- 
nie wykonujemy montaż płytek do tune- 
rów i wzmacniaczy Aura. Próbujemy też 
tu lutować płytki ze zwrotnicami, być 
może w przyszłości będziemy tylko w ten 
sposób montować zwrotnice. 


AURA 

Do BGW od kilku lat należy dynamicz- 
nie rozwijająca się firma elektroniczna 
Aura. Zasłynęła ona głównie dzięki dwóm 
udanom konstrukcjom wzmacniaczy zin- 
tegrowanych. Aura jest niewielką fabryką, 
powstają w niej w końcu trzy produkty. 
Po hali oprowadziła nas kierowniczka 
nadzorująca całość cyklu montażowego. 
Przytaczamy fragmenty jej wypowiedzi. 

Wszystkie elementy na płytce do VA- 
80 są umieszczane ręcznie. VA-80 jest 
następcą modelu VA-50, którego produk- 
cji zaprzestaliśmy. W ofercie znajduje się 
też model VA-100 Evolution. Płytki z roz- 
lokowanymi elementami odsyłamy do 
BAW, posiadają oni maszynę do montażu 
metodą fali powierzchniowej. Po powrocie 
oddawane są pierwszej wizualnej inspek- 
cji. Sprawdzane są zimne luty, zwarcia. 

Pomiary testowe są przechowywane w 
pamięci komputera dla każdej płytki. Je- 
żeli wzmacniacz wraca do naprawy 
sprawdzamy, czy wystąpiły problemy w 
czasie testów. Ostateczna kontrola jako- 
ści polega na odsłuchu. 

W trakcie pomiarów badamy przesłuch 
między kanałami. Jeżeli zniekształcenia 
przekraczają 0,01% płytka zostaje odrzu- 
cona. Mierzymy stosunek sygnału do szu- 
mu, w najgorszym przypadku wynosi 83- 
85 dB. Dziewczyny przed zapakowaniem 
urządzenia dokładnie sprawdzają czy 
obudowa jest poprawnie skręcona, czy 
nie znajduje się na niej jakieś zadrapanie, 
jeśli jest jakieś zabrudzenie - usuwają je. 
Sprawdzają, aby metryczki na urządzeniu 
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i kartonie zgadzały się. Ostatnio dużo 
pracy włożyliśmy w podniesienie jakości 
produktów Aury. Wzmacniacz VA-80 na 
rynek poza UK ma dodatkowe oznacze- 
nie SE. Między urządzeniami do różnych 
krajów nie ma żadnej różnicy, oczywiście 
oprócz napięcia na transformatorze zasi- 
lacza. Oprócz naszych własnych urzą- 
dzeń często robimy płytki do zwrotnic 
BAW. 

Na zakończenie wizyty w Aurze i w 
ogóle w Worthing spotkaliśmy się ze Ste- 
ve'm Blake'm - projektantem firmy. Oto 
co opowiedział o starych i nowych pro- 
duktach Aury. 

Aura ma 5 lat. Przedtem była małą fir- 
mą elektroniczną w Portsmouth o nazwie 
ITL. Od trzech lat nasza sprzedaż co 
roku się podwaja. Jesteśmy szybko rozra- 
stającą się firmą. Serię zainicjował 
wzmacniacz zintegrowany VA-50, aby 
mieć system wprowadziliśmy tuner TU- 
50, a później otwarzacz CD-50. Do nie- 
dawna mieliśmy w ofercie dwa wzmacnia- 
cze VA-50 i VA-100. Szczególnie VA-100 
ma dobre recenzje w prasie. W What Hi- 
Fi? jest dobra ocena naszego systemu 
[red. 3/94]. Z końcem roku 93 zaprzesta- 
liśmy produkcji TU-50 i VA-50, mamy na- 
stępców: jest to TU-80 i VA-80. Odtwa- 
rzaczy CD-50, istniejących od około 18 
miesięcy nie montujemy tutaj, jest to ro- 
bione w północnej Anglii. 

Zamierzamy wprowadzić całkowicie 
nowe produkty. Przede wszystkim 
wzmacniacz o dużej mocy - 90 watów na 
kanał - ze zdalnym sterowaniem głośno- 
Ści: VA-150. Tak jak poprzednicy będzie 
to minimalistyczny projekt o prostej płycie 
czołowej, bez regulacji barwy, balansu. 
150 będzie korespondował do produktów 
high-end. 

Nowy tuner jest pozbawiony tak dużej 
ilości klawiszy jak TU - 50, nowy ma tyl- 
ko 4. Tuner TU-80 jest bardzo minimali- 
stycznym projektem. Chcielibyśmy pozo- 
stać przy minimaliźmie jeśli chodzi o wy- 
gląd urządzeń. Nowy wzmacniacz VA- 
80SE ma moc 45 watów na kanał i wspa- 
niały dźwięk modelu VA-100. Nowe 
wzmacniacze są całkowicie odmiennym 
projektem w stosunku do VA-50. Wzmac- 
niacz VA-50 brzmiał ciepło, ekscytująco z 
muzyką rockową. VA-100 ma brzmienie 
bardziej wyrafinowane, z większą ilości 
detali. VA-100 zdobył wiele nagród, lu- 
dzie lubią brzmienie tego wzmacniacza. 
Wzmacniacz VA-100 został ulepszony. 
Ma on układ zabezpieczeń. Została zmie- 
niona wewnętrzna konstrukcja, łatwiej się 
go montuje, serwisuje. Projekt budzi wię- 
cej zaufania. VA-100 Evolution Mk2 ma 
też odrobinę większą moc wyjściową i 
lepszej jakości potencjometr głośności. 

Tunery są ogólnie rzecz biorąc bardzo 
trudnymi urządzeniami dla firm elektro- 
nicznych. Nikt na nich nie zarabia pienię- 
dzy. Jednak trzeba posiadać tuner w 
ofercie, aby móc sprzedawać resztę sy- 
stemu. Klient w czasie demo w sklepie 
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mówi: „to jest bardzo dobry wzmacniacz i 
odtwarzacz CD, czy macie do tego tu- 
ner?”. Jeśli nie ma tunera, klient nie kupi 
nic. Jeśli jest tuner, to wówczas weźmie 
cały sytem. Można teraz zaobserwować 
trend do kupowania całych systemów. 
Klienci nie chcą dużo płacić za tunery, a 
wyprodukowanie ich jest drogie. 

Chcielibyśmy wprowadzić kombinacje 
przedwzmacniacza i końcówki mocy. 
Przedwzmacniacz ma być wyposażony w 
zdalnie sterowany wybór źródeł sygnału i 
regulacji głośności, wyświetlacz. Te pro- 
dukty mają być przeznaczone na rynek 
high-end. Kombinacja ta ma kosztować 
około 1200 funtów. Zamierzamy uzyskać 
lepszą jakość dźwięku niż inne kombina- 
cje w tej klasie cenowej. Układy elektro- 
niczne końcówki mocy będą zbliżone do 
modelu 150, zatem cała seria będzie po- 
siadała te same cechy dźwiękowe. Bę- 
dzie można mówić o tzw. dźwięku firmy 
Aura. Potencjometr głośności będzie 
obracany silniczkiem, nie chcemy stoso- 
wać układów elektronicznych do regulacji 
poziomu. Doświadczenie mówi, aby nie 
stosować dużo półprzewodników w ścież- 
ce sygnału. 


STEYNING 

Z Worthing pojechaliśmy do centrum 
badawczo-rozwojowego firmy BSW, do 
Steyning. Po ośrodku oprowadzał nas 
John Dibb - jeden z pracowników nauko- 
wych, główny autor słynnego modelu 
800. John Dibb demonstrował oprogra- 
mowanie do projektowania zestawów gło- 
śnikowych. B£W posiada unikatowe na- 
rzędzia do badań drgań powierzchni 
membran i obudów. Zachowanie mem- 
brany jest badane za pomocą systemu 
wykorzystującego wiązkę lasera i efekt 
Doppler'a, zaś drgania powierzchni obu- 
dowy z wykorzystaniem _ interferometru 
laserowego. Te dwa systemy firma wyko- 
rzystuje i udoskonala od 10 lat. W środo- 
wisku audio ośrodek badawczy BAW jest 
nazywany „Uniwersytetem Steyning". 

Pomysły nowych produktów rodzą się 
z badań marketingowych. Część pomy- 
słów powstaje na podstawie badań pro- 
wadzonych tutaj. Kiedy mamy już krótką 
charakterystykę nowego systemu wpierw 
patrzymy na podstawowe parametry: 
efektywność, objętość, ilość basu. Korzy- 
stamy z własnych programów komputero- 
wych do pierwszych symulacji. Pierwszą 
rzeczą, którą określamy jest rezystancja 
dla prądu stałego, mówi to o relatywnej 
efektywności zestawu. Zazwyczaj jako 
punkt odniesienia bierzemy napięcie 2,83 
V, co odpowiada mocy 1 W na rezystorze 
8-omowym. Praca zaczyna się od połą- 
czenia głośnika niskotonowego z obudo- 
wą i zbadania charakterystyk przenosze- 
nia tak dobranego układu. 

W programie, do określenia podstawo- 
wych specyfikacji można dobierać średni- 
cę głośnika, częstotliwości rezonansowe, 
masę drgającą, dobroć mechaniczną, ob- 


jętość obudowy, dobroć strat. Jeśli coś 
nam nie odpowiada w uzyskanym rezulta- 
cie, wracamy do listy parametrów i zmie- 
niamy je. Można też wskazać jedną z 60 
charakterystyk znajdujących sie w progra- 
mie i zlecić obliczenie wspomnianych pa- 
rametrów dla danego przebiegu charake- 
rystyki. Zazwyczaj obudowy projektujemy 
jako wentylowane, pracujące jako filtr 4 
rzędu Butterworth'a. Efektywność poda- 
wana w stosunku do 1 W lub 2,83 V jest 
oczywiście taka sama, jeśli jest to mierzo- 
ne na 8 omach. 

Jak wygląda porównanie używanego 
tu oprogramowania z odpowiednikami ko- 
mercyjnymi np. takimi jak LEAP? 

Nasze oprogramowanie jest łatwe w 
obsłudze. Do programu LEAP należy 
wprowadzić bardzo dużo danych, aby 
otrzymać jakieś wyniki. Z naszym opro- 
gramowaniem obliczenia można zacząć 
bardzo łatwo. Można łatwo i szybko osza- 
cować podstawowe parametry dla syste- 
mu. Mogę szybko zmieniać opadanie 
basu, objętość obudowy, efektywność. 

Posiadamy tu dwie średniej wielkości 
komory bezechowe. Do pomiaru niskich 
częstotliwości mamy dużą komorę w Gar- 
ston. Korzystamy z popularnego w prze- 
myśle oprogramowania MLSSA. Dopisali- 
śmy do tego programu nasz własny Sso- 
ftware - Madman, który wykonuje zadania 
niedostępne w MLSSA. 

Firma BSAW zasłynęła z nowatorskich 
badań drgań przetworników elektroaku- 
stycznych. John Dibb opowiada o meto- 
dach pomiarów, co się dzieje z membra- 
ną głośnika w czasie drgań oraz dlacze- 
go głośniki z kevlaru brzmią neutralnie. 

Do pomiaru drgań korzystamy z 
dwóch metod. Dr. Peter Fryer zazwyczaj 
demonstruje interferometr do badania 
drgań obudów. Mamy tu wiązkę światła, 
która jest dzielona na dwie. Częstotli- 
wość wiązki odniesienia jest przesuwana 
o 5 MHz. Jeżeli występują jakieś drgania 
powierzchni zachodzi wówczas interferen- 
cja. Ten system jest bardzo czuły. Przej- 
ście od jasnego do ciemnego prążka od- 
powiada jednej czwartej długości fali 
czerwonego Światła. Badana powierzch- 
nia musi być odpowiednio zawieszona 
aby zapewnić izolację. Drgania od prze- 
jeżdżających samochodów powodują za- 
kłócenia pomiarów. Ta metoda nie nada- 
je się do głośników ponieważ ich ruchy 
są zbyt duże i powstaje zbyt wiele prąż- 
ków. 

Drgania membran są mierzone przy 
wykorzystaniu efektu Doppler'a. W zasa- 
dzie mierzona jest prędkość drgań, a 
później dokonuje się konwersji na ampli- 
tudę drgań. Gdy badamy np. kształt 1 ca- 
lowej kopułki w czasie drgań 20 kHz, 
wówczas okazuje się, że szumy urządzeń 
pomiarowych wpływają na wynik, wychy- 
lenie membrany wynosi tu kilka mikro- 
nów. Badania dużych membran pokazują 
na przykład, że gdy mebrana wychyla się 
do przodu to zawiesznie cofa się - nastę- 
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pują drgania w przeciwfazie. Na charakte- 
rystyce przenoszenia widoczny jest dla tej 
częstotliwości „dołek”. 

Skanujemy ż wybrany przekrój [czyli 
średnicę] membrany używając różnych 
częstotliwości. Wykrywamy też częstotli- 
wości, dla których w membranie pojawia- 
ją się fale stojące. 

Ostatnio badamy też odpowiedź impul- 
sową głośników, zostawiamy system na 
noc, przez głośnik przepuszcza się dużą 
ilość impulsów, a następnie wyniki uśre- 
dnia. Po każdej serii impulsów laser jest 
przesuwany i tak bada się kolejne punkty 
membrany. 

Zebrana informacja podlega obróbce 
w komputerze, zwracamy uwagę na na- 
chylenie krzywej opadania drgań w cza- 
sie, na amlitudę po zakończonym impul- 
sie. Idealny stożek przestaje drgać po za- 
kończeniu impulsu. W rzeczywistości 
membrana rezonuje po zakończeniu im- 
pulsu. Nasze metody umożliwiają ujrzenie 
pierwszego impulsu, pierwszego małego 
ruchu membrany na środku stożka. Ob- 
serwacje pokazują jak fala przemieszcza 
sie od środka membrany ku brzegom, na- 
stępnie odbija się i powraca. Powstają 
fale stojące na pewnych częstotliwo- 
ściach. Tak więc dokładnie wiemy co się 
dzieje z membraną głośnika po zakoń- 
czeniu impulsu. 

Widzimy, że różne materiały mają róż- 
ne struktury harmoniczne związane z ła- 
maniem się membran. I dlatego słyszymy 
różnice pomiędzy takimi samymi stożkami 
wykonanymi z różnych materiałów. Struk- 
turę harmoniczną materiału można po- 
równać do instrumentu muzycznego. Gra- 
my tę samą nutę, ale słyszymy, że to jest 
flet, a to klarnet. Dzieje się tak bo są róż- 
nice w strukturze harmonicznej. Zacho- 
wanie membran możemy oglądać na 
ekranie TV tak jak film. Zmiany kształtu 
membrany w czasie ruchu można obej- 
rzeć wręcz klatca po klatce. Jest to moż- 
liwie dzięki komputerom mogącym prze- 
twarzać mierzone dane. 

Czy kierujecie się ku badaniom mate- 
riałowym, czy badaniom kształtu mem- 
bran? 

Trzeba umieć rozpoznać różnice w 
problemie. Jeśli przeprowadzimy te bada- 
nia dla kevlaru, okazuje się, że otrzymu- 
jemy całkowicie przypadkowe drgania. 
Jest to częściowo związane ze strukturą 
materiału, częściowo z wysokim współ- 
czynnikiem tłumienia materiału. Drgania 
zamierają bardzo szybko jak i szybko po- 
jawiają się przypadkowe rezonanse. Nie 
ma w kevlarze jakieś szczególnej często- 
tllwości rezonansowej, ani też nie ma ta- 
kiej, która szybko by się wygaszała, tak 
jak to miejsce w normalnych stożkach. 
Odkąd wynaleźliśmy tę metodę badań, 
rozumiemy dlaczego kevlar brzmi tak na- 
turalnie. Od 8 lat wiemy, że kevlar jest 
bardzo przezroczystym brzmieniowo ma- 
teriałem, cały czas szukaliśmy czegoś 
nowego. Membrana kevlarowa w czasie 
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drgań, dzieli się na małe kawałeczki, 
drgają one w przeciwnych kierunkach, co 
powoduje znoszenie się rezonansów w 
materiale. 

W zestawach głośnikowych Aura SP- 
50 użyto włókna węglowego. Jest ono 
zbliżone do kevlaru, ale nie posiada tak 
dużego współczynnika tłumienia jak ke- 
Var. Z drugiej strony membrany z włókna 
węglowego są sztywniejsze od kewlaro- 
wych, mają też lepszą jakość basu. Za to 
średnie częstotliwości nie dorównują ja- 
kością membranom kevlarowym. Sądzi- 
my, że do aplikacji SP-50 lepiej nadaje 
się włókno węglowe. SP-50 są chyba nor- 
malnie używane do muzyki popowej, 
gdzie jest potrzebny silny bas. Zestawy 
B8W-805 są przeznaczone do klasyki, 
zatem reprodukują dźwięk z większą pre- 
cyzją. = 

Obecnie prowadzi dla nas badania 
pracownica Uniwersytetu w Brighton, pi- 
sze ona doktorat na tej uczelni. Badania 
dotyczą określenia pola magnetycznego 
w magnesach głośnikowych, wykorzysty- 
wana jest analiza elementów skończo- 
nych. Oczywiście skupia się ona na okre- 
śleniu pola w szczeline magnesu. Leslie 
dokonała pewnych modyfikacji w oprogra- 
mowaniu, które kupiliśmy z zewnątrz. 

Przedtem analizę skończonych ele- 
mentów wykorzystywano do zbadania ru- 
chu membran i powietrza w otoczeniu 
głośnika. Jesteśmy jedyną firmą posiada- 
jącą tego typu oprogramowanie (wykorzy- 
stujące analizę elementów skończonych). 
Oprogramowanie to powstawało 8 lat. Za- 
czął to pewien student na studiach dokto- 
ranckich. 

Współpracujemy z  uniwersytetami, 
obecnie mamy dwóch ludzi z King's Col- 
lege w Londonie. Jeden z naukowców 
prowadzi badania nad kształtem tub gło- 
śnikowych - jak zachowuje się czoło fali 
przed tubą. Celem jest uzyskanie płaskiej 
charakterystyki i dobrego rozproszenia, 
badania też wykorzystują metodę ele- 
mentów skończonych. 

Za każdym razem zbliżamy sie do ide- 


Nautilusy w pokoju odsłuchowym w Steyning 


alu, jednak w czasie produkcji 
niedokładności np. połączenia klejone, 
nie można tego uwzględnić w oblicze- 
niach komputerowych. 

Nie eksperymentujemy obecnie z no- 
wymi materiałami na tak szeroką skalę 
jak kiedyś, nie ma zbyt dużo nowych, cie- 
kawych materiałów. Obecnie skupiamy 
się nad mambranami wykonywanymi me- 
todą wtryskową do tańszych systemów. 
Aluminiowe membrany są bardzo dobre 
w systemach 3, 4 drożnych lub dwudroż- 
nych z małym głośnikiem niskotonowym. 
Problem z membranami aluminiowymi po- 
lega na tym, że gdy głośnik pracuje blisko 
rezonansu materiału, wówczas jest on ła- 
two słyszalny. Rezonans materiału wystę- 
puje na wysokich czestotliwościach, ma 
on dużą dobroć. Wszystko jest w porząd- 
ku jeśli używamy głośnika o średnicy 10 
cm, rezonans występuje na 6 kHz, zaś 
zwrotnica pracuje na 3 kHz. Wówczas re- 
zonans można wyciszyć. Ale jeśli rezo- 
nans występuje na 4 kHz wówczas jest 
mocno słyszalny i nie można się go po- 
zbyć. 

Membrany plastikowe są wykonywane 
metodą wtryskową, równocześnie z za- 
wieszeniem. Połączenia obu dokonuje się 
w tym samym czasie na tej samej maszy- 
nie, zatem całość jest bardzo spójna. Jest 
to technika obecnie bardzo popularna. 
Zaletą jej jest to, że można wytwarzać 
membrany o zróżnicowanej w różnych 
miejscach grubości. Bardzo dobra jest 
kontrola takich parametrów jak masa i ja- 
kość połączenia membrany z zawiesze- 
niem. W ten sposób powstają membrany 
o średnicy 200 mm do głośników serii 
600. 

Posiadamy bardzo dobre możliwości 
wytwarzania zestawów prototypowych, 
brakuje nam jedynie maszyny do szlifo- 
wania. Zatrudniamy też na pełny etat na- 
rzędziowca, który swego czasu wykony- 
wał modela na uniwersytecie. 

Zestawy głośnikowe testujemy w spo- 
sób drastyczny, z bardzo wysokim pozio- 
mem dźwięku. Zazwyczaj głośniki są te- 
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stowane bez przerwy, dzień i noc przez 
tydzień lub dwa. Przepuszczamy przez 
nie paczki różowego szumu, aby spraw- 
dzić odporność mechaniczną. Wspomnia- 
ny rodzaj sygnału jest zbliżony do muzyki 
pop. Zauważyliśmy, ze nie występują w 
głośnikach problemy termiczne, membra- 
ny raczej się łamią pod wpływem zmę- 
czenia mechanicznego. Pomieszczenie 
do testowania jest zabezpieczone przed 
pożarem. Jeżeli coś się zapali wyłączana 
jest wentylacja, aby odciąć dopływ tlenu. 


DIC 

W trakcie zwiedzania natknęliśmy się 
na Laurenc'a Dickie. Stworzył on zestawy 
głośnikowe Nautilus oraz obudowy typu 
Matrix. Dic miał ręce ubrudzone klejem, 
właśnie łączył elementy dużej membrany. 
Pomimo tego znalazł chwilę czasu na wy- 
powiedź. Oczywiście spytaliśmy o Nauti- 
lusy. 

W Nautilusach chciałem aby głośniki 
pracowały jak idealne tłoki w swoich za- 
kresach widma. Zatem w teorii nie powin- 
no sprawiać różnicy jakich głośników uży- 
jemy. Prawdziwa różnica pojawia się do- 
piero, gdy spojrzymy na odstęp między 
górnymi częstotliwościami pracy głośnika, 
a pierwszymi objawami rezonasu. Stosu- 
jąc aluminiowe membrany ten odstęp jest 
duży, ale gdy już rezonans się pojawi jest 
on bardziej bolesny. Osobiście sądzę, że 
głośnik powinien posiadać ostro zaryso- 
wany rezonans o dużej dobroci, ale dale- 
ko od pasma pracy, tak aby można go 
było odciąć. Jest to jednak jak się okazu- 
je kwestia sporna. Sądzę, że dobrze tłu- 
mione membrany plastikowe, gdzie rezo- 
nans zahacza o pasmo pracy, mają pew- 
ne zabarwienia tonalne. Czy to się podo- 
ba jest sprawą gustu. To jest akceptowal- 
ne, ale w ten sposób nie będziemy się 
posuwać w badaniach do przodu. Powin- 
niśmy używać materiałów i głośników, w 
których problemy rezonansów są możli- 
wie jak najdalej od pasma pracy. 

W Nautilusach wymagane było użycie 
filtrów wysokich rzędów o stromych na- 
chyleniach, które nie wnosiłyby własnych 
rezonansów. To był powód wykorzystania 
filtru typu Lipschitz'a-Vandercoy'a. Jest 
on oparty o filtry Bessela. 

Teraz pracuję nad zupełnie nowym 
projektem. W konfiguracji, do której chcę 
zastosować ten nowy głośnik, będzie 
trzeba użyć wielu głośników i wielu tub. 
Jest to swego rodzaju hybryda głośnika 
promieniującego bezpośrednio i tuby. 
Chciałbym uzyskać coś o efektywności 
tuby powyżej częstotliwości odcięcia sa- 
mej tuby, a poniżej zachowującego się 
jak zespół głośników basowych. 


POLEPSZACZ AKUSTYKI 

Firma BAW pracuje nie tylko nad gło- 
śnikami, prowadzi również badania nad 
wykorzystaniem cyfrowej techniki do 
wspomagania reprodukcji muzyki. W ten 
sposób powstało urządzenie o nazwie 
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"room optimazer” (nazwijmy to polepsza- 
czem akustyki), do optymalizacji odtwa- 
rzania niskich częstotliwości w pomie- 
szczeniach o złej akustyce. Richard Du- 
dley - główny projektant układów cyfro- 
wych w BAW - przybliża całkowicie nowy 
produkt na rynku audio: 

Urządzenie jest oparte o układy DSP 
firmy Texas Instruments. Działanie polega 
na korekcji reprodukcji dźwięku poniżej 
500 Hz. W dziedzinie częstotliwości ko- 
rekcja jest możliwa z dokładnością do 1 
Hz. Wpierw należy dokonać pomiaru w 
pomieszczeniu odsłuchowym. Mikrofon 
pomiarowy jest umieszczany w miejscu 
odsłuchu, tam gdzie jest najlepszy efekt 
stereofoniczny. Pomiarów można też do- 
konać przy ścianach, w rogach pokoju, 
tam gdzie spodziewamy się fal stojących. 
Generowany jest sygnał przemiatający od 
częstotliwości 10 Hz do 500 Hz, z obu 
głośników (lewy, prawy) na zmianę. Mi- 
krofon zbiera sygnały, następnie dokony- 
wane są obliczenia. Na tej podstawie 
urządzenie projektuje filtr. W pamięci 
można zachować 8 różnych zestawów 
pomiarów pomieszczeń. Urządzenie su- 
geruje rząd filtru, nachylenie. Samemu 
też można definiować różne charaktery- 
styki opadania basu. Można podbić bas. 
Jakość basu ulega poprawie, subiektyw- 
nie jest go mniej. Urządzenie pracuje z 
trzema podstawowymi częstotliwościami 
próbkowania 48, 44.1 i 32 kHz. Kształt 
obliczonego filtru można obejrzeć na wy- 
świetlaczu. Filtr ten można zestawić z in- 
nymi dostępnymi w pamięci. Urządzenia 
posiada trzy wejścia SPDIF, cyfrowy 
przełącznik fazy. 

Gdy urządzenie już pracuje bas jest 
czysty. Pomimo, że działa to poniżej 500 
Hz, cały obraz dźwiękowy jest bardziej 
przejrzysty. Próby przeprowadzalismy w 
pomieszczeniach o różnym kształcie. 

Cena powinna oscylować w pobliżu 
5000 $, jest to chyba najlepszy sposób 
na poprawienie złej akustyki pomieszcze- 
nia, w którym ktoś umieścił sprzęt audio 
za 20.000 $. 

W'tej chwili jest to system dwukanało- 
wy. Aby zwiększyć ilość kanałów, można 
dodać następny procesor kanałowy. Do 
THX to nie jest konieczne, gdyż dodako- 
we kanały tego systemu mają ograniczo- 
ne pasmo przenoszenia. Przy pomocy 
tego urządzenia łatwo dostraja się do po- 
mieszczenia subwoofery, można nawet 
zestroić dwa, trzy różne subwoofery. 

Aktualnie pracujemy nad trzema ak- 
tywnymi subwooferami. Pracują one z cy- 
frowymi wzmacniaczami przełączanymi 
wykorzystującymi modulację PWM (pulse 
widh modulation). Pracujemy też we 
współpracy z uniwersytetami nad cyfro- 
wym wzmacniaczem dla całego słyszal- 
nego pasma. 

Musimy dokonać badań marketingo- 
wych na temat naszego nowego urządze- 
nia, prototypy roześlemy do dystrybuto- 
rów aby stwierdzić jaka jest reakcja rynku 


na tę nową koncepcję. 

Wykorzystywany tu procesor TI jest 
bardzo podobny do Motoroli. Nasz jest 16 
bitowy, zaś Motoroli - 24. Okazało się, że 
urządzenie musi pracować z podwójną 
dokładnościa, tak więc procesy są 32 bi- 
towe. Wykonywane są 24 miliony opera- 
cji na sekundę. Motorola zapewnia tylko 
20 milionów operacji na sekundę. Do pro- 
cesora TI łatwiej też dodaje się zewnętrz- 
ną pamięć. Używamy języka progarmo- 
wania wysokiego poziomu - Algol. Do 
tych części gdzie potrzebna jest duża 
szybkość korzystamy z asemblera. W 
przypadku Motoroli należałoby użyć 
dwóch procesorów, jednego do kontroli 
DSP, drugiego jako interfesju z użytkow- 
nikiem. 


NAUTILUS 

Niezwykle mile wyglądały (lub brzmia- 
ły) ostatnie chwile naszego pobytu w 
B6£W. John Dibb zaprowadził nas do du- 
żego pomieszczenia, w którym znajdowa- 
ła się para Nautilusów, cztery sterofonicz- 
ne końcówki mocy Krell (KSA - 150), od- 
twarzacz kompaktowy z przedwzmacnia- 
czem Meridian 208, specjalna aktywna 
zwrotnica dedykowana do kolumn, o sty- 
listyce dokładnie takiej samej jak wzmac- 
niacze Krell'a, powyżej tysiąca płyt kom- 
paktowych i bardzo wygodna sofa. Je- 
szcze można wymienić zestawy blue 
room. 

Będąc szczerym, trochę inaczej wyo- 
brażaliśmy sobie brzmienie systemu za 
kilkadziesiąt tysięcy dolarów. John Dibb 
wyjaśnił, że potencjał systemu nie jest w 
pełni wydobyty, gdyż odtwarzacz kom- 
paktowy odstaje od reszty i pomieszcze- 
nie nie jest optymalne. Dodał, że podob- 
ny system znajduje się w mieszkaniu Ro- 
bert'a Trunz'a, tam dźwięk jest słodszy i 
cieplejszy. Po nasyceniu się kilkoma na- 
graniami z Nautilus'ów posłuchaliśmy je- 
szcze zestawów blue room. Nieprzyzwoi- 
cie wysoko ustawiony poziom głośności 
ukazał cechy i możliwości tego produktu. 
Aktualna wersja Nautilus'ów posiada 
stożkowe membrany wykonane z alumi- 
nium dla głośnika nisko i średniotonowe- 
go. W przyszłości mają być one płaskie, 
ale o tym wszystki zadecyduje chyba Dic. 


rozmawiali: G. Swiniarski i M. Sawicki 
opracował: Marek Sawicki 
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Ceny podane zostały w złotych (nowych), chyba że osobno zazna- 
czono Inną walutę. Zastosowane zostały następujące oznaczenia: 
DM - marka niemiecka (1 DEM = 1,60 zł) 

F - frank francuski (1 FRF = 0,46 zł) 

G - gulden holenderski (1NLG = 1,43 zł) 

$ - dolar USA (1 USD = 2,43 zł) 

Ł - funt brytyjski (1 GBP = 3,87 zł) 

Przybliżone kursy walut według tabeli NBP z dnia 27 stycznia, po- 
zycja kurs średni dewiz. 

Jeśli dany model osiągalny jest w różnych wariantach wykończe- 
nia różniących się ceną, to w tabeli podana jest cena dla wersji 
podstawowej. Przy każdej marce producenta podana jest w nawia- 
sie nazwa dystrybutora, który dostarczył cennika, a następnie data 
kiedy dokonano aktualizacji ceny. 


GRAMOFONY 

1- model 2 - cena 3 - wymiary w mm (szer-wys-gł) 4 - prędkości 
obrotowe 5 - rodzaj napędu 6 - rodzaj gramofonu (automatyczny, 
półautomatyczny, bez automatyki) 7 - efektywna masa ramienia w 
gramach 

Fonica (Fonica) 03/01/94 


GS 461 76  440x110x390 33/45 pasek man - 
GS 472 76 _ 350x110x390 33/45 pasek man - 
GS 500 98 - 33/45 pasek man - 
JVC (Owec) 

AL-F350BLK DM 288 33/45 auto - 
Marantz (Audio Arts) 19/01/95 

TT-42 G459  420x117x360 33/45 pasek  semi-auto - 
NAD (Pol Audio) 16/01/95 

5120F $217  420x105x354 33/45 pasek  semi-auto 9 
533 $ 523 - - _ pasek - - 
Pioneer (DSV) 

PL-335 418 420x95x356 33/45 pasek auto - 
PL-445 744 _ 420x118x366 33/45 DD auto 
Roksan (Decibel) 

Radius 485 - 33/45 pasek - - 
Xerxes 33 Ł685 _ 480x155x380 33/45 pasek - - 
TMS Ł 2.875 - 33/45 pasek - - 
KOLUMNY 


1- model 2 - cena 3 - wymiary w cm (wys-szer-gł) 4 - impedan- 
cja nominalna 5 - moc (nominalna lub zalecana moc wzmacnia- 
cza) 6 - rodzaj obudowy (BR-bassreflex, FA-filtr akustyczny, MB- 
membrana bierna, O0-obudowa otwarta, OZ-obudowa zamknięta) 
7 - efektywność w decybelach 8 - głośniki (n-niskotonowy, ns-ni- 
skośredniotonowy, s-średniotonowy, w-wysokotonowy, sw-super- 
wysokotonowy, sp-szerokopasmowy) 9 - częstotliwości zwrotnicy 
w kHz 

Acoustic Energy (Decibel) 


Aegis 1 Ł529 39x21x26 8 30-150 - 86 ins/1w 3 
Aegis 2 Ł 900 4a A> - 1ns/1w - 
AE Ł879 30x26x18 8 > POR 1ns/1w - 
AE2a Ł1.093 40x24x32 6 <= zaje 2ns/1w 

AE3 Ł1.898 63x27x37 4 - - 
ALR (Horn Distribution) 19/10/94 

Entry 2 DM 522 38x20x23 4 50 BR 88 1ns/1w 3 
Entry 3 DM 664 80x20x23 4 60 BR 88 1ns/1w 3 
Entry 4 DM 1100 94x20x25 4 80 BR 88 2ns/1w 3 
Step 2 DM 1092 46x20x27 4 70 BR 88 1ns/1w 3 
Step 3 DM 1570 92x20x27 4 120 BR 90 2ns/1w 3 
Nummer 2 DM 1316 44x23x28 4 70 BR 865 1ns/iw 2.8 
Nummer 3 DM 1974 93x23x28 4 120 BR 88 2ns/1w 28 
Nummer 4 DM 2820 108x23x28 4 140 BR 89  Zn/is/iw 0.5/3.4 
Nummer 5 DM 4230 124x29x36 4 180 BR 885 Zn/is/iw  0.4/3.5 
Arcam (Decibel) 

Delta 2 Ł333 38x22x28 8 15-70 BR 89 1ns/1w 3 
Aura (Audio Arts) 23/05/94 

SP-50 Ł440 40x21x24 8 30-120 BR 87 1ns/iw - 
Bose (Apex) 22/06/94 

100 $ 299 - = = Paz Gpżż - - 
101 Music Mon $337 15x23x13 - == - 1cp nd 
101 Mobile Mon _ $ 404 = = += - icp nd 
151 $ 379 - = Z er m3 - - 
201 Ill $523 20x23x37 8 100 BR  - 1ns/1w 

301 Il $609 27x43x24 8 75 BR  - ins/żw  1.5/2.5 
401 $1.041 76x31x31 4 10-100 BR  - 2ns/1w 2.2 
601 $1.640 76x31x32 8 10-200 BR  - 2ns/4w - 
901 VI (komplet) $3.011 32x53x33 8  10-bo -  - 9cp nd 
Acoustimass-3 Il _ $.840 = a - - - 5 
Acoustimass-4 _ $ 1.092 =Ę OO WO - - 
Acoustimass-5 Il $ 1.130 - - MACA - - 
Acoustimass-7 _ $ 1.356 <a EprzÓJ "CF - - 
MAGAZYN HI-FI 


Acoustimass-3 Pow.$ 1.258 ZANE Se, 
Acoustimass-5 Pow.$ 1.745 SzĘ s 
2.2 Il $523 = 8 60 
4211 $ 609 - 8 75 
6.2 II $1.153 4 100 
Interaudio XL1000  $ 260 28:19:17 - 50 
Interaudio XL2000 $361 36x23x18 - 70 
Interaudio XL3000 $416 46x29x23 - 70 
Interaudio XL4000 $525 56x32x29 - 75 
BAW (Audlo Arts) 23/05/94 

v20li Ł 153 - - - 
V202i Ł 209 AZ - 
V203i Ł 291 - - - 
Vv2001 Ł140 29x18x20 4 20-80 
Vv2002 Ł183 35x18x20 4 20-80 
V2003 Ł228 43x21x24 4 20-100 
Vv2004 Ł315 65x21x24 4 20-120 
DM600i Ł232 35x20x24 4 - 
DM610i Ł286 49x24x30 4 

DM620i Ł480 74x24x30 4 - 
DM630i Ł613 85x24x41 4 - 
DM640i Ł876 97x24x41 4 - 
P4 Ł 666 - - - 
P5 Ł 836 - - - 
P6 Ł 1000 - - - 
Matrix 805 Ł913 33x33x21 8 - 
Matrix 804 Ł1729 92x26x26 8 - 
Matrix 803 S2 Ł2352 102x29x33 8 - 
Matrix 802 S3 Ł8700 104x30x37 8 - 
Matrix 801 S3 Ł3202 101x43x56 8 - 
Matrix 800 Ł10527 192x49x59 4 - 
Silver Signature _ Ł 3300 CZ 8 - 
Emphasis Ł 4810 - 


Nautilus (+zwrot) Ł 23800 - 
Carver (Hi-Fi Sound Studio) OTIOZI94 


AL-|II $ 2.500 z 
Celestion (Pol Audio) 1601/95 

Trinity Ł 351 - = 
0S135(sub) Ł 175 = 5 
0S2 Ł216 29:16:23 8 60 
054 Ł245 33x19x31 8 75 
CS6i Ł637 85x19x31 8 100 
(S8I Ł720 100x18x23 8 120 
1 Ł175 3i1x18x21 8 60 
3 Mk2 Ł220 31x18x21 8 60 
5 Mk 2 Ł267 35x21x25 8 90 
7Mk2 Ł372 45x24x31 8 120 
9 Ł400 50x21x25 8 100 
11 Ł456 57x25x31 8 120 
15 Ł526 100x21x23 8 100 
100 Ł807 43x21x26 8 120 
300 Ł1368 43x21x26 8 120 
SL6 Si Ł670 38x20x27 8 120 
SL12 Si Ł 1126 - - z 
SL600 Si Ł1614 37x20x24 8 120 
700 SE (z podst.) Ł2628 38x20x24 8 120 


Cerwin-Vega (Top System) 17/05/94 


VS-8 967 51x28x29 6 5-100 
VS-10 1351 70x33x29 6 5-125 
VS-12 1837 81x42x38 4 5-250 
VS-15 2725 90x46x47 4 5-400 
DC-8 1407 45x26x28 - 40-150 
DC-10 1982 94x29x35 - 40-200 
DC-12 2451 98x36x35 - 40-300 
DC-15 3128 103x44x46 - 40-500 
1515 5422 135x44x46 4 40-600 
Dali (Trimex) 

101 750 - 6 60 
102 764 32x21x26 8 60 
103 924 45x26x25 4 70 
104 1196 86x22x27 4 120 
107 1790 96x28x30 4 10 
109 2472 105x30x38 4 140 
150 910 25x14x17 4 25-100 
350 1796 88x22x24 6 50-150 
400 2266 - 4 140 
450 2472 96x23x31 4 30-200 
710 2398 - 4 130 
850 3392 102x28x37 4 30-500 
40SE 14300 124x38x48 4 50-500 
Skyline 1000 5760 129x44x39 4 50-150 
Skyline 2000. 7840 160x51x30 4 50-200 
Elac (Hi-Fi Sound Studio) 07/07/94 

EL 60 DM 635 44x22x29 4 60 
EL 80 Il DM 1.045 60x23x29 4 80 


BR 


87 
87 
89 
91 
87 
89 
90 1ns/1w 3 
91  in/ins/iw 0.43 
91 2n/isfiw 0.33 
87 1ns/1w 3 
89 in/is/iw 0153 
90 in/is/tiw  0.15/3 
90 Zm/isiw 0.43 
87 in/is/iw  0.38/3 
93  2n/2s/1wO. SANA Ę 
88 Ine/iw 
= tn/1s/15/1w - 
86 - 4 
87 - 4 
88 - — 0.8/3 
88 - 1/3 
86 1ns/1w 5 
88 1ns/1w - 
89 1ns/iw 4 
89 25/200 35 
89 In/is/iw 1/4 
89 in/is/iw 1/4 
89 - - 
84 1ns/1w 2.2 
84 1ns/1w 2.2 
84 ins/1w 2.8 
82 1ns/1w 2.8 
82 1ns/1w 3 
94 1ns/1w 36 
95 1n/is/iw — 0.65/6 
97 misiw 03/6 
102 In/is/iw 0.4/6 
92 1ns/lw - 
96 tn/is/iw - 
98 in/1s/1w/1sw - 
100 in/is/iw/isw 
103  2n/28/2w0.1/0. 4135 
92 - - 
88 1ns/1w 4 
92 1ns/iw 24 
93 2ns/1w 3 
92 in/ts/tw 0.53/3.2 
93 2n/is/tw 0.65/3.5 
87.5 insftw 4.2 
86 Ins/lw 3 
93 = - 
91 2ns/iw  0.55/4 
92 - - 
92  2Zmis/iw  0.65/3 
89 _ 2n/2s/iw - 
88  inis/iw 0.43 
90  im2s/iw - 0.2/5 
87 dns/lw 29 
88 2ns/1w 23 
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- 7 2 TLX 14 989 51x28x25 8 10-100 - %0 1ns/1w 3 
4 2ns/iw 2.5/(2.1 TLX 16 1267 56x28x31 8 10-125 - 91 in/is/iw  1.1/3.4 
4 dns/iw 5 TLX 18 1542 62x33x31 8 10-150 - 93  in/ispiw 1/34 
4 1ns/iw - TLX 20 2119 94x33x31 8 10-150 BR 93  2m/isiw 1/34 
i 4 1ns/iw 2 LX300 908 42x24x26 4 10-125 BR 88 1ns/iw 3 
f 4 88 2ns/iw  2.2/2.5 LX 400 1312 54x24x26 4 10-150 BR 89 in/is/iw — 0.3/3 
k 4 88 2ns/iw 2.5/(2.2) LX 500 1483 61x28x31 4 10-175 BR 90 n/isiw 0.33 
ż 4 - - = LX 600 1665 67x33x31 4 10-200 BR 90 in/isiw 038 
DM 3.335 - 4 - - = LX 700 1211 80x24x26 4 10-125 BR 88 1ns/1w 3 
DM 490 44x22x23 4 87 ins/iw 2.9 LX 800 1847 94x28x31 4 10-175 BR 90 1n/is/lw 0.3/3 
DM 830 73x20x25 4 86 1ns/1w 27 LX 1000 2624 108x32x38 4 10-200 BR 92  2m/isfiw 03/3 
DM 830 - - - - - HP 420 2624 - 6 - BR 89 - - 
DM 1045 78x23x25 - - - - - HP 520 3633 - 6 - BR 90 - = 
Quadriga Bass razem 25x25x26 4 150 BR  - in 0.15 HP 580 4743 -6 - BR 91 - - 
Quadriga Sa /v DM 1.265 25x13x17 4 80 BR  - ins/iw 22 TI 1000 4490 - 4 - BR 89 - > 
Elegant 305  DM1.355 12x21x28 - 0 „AE - - 11 3000 7770 - 6 - BR 90 - = 
Elegant 307  DM2.380 39x18x31 - "9 AC - - 11.5000 10959 - 6 - BR 91 - - 
Elegant 311 DM 3.650 90x18x30 - 5 «zz - - K2 S$ 9500 22806 - 3 RAE] > - E 
Elegant 315 DM 4.550 120x18x30  - - - - JPW (Audio Klan) 
ŚL 60 DM 2.710 36x23x29 - ACO - - Mini Monitor Ł78 27x18x18 8 (OPT 1ns/1w - 
ŚL 8U DM 3.700 95x23x29 - WY >c - - Minim Ł104 28x19x20 8 70 OZ 87 1ns/1w - 
SL 200 DM 7.400 140x27x39  - "=" 38 - - Sonata Vinyl Ł131 32x23x22 8 70 07 87 1ns/1w - 
211-4Pi DM 4.550 102x21x30 4 Syr 3 - - Sonata Ł157 32x23x22 8 70 OZ 87 1ns/1w - 
215-4Pi DM 7.470 129x230 4 swe - - Sonata Plus Ł183 32x23x22 8 70 07 87 1ns/1w - 
4-Pi Plus DM 2.300 23x22x22 8 - 84 1w - P1 Vinyl Ł196 43x25x25 8 70 02 89 1ns/1w - 
Energy (DSV) 12/09/94 P1 Ł222 43x25x25 8 70 OZ 89 1ns/1w - 
H Excel $150 27x20x24 6 30-80 BR 86 1ns/iw - AP2 Ł261 43x25x25 8 80 OZ 89 1ns/1w - 
ns Encore $200 32x20x24 6 30-100 BR 875 1ns/1w - AP3 Ł300 52x25x28 8 100 OZ 88 1ns/iw 
1e $200 32x19x20 6 30-80 BR 86 1ns/1w - Satellite? Ł119 24x13x11 8 70 - 87 1ns/iw - 
2.1e $300 40x25x25 6 30-120 BR 86 1ns/1w - Sub Woofer Ł196 25x51x27 8 80 - - 2n - 
3.1e $450 49x25x25 6 30-150 BR 87 1ns/1w - KEF (Pol Audio) 16/01/95 
4.1e $750 61x25x31 6 40-200 BR 87 1ns/1w - Coda 7 Ł161 30x18x25 6 70 BR 91 1ns/1w 3.5 
5.1e $1000 83x25x41 12 40-250 BR 87.5 2ns/1w - K120 Ł245 34x21x25 8 80 - 87 - = 
22.1 $1.000 41x25x31 6 50-175 BR 85 1ns/lw - 010 Ł270 28x19x24 6 10-100 BR 88 (1ns/1w) - 
22.2 $1400 91x24x30 6 50-200 BR 86 1ns/1w - 030 Ł400 70x19x27 6 10-125 BR 88 (1ns/1w) - 
22.3 $2000 101x25x41 6 50-300 BR 87 2ns/iw - 050 Ł548 80x19x27 6 10-150 BR 89 1in/(1ns/1w) - 
Verilas v 1.8 $3.350 117x29x32 6 80-250 BR 87 2n/is/iw  0.4/2.5 070 Ł818 102x19x27 6 10-175 BR 90  2n/(1s/1w) 
Veritas v 2.8 $6.000 128x31x37 4 80-400 BR 86.5 Zn/is/iw 0.38/2.5 101/3 Ł612 117x33x45 4 50-300 CC 90 2n/is/iw 
ESA (Unicomp) 14/02/94 Ref. Model 1 Ł 1160 RZ - FA - - - 
I 350 29x16x24 4 50 BR - 1ns/1w 3 Ref. Model 2 Ł 1675 SL= - FA - - 
IIA 680 60x19x30 8 100 BR z 2ns/1w - Rel. Model 3 Ł 2350 - - - FA = = 
Xil 1100 100x28x32 8 100 BR 88 2ns/1w - Ref. Model 4 Ł- - - "TA >= - 
Heybrook (Decibel) LS3/5A Ł 837 "> - - - = 
| Prima Ł148 29x20x18 6 20-60 BR 87 = - 104/2 Ł 2190 ŻE Sa - = 2 
| Solo Ł217 36x23x23 8 15-75 OZ 87 - - 1077 Ł 4830 cnó> = FC - = 
HB1 ser.3 Ł298 47x29x23 8 20-75 OZ 90 1ns/1w - Klipsch (Horn Distribution) 02/12/94 
Trio Ł412 47x24x25 8 e 100. - - KG 0.5 $308 30x22x18 8 50 BR 90 1ns/1w 18 
Quartet Ł638 40x19x20 8 80 - 90 - - KG 1.5 $596 33x24x24 8 50 BR 90 1ns/1w 2.2 
Sexlet Ł1.264 90x27x21 8 30-200 BR 88 - - KG 2.5 $730 45x24x24 8 75 BR 93 2ns/1w 2.2 
| 1.Q (RCM) 30/11/94 KG 3.5 $852 85x27x29 8 65 BR 94 1ns/1w 1.8 
i. Lady Micro 8.100 28x18x18 4 60 BR  - 1ns/1w 3 KG 45 $1026 95x31x32 8 100 BR 95 1ns/1w 16 
| Lady Mini 1030 35x21x24 4 70 BR  - 1ns/1w 2.8 KG 5.5 $1312 95x31x44 8 100 BR 98 2ns/1w 16 
j Lady Maxi 1410 54x23x25 4 90 BR  - -  0.5/2.8 neresy I $1376 54x39x34 8 100 0Z % - = 
j Gent $ 1480 84x19x22 4 90]55= > - 2.8 quartet $1552 79x40x31 8 100 MB 97.5 = 
Gent M 1770 90x21x25 4 100 - - 28 forte Il $1946 90x42x31 8 100 MB 99 - 5 
Gent L 2170 100x26x27 4 120205 adkz -  250/2.8 chorus Il $2656 99x47x39 8 100 MB 101 - - 
Gent XL 2940 S2= ago 1 > - la scala $3106 90x60x62 8 100 - 104 - - 
Ted 200 1990 40x23x25 4 1105 = - belle $4544 91x77x48 8 100 - 104 - - 
Ted 300 2820 92x23x25 4 AM0>= >> - - Klipschorn $5814 132x79x72 8 100 - 104 - - 
Ted 400 3540 100x23x27 4 120. -  - - = Marantz (Audio Arts) 19/01/95 
Ted 500 5320 112x28x30 4 180773 >= - - DS110 G632 32x20x19 6 50 BR 990 132/19 32 
Level 4 5220 111x23x26 - 160) - > - - DS220 G918 37x23x27 6 60 BR 90 175/19 2.1 
Level 5 6390 120x28x29  - 200 - - - - Mirage (DSV) 12/09/94 
Jamo (Konsbud Audio) 28/09/94 M-90i $200 31x19x20 6 30-80 BR 86 1ns/1w 3.5 
Cornet 30 Ill DM 345 32x20x22 6 55 BR 88 1ns/1w 5 M-190 $250 31x19x20 6 25-75 BR 85 1ns/1w 22 
Cornet 40 Ill DM 425 32x20x22 8 60 BR 89 1ns/1w 3 M-290 $400 40x22x22 6 50-100 BR 86 1ns/1w 2 
Cornet 60 II] DM517 47x23x22 8 80 BR 90  in/is/iw  1.5/5 M-490 $600 49x25x27 6 50-150 BR 86 1ns/1w 2 
j Cornet 65 Ill DM 702 47x27x25 6 120 BR 91  in/ispiw  1.5/4 M-790 $900 98x25x29 6 50-150 BR 87 ins/icp/iw  0.45/2 
j Cornet 70 Ill DM 856 77x23x27 6 90 BR 90  in/insjiw — 0.4/3 M-990 $1200 111x25x29 6 50-200 BR 87 2ns/icp/iw  0.45/2 
Cornet 80 III _ DM 1.016 87x26x27 6 140 BR 91  2n/is/iw  1.5/4 M-75i $1300 114x36x18 6 50-175 BR 88  lns/in/iw  0.48/2 
BX 100A DM 930 54x32x28 8 100 BR 91 in/is/iw 2/42 M-5Si $1800 125x41x20 6 70-200 BR 88 2ns/2w 2 
BX 150A DM 1.121 63x37x30 8 150 BR 92  in/isiw 23/5 M-38i $3000 134x46x21 6 100-300 BR 87 1n/2s/2w  0.35/2 
BX 200A DM 1.373 72x43x32 8 250 BR 93 in/ls/iw 283 M-18i $5500 152x49x24 6 150-500 BR 86 2n/2s/aw — 0.3/2 
Compact 500 DM 265 25x16x20 8 60 BR 89 1ns/1w 3 Mission (Mission) 11/08/1994 
Compacl 700 DM 314 30x19x22 8 70 BR 91 1ns/iw 25 760i DM 456 30x18x20 6 50 BR 89 1ns/1w 3.5 
Compact 1000  DM419 37x23x22 8 90 BR 92  imis/fiw  1.2/4 760i1SE DM 596 30x18x20 6 50 BR 89 1ns/iw 3.5 
| Silhouetle DM 1.238 122x25x17 5 80 BR 90 in/isfiw  0.3/4 761i DM 596 38x19x24 - 75 BR 89 2ns/1w - 
|. 307 DM659 31x18x27 6 70 BR 87 1ns/1w 3 762i DM796 50x25x28 8 100 BR 92 1ns/1w - 
b 407 DM 807 40x22x27 6 80 BR 88 ns/iw/1sw 3/10 7631 DM 1296 80x25x28 8 125 BR 92 1ns/1w - 
477 DM 1139 77x19x28 4 100 BR 88 2ns/1w 25 764i DM 1596 87x25x34 6 150 BR 89 210/25 - 
507 DM 1.749 92x22x37 4 150 BR 88 Zn/2s/iw  0.15/3 7651 DM 2196 100x25x34 4 200 BR 93 2x210/26 = 
| 707 DM 1.983 104x26x39 4 200 BR 90  2n/2s/iw  0.15/3 751 DM 996 32x19x27 - 100 BR 89 130/25 3.2 
I Oriel DM 15.775 178x40x30 6 - BR 87  Zn/isiw 013 752 DM 1780 = 100 BR 89 210/25 - 
JBL (Audiofan) 04/02/94 753 DM 2396 88x21x32 4 200 OZ 90 4x130/25  0.2/2.3 
TLX 12 777 38x23x24 8 10-75 - 90 1ns/1w 3.2 780 DM796 30x18x26 6 50 BR 89 130/19 6 
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NAD (Pol Audio) 16/01/95 Sonus Faber (HEF POUNASUAZACZOJĄ 
$ - 3 


800 295 32x20x24 6 10-60 - 9% 1ns/1w - Minuetto s1 - - 88 Z 
801 MM $222 27x18x19 8 15-75 - 88 1ns/iw - Minima $ 1365 - - =.= 1.88 ip r A 
802 $463 40x20x264 6 25-80 - % 1ns/iw - Minima Amator _ $ 1640 -- wsz - - 
804 $672 730x20x26 6 25-100 - 9% 1ns/iw - Electa $ 2130 - - -- 88 3 ż, 
Pioneer (DSV) Electa Amator $ 3495 ceĄC s: 2,995 Ę z 
CS-301 471 54x27x23 8 120 BR 90 fins/iw/isw 5/10 Extrema $ 7210 - - - - 88 - - 
05-501 585 62x31x24 8 140 BR 90 1ns/iw/isw 4/10 Guarneri Hom. _ $ 7430 AZ owa * BĘ - - 
0$-701 820 70x34x27 8 190 BR 90  tns/iw/isw 3/10 Tannoy (Audiofan) 28/11/94 

05-901 1043 75x38x29 8 220 BR 92 ins/iw/isw 310 603 Ł188 33x22x15 6 70 BR 86 1ns/1w - 
ProAc (Audio Klan) 605 Ł236 40x28x19 6 90 BR 87 1ns/1w - 
Tablette Ł577 28x17x23 8 25-100 - 88 1ns/iw - 607 Ł308 50x32x23 6 100 BR 88 200/25 c 
Studio 100 Ł837 40x20x25 8 30-150 - 88 ins/lw - 609 Ł378 50x32x23 6 120 BR 89 200 - 
Studio 200 Ł 1741 - - =» JB - - 611 Ł554 70x32x23 6 150 07 91 200/200 - 
Response 15 Ł1037 30x18x23 8 20-100 - 85 1ns/iw - 613 Ł728 90x28x19 6 150MPTC 90 165/165/165 - 
Response 2 Ł1780 45x23x28 8 20-100 - 86 1ns/1w - 615 Ł860 97x32x23 6 175MPTC 92 200/200/200 - 
Response 3 Ł3722 119x28x30 8 20-250 - 88 2ns/1w - D100 Ł 696 -8 - - - - - 
Response 3 Sig _ Ł5582 119x28x30 8 20-250 - 89 2ns/1w - D500 Ł 1498 -8 z - - - 
Response 4 Ł11298 160x36x43 8 50-500 - 89 2n/2s/1w - D700 Ł2132 99x38x37 6 125 BR 93 250/250 = 
Quad (Audio Arts) 21/06/94 Tonsil (Tonsil) 17/06/94 

ESL-63 Ł3140 93x66x27 8 - 00 86 1cp nd SX 225 131 Git =: - - = 
Rogers (Decibel) Space 86 220 46x26x21 8 50 0Z 90 in/isfiw 2/65 
LS 2a/2 Ł263 36x23x21 8 100 - 87 1ns/iw - Altus 110 394 71x40x32 8 110 BR 92  in/is/iw  1.4/4 
LS 4a/2 Ł344 43x26x25 8 100 - 88 - - Mazurek 110 270 51x19x27 8 70 BR 87 2ns/1w 35 
LS 6a/2 Ł459 51x27x28 8 150 - 89 - - Altus 140 495 71x41x32 8 100 BR 96 1n/1s/iw 1.2/5 
LS 8a Ł574 86x26x25 8 150 - 990 - - Perlect 150 408 50x28x24 8 100 0Z 86  ins/is/iw  2.5/6.5 
P-20 Ł862 42x26x30 8 150 - 87 - - Bolero 200 805 96x27x31 8 100 BR 86 Zn/is/iw 0.125/4 
P-22 Ł 1.265 85x26x30 8 150 - 88 e - Cheops 200 694 70x37x37 8 100 TL 87 in/is/iw - 
P-24a Ł2.070 104x25x35 4 250 - 86 - = Rondo 300 690 83x28x28 8 100 FA 85 1n/1s/1w - 
Studio 1a Ł 781 =". z, = - - Ż Scherzo 200 526 85x30x30 8 130 BR 89 2n/is/iw 1.2/5 
Studio 3 Ł516 30x19x16 8 45 - 85 - - Scherzo 350. 652 85x30x30 8 130 BR 89  2Zm/is/iw 1.2/5 
Studio 7 Ł1.023 63x30x30 8 150 - 89 - - Ton 200 678 110x32x28 8 200 BR 94 zn/is/iw 1.5/4 
LS 5/9 Ł1.023 46x28x27 8 100 - 87 - - Sub-Sat(kpll) 284 23x12x17 8 100 BR 85  Zn/ins/iw  140/3 


Zn KONSBUD 4. A wyłączny przedstawiciel w Polsce firm: 
© ołudio JAMO, SENNHEISER 
oferuje bogaty wybór 
KOLUMN GŁOŚNIKOWYCH oraz SŁUCHAWEK 
2-letnia gwarancja 


Bielsko-Biała - Hi-Fi STUDIO, Orkana 6 

Bydgoszcz - KERIS, Świętojańska 18; CONTRAMEX, Dworcowa 16 

Chorzów - SOUND IMPORT, Wolności 30 

Gdańsk - SWING, Piwna 1/2 

Katowice - Hi-Fi ATELIER, Matejki 4 

Konin - AUDIO ARTS, Dworcowa 7 

Koszalin - SIADAK 8. STANISŁAWSKI, Lampego 2 

Kraków - DH DOROTA, Rynek Główny 10; BIG-FOX, Karmelicka 28 

Lublin - DUCAT SERVICE, Droga Męczenników Majdanka 28; STUDIO HI-FI, Krakowskie Przedmieście 30 

Łódź - AUDIO COMP, Rzgowska 26/28; BEST, Piotrkowska 33; DH CENTRAL, Piotrkowska 165/169 

Radom - PEWEX, Marii Curie Skłodowskiej 17A 

Rzeszów - MAGELLAN, Stefana Batorego 18 

Słupsk - KK 8. RS, Filmowa 1 

Sopot - DANDY GROUP, Al. Niepodległości 786 

Szczecinek - FAN, Kardynała Wyszyńskiego 36 A 

Warszawa - AVIKS, Marszałkowska 56; BLUES, Boya Żeleńskiego 2; BOSE-APEKS, pl. Zbawiciela 2; DH UNIWERSAL, 
pl. Defilad 2; ELEKTROLAND: Janki, al. Krakowska 11, Ostrobramska 47; ELTOM, Marszałkowska 74; ELTON, Armii 
Ludowej 13; EURO: DH BERLIN, Marszałkowska 4, Kasprzaka 25a; Hi-Fi STUDIO, al. Lotników 1 (paw. 138); H-Z, Emilii 
Plater 47; MIXEL, pl. Konstytucji 6; POLTRONIK, Złota 44/46; PORION, Daniłowskiego 2/4; PROWIMAX, Teligi 8; 
SAYSONIC, Świętojerska 16; SONLAND, Mazowiecka 12; UNI-TAJ, Żurawia 22 

Wrocław - SUPER SALON ELEKTRONIKI EOS, Nożownicza 4; AUDIO-VIDEO EOS, Wita Stwosza 3 

Zabrze - NUTKA (I p.), Wolności 293 * 

Zielona Góra - VADIM, Kupiecka 1 


KONSBUD . Warszawa, al. Szucha 3 
O 4 w4udio tel. 29 82 27, 295587 
fax 29 90 62 
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W PIGUŁCE 
KOLUMNY 


W pigułce drukujemy krótkie streszczenia 
recenzji z niniejszego oraz z poprzednich 
numerów MHF. Streszczenia dotyczą za- 
wsze rodzajów sprzętu recenzowanych w 
danym numerze. Przy każdym modelu po- 
dany jest numer wydania MHF, w którym 
zamieszczona była recenzja. 


Acoustic Energy Aegis 1 3/93 
Niska efektywność i skromne wymiary nie 
są zachęcające, jednak dźwięk jest całkiem 
wyrafinowany. Bardzo dobra stereofonia z 
wybudowaną głębią, dobra neutralność i 
analityczność. Wskazany dynamiczny 
wzmacniacz i dobre podstawki by opanować 
bas. 


ALR Entry 4 6/94 
Jasny, dynamiczny, bliski dźwięk, który zgo- 
dnie uznaliśmy za realizację stereotypu nie- 
mieckiego brzmienia. Spore możliwości re- 
gulacji charakteru basu, począwszy od bar- 
dzo krótkiego do obfitego. 


ALR Basic 4 3/93 
Przyzwoita kolumna średniej klasy z niezłą 
dynamiką, stereofonią i analitycznością. 
Szybkość i przestrzenność mogły być lep- 
sze. Zatyczki do otworów bass-refelexu 
działają bardzo efektywnie i przydają się dla 
zrównoważenia basu. 


ALR Nummer 3 2/94 
Dobre zrównoważenie i niezła neutralność, 
duży zakres dynamiki i dobre rozciągnięcie 
kontrolowanego basu. Charakterystyczna 
bezpośredniość brzmienia pierwszego planu 
osiągnięta kosztem obszerności sceny. 


Arcam Delta 2 6/94 
Mimo pewnych ograniczeń Delty sprawiają 
wrażenie nieźle zrównoważonych, żywych, 
stosunkowo precyzyjnych kolumn o bardzo 
dobrej relacji jakości do ceny. Mają naszą 
rekomendację. 


AudioNote Model J 2/92 
Wybitna stereofonia i analityczność, dobry 
bas i dynamika, wysoka skuteczność, dobry 
partner dla lampowych wzmacniaczy. 


Audiowave 13 2/94 
Nieznacznie przymglona, dość spokojna 
prezentacja muzyki pozwala z przyjemno- 
ścią słuchać tych kolumn, które jak na swą 
cenę oferują dobre zrównoważenie i bardzo 
dobrą muzykalność. 


Audiowave 117 3/93 
Przy odpowiednim doborze materiału brzmią 
całkiem żywo i przyjemnie. Rezonujący bas, 
braki w neutralności, ostrości lokalizacji i za- 
kresie dynamiki dają się we znaki przy tru- 
dniejszych nagraniach. 


Audiowave 213 3/93 
Słabo kontrolowany bas narzuca swój cha- 
rakter, zwłaszcza w akustycznych nagra- 
niach. Niezła przestrzenność. 


Audiowave 217 3/93 
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Dobry zakres dynamiki, niezła przestrzen- 
ność. Udane kolumny, w szczególności dla 
zwolenników muzyki rockowej. 


Aura SP-50 2/94 
Łagodnie brzmiące kolumny o stonowanych, 
spokojnych wysokich tonach, ciepłym basie 
i czystej średnicy. Wokale czyste i ekspre- 
syjne. Dobra analityczność. Brakuje nieco 
szybkości, tempa i walorów emocjonalnych. 


Bose Acoustimass 5 Ser. Il 5-6/92 
Ciekawe i oryginalne rozwiązanie, idealny 
sprzęt do tworzenia tła muzycznego w mie- 
szkaniu. Przyjemny, ale niezbyt analityczny 
dźwięk. 


BAW V-201 1/92 
Średni bas jest podbarwiony a dynamika 
oczywiście ograniczona. Jednak dobra rów- 
nowaga połączona z niezłą przestrzenno- 
ścią i stereofonią dają w sumie niezłą oce- 
nę. 


B4W DM620 5-6/92 
Dobra jakość dźwięku, dobry bas, brak wy- 
raźnie słabych punktów i jakiejkolwiek agre- 
sywności. Jeśli nie jesteś fanatykiem szyb- 
kiego brzmienia zainteresuj się tymi kolum- 
nami. U nas zyskały one duże uznanie. 


B8£W Matrix 801 Ser. 2 5-6/92 
Studyjne monitory do muzyki klasycznej. 
Wybitna jakość dźwięku, znakomity niski 
bas, wyjątkowo neutralne średnie i bardzo 
czyste wysokie, ogromny zakres dynamiki. 
Wymagają dobrego wzmacniacza i pomie- 
szczenia. 


Celestion 3 Mk.2 6/94 
Stosunkowo uniwersalne kolumny o niezłym 
basie dość dobrych wokalach nie pozbawio- 
ne analityczności i życia. Posiadają ograni- 
czenia typowe dla małych miniaturek. 


Cerwin Vega VS-12 6/94 
Przy spokojniejszym materiale VS-12 oferu- 
ją przyzwoite rezultaty pod względem rów- 
nowagi, analityczności i stereofonii. Rocko- 
wa muzyka, a zwłaszcza jej bas, ma przytła- 
czającą siłę i specyficzny charakter. 


Einbacher Monitor 01 2/94 
Dość poprawnie brzmiące zestawy, o nieźle 
zrównoważonym paśmie, akceptowalnych 
podbarwieniach, nie najgorszej stereofonii i 
przyzwoitej przestrzenności. 


Einbacher Monitor 02 3/94 
Silne rozjaśnienie decyduje o brzmieniu tych 
kolumn. Jedynie przy odtwarzaniu łagodnej 
muzyki akustycznej dźwięk daje się zaak- 
ceptować, w pozostałych przypadkach wy- 
sokie tony przytłaczają resztę pasma. 


Elac ELX-8068 3/93 
Bardzo umiarkowane i cywilizowane kolum- 
ny bez ewidentnych wad. Niezłe wypełnienie 
basu. 


Elac EL-91 3/93 
Dość szybki bas i przyzwoita analityczność 
zasługują na pochwałę, choć utworom orkie- 
strowym brak potęgi brzminia. 


Elac EL-121 5-6/92 
Poprawny, kompetentny dźwięk. Drobne 
niedociągnięcia są dobrze zamaskowane. 


Elac 213-4Pi 5-6/92 
Dźwięk z dużą klasą, dobry niski bas i dyna- 
mika, dużo średnich i wysokich częstotliwo- 
ści, lokalizacja niezła ale niestety nie high- 
endowa. Ciekawy, dookólny, wstęgowy gło- 
śnik wysokotonowy. Wysokiej klasy wykoń- 
czenie. Dowód na to, że nie tylko Anglicy i 
Amerykanie robią dobre kolumny. 


Eltax LR-4 3/93 
Przesadnie spokojne brzmienie. Ewidentne 
braki w poczuciu tempa i żywości. 


Eltax LR-6 3/93 
Wyraźnie lepsze od LR-4, z przyzwoitym za- 
kresem dynamiki. Nieco cofnięty środek, 
brak odpowiedniej żywości brzmienia. 


Energy 5.1e 6/94 
Godna uznania ogólna kompetencja we 
wszystkich obszarach, bardzo dobre osiągi 
w odtwarzaniu basu i zakresie dynamiki. 


ESA I 3/93 
Górny środek trochę się narzuca. Mimo to 
jedynka jest interesującą miniaturką o ży- 
wym brzmieniu. 


ESA IV 3/93 
Specyficzny dźwięk. Wyeksponowane i 
podbarwione średnie tony w połączeniu z 
krótkim basem dają żywe i bezpośrednie 
brzmienie, ale daleko odbiegające od nor- 
my. 


ESA XII 2/94 
Bardziej neutralne, suche i oszczędne 
brzmienie niż w modelach poprzednich. 
Spora dynamika. Kontrolowany bas jest 
mało uwypuklony i wypełnia się dopiero przy 
wyższych poziomach odsłuchu. 


Heco Libero 2 6/94 
Bas z subwoofera jest w tej klasie cenowej 
godny pochwały ale naturalność dźwięków z 
satelitów pozostawia sporo do życzenia. 


Heybrook HB-1 ser.3 2/94 
W sensie czysto formalnym zwyczajne ko- 
lumny średniej klasy bez istotnych słabości 
i bez jakiegokolwiek wyrafinowania. Żywa 
średnica, duża ofensywność i bezpośre- 
dniość tworzą muzykalne brzmienie wciąga- 
jące słuchacza. 


Infinity Reference 40 5-6/92 
Bardzo dobra stereofonia. Kontrolowany, 
choć niezbyt potężny bas, pewne podbar- 
wienia na średnich i wysokich tonach. 


Infinity SM-82 2/92 
Bardzo wysoka sprawność, dobra stereofo- 
nia i żywy dźwięk. Ale brak ogólnej równo- 
wagi i drastyczne obcięcie niskiego basu 
podważa wartość tych kolumn w typowo do- 
mowych zastosowaniach. 


1.Q Mini Lady 2/94 
Podbicie w okolicy 100 Hz jest jedynym 
oczywistym zniekształceniem tych mało nie- 
mieckich kolumn, które oferują stonowane 
wysokie i spokojne średnie tony. 


Jamo 477 2/94 
Ciepłe, czyste, spokojne brzmienie z wyeks- 
ponowanym basem i sporym zakresem dy- 
namiki. Dość wyraźne spowolnienie tempa 
muzyki. 
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Jamo 507 6/94 
Cywilizowane brzmienie z kontrolowanym ba- 
sem nie ma właściwie poważniejszych wad, 
ale kolumny nie potrafiły wciągnąć nas swym 
bezbarwnym brzmieniem. 


JBL 4208 3/93 
Mocny, zdecydowany bas, mało podbar- 
wień. Czyste, lekko kliniczne wysokie. Do- 
bra analityczność i możliwość słuchania z 
małych odległości. Zbyt suche i sterylne w 
nagraniach akustycznych. 


JBL LX-800 2/94 
Wyprodukowane w Danii kolumny dla zwo- 
lenników klasycznego kalifornijskiego 
brzmienia, dynamiczne, żywe, z potężnym 
basem. Neutralność niezła, stereofonia i 
przestrzenność na średnim poziomie. 


JM Lab Symbol 1 2/92 
Udane miniaturki, przy umiarkowanych po- 
ziomach zapewniają zupełnie przyzwoity 
bas. Podbarwienie górnego zakresu śre- 
dnich to jedyny poważniejszy problem. 


JM Lab DB-19 5-6/92 
Sprawne, dynamiczne kolumny, o żywym i 
wyjątkowo szybkim brzmieniu, nieco zbyt 
ostry charakter dźwięku, dobry średnio roz- 
ciągnięty bas, eleganckie wykończenie. Lep- 
sze do odtwarzania materiału akustycznego 
niż do ostrego popu. 


JPW Sonata 6/94 
Miniaturki z ograniczeniami na krańcach pa- 
sma, mimo swych niedostatków zapewniają 
poczucie równowagi brzmienia, co stanowi 
ich główną siłę. 


KEF Q-50 6/94 
Silny, miękki bas jest głównym wyznaczni- 
kiern brzmienia, które w pozostałych aspek- 
tach prezentuje dość przyzwoity poziom. 
Zdecydowany charakter tych kolumn może 
spolaryzować opinię o nich. 


KEF Q-80 2/94 
Rzetelnie zaprojektowana konstrukcja za- 
pewniająca obszerną scenę, dokładną loka- 
lizację, niezłą neutralność oraz zrównoważe- 
nie. Umiarkowana ilość basu z tej wielkości 
obudowy. Kolumny tłumią emocjonalne skła- 
dniki przekazu muzycznego. 


KEF R 101/2 5-6/92 
Znakomita relacja jakości dźwięku do wy- 
miarów obudowy, neutralne i zrównoważone 
brzmienie, dobra choć nie natarczywa anali- 
tyczność, dokładny i perspektywiczny obraz 
stereofoniczny.Ograniczony zakres głośno- 
ści, pewien brak szybkości. 


Klipsch kg 3.2 3/93 
Liczne podobieństwa do większego modelu 
5.2. Zasadnicza różnica dotyczy ogranicze- 
nia basu, który jest mniej rozciągnięty i je- 
szcze krótszy. 


Klipsch kg 5.2 5-6/92 
Wysoka efektywność, znakomita dynamika, 
bardzo dobra lokalizacja na pierwszym pla- 
nie, ale bez wybudowania głębi. Niski, kon- 
trolowany bas. Niższe wysokie zdecydowa- 
nie bardziej wyeksponowane niż najwyższe 
tony. 


Mirage M-7Si 6/94 
Obfitość i rozciągnięcie basu mogą stanowić 
problem. Poza tym M-7Si można ocenić 
głównie w superlatywach. Brzmienie jedno- 
cześnie miękkie i żywe, przestrzenne i pre- 
cyzyjne. Potrzebny spory pokój. 


NAD 8225 5-6/92 
Dobry bas (jak na tak małe kolumny) brak 
zdecydowanie przykrych, nieprzyjemnych 
efektów. Mimo swoistego podbarwienia są 
to miło brzmiące, żywe kolumienki. 


NAD 802 2/94 
Wysokie tony czyste i rozjaśnione, bas wy- 
razisty i dość dynamiczny, ale o przecięt- 
nym rozciągnięciu. W sumie żywy, dość 
przestrzenny dźwięk. 


ProAc Tablette Ill 6/94 
Ograniczenia dynamiki i niskiego basu do- 
tkliwie spłaszczają niektóre nagrania, ale za 
to naturalizm średnicy i wysokich tonów w 
połączeniu z bardzo dobrą analitycznością i 
stereofonią robią duże wrażenie. 


Qba N-201 2/94 
Podobnie jak w 301 bas budzi kontrowersje, 
choć w znacznie mniejszym stopniu. Wy- 
ższe zakresy brzmią dość żywo, czysto i 
wyraziście choć nieco klinicznie i ostro. 
Dużo basu. 


Qba N-301DA 3/94 
Brzmienie zdominowane przez potężny i 
rozciągnięty bas nie dorównuje tańszemu 
modelowi tego samego producenta. 


quadral Rondo 3/93 
Spory zawód. Doskonałe wykończenie i nie- 
źle rozciągnięty (jak na miniaturki) bas to 
stanowczo zbyt krótka lista zalet jak na ko- 
lumny tej klasy cenowej. 


Pioneer CS-777 1/92 
Silne podbarwienie średnich tonów i ogólnie 
nieprzyjemne brzmienie. Za dużo głośników 
i zbyt duża obudowa jak na tak tanie kolum- 
ny. 


RLS Octagon 6/94 
Umiarkowane brzmienie z lekko stępioną 
górą oraz przygaszeniem wybuchowych 
dźwięków i oszczędnie dozowanym basem. 
Dobra otwartość, kontrola basu, przestrzen- 
ność to najważniejsze zalety tych przyjaźnie 
brzmiących kolumn. 


RLS TML 250/3,5 3/93 
Największe, najlepiej wykończone krajowe 


y 


kolumny. Potrafią zabrzmieć tak imponująco 
jak powinny przy swoich wymiarach i cenie, 
ale wyraźnie lepiej sprawdzaję się na mate- 
riale akustycznym. 


Royd Minstrel 6/94 
Interesujące podłogowe miniaturki o dużych 
możliwościach użytkowych i ciekawym, choć 
specyficznym brzmieniu. Żywa średnica, za- 
wsze obecny bas, niezła przejrzystość. 


Tannoy PBM 8 6/94 
Brzmienie o pełnym basie, ciepłej średnicy i 
łagodnych wysokich tonach, dobrej anali- 
tyczności i dość bliskiej prezentacji muzy- 
ków. Spory zakres dynamiki. 


Tannoy 611 6/94 
Bardzo bliskie, dynamiczne, wyostrzone i 
analityczne brzmienie, kontrastowe i żywe w 
całym zakresie pasma, począwszy od basu 
a skończywszy na wysokich. Dla lepszej 
równowagi przydałoby się trochę więcej dy- 
stansu i głębi. 


TDL NFM2 6/94 
Żywe, bardzo szybkie brzmienie o ograni- 
czonym, ale za to dynamicznym basie. Tro- 
chę jednostronne ale dla części słuchaczy 
potencjalnie atrakcyjne kolumny. 


Tonsil Scherzo-120 1/92 
Mimo pozorów żywości i dynamiki kolumny 
rażą podbarwieniem średnich i agresywno- 
ścią góry. Prawdziwego basu też nie ma 
wiele. Słaba stereofonia i analityczność. 


Tonsil Sub Sat 1.1 5-6/92 
Słabo kontrolowany, mocno uwypuklony 
bas, nienajlepsza jakość średnich tonów, 
stosunkowo dobra stereofonia, bardzo niska 
cena i ogólnie dobry poziom jak na tę klasę 
cenową. Dla skromnych budżetów i małych 
mieszkań całkiem dobre rozwiązanie. 


Tonsil Perfect-150 3/93 
Niezła stereofonia i analityczność, krótki 
kontrolowany bas. Relatywnie żywy i po- 
prawny dźwięk mimo podbarwienia górnego 
zakresu średnicy. 


Tonsil Rondo-300 2/94 
Mniej udane od Bolero i Perfectów. Górne 
zakresy dość wyostrzone, obfity bas jest 
przebarwiony i mało zwarty. Woleliśmy tań- 
szy model. 


Tonsil Bolero-200 3/93 
Zdecydowany mocny bas, trochę powolny, 
lecz równomierny. Mimo dość poprawnego 
brzmienia brakuje bezpośredniości i życia. 


Yamaha NS-G120 1/92 
Dobra ogólna równowaga i brak ewidentnie 
słabych punktów, ale mimo wszystko pe- 
wien brak wyrafinowania. 


W następnym numerze skróty recenzji wzmacniaczy 
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IE nagrywać CD 


Kompaktowe refleksje pana Andrzeja 
Duszyńskiego to tekst, który domaga się 
dalszego ciągu. Najpierw uzupełnienia 
dotyczące Selles Records. Chciałbym do- 
dać, że pytania redakcji skierowane bez- 
pośrednio do źródeł, czyli do firm Megaus 
i Selles, pozostały bez odpowiedzi, nie 
poskutkowała ani wiadomość na automa- 
tycznej sekretarce, ani listy. Felieton też 
nie wzbudził zainteresowania. Zobaczymy 
co będzie dalej. 

Druga kwestia to propozycje Pana An- 
drzeja dotyczące trendów w technice re- 
alizacji nagrań i polityce repertuarowej. 
Wolałbym (piszę to jako słuchacz muzyki 
i kieruję się w własnym gustem) aby 
większość z nich nie była wprowadzona 
w życie i uważam, że polemika jest tu 
niezbędna. 

Zdaję sobie sprawę, że każdy kto 
orientuje się w jakości nagrań na płytach 
musi odczuwać niedosyt. Może się wyda- 
wać, że dla rozwiązania tego problemu 
potrzebne jest przede wszystkim rozpo- 
wszechnienie nowoczesnego sprzętu, cy- 
frowych magnetofonów, urządzeń pogło- 
sowych itd. Do tego trzeba by jeszcze 
dokształcić realizatorów nagrań i już osią- 
gniemy pożądane wyniki. Pozornie takie 
rozumowanie jest logiczne, ale jak sądzę 
opiera się ono na niekompletnych założe- 
niach. 

Trzeba spojrzeć na działalność stu- 
diów nagraniowych całościowo. Sprzęt 
studyjny kosztuje drogo, czasami bardzo 
drogo, a studio musi wypracowywać zysk 
współmierny do inwestycji. Jest specjali- 
zowaną fabryczką, gdzie ogromne zna- 
czenie ma wydajność, technologia pro- 
dukcji, warunki pracy, niezawodność i 
inne cechy nie związane z jakością 
brzmienia, związane natomiast z finaso- 
wą stroną przedsięwzięcia. Zasadniczym 
błędem jest oczekiwanie, że właściciele i 
pracownicy studiów, mają podejście au- 
diofilskie, czyli innymi słowami, bardzo 
ambitne. To jest być może zaskakujące, 
ale jeśli zastanowimy się nad tym chwilę 
dłużej to zrozumiemy czemu tak się dzie- 
je. Z podobną sytuacją mamy do czynie- 
nia w każdej dziedzinie. Poziomu jako- 
ściowego nie narzuca kilkuprocentowa 
grupka najbardziej wymagających klien- 
tów, na ich potrzeby pracują firmy mniej- 
sze i wyspecjalizowane w maksymalizacji 
jakości. 

Aby stworzyć wybitne nagranie trzeba 
mieć odpowiedni sprzęt, wysokie kwalifi- 
kacje i odpowiednią determinację do 
osiągnięcia tego celu. Czasami potrzebne 
jest jeszcze szczęście. 

Zacznijmy od kwalifikacji. Czy reżyser 
nagrań powinien być twórcą, kreującym 
zawartość płyty? Nie jest to nowy pomysł. 
Wręcz przeciwnie. Wielu już od dawna 
hołdowało tej zasadzie w swojej karierze 
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za konsoletą. Równie wielu odbiorców 
zdążyło się znudzić nagraniami wyprodu- 
kowanymi w myśl zaleceń tej szkoły. Nie 
chcą więcej słuchać efektów tak pojmo- 
wanej kreatywności i oczekują po prostu 
dalszych starań o przybliżenie się do wra- 
żenia oryginalnego, doświadczanego na 
koncercie. Jest to wystarczająco trudne 
zadanie by utalentowani realizatorzy na- 
grań wykazali swe umiejętności. Wolał- 
bym by kreatywność ograniczyła się do 
obszarów gdzie jej istnienie jest natural- 
ne, czyli do muzyki elektrycznej. Czy 
można znacząco podnieść poziom profe- 
sjonalny realizatorów nagrań? Oczywiście 
nie. Generalnie w studiach pracują zawo- 
dowcy, z wykształceniem muzycznym, 
mający praktykę i wiedzę z dziedziny re- 
alizacji nagrań jako takiej. Ich poziom bę- 
dzie zapewne się podnosił, ale to jest po- 
wolny proces związny z ogólnym rozwo- 
jem wiedzy w tej dziedzinie. 

Teraz determinacja. Pisałem wyżej o 
produkcyjnym charakterze studia, wnioski 
są więc oczywiste. W normalnej sytuacji 
celem jest jakość osiągana przez przy- 
zwoitej klasy realizatora w przyzwoicie 
wyposażonym studiu. O poziomie więk- 
szości płyt zadecyduje poziom wyposaże- 
nia i kompetencji, który jest spotykany 
powszechnie. 

No i wreszcie sprzęt. W technice nie 
ma rzeczy idealnych. Idealny nie jest też 
sprzęt cyfrowy. Też występują w nim 
zniekształcenia, choć niekiedy są one zni- 
kome. Czy płyta jest typu DDD czy AAD 
to sprawa trzeciorzędna. Zapewne śŚre- 
dnio rzecz biorąc płyty DDD są lepszej 
jakości niż AAD, choć nigdy nie usiłowa- 
łem robić takiej statystyki. Nie wynika to z 
samej cyfryzacji jako takiej, ale po prostu 
stąd, że statystycznie są to płyty nowsze, 
że w drogi sprzęt cyfrowy inwestowały 
studia najlepsze i najbogatsze. Rzeczowe 
porównania techniki analogowej i cyfro- 
wej mielibyśmy tylko w przypadku płyt 
zrealizowanych przez realizatorów tej sa- 
mej klasy i przy podobnym budżecie. 

Stwierdzenie, że technika wielomikro- 
fonowa i cyfrowe obrabianie sygnału, jak 
dodawanie pogłosu czy opóźnień, to dro- 
ga do podniesienia jakości nagrań jest 
bardzo dyskusyjne. Metodę na pokonanie 
trudności, które godzą w jakość nagrań, 
wymyślono już dawno i jest ona stosowa- 
na przez wiele specjalistycznych firm. 
Problemów unika się poprzez upraszcza- 
nie drogi sygnału. Mało obróbki, mało 
elementów pośrednich, za to wysokiej ja- 
kości. Chesky, dmp, Opus 3, Reference 
Recordings, Telarc i inne wywórnie dają 
aż nadto przykładów skuteczności tej po- 
lityki. 

Klientami inwestującymi w różnorakie 
efekty są przede wszystkim firmy działa- 
jące komercyjnie, a więc nieaudiofilskie w 
swoim podejściu. Tego typu wyposażenie 
było oczywiście spotykane w wersji ana- 
logowej, choć w mniej rozbudowanej for- 
mie. 


Faktem jest, że obecnie postęp odbywa 
się przede wszystkim w dziedzinie sprzę- 
tu cyfrowego. Ale nie ogranicza się to do 
mnożenia efektów specjalnych, poprawia 
się elementarne bloki niezbędne w każ- 
dym, najbardziej nawet minimalistycznym 
torze nagraniowym takie jak przetworniki 
AC i magnetofony cyfrowe. Zwiększa się 
ilość bitów i precyzję obliczeń. To jest 
prawdziwy postęp. 

W kwestiach omawianych wcześniej 
występujące różnice zdań nie powinny 
sprawić żadnych problemów, na rynku bę- 
dzie istniała różnorodność i każdy z nas 
kupi takie płyty jakie lubi. Natomiast pro- 
pozycja, by nie dopuszczać do wznowień 
płyt gorzej zrealizowanych sama w sobie 
budzi grozę i niemiłe skojarzenia z cenzu- 
rą, choć zamiar był zapewne szlachetny. 
Na szczęście jest to pomysł nierealistycz- 
ny. Niby z jakiej racji ktokowiek miałby 
mnie pozbawiać dostępu do nagrań, które 
lubię, które dostarczją mi wzruszeń? Każ- 
dy sam może dokonać takiej selekcji płyt 
jakiej chce. Po prostu nie potrafię się do- 
szukać powodów, dla których możnaby 
ograniczać nasze prawo do robienia cze- 
goś co nie jest przecież ani szkodliwe, 
ani naganne. 

Są tu dwa problemy do rozwiązania, 
ale nie ma to nic wspólnego z ogranicza- 
niem ilości wznawianych tytułów. Pierw- 
sze zagadnienie to jakość transkrypcji. 
Regułą powinno być możliwie najwierniej- 
sze odtworzenie zapisu z taśmy matki. 
Tak niestety nie jest. Druga sprawa to 
umożliwienie klientom zapoznania się 
materiałem na płycie, bo faktycznie każdy 
ma prawo wiedzieć coś o jakości towaru 
zanim zdecyduje się na jego zakup. Po- 
wszechne stosowanie dobrych słuchawek 
w sklepach muzycznych to rozwiązanie 
połowiczne. Na możliwości odsłuchu płyt 
w pomieszczeniach odsłuchowych nie 
można liczyć, bo to jest zbyt kosztowne. 
Żal, że wraz z wejściem nowego prawa 
autorskiego zniknęły wypożyczalnie. To 
było jakieś rozwiązanie. 

A tak na marginesie polityki repertua- 
rowej i ewentaualnej selekcji starszych 
płyt. Jeśli prześledzimy historię muzyki 
popularnej (w najszerszym znaczeniu 
tego słowa) po okresie burzliwego rozwo- 
ju, od kilkunastu lat dzieje się znacznie 
mniej ciekawych rzeczy. Inne gatunki mu- 
zyki też nie przeżywają szczególnego 
rozkwitu. Wznawianie starych tytułów to 
praktyka godna pochwały, a nie powód 
do krytyki. 

Grzegorz Swiniarski 
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